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J^zieło całe z sześciudziesiąt arkuszy 
złożone zawiera krótkie wyobrażenie 
dzieiów królestwa Polskiego od począ­
tku aż do ostatniego rozbioru Państwa 
przeszło ośmiosetletniego , które jedno 
z naypierwszych było w Europie. Jest 
to rys szczupły, ale prawdziwy całego 
ogromu, bo niepodobna było objąć 
w tym czynów, nie mówię wszystkich, 
co się stały, ale co są wiadome. Jak 
u innych narodów, tak i w naszym czas 
nie mało zakrył dzieiów w niepamięć 
przeszłości. Ale ile dó nauki historyi
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potrzebne są zbiory cały rzeczy ogół 
krótko wyrażające, co po Łacinie zowią 
się Compendia, wić każdy, a takie 
Kompendium ma bydź i ninieysze 
dielko.

Wstęp do pewney historyi Polskiey, 
źe tak powiem, dzieie przedpolskie, to 
Jest, które przed nastaniem Narodu i 
Państwa działy się, usiłowałem wyobra­
zić w krótkich rozprawach o Scytyi, 
Sarmacyi, Dacji, o Giermanii, Panonii, 
Jlliryku, o Słowianach, o bajoczney i 
mniey bajeczney historyi Polski. Te 
rozprawy są moią własnością. Co się 
tycze pewney historyi, to w pierwszym 
Tomie w epoce pierwszey i drugiey 
składa się część z wypisów z sławney 
historyi Narodu przez Naruszewicza, część 
zaś z wypisów czasem trudnych docho­
dzeń prawdy w starożytności. Gdzie 
przekonanie przywiodło mnie do tego, 

że 

że byłem inszego zdania, jak Narusze­
wicz, starałem się udowodnić zdanie to 
wymienieniem zrzodeł jak naydokła- 
dnieyszym, z których czerpałem. W. 
Epoce trzeciey i czwartey osnowę rzeczy 
z późtiieyszych naszych Dzieiopisów Ła­
cińskich i Polskich wyiętą znowuż za 
zupełną moię własność poczytać mogę. 
Taki jest kształt dzieła albo raczey 
dziełka. —• Niech służy każdemu, co 
lubi historyą, niech służy Młodzieży, 
nie Dzieciom abecadła uczącym się, bo 
dla tych nie masz historyi, dla tych są 
powieści i bayki. Ale które lube Dzie­
cię, a takich nie mało, po każdey po­
wiastce lub baieczce zapyta oyca lub. 
Matki lub Nauczyciela, czy to prawda? 
czy to prawdziwa historyą? to Dziecię 
kochane niech przegląda za wczasu o- 
Lrazki, a w dwunastym, naydaley w 
czternastym roku wieku, niech czyta

# kró-
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krótkie to wyobrażenie dzieiów Narodu 
z pożytkiem. Gnota pradziadów będzie 
mu zachetem do naśladowania, niedola 
i błędy nauką do wystrzegania się o- 
nycli.

Piękność kopersztychów zaleci wyo­
brażenia Artysty, i Dorosłym , staranie 
w ,tey mierze j.est zaszczytem Nakładzcy 
dzieła i nie potrzebuie zalety, gdy pier­
wszy rzut oka okazuie: że chęć przysłu­
żenia się przeto publiczności nie była 
daremna. Dla umnieyszenia wydatku 
można także dostać exemplarzy bez o- 
brazków.
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JLierwszy w Europie naród, który przed na­
rodzeniem pańskim, z grubego barbarzyństwa 
do oświecenia, do kunsztów i nauk wydobył 
się, starożytni Grecy nazywali wszystkie pół­
nocne ludy na wschód mieszkaiące Scytami. 
Scytya więc z początku zaymowała wszelkie 
znaiome i nieznaiome im kraie północno- 
wschodnie j iak Celtya czyli Kieltya zachodnie. 
Ile zaś niewiadomość Greków przez handel, 
osady, woyny i podróże lepiey zaczęła pozna­
wać te kraie, tyle nauczyła się ich rozróżniać, 
a gdy miękkość ojczystego ięzyka częstokroć 
un nie pozwalała wymawiać nazwisk prawdzi­
wych odkrytego lub świeżo poznanego ludu, 
miasta, siedliska, rzeki; więc swoim własnym
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Z domysłu, z przypadku lub inney przyczyny 
pochodzącym nazwali ich imieniem. Działo 
się, to wtedy właśnie tak u Greków, iak na 
końcu piętnastego wieku u Portugalczyków, 
Hiszpanów, Anglików i innych Żeglarzy, 
gdy nowe na morzu odkrywali kraie. Ci bo­
wiem albo z domysłu polubownie ponadawali 
imiona nowym odkrycibm, wszystkie zay- 
muiąc pod powszechnym Indyi nazwiskiem, 
gdy każdy nowo odkryty ląd za część Indyi 
wschodniey, którey szukali, poczytywać byli 
zwykli, albo też z przypadku iakiego choć 
wcale przeciwnie i opacznie mianowali oko­
lice dotąd rpeznaiome; a z początku nadane 
imiona po części zostały się i na dal, po czę­
ści zaś innym nie raz mało co lepszym ustą­
piły nazwiskom. Rzadko kiedy gruntowniey- 
sza wiadomość spędziła narzuty ciemney nie- 
wiadomości. Na dowód dosyć iest przytoczyć 
następne przykłady: nowy świat od Kolumba 
odkryty nazwano Indyą zachodnią; |to nazwi­
sko do Antylleyskich Wysep teraz ścieśniono, 
a imię Amerykai obięło cały Kolumba wyna­
lazek, które potomność może tylko Rzeczy- 

pospo- 
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poSpolitey Amerykańskiey zostawi, gdy dla 
niey własnego ieszcze nie ma nazwiska. Ró­
wnież i Królestwo Peru nie nazwano podług 
prawdziwego podania mieszkańców, lecz imię 
zapytanego o nazwisko kraiu Chłopka za imię 
ziemi omylnie wzięte otrzymało górę i trwa 
az dotąd. Chiny od panuiącey na tronie dy- 
nastyi namieniono.

Tak działo się i u Greków. Afelanćlileni; 
' od czarnych płaszczów, może od siermięg, 

podobno w okolicy teraźnieyszey Stolicy Mo­
skwy, Argipeeowie czyli Falakry od łysych, 
może od golonych głów; pbdobno gdzieś w 
Ażyatyckiey Rossyi, po Grecku przezwani, ź 
powieści tylko wiadomi, może bydź wcale w 
inszey znaydowali się postaci, iak Grecy ich 
opisywali. Scytya zaś czyli to znacźy Naród 
SłowianóW, czyli Fińczyków; po Słowiańska 
Cztidów i Czuchońców czyli raczey przodków 

'ich czyli Litwę, czyli na reszcie domysłowe 
nazwisko północnego ludtlj trtidho teraz wy­
badać;^ To pewna, iź Grecy to imię wymy­
ślili. Żaden bowiem Naród północny sam sie­
bie Scytami nie nazywał. (Uerodot. 95.
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IV.. 85*)  Że Grecy pod nazwiskiem Scytyi 
Europeyskiey i kraie wiekami póżnieyszego 
Królestwa Polskiego po większey części im 
nieznaiome rozumieć zwykli, nie ma wątpli­
wości, ale ziemia i naród nie iedno, bo wia­
domą. iest rzeczą, iż pierwiastkowe ludy wszę­
dzie siedlisk nie miały stałych, lecz z łowów 
i paszy bydła żyiąc do koczowania były przy­
muszone. Ztąd łatwo można wytłumaczyć 
sobie różne osad odmiany i inne okoliczności, 
o których pożniey będzie wzmianka.

Lubo niegdyś nazwisko Scytyi Europeyskiey 
i Azyatyckiey całą północ wschodnią zawiera­
ło, na koniec Scytya właściwa nad Czarnym 
Morzem, Donem, Dnieprem i Dniestrem do­
stała swoie okresy, w których znaczne i hand- 
łowne osady Greckie słynęły, w nayznaczniey- 
szey z nich Olbia, czyli Olbiopolis *)  nad Bo­
giem czyli Bohem (Ifypanis') zwaney miał z 
podania Herodot, podług naypodobnieyszych 
do prawdy wniosków kupiec Grecki (około

r. 400

') Leżała Olbia, co znaczy Miasto szczęśliwe, nie 
daleko uyscia Bolia do Bniepra. 

r. 400 przed N. P.) następne w treści swey, 
bayki opuściwszy, wiadomość;: Scytya podo­
bna do czworogranu 100 mil w szerz, i tyleż 
w dłuż. Dunay (Ister) na południu, Don 
( Tanais) na wschodzie, Góry Agatyrsów (Sie­
dmiogrodzkie) Naród Neurów przy źrzodłach 
Dniestra na zachodzie, Naród Budinów, (może 
koło Lwowa) Androfagów (Ludożerców) Me- 
lanchlenów (Ludzi w czarnych płaszczach, albo 
może w siermięgach) na północ ograniczają 
Scytyą, w którey ieszcze oprócz Greków i 
inne znayduią się ludy, iako to Taurowie w 
Tauryce, Kallipidowie (może około Kamieńca 
na Podolu) i Alazonowie (może koło Halicza).

Scytowie za czasów Herodota dzielili się na 
Scytów I) rolniczych , II) koczuiących czyli 
błędnych (nomadów) i HI) na królewskich czyli 
rządzących- Pierwsi nad Bohem mieli swoie 
siedliska (może aż do Kiiowa), drudzy na 
wschód od pierwszych, a ostatni nad Dnieprem. 
Z nich Król dziedziczny wszystkim panuiący 
miał władzę nad innemi Carzykami , którzy 
szczególnym hordom rozkazywali, a nawet tyle 
mieli powagi, że nie raz samego z urzędu zło­
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żyć potrafili. Oprócz nie nader licznych Scy­
tów rolniczych, wszyscy inni zaprzątali się w 
życiu obłędnym paszą bydła. Wozy z oponą 
służyły im za przybytki. Męsęczyzni na koniu 
w dzień prawie całe życie, trawiąc, w nocy 
tylko na wozach i w namiotach futrem wybi­
tych szukali przytułku. Stada były ich bo­
gactwem, mleko i mięso żywnością, skóry i 
futra odzieżą. Kobiety tylko z konopi dziko 
rosnących robiły płptno na szaty letnie. Gerr- 
hus, *)  mieyscę święte pogrobowisk królów, 

jedy-
----- J".'* 1 . " 1!

ł) Gerrhus była to rzeka, i okolica czyli kraina nad 
nią, ąle gdzie czy za Dnieprem, ęzy przed nim któż 
to może wiedzieć. W innym mieyscu wspominą 
Herodot, że ciała zmarłych krylów przewożone pq 
•wszystkich pokoleniach Indu poddanego chowano u 
tych, co w ostnich okolicach w Gerrliach (yy 
/gęęotOT), mieszkali i w grobach. Jary nazywaią 
się do dziś dnia padoły na fJkrainie, w kturyoh wsie
i miasteczka są założone albo hyd|o ma stanowi­
sko, gdzie dla dostatku wody zą zwyczay bywaią la­
ski i gaiki, których w wysokich i polistych tówni- 
nar.b nie masz, Jar znaczy po slowiańsku przepaść, 
padół, brzeg skalisty, Konstantyn 1’orfirogiapet opł- 

suiąc

iedyne było stałe siedlisko, w którym zmarłym 
królom mogiły sypano nad czworcgraniastami 
grobami, gdzie razem z niemi chowano w to- 

'*■  warzystwie dodanych im Ministrów, urzędni­
ków przednieyszych, nayukochanszą żonę i 
konia ulubionego. Król tylko miał wiele żon. 
Lud zaś na iedney przestawał. Kto z woyny 
przynaymniey iedney głowy nieprzyiacielskiey 
przed królem nie złożył, nie był uczęstnikiem 
łupów, nie przypuszczano go da puliara koley- 
nego na biesiadach dorocznych.

Zdzieranie skóry z czoła i z ciemienia nie- 
przyiącioł teraz ieszcze u Irokiezów w Ame­

ryce

śuiąc życie Rusinów pod. r. 94°. pod czas zimy, po­
wiada, że kniaziowie ich w Listopadzie z Kijowa 
wyieżdżaią do miasteczek, co się Gyra zowią i 
w inne 6trony Słowiańszczyzny, Ze słowo jary ma 
wielkie podobieństwo z temi od Greków podanemi 
wyrazami Gcrrhi, Gyra, to pewna, że i inne oko­
liczności zgadzać się z tym zdaią, to niewątpliwa, 
ale zbyt odległe są te czasy, aby czynić można stąd 
wnioski prawdy niezaprzeczoney, Podobieństwa do 
prawdy nie stanowią ieszcze pewności, (cf. Podroż 
króla Stanisława Augusta do Kaniewa Część 1- 121}
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ryce pod imieniem skalpowania zwyczayne, 
było i u Scytów w używaniu, a wyprawne 
skóry takowe służyły za ozdobę, iak u nas 
ordery i herby. Zawieszano ię dla parady na 
cugle i uździenicę. Czaszki znakomitszych nie­
przyjaciół zabitych używano na czarki i pu- 
hary, a dla tego oprawiano ie w złoto, gdy 
miedzi i śrzebła lud nie znał. Wielobóstwo, 
czarnoxięstwo wieszczbiarstwo znaydowało się 
u Scytów, iak u innych narodów. Tahiti 
(Westa) Pappaios (łowisz), Etozyęos (Apollo), 
Artimpasa (Wenera), Tamimasadas (Neptun), 
tudzież Mars i Herkules byli ich Bogowie. Spu, 
oko; Oior, człowiek; Pata zabić, zabytki są 
od Hcrodota zachowane ich mowy,

Ze Scytowie nie byli z rodu swego *pier-  
wiastkowemi tubylcami, upewnia Herodot, wy­
prowadzane ich od Sakótv, Narodu Azyaty- 
ckiego za Morzem Kaspiyskim, których inni 
przeciwnie częścią ludu Scytyyskiego bydź ro- 
jsumieią, może dawną powszechnością nazwi. 
tka Scytyi uięci. O historyi ich z Hęrodotą 
i innych pokazauie się w mięszaninie tych Scy­
tów z Sakami: iż z Medami i Persami woio- 

wali.

wali. Lecz zbyt odległe są te dziele, aby ich 
mieszać do historyi Polskiey. Dosyć iest ie- 
szcze i to wyrazić z powieści Herodota: iż 
Scytowie sami od króla iakiegoś Skolotaml się 
nazywali, a kraie swoie nad Czarnym Morzem 
po wypędzeniu Kimmeryyczyków osiedli. Dla 

i tych, którzy polubili sobie baykę o trzech bra­
ciach, Czechu, Lechu i Rusie podobna wieść 
u Scytów o trzech braciach Agatyrsus, Gelo- 
nus i Scytas oycach trzech narodów spokre­
wnionych znaydzie zaletę, lubo ią Herodot 
iuż iak nie podobny do wiary zarzuca-

O SARMACYI.

Po Herodocie długo starożytność nie miała 

Ziemiopisarza dokładnego. Znikło tym cza­
sem imię Scytów nad Czarnym Morzem, a 
nastało na ich mieyscu Sarmatów plemię. Pier­
wszą o Sarmatach (po Grecku Sauromati, po 

Łaci-
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Łacinie Sannati) wzmiankę czyni tenże sam 
Jferodot, ale w czasie, gdy ich poznał, sie­
dzieli oni w Azyi za Donem pod Górami 
Kaukazkiemi; w Europie zaś ich ieszcze nie­
było, albo nie wiedział o tym nic Herodot. 
Handel Greków Bosporańczyków czyli Osa­
dników naywięcey z Miletu z Azyi mnieyszey 
pochodzących nad Morzem Zgniłym czyli 
Azowskim osiadłych utrzymywał wprawdzie 
związek owych stron z polerownym Europy 
światem, w którym oprócz Greków Rzymanie 
oświecili się z Włochami, gdy państwo całego 
na ów czas oświeconego świata obięli, iednak 
gdy na dobrych ziemiopisach brakło, wia­
domości od Bosporanów podawane nie na­
der były znaipme. Znano miasta Pantica- 
pceum, Fanagoria tak, iak i Olbią ale iak 
dziwne roią sobie południowe i zachodnie Na­
rody do dziś dnia o Polszczę i Rossyi mnie­
mania, tak było i wtedy. Gruba pomroka nie- 
wiadomości nie pozwalała dochodzić prawdy, 
pd którey częstokroć starożytność nie była zbyt 
daleka. Woyny Rzymian z Giermanami czyli 
z Niemcami starożytnemi nad Renem i za Re­

nem 

nem, poślinienie zdobyczy Rzymskich aż do 
Dunaiu, czyli zaięcie Prowincyi Norykum i 
Recya, tudzież opanowanie Panonii, czyli wię- 
kszey części Węgier teraźnieyszych, te wszy­
stkie okoliczności razem Wzięte doprowadziły 
Rzymian i Greków do lepszego poznania Ger­
manii czyli Niemiec starożytnych, a przytym 
i rozróżnienia od nich Sarmacyi, czyli Naro­
dów Sarmackich, które częstokroć sapie przez 
się albo łącznie z Giermanami (Niemcami), na­
pastowały obie Panonie i Norykum. Doszła 
wiadomość przez handel, przymierza i inne 
związki sąsiedzkie Rzymian aż do Wisły (Fi- 
sula, Fistula) l iedney; a gdy Cesarz Traian 
r. 105. Dacyą podbił aż do Wołoszczyzny i do 
Ukrainy *),  z drugiey strony. Klaudyusz Ptole­

meusz
**" . ■■■ .....

O<1 Bialocerkiewszcźyzny na mil kilkanaście aż ku 
Dnieprowi ciągnie się mieyscami przerwany i >♦ 
płaszczyznę obrócony wał , od mieszkańców tame­
cznych wałem Trajana nazwany, a częstokroć zdarza 
aię znahść pieniądze tegoż Cesarza w tamtejszych 
okołicacb. Ala czy ten wał od Rzymian usypany, 
czy późniejszy, jest to tak niepewna rzees, jak 

kiedy 
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nieusz Geograf i Astronom pod następcami ieg® 
mógł zatym nie tylko dokładnieyszą dadź sprawę 
o Donie, ale nawet aż do Wołgi (Rha) dosięgły 
iego opisy, które z powieści podróżnych kup­
ców, zwłaszcza Bosgoranów, przybyłych sprzy­
mierzeńców, w służbie woyskowey zostaiących 
albo i niewolników Sarmatów i innych mógł 
otrzymać. Dokładność podań Ptolemeuszo- 
wych czyni podobieństwo, że handlowne i 
inne związki Greków i Rzymian nad Czarnym 
Morzem były stałe; a ztamtąd nie tylko aź za 
Wołgę, Morze Kaspiyskie, ale nawet aź do 
Indyi i Chin zasięgały. Wszelako układ sy­
stematyczny tych wiadomości ziednał Ptole­
meuszowi przy tomek boskiego Geografa, mi­
mo zalety niektórych innych, iąko to Pliniu­
sza, Meli i Suabona. Juź za czasów Lyzy- 
macha (r. 323 — 280 przed N, P.), który po 

śmierci 

kiedy sławny wal zaDunaiem Mur diabli, bhSSeitfelS; 
mauer, l>ie !JJf«I)łł)ecfe, ber DJfablrein, był zdziałany, co 
przez znaczną część Frankonii i Szwabii prawie aż 
ku rzece Nekar idzie. J o nim wieść niesie, źe 
go Rzymianie usypali. Mogło to bydź bez wąt­
pienia, ale czy było, to nie pewna. 

śmierci Alexandra Wielkiego w Tracyi pano­
wał, znayduią się Gietowie (Getee.) na Woło- 
szczyznie, bądź że stepy w tey ziemi do Scy­
tów należące, a na pastwiska tylko pusto zo- 
stawione z łatwością zagarnęli; bądź że z da­
wna mieli tam siedliska Herodotowi nieznaio- 
me, bo podług niego Multany i Wołochy 
pustemi były stepami. Bądź iak bądź i Sar­
matów siedliska nie długo za Donem zostały*  
Czas przeniesienia się ich do Europy iest nie­
wiadomym, lecz że to stało się dosyć wcze­
śnie, widać tego różne ślady w woynach Scy­
tów, Mitrydata i innych. Znikło znowu imię 
Scytów dla szczególnego narodu, zostawszy 
się tylko dla ogołu północy, czyli dla oznaki 
wszystkich północnych krain i ludów. Gdzie 
niegdyś była Scytya, tam znayduiemy vr pier­
wszych trzech wiekach po Narodzeniu Pań­
skim Sarmacyą, również na Azyatycką i Euro- 
peyską podzieloną. Roxolanie i Iazygowie 
(Jazyges) słyną iako plemię Sarmatów iuż za 
Mitrydata, a równie im, iako i wszystkim Sar­
matom dawano czasem nazwisko Scytów, ale 
«zy sprawiedliwie czy nie, trudno to teraz wy­

śledzić. 
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śledzić. RoSszerzali się Sarmatowie ód Wisły 
aż w głąb Azyi. Iazygowie z części Daęyi 
wypędzili Daków (Gietów), niemożna wiedzieć, 
czy insze Sarmatów plemię czy obcy naród z 
nadbrzegów Cisy i Dunaiu (w terażnieyszych 
Węgrzech) i ustanowili tam państwo nie raz 
Rzymianom straszne pod imieniem Iazygów 
Metanastów czyli Iazygów wędrownych. Roxo- 
lanów zaś podbili Gotowie j przybysze nowi 
rodu Giermańskiego z północy od Wisły przez 
góry Karpackie przyszedłszy do Sarmacyi, gdyż 
od drugiego wieku po narodzeniu Pańskim nad 
Czarnym Morzem na terażnieyszey Ukrainie i 
w większey części południowcy R.ossyi pano­
wanie swoie szeroko rozciągnęli, a Roxolanów 
kupy poiedyncze pod Chorągwiami Rzymskie- 
mi za żołd służyły , w krotce zaś i imię ich 
znikło. Jak niegdyś między Scytami, tak i 
między Sarmatami i inne mieszkały ludy. Jak 
Scytów imię nie było właściwym narodu oyczy- 
stym nazwiskiem, tak też i Sarmatów «), lecz

Grecy i Rzymiahie wymyślili ie, iak wiele im 
nych. Cztery Narody opisuie Ptolemeusz 
w Sarmacyi, iako to mianowicie: i) Wenedo- 
wie (Penetce) nad Morzem Bałtyckim aż 
do Niemna. 2) Peucynowie, Bastarnowie (Peu- 
cini Bas tamce) podobno rodu Niemieckiego * *)  
pod górami Karpackiemi, tudzież inni Peucyni 
i Bastarnowie przy uyściu Dunaia. 3) Jazygo- 
wie i Roxolanowie (Jazy ges, Roxolani) po­
dobno właściwe Sarmatów plemię. 4) Alau- 
nowie Scytowie (klauni Scythce) podobno 
poźnieysi Alanowie , przybysze poźnieysi od 
Sarmatów z Azyi, rodu Hunnów, ieźdżce bi­
tni, napadami na Osady Rzymskie sławni, na 
koniu prawie źyiący. Ze Sarmacya Europey- 
ska całą Polskę od Wisły aż do Dniepra za­
wierała, iest rzeczą oczewistą, ale iak wzglę­

dem

_________________ Grecy

*j Greckie to ifeat słowo (sauros), znaczy
jaszczurkę (otna), okp; Jak Sarmatowife sarfii 
Się nazywali, to niewiadomą.

•) Jeżeli czyni się wzmianka o Niemcach starożytnych 
w tych czasach czyli o dawnych Giermanach, rozu­
mie się samo przez się, że oni tak się od teraźniej­
szych Nimców, K późniejszych Bawarów, Franków, 
Sasów i Szwabów pochodzących różnią, iak Polacy 
od Scytów i Sarmatów , tcmporu mutarnur, not fi 
muiamur in illisy
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dem Scytów niepewną było czyli oni byli Przod­
kami Słowian czyli Czuchońców, albo Litwy 
czyli innego iakiego Narodu, tak też i wzglę­
dem Sarmatów taz sama zachodzi wątpliwość 
i znowuź trzeba przypomnieć, że ziemia i Na­
ród nie ledno. Dla tych, którzy baieczki za­
bawne wolą, iak prawdziwą historyi osnowę, 
będzie może przyiemną powiastką, że Ama­
zonki iak niegdyś do Scytów, tak poźniey 
do Sarmatów były rachowane^ Sartnatowie 

pod
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władzą królowych w Azyi źyiący służyć mogą 
do porównań w naszych wiekach, choć próż­
nych i czczych, iednak dla wielu może za­
bawnych.

Życie Sarmatów było prawie takie, iak Scy­
tów. Nie mieli oni wiele miast i siedlisk sta­
łych, lecz po większey części koczowali, prze­
wożąc żony i dzieci na wozach, czyli w ki­
bitkach skórą pokrytych. Iednak zdaie się, iż 
od Scytów byli nieco polerownieyszemi. Prze- 
dnieysi bowiem Panowie szaty mieli kroiem 
do stroiu Partów podobnym zrobione, to iest 
suknie szerokie, na kształt; iakic i teraz noszą 
Azyatyckie Narody: Persowie, Turcy, Indya- 
nie. Iednak podobno pospólstwo w grubym, 
żyło nieoświćceniu; iagły, mleko końskie i 

inne,

żonek potrafi i nasze wywodzić w prostey linii. Żę 
w Ameryce kray obszerny dla okazanego kobiet 
męstwa imię pozyskał kraiu Amazonek, wiadomą 
iest rzeczą. W Czeskich dzieiach Własta z panna­
mi swemi coś podobnego.

B

") Wznawiać albo powtarzać rozmaite bajeczki o 
Amazonkach byłoby od rzeczy, lecz przepomnieć 
nie wypada, ze od riich nawet samych Sarmatów 
wywodzi Herodot. Już Straben wyśmiewa sie z 
łatwowierności dawnych Geografów, lecz naylepiey 
tloftuczy początek bayki Ptokopiusż {Delto Ooth.IJ\ 
c. 4.) źe w Azyi nmieyszcy, gdy Naieżdników ia- 
kichcii dzikich z pod gór Kaukazkicb pobito, żony 
ich w taborza swym nad rzeką Termodoil szczęśli­
wie -się obroniwszy, otworzyły Sobie drogę do po- 
wrotu na dawne siedliska. Komit nie podoba się 
to rozwiązanie baieczki, niech mu służą ca to po­
wiastki zabawne wierszopisów Greckich i Łaciń­
skich <i romansów historycznych. Od owych Ama­

zonek
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inne, mąka, lemieszka, nawet czaseiiŁ krew 
końska były strawą zwyczayną. Potęga nay- 
większa Sarmatów na woynie składała się z 
konnicy, atoli mieli i piechotę. Nadmorskie i 
sąsiedzkie przy Państwie Rzymskim, przy Da- 
cyi i w Dacyi będące hordy, osady Sarmatów 
składaiące szczególne państwa drobnieysze nad 
Czarnym i Azowskim Morzem lepiey były w 
broń opatrzone, iak inne, co w głębi kraiu 
mieszkały. Dziewica, póki nieprzyiaciela nie 
zabiła, męża dostać nie mogła, bo nawet, i 
płeć słabszą do boiu ćwiczono. Lecz podobno 
stan i życie Sarmatów nie zawsze były iedn.t 
kowe: ktoby życie w Warszawie z życiem na 
Polesiu, obyczaie Krakowiaków, choć włościan 
prostych z obyczaiami ludu prostego na Pod­
lasiu, w Mazowszu lub gdziekolwiek bądź in- 
dziey chciał mięszać, a z tego itszystkiego 
ogólny obraz dadź Narodu Polskiego , pomy­
liłby się zapewne nie mało w swoim opisie. 
Trzeba wystrzegać się tego błędu tak Zlemio- 
pisarzom, iak Dziaiopisom i dziś zwyczaynego. 
Są ślady, że Sarma.towie nie maiąc żelaza, pan­
cerze z kopyt końskich, z rogu pclefowńego 

robili
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robili, i zamiast dzid żelazem okutych, używali 
wierzbowych; są dowody, że nietylko porzą­
dną mieli iazdę pancerną, ale i broń lepszą 
od Sąsiadów. Obie powieści łatwo zgodzić 
można, maiąc wzgląd na rożność czasu i oko­
liczności osad. (Tac. hist. 1. ?(). Pausa- 
nias I, 49. Xm. Marceli. I. XPTI. 12.) O 
religii Sarmatów trudno wybadać co pewnego. 
Klemens Alexandryiczyk powiada,} ie ogień 
czcili iak bóstwo, tudzież szablę. Inni przy- 
pisuią im Marsa i innych Bogów Greckich. 
Wieść o S. Jędrzeiu, Apostole Scytyi, iakoby 
Sarmatom czyli Scytom opowiadał ewanielią, 
iest zwyczayne podanie kościelne. Rozmaite 
z Rzymianami związki- iednak rzeczą niewą­
tpliwą czynią: że i do Sarmacyi Chrześcianie 
albo dla kupiectwa dobrowolnie, albo iako nie­
wolnicy z przymusu lub w innych zamiarach 

z uczęszczali, a tam iak wszędzie nasiona wiary 
swoiey rozrzucili. Nie ieden może Sarmat zo­
stał Clrrześcianinem, gdy i Sarmatowie w woy- 
skach Rzymskich służyć zwykli. Teodoret pi­
sarz kościelny w wieku IV. i V. czyni nawet 
wzmiankę o tłumaczeniu pisma świętego w 

z Ba Sąr- t
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Sarmackim języku *).  Że Sarmaci z Kwadami 
i innenii Narodami Niemieckiemi łączyli się 
do napaści Państwa Rzymskiego i wspólnie 
woyny z Rzymianami wiedli, są tego różne 
przykłady, które tu iako zbyt odległe i do 
Polski lustoryi nienależące opuszczamy. Do­
syć iest wspomnieć o woynie Markomańskey 
za Antoninów roku 169—174., a pominąwszy 
inne, naiazdy ludów z Sarmacyi, choć może 
nawet i innego rodu wymienić: że Alani ztąd 

az 

•) Vcra. $yllb. sermo. V, .555 Ale szkoda, że nie 
można wiedzieć, jaki to był język Sarmacki; lecz 
że nie Polski, to pewna bo Polskiego ięzyka ie- 
ażcze niebyło; niejakiś jednak Naroński w Królewcu 
konsyliarz Elektora Brandenburskiego w rekopismie 
pod tytułem: Dowód prawdziwy Istoryi o naywyż- 
szey Monarchii Scytbiey; Sarmacyi, od wiekti świa­
tów króluiącey, starożytnego Narodu pierwotnego 
ięzyka słowieńskiego , a o dzisiejszym królestwie 
Polskim y W, X. Litewskiern z inszemi państwy 
Sarmackiemi do niego przynależącerni w Królewcu 
1671- twierdzi chełpliwie z śmieszny lekkowierno- 
ścią, ze w Carogrodzie znaleziono tłumaczenie 
pisma świętego przez Jeremiasza Proroka. SJJteuj, 
3e&cnt>en M. «5. g&a.

aż do Hiszpanii ź Wandalami r. 408 — 9 zaszli. 
Lecz że wszystkie te dzieie zbyt są dalekie 
od liistofyi Polskiey, więc do niey rzeczywi­
ście nie należą. Wypada podobno iednak ie­
szcze dołożyć i to, że Sarmaci od Medów z 
Azyi pochodzić mieli. Niektóre starożytne Per­
skie czyli Medyiskie słowa maią niby podo­
bieństwo z Polskiemi: Sar ab ar a, szarawary, 
Kopia Kopiia, sagaris, siekiera, spakos, 
sobaka. Lecz podobieństwo może bardziey 
iest mniemane , niżeli rzeczywiste , bardziey 
przypadkowe, niż źrzodłowe. Iuź Bochart na­
zwisko Sarmat od słowa- Chaldayskiego Sar 
Madai Potomkowie Medów wywodził. W nie­
dościgłych dla niedostatku wiadomości bada­
niach dochodzić prawdy byłoby bez pochyby 
czas prożno i marnie trawić bez skutku.

Tu wypada wspomnieć ieszcze o miastach 
Buclorgis, niby Wrocław; Kalisia, Kalisz; Kar- 
rodunum, Kraków; które Ptolomeusz namie- 
pił, ale kto wie, że miasta równie jak kraie 
tysiącznym podlegaią przemianom , teraźniey- 
szych miast Wrocławia, Kalisza i Krakowa od 
tamtych nie zechce wywodzić. Nie ma bo­

wiem 
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wiem nawet i pewności, czy na tym samym 
leżały mieyscu. Wszakże nie raz i nigdy ze 
szczętem aż do zagłady niezburzone miasta tak 
odmieniły^Swoię posadę, że co było wśrzód 
miasta, znayduie się za miastem iako to w 
Rzymie, w Jeruzalemie i w innych liczne są 
przykłady. Gdzież dopiero szukać Kalisii Pto. 
Jomeusza w naszym Kaliszu, albo Karrodu- 
num w Krakowie, gdy tyle dzieiów zakryła 
niepamięć w wieczney pomroce. Długości i 
Szerokości od Ptolemeusza podane iakiey pod­
padaj wątpliwości, wiadomą powszechnie iest 
rzeczą,

O D A C Y I.

szkajcy zaś Grecy Gietami (Gctcc), Rzymia­
nie Dakami (Daci) mianowali. Iednak mię­
dzy teini Dakami byli i Sarmaci. Gdy Cesarz 
Traian podbił Dacyą, i z trzeciey części iey 
zrobił na lat kilkanaście Prowincyą Rzymską, 
były i w tey Dacyi Rzymskiey osady Sarma­
ckie. Stolica zaś Decebala Króla Daków osta­
tniego nazywała się Sarmizegietuza. Tak po­
nieważ Daków Naród z Sarmatami był zmie­
szany, iak ponieważ niektórzy z Daków ple­
mię Słowian wyprowadzała, tudzież -iż w XV. 

wieku Multany i Wołoszczyna Polszczę hoł­
dowały, czyniemy tu tę wzmiankę o Dacyi, 
lubo zdaie nam się podobnieyszą do prawdy 
rzeczą: że Dakowie raczey Wołochów są Oy- 
cami, niż Słowian.

_L7acyą Rzymianie nazywali kraie, które teraz 
Multany, Wołochy, Siedmiogrodzką Ziemię i 
Część Węgier składaj. Naród w niey mie- 

r szka j-

■t
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O GIERMANII, PANONII 
i ILLIR’YKU.

Giermania, starożytne Niemcy, rozściągała 

się od Renu aż do Wisły, a od Dunaiu aż 
do Morza Północnego i Bałtyckiego. Dzikość 
taż sama u Giermanów panowała, co i u Sar­
matów. Zwierzęce skóry były odzieży, a lubo 
iuż nie koczowali Giermanowie, iednak co rok 
gdzie indziey były ich zasiewy, dorocznie bo­
wiem odmieniali role swoie. Woyna i łowy 
były celnieyszym przedmiotem, niż praca i 
rolnictwo; kunsztów i nauk nie znano, a dla 
dzikości nic przepuszczano nawet Giermanów 
bez straży na brzegi Rzymskie za Dunaiem i 
Renem.

Waleczność Giermanów była tak dzielna, 
iak i Sarmatów, iak ci Panoniom, tak tamci 
Galliom, i Zadunayskim Prowincyom Recyi i 
Norykum byli strasznemi. Częściey służyli 

Gierma- 

Giermanowie w woyskach Rzymskich, niżeli 
Sarmaci, bądź dla bliższości, bądź, że niektóre 
ich ludy weszły w stałe przymierza z Rzy­
mem. Niążęta i Królowie ich Zaś nie raz spra­
wy swoie Rzymskim Cesarzom rozsądzać da­
wali. Obcowanie częste Rzymian z Gierma- 
nami udoskonaliło woyskowość Giermanów. 
Pod czas zaburzeń domowych Państwa Rzym­
skiego w dwoistych elekcyach wyćwiczeni w 
służbie Rzymskiey Giermanowie zaczęli bydź 
samym Rzymianom od czasów Klaudyusza Ci- 
wilis r. 69. su-asznieyszemi od innych Naro­
dów. Iednak póki' ieszcze duch woyskowy 
nie zginął w sercach Rzymian, póki Państw'O 
Rzymskie przez zły rząd, fałszywą monetę, 
sprzeczki o wiarę, ubóstwo pospólstwa, bo­
gactwo i zdzierstwo moźnieyszych, iałmużny 
publiczne, woyny domowe nie zostało z lu­
dności bitney ogołoconym, póki lud Rzymski 
nie tylko za chlebem i igrzyskami uganiał 
się iedynie, iak naypierwey szydząc wytykał 
mu Juwenal, co potym stało się rzeczywiście, 
gdy w Rzymie za Honpryysza i pożniey 3000 
było Komedyantów: póty Giermanowie zawsze 

od 



od Rzymian byli odparci. Ale gdy zniewie- 
ścieli Rzymianie nie utrzymywali iuż więccy 
S legionów nad Renem, a nad Dunaiem 
woysk posiłkowych w mało co mnieyszey licz­
bie już więcey nie było, gdy się samemi bro­
nili Rzymianie kasztelami, *)  i na reszcie i te 
bez załóg ile' utrzymywali, wtedy dla Gierma- 
nów i sprzymierzonych z niemi ludów, Sarma­
tów, Alanów i innych stały się łupem wszy­
stkie zachodnie Państwa Rzymskiego prowin- 
cye. Wschodnie zaś Cesarstwo bardziey przez 
politykę i sztuczne użycie iednych barbarzyń­
ców przeciw drugim, iak przez wewnętrzną 
siłę przetrwało aź do późnieyszych czasów i 
nawet od r. 527 aż do r. 567 wielką miało 
przewagę, Ze Giermanowie lubo z Panoń- 
czykami i Sarmatami zmięszani kraie aż do 
Wisły, zatym terażnieyszą Wielkąpolskę i 
część Maleypolski przez czas nieiakiś zaymo- 
wali, nie ma wątpliwości. Z tey przyczyny i 
p nich zamilczeć nie mogliśmy.

•) Kasztelo Pizymskie miały na koniec los grodów 
czyli zamków Polskich. Na mieyscu murów były

Pano-
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Panonia znaczyła zachodnią część teraźniey- 
Szych Węgier. Illirykum zaś te zaymowało 
kraie, które pod tym imieniem i dziś są znane. 
Illirykum wcześniey, Panonia zaś podzielona 
na wyższą i niźsaą póżniey, dostały się pod 
jarzmo Rzymskie. Wytępiono po części Pa- 
nończyków i Illijyków plemię mieczem, nie*  
dobitki przyięli ohyczaie i mowę Rzymskie. 
Są ślady , że mieszane były ludy w Illirykum, 
i zabytki Gallów Semnonów i inszych, którzy 
na swych wędrówkach i Włochom i Mace­
dończykom strasznemi byli, i nawet aż do 
Azyi zaszli, gdzie Galacyą założyli. Lecz z 
tym wszystkim o Panończykąch i dawnych Ilłi, 
rylskich rodakach pierwiastkowych nic pewne, 
go wybadać nie można, Niektórzy mienią ich 
bydź Oycami Słowian, albo przynaymniey 
krewniakami, lecz trudno tego dpwieśdź, lak; 
cień w obrazach , tak niewiadomość , niepe- 
wność i wątpliwość w historyi sumniennie po­
winny bydź zachowane. Domysł, a prawda; 
podobieństwo i rzeczywistość pie iest iedno.

O prowincyach Recyi i Norykum między 
Włochami i Dunaiem dosyć iest tyle powie- 

dzieć,
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dzieć, że iak o Panonii tak i o nich nie masz 
dokładney wiadomości, iaki tam był lud po­
czątkowo osiadły. Podług Jednych była tani 
mieszanina Giermanów i Gallów, podług dru­
gich Panończyków i Sarmatów , która przez 
Rzymianów kolonie ieszcze bardziey się po­
mnożyła. Kami i Werieei (Carni et J^eneti) 
bez wątpienia do Sarmatów, niż do Gierma­
nów byli podobnieysi. Niektórzy zatym iuż 
za powodem Nestora wyprowadzaią stąd Sło- 

' wian, rt nich Winidzi i Weneci iedno znaczą.
Lecz niepewność tych zdań szczerze wyznać 
należy niedostatku dokładnych i niezaprze­
czonych dowodów, lak z tego dowieśdź nie 
można, że gdzie niegdyś byłaScytya, tam po- 
tym była Sarmacya, że Scytowie i Sarmatowie 
są'iednym albo przynaymniey spokrewnionym 
narodem, tak równie trudno okazać nie za­
wodnie iedność Wenetów, Henetów i Wini- 
dów,-a ieszcze trudniey z płochą łatwowierno­
ścią bez zastanowienia się nad różnicą i od­
mianą czasów wywody czynić polubowne ie- 
dnego narodu z drugiego. Co iest niedocie- 
czoiiym, trzeba raczey zostawiać w szanowney 

wątpił-
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wątpliwości, niż uroienia nowe za prawdą sta­
rożytną podawać.

" O SŁOWIANACH.

Plemię Słowianów, które w rozmaitych naro­

dach i ludach od Elby aż do Kamczatki, od 
Mórz Północnych aż do Morza Srzodziemne- 
go, Chin i Indyi rozciąga się, w iednych oko­
licach niegdyś było licznieysze, w drugich 
mniey, iak teraz rozmnożone, zawsze iest i 
było iednym z naygłownieyszych świata całe­
go, zwłaszcza Azyi i Europy pokoleniem. Nie 
od rzeczy zdaie się, wyliczyć tu dziesieysze 
narody i ludy plemienia Słowiańskiego. Do 
niego należą:

I- Naród Czeski.

Czesi w Czechach mieszkaiący, Słowiacy 
Gzescy w Węgrzech, Morawcy z Hanakami 

w



w Morawii składaj Naród może 6 millio- 
nów dusz liczący. Są Czesi także w Xię- 
stwie Opawskim w Szląsku, iako i poje­
dyncze osady ich, które Oyczyznę dla prze­
śladowania o wiarę opuściły, i w Dreźnie, w 
Berlinie, i w innych sięstwach Szląska po 
wsiach osiadły; na ostatku i w cząstce Hra­
bstwa Glackiego. Cichy czyli Czechy nad 
Kaukazem Gruzińców do nich nie należą.

II. Naród Polski.'
Polacy, tak Wielkopolanie, iak Mało­

polanie, tudzież Mazury, Polacy na Rusi i 
w Litwie liczą przynaymniey 8 millionów 
dusz, odciągnąwszy Litwinów, Zmudzinów, 
Rusinów, Niemców, Żydów i t. d. a przy­
łączywszy w Górnym i Dolnym Szląsku 
Szlązaków 500000., Kaszubów, Polaków w 
Prusiech drugie tyleż, wypadnie ogólna 
Polaków liczba do 9 millionów w nay- 
mnieyszey rachubie.

III. Naród Moskiewski czyli Rossyyski.

Gdy liczą teraz w Rossyi do 38 millio­
nów ludu, zdaie xni się, że nie nader wiele 

polo-
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lożę w liczbie właściwych Rossyan po rusku 
podług dyalektu Wielkiey Rusi,, to iest po 
Moskiewsku mówiących 14 millionów.

IV. Narody inney Rusi rozmaitey.

Niewiadomą w Niemczech i Francyi pra­
wdę , że mylnie od wielu Niemieckich i 
Francuskich Pisarzy utrzymywaną iest po­
wieścią, iakoby Naród Moskiewski przez całą 
Rossyą był ieden, albo iakoby Wielka Ruś 
z Białą, Czerwoną i Czarną Rusią ieden 
miała ięzyk wspólny, nie potrzeba Polakowi 
wyłuszczać. Wie każdy, iak błędne iest to 
zdanie, ieżeli kiedyś tylko Rossyanina z 
Wielkiey Rusi to iest z Moskwy, Archan- 
gielska, Nowogroda Niżnego i Suzdala, bo’ 
tyleż iest mowy Moskiewskiey dyąlektów, a 
Rusina z Podola, z Czerwoney Rusi z pode 
Lwowa, z Czarney. Rusi z Nowogródka, z 
Grodna alboli nawet z Podlasia słyszał roz­
mawiających z sobą. Ze Małorossyanie za 
■Dnieprem n. p. w Namiestniczestwie Kur- 
skim w pośrzod Wiełkorossyan • zachowuią 
s.wóy ięzyk albo dialekt odmienny, rzeczą 

iest 
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iest wiadomą. Jato też, że dialekt Mało- 
rossyiski i inne Ruskie bez wątpienia są 
starsze od terażnieyszego Moskiewskiego, 
który od powstania dynastyi Moskiewskiey 
od r. 1147 albo raezey 1323 wziął początek 
bytności, a od Piotra Wielkiego peczątek 
literatury, gdyż dawniey tylko po Słowiańsku 
albo polubownie w którymkolwiek dialekcie, 
pisano. *)  Wiec Małorossyiski dialekt nie iest 
dialektem Moskiewskiego ięzyka, lecz' Sło­
wiańskiego , tak iak tenże sain Moskiewski 
ięzyk, Polski, Czeski, i każdy inny Słowiań­
ski. Ruś Czerwoną, Wołyń, Podole i 
Ukrainą przed Dnieprem Moskiewski ięzyk 
powszechnym wyrazem teraz zaczął nazy­
wać Krasnorossyą czyli Czerwoną Ruś, a 
Niemcy czasem Rossyiską Galicyą; iuż to t 
Białą i Czarną Ruś Litewską w to rachuiąc, 
lecz ponieważ Czerwona Ruś nigdy niebyła 
tak rozległa, Galicyi nazwisko' mniey iest u 
nas zwyczayne, niż prawdziwsze i starsze

Rusi

Jak niegdyś we Francy! przed Franciszkiem I. we 
'Włoszech przed Dantem.

Rusi rozmaitey .inuona, a te i Naród i ię- 
zyk oznaczaią, Galicya zaś nic nie znaczy, 
iak krótko trwałe w XII. wieku Królestwo 
szczupłe, a potym tytularne , a na reszcie, 
nowo zaięte Kordony Austryackie, więc gdy 
ięzyka Galicyańsldego nie masz i nie było, 
iak Austryackiego, Brandenburskiego i t. d. 
wiec wóleliśmy dawnych trzymać się Rusi 
imion; a chcąc rozmaite dialekty Białey, 
Czerwonej, Czarney, Małey czyli Ukraiń- 
skiey, nawet i w Węgrzech, znayduiącey się 
Rusi, niewiem do którey naybliższey, pod 
ogolne wziąść nazwisko,, dla podobieństwa 
ich między sobą, a różnicy tak od Polskie­
go, iak od Moskiewskiego ięzyka, położy­
liśmy ie razem pod Narodem rozmaitey 
Rusi. Ze tego narodu, łącznie z Kozakami 
Dońcami, Grebińskiemi i innemi Sibirskiemi 
będzie przynaymniey w Litwie, w Koronie 
i w Węgrzech, w Małeyrossyi, w Siberyi 
do 9 millionów, prędzey więcey, iak mniey, 
test rzeczą niewątpliwą.

Oprócz tych czterech większych Narodów 
są następne ludy drobniejsze Słowiańskie:

C I. W
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I, W Niemczech.

1. Syrbowie czyli Serbowie, lud w Luzacyi 
Wyźszey podobnieyszy do Czeskiego, a 
w Luzacyi niższey podobnieyszy do Pol­
skiego maiący ięzyk, wieśniactwo Samo 
bez szlachty w grubey prostocie żyiące, 
uiarzmione od wieków, i do pługa tylko 
potępione; iednak mimo pogatdy nań rzu- 
coney czoło Kawaleryi Saskiey, bitni, wa­
leczni i wierni żołnierze tak w konnicy, 
iak piechocie, tudzież i wierni Panom 
swoim poddani, gdy ich ukochaią, lud 
przez żadne uciski nieodmienny i dla pro­
stoty cnotliwey wielce szacowny,

2. Polabowie w Niższey Saxonii od Laba 
rzeki, to iest od Elby tak nazwani, mały 
zabytek czyli raczey oszczątek licznych 
ludów od Holzacyi aż do Odry dolney 
podobno pokoleń Syrbskich; a odtąd Pol­
skich.

3. Słowianie w Styfyi Niższey przynaymniey 
300000 dusz.

4. Sło-

4. Słowianie w Karyntyi, niegdyś Choruta- 
nie, Karantanie zwani, po Czesku Koryta- 
ni, którzy sami się Koroszki nazywaią.

5. Słowianie w Karnioli albo raczey po Sło- 
wiańsku w Krainie, w Kraińskiey ziemi 
Oprócz nowo przybyłych do kraiu tego 
Kroatów (Horwatów), i Uskoków (Pry- 
morców, Wołochów, Zbiegów z Turek) 
tudzież oprócz Szlachty Niemieckiey i 
Niemców Przychodniów, kilka ludów oso­
bny dialekt maiących; mieszkańcy bo­
wiem rodacy włościanie w wyższey Krai­
nie nazywaią się Goreńskie , w niższey 
Dołeńce, w Istryi Są Istryanie, w okolicy

, Grobnika Zycźe, w srzedniey krainie Sło- 
I wieńce. Mieszkańcy w dolinie koło Tryestu 

(Geiltlial) nazywaią się Sielańcfc, żony i 
córki Sielanki, podobno zapomniawszy 
albo nie otrzymawszy własnego przezwi­
ska. Trudno w tey mięszaninie Narodów 
dociec prawdy. Gdy iednak r. I78g. było 
■w Krainie dtisz 440,000, a to w 54 miastach 
i miasteczkach, w 3302 wsiach i folwarkach; 
po wsiach zaś W wielu okolicach Niem-

C a ców
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ców nie masz, którzy tylko miasta ze wszy­
stkim osiedli, zdaie się, iź połowa ludu 
dla rodaków naymnieyszy poda stosunek; 
tym bardziey, gdy ani Friaulu ani Trie- 
steyskiey Gubernii nierachowaliśmy w tę 
liczbę. Triest sam ma imię Słowiańskie 
Tetest po Kraińsku, a tak Laybach zowie 
się Imblana, Klagenfurt zaś w Karyntyi 
Żrelice. *)  W Karyntyi zaś r. 1789. było

*) Że tycli imion Słowiańskich nic znamy, nie trzeba 
się temu dziwować , bo jak na przykład Wrocław 
Moskale z Niemiecka Breslaw, Breslawl, w drugim 
przypadku Breslawia, Breslawlia uazywaią, tak i my 
toż tamo czyniemy; a zwłaszcza z miastami, co 
mniey są znaczne. Gazety na przykład nasze dono­
szą obszerne opisy bitew pod Austerlitz, Iglau i t. d. 
z Francuskich albo Niemieckich dzienników wyiętc, 

. a nikt nie wie , że Austerlitz w Morawii Sławników, 
Iglau Gilawa nazywa się. Co mniey zdaie się bydż 
koniecznym niewiadomości skutkiem, jest to, ze na 
przykład z Memla czytać można w Korrespondencie 
Warszawskim relacye, chociaż Polacy w Litwie 
Memel zawsze Kłaypeda nazywaią, a to imię miasta 
tegoż stoi nawet w Wytwicza geografii. Lecz i te­

mu 
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290000 mieszkańców. Tak więc rachuięc 
przez połowę w Karyntyi i w Karnioli 
będzie przynaymniey 365000 dusz rodu 

sto­

rnu nadto dziwić się nie trzeba , bo Niemcy W 
Swoich gazetach piszą równym sposobem o rzece 

, Niemen, zapomniawszy że u nich taż rze'ka test
Memel, a pod Kłaypeda tylko od Polaka albo Litwi­
na o Niemnie mażnaby się czego dowiedzieć; bo 
Niemiec drogi do niego tak zapytany zapewnie nie- 
mogłby pokazać. Wszystkie miasta w Czechach i 
w Górnym Szląsku maią jeszcze oprócz Niemieckich 
imion i Słowiańskie, to jest Czeskie w Czechach, 
Polskie w Szląsku, a nawet i w DolnymSzląsku iest 
wiele miast, co maią szczególne imiona Polskie i 
Niemieckie; a toż samo i o wielu wsiach trzeba wie­
dzieć; ale nie mało miast utraciło iuż swoie dawne 
Słowiańskie nazwiska n. p. Munsterberg nazywało 
się Zambice; Lubeka, Bukowiec; Freystadt, Ko­
żuchów, i t. d. Wsie w dawnych nadaniach Szlą- 
skich maią częstokroć dwoiakie imiona, iedno Pol­
skie, drugie Niemieckie. Słowiańskie imiona gro­
madami pokazuią się także w nadaniach Misnii, 
Saxonii i t. d. Wiele imion Słowiańskich dawnych 
miast, miasteczek, i wsiów teraz stało sio nie zro­
zumiałem! z przyczyny, że te mieysca insze podo 

stawały
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Słowiańskiego. Ogólna zatym liczba Sło: 
wian w Niemczecfy oprócz Czechów i Po­

laków 

- 39

laków będzie może do milliona albo przy- 
naymniey 8 lub 900,000 dusz.

II. w Węgrzech.
Że Królestwo Węgierskie z przynależę- 

cemi kraiami na 4700 milach kwadrato­
wych zawiera 7500,000 dusz ludności, wia­
domo tak dobrze, jako i to, że po da­
wnych miastach królewskich naywięcey 
Niemców, a w górnych Węgrzech Słowia 
ków rozmaitych mieszka, ale mniey zna- 
iomą iest rzeczą, że cały ten kray prawie 
od samych Słowian w górnych i dolnych 
Węgrzech zaięty nazywa się Słowieńsko 
po Czesku; iż w całym królestwie z 
11408. miasteczek otwartych i wsiów tyl­
ko 3668. od Węgrów, 921. od Niem­
ców, 1024 od Wołochów zaludniono, a 
reszta zaś w liczbie większą połowę mieysc 

zay-

bydź nie dostatecznym, a publiczne iak źa zwyczay 
obróciłaby chęć zysku prywatnego na insze zamiary; 
a tak podobno stałoby się równie niedołężnym. Im- 
próbuj labor pincit omnia, sed plurima sunt in 
piit deiideriis.

stąwały nazwiska. ijyczyćby można, aby kiedyś 
wyszedł Słownik geografii Slowiańskiey w doskona­
łości jak naydokładuieyszey , któryby podobno nie 
za ieden dziesiątek lat, lecz za kilka dziesiąt­
ków lat dopie'ro mógł dóyśdż do druku. Powinien 
zawiórió nie tylko miasta, ale i wsie i wszelki# 
szczególnych Ludów Słowiańskich żyiących i wymar­
łych granice, wzmianki i krótkie opisy, tudzież 
wszystkie w nadaniach dawnych, ile ich mieć można, 
wspomnione mieysca, choć ich iuż i teraz nie masz 
na święcie z wyrażeniem, gdzie były albo bydź mogły. 
Jakie z tego dzieła byłyby korzyści, trudno wyli­
czyć, Nie mięszanoby dwuch imion iedno znaczą­
cych, czego liczne i śmieszno przykłady znayduią 
ąie tak w Polskich iak Niemieckich i Erancuzkich 
pismach : n. p. Eperyasz iPrzeszów, Kaszau i Koszyce 
wieleż to razy za różne poczytana miasta filo układą 
tego Słownika trzebaby podróży uczonych rodaków 
ze krwi Slowiańskiey, a gdyby miały bydż w swym 
Celu doskonałe, wyliczyć powinnyby liczbę miesz­
kańców, po dialektach, granicach i osadach. Nu­
dne l>yloby to dzieło , nie pokupn# , ale na wieki 
pożyteczne, Prywatne usiłowanie zdaia się dp tego 

bydż
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zaymuiącey, w liczbie 5789- miasteczek i 
wsiów od Słowiańskiego plemienia rozmai­
tego rodu iest zamieszkana. Luboby mo­
żna stąd sprawiedliwie wnosić,-że przeszło 
4000,000 dusz Słowiańskiego plemienia w 
Węgrzech będzie , iednak że Słowiacy 
Czescy to iest ci, co po Czesku i Moraw- 
sku mówią, iuż wyżey są policzeni, więc 
tu tylko a milliony kładziemy w rachu­
nek, na pozostaiące mnóstwo Kroatow, Ra- 
cow, Słowiaków, Słowian i Rusinów i t. d, 
z przyczyny tey, że Węgrzy nayźyzniey- 
sze osiedli grunta, a Dob'rociń i inne nowo 
uprzywilejowane miasta samemi osadzone 
są Węgrami Magiarami. Tu ieszcze na­
leży namienić, że Kroaci, Sławońcy czyli 

x Słowianie w królestwie Sławońskim (w Sła-
wiańskiey ziemi, w Szklawonii) Słowiacy 
nad Dunaiem mówią szczególnemi dia­
lekty, które to dialekty synowie iednego 
Oyca, chociaż się osobnemi językami na- 
zywaią tak Polakowi, jak Czechowi albo 
Moskalowi są zrozumiałe. Języki Kroacki, 
Sław-oński, Słowiacki Naddunayski tak się 

róż­
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nią tylko, jak rozmaita Rusczyżna na Rusi 
czerwoney, białey, czarney i małey, a toż 
samo i o innych dialektach Illiryku Ture­
ckiego wiedzieć trzeba.

O Rusinach Węgierskich była iuż wzmian­
ka pod Rusią rozmaitą na karcie. 33.

III. w Turczech.

1. Serwianie w Serwii, dawniey Serbowie, 
Serblowie, Serblanie, póżniey Rascyanie, 
Race nazwani, znayduią się nietylka w 
Serwii w Turczech, która to Serwia dó 
900 mil kwadratowych wynosi, ale .iw 
Węgrzech pod panowaniem Austryackim, 
dokąd za czasów Leopolda I. i wcześniey 
w licznych weszli osadach.

2. Bośniacy w Bosnii.
■ ■ - : J

3. Bułgarowie lubo wątpliwego rodu.

4- Dalmatowie, Dalmatczykowie,
5- Czarnohorcy, (Montenegrini).
Te narody wynoszą przynaymniey ze dwa 

mdliony dusz. Każdy ma właściwy ięzyk na 
rozmaite dialekty podzielony. Lecz trudno 

wyśle-
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wysiedzieć, który ma bydż za celuieyszy po. 
czytanym.

Z tego opisu Słowiańskich Narodów i Lu­
dów wynika, że do dnia dzisieyszego w róż­
nych plemionach rozgałęziony ród .Słowiański 
liczy 43 lub 44 millionów głów, prędzey wie- 
cey, niż niniey. Ale iak to było dawniey, 
gdy bez wątpienia w Niemczech i Węgrzech, 
tudzież i w Czechach, a podobno i w Tur- 
czech daleko więcey, w Litwie zaś, w Mo­
skwie i w Sibirii daleko mniey było Słowian, 
tera? trudno dochodzić, Jedpak, jakeśmy sta­
jali się dadź chęć domysłowe wyobrażenie o 
teraźnieyszym Słowiańskich pokoleń rozpostrze- 
pieniu, tak usiłuiemy w krótkości wystawić 
czytelnikowi widok odmian rozmaitych w Sło- 
wiańszczyznie od czasów, gdy pierwszy raz 
to imię wspólne usłyszano , aż do początku 
Królestwa Polskiego. Wątpliwe podania, twier­
dzenia błahe i czcze, domysły próżne, podey- 
rzane powieści, mniemania dzikie równie, jako 
i zdania do prawdy podobne, wnioski rozu­
mne, myśli celnieysze namieniemy tylko, jak 
paysumnieniey różniąc ie od prawdy history- 

czney, 

czney, gdyż tu nieprzypuszczarny niepewności 
baieczney ani niedowodney tradycyi. PoWta? 
rzamy iednak, że iako bez cienia na całyńi 
świecie, tak j bez wątpliwości w historyi obeyśdź 
się nie można, a to nictylko w starożytnych^ 
ale i naynowszych dzieiach. Kto świadkiem 
był czynów ludzkich) wie. z doświadczenia, ile 
pomroka niewiadomości zakrywać zwykła pra­
wdy, gdy ludzie przytomni, stronni i bezstron­
ni, obpiętni i nieob.oiętni wiele okoliczności 
zapomnieć, inne przeyrzeć, inne wcale nie- 
postrzćdz mogą. A między czynnością i opi­
sem iey zachodzi leszcze różnica częstokroć 
tak wielka, jak między człowiekiem i obrazem 
iego. Ciała i twarzy podobieństwo uda się 
czasem szczęśliwie; duszy wyobrazić nie tal; 
Często malarz potrafi,

O Słowianach pierwszą wzmiankę czynią 
lornandes i Greccy Pisąrzę śrzedniego wieku 
w uczonym świecie zą zwyczay Biząntynąmi 
zwani, ponieważ Carogród terażnieyszy, czyli 
Stambuł albo Konstantynopol niegdyś nazywał 
się Bizancyum , na którego to miasta rozwali- 
skach Cesarz Konstantyn Wielki założył nową 

Pąństwa 
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Państwa Rzymskiego stolicę, którą nowy Rzym 
nazwał, lecz iak to często bywa, źe nie staie 
się wola panuiących, lecz uiszcza się wcale 
inne przeznaczenie losu, tak było i w Caro- 
grodzie. W krotce zapomniano nazwisko No­
wego Rzymu, Rzymianie W schodni zostali Gre­
kami, stolica państwa od założyciela otrzymała 
imię Konstantynopol, a źe Car znaczy po Sło- 
wiańsku Króla, Słowianie miasto stołeczne Ce- 
sarzów Greckich przezwali Carogród, a Turcy 
późniey Stambuł.

Pisarze Greccy śrzedniego wieku czyli Ca­
rogrodzcy albo Bizanty ńscy w Greckim ięzyku 
piszący nazywaią Słowianów przekręciwszy imię 
ich podług dawnego Greków i Rzymian zwy- 
czaiu Sklaweni, Sklawi, Sklawini, Stlabi, Stla- 
bini, Astlabi, i ieszcze inaczey; a to tak wła­
śnie iak Francuzi i Niemcy i teraz nazwiska 
Polskie, Ruskie i inne przewrotnie piszą i wy- 
mawiaią. Zachowane imię ięzyka Słowiańskie­
go w staroźytnyni pisma świętego tłomaczeniu, 
stałe nazywanie Narodu Słowianami, a nie zaś 
Slawianami w starożytnych pismach Ruskich 
uczy nas, źe Słowianin, Słowianie było praw­

dziwym 

dziwym Narodu nazwiskiem, lecz gdy nie tyl­
ko w Rossyi, ale i nad i za Dunaiem nie­
które dialekty w wymowie, a drugie i w piśmie, 
o na a czasem zamieniaią, n. p. pisze się po 
Rusku, Suworów,- rozgowor, a wymawia się 
Suwarów, rozgawor; więc można sobie stąd 
łatwo wnosić, iak się to stało: źe zamiast Sło­
wian mówiono i pisano Sławianie. Tak w hi- 
storyi Królestwa Wielkiey Morawii czyta się 
Król Morawski Rostisław, Rościslaw i Rasti- 
sław, Raścisław i takich jest tysiąc przykładów 
w innych i w Polskich dzieiach, n. p. Chrobry, 
Chrabry. Słowianie w Królestwie Sławońskim, 
w ziemi Sławońskiey (w Szklawonii) gdzie Osik 
(Esseg) jest stolicą zowią się sami Sławońcy, 
igzyk swóy Sławońskim. Grecy zapewne w 
tych okolicach pierwszy raz usłyszeli to imię, 
a iak go wymawiano, niewierny teraz dokła­
dnie; dosyć źe w ięzykach zachodnich w ła­
cińskim, francuzkim, niemieckim i innych wy­
razy Slavi, Slai>onicus sermó, les Slai>e$, bie 
©laweti, ©djlaroen; Slatbonwn, (Sdjlaroonien, 
górę wzięły. Źe zaś my Polacy nie zamie­
niamy w naszym ięzyku tak często o na a iak

Rossya-
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Rossyanie; podobno lepiey będzie ó Słowia­
nach w ogólności mówiąc, pisać i mówić Sło­
wianie, Słowiański i t. d. iak to czynię Ru­
skie pisma starożytne, a gdy będzie mowa o 
Szklawonii, Stawianie, Sławońcy, Sławiański, 
Słąwoński. Źrzodłosłowia nadużytek póżniey- 
szych czasów, zwłaszcza przy odrodzeniu się 
nauki światła w wieku XVI. wniósł sprzeczkę 
o. początku i wywodzie tegoż imienia Słowia­
nie. Jednym podobało się wywodzić ie od 
ąłowa, drugim od sławy. Każdy, co pisał 
o tym, inszy dał wykład, a na tym zasadzał 
swoie zdanie. Prawda zaś iest niezaprzeczo­
na, że nie masz w tym pewności żadney, gdy 
pierwsza wzmianka tegoż imienia iuż w 

stym wieku w przewrotney krętaninie Greckieyt 
''okazuie się, iak wyżey wyrażono, a pisma 
pierwsze Słowiańskie dopiero może w wieku 
dziewiątym ziawiły się na świat; przynaymniey 
starszych pism nie mamy, iak tłumaczenie 
pisma świętego przez S. Cyrylla i Metodyusza. 
]yrie można więc iuż teraz o pierwiastkowey 
wymowie Słowian sądzić, a zatym nie podo­
bna wyrok uczynić, które wyprowadzenie one- 

goż 

goż iest lepsze. Zdaie się prócz tego, ie cała 
tę sprzeczkę na bok odsunąć można, iako wcale 
niepotrzebną dla prawdy rozprawę, która się 
tylko samych słów tycze. Opuściwszy zatym 
tysiączne o znaczeniu, źrzódle, początku i 
imieniu Słowian wykłady, powiemy nasze zda. 
nie, co podług przekonania do prawdy nay- 
podobnieyszytn bydż rozumiemy, zostawuiąc ie 
każdemu do lepszego rozsądku, gdyż pewnego 
nie ma z dzieiów dowodu. Kroniki Ruskie na- 
zywaią z dawna lud niezrozumiałym ięzykiem 
mówiący, niemym Nik. 15., ztąd Teutonowie, 
Giermanowie nazwani od Słowian Niemcami, 
a kray ich Niemcy (Niemce); a nie zaś od 
szczupłey włości Nemetów, ludu nie nader 
znacznego. W Czeskim ięzyku pozostało sło­
wo słowiti, mówić, a tak stoi na czele pisma 
świętogo: Kniha moyżesSowa prwnj, kte- 
faź słowe Genesis; a w Polskim ięzyku ma­
my słowa wysłowić, wysłowienie, i t. d. Wre­
szcie sława, sławić, wysławiać, wysławić są 
wyrazy z słowem słowić spokrewnione, bo co 
się sławi, o tym się wiele słowi, to iest mówi. 
Od słowa więc tak mianowani Słowianie Czyli 

znaczyć 
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znaczyć matą mówiących dialekteln Słowiań­
skim zrozumiałym, iak chcą iedni; czyli zaś 
tioszący imię z ięzyka Oyczystego pocliodzącei 
to jest nazwani po Słowiańsku, iak chcą dru­
dzy za przewodem Dobrowskiego uczonego 
Czecha, wszystko to iest nam teraz iedno, bo 
podobno na iedno wychodzi. Jak rzadko kto 
wie początek nazwiska swego; a im zacnieysze 
bywa urodzenie, tym za zwyczay w ciemniey- 
szey bywa początek niedościgłości zakopany: 
wiec nie dziw, że i o Słowian imieniu prawdy 
matematycznie dóyśdź nie można. Wszakże 
równym sposobem zawsze niedocieczoną bę­
dzie-rzeczą; czy Rzym od Romulusza czy od 
Nimfy Romę (moc, władza) czyli skądinąd po­
chodzi. Skąd Niemcy Teyczerami, Hiszpani 
Hiszpanami zowią się, wiedzieć także nie mo­
żna. A ponieważ Pisarze Carogrodzcy nie 
piszą o Słowianach dokładney' historyi, lecz 
tylko z okoliczności dalszych powieści o nich 
wzmiankę czynią, podania ich w wielu rzeczach 
są nie zrozumiałe. Pomnaża się wątpliwość 
z dwucli przyczyn. Po pierwsze: Ciż Auto- 
rowie Hunnów, Awarów czyli Obrów, Gietów, 

Scytów, 

Scytów, i Inne narody mięszali z Słowiana­
mi, daiąc im bez braku którekolwiek z tych 
imion, niewszedłszy ani w różnicę krwi ani 
rodu ani mowy, a na wzaiem i te narody Sło­
wianami nazywali, chociaż do plemienia sło­
wiańskiego. wcale nienależą, Druga przyczyna 
Zaś była ta, że przy upadku Państwa Wscho­
dniego Greckiego, gdy upadały nauki i kunszta, 
chylił się i handel i zrywały się związki za 
granicą utrzymywane z innetni ludami. Tvlko 
kiedy te ludy najeżdżały dzierżawy Państwa, 
albo kiedy czyniono z nich zacięgi przeciw in­
nym napaśnikom, to wtedy pytano się o nie, a 
nie raz niewiadomość zamąciła i naylepsze o 
nich doniesienia. W tey mięszaninie czasów, 
mieysc, nazwisk, wypada koniecznie trzymać 
się pierwszych źrzodeł, a wystrzegać wniosków, 
co nad opiew treści wychodzą; czego się nie­
bie, z otwartą trzeba koniecznie wyznać szczć- 
fością.

Jornandes czyli raczey Jordan Zakonnik 
około r. 552 źyiący pierwszą czyni o Słowia­
nach wzmiankę „Dacya, mówi on, iest — Al- 
;;pann (t. i. Karpackiemi.Górami) ubezpieczo-

D „na,
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„na, na których lewey stronie, co’na północ 
.„idzie i od źrzodła Wisły przez niezmierną 
„rozległość rozciąga się, osiadł liczny naród 
„Winidow ( PE inidarurri natio). Lubo icli 
„imiona przez różne pokolenia (hordy) i miey- 
„sca odmieniaią się, przecież nazywaią oni się 
„Słowianami i Antami (Sclaidni et Antce). 
„Słowianie od Nowego Miasta i............aż do
„Dniestru, a na północ aż do Wisły mieszkaią. 
„Bagna i lasy służą im za miasta. Anto wie 
„zaś naywalecznieysi z nich, co nad czarnym 
„morzem siedzą, rozpościeraią się od Dniestru 
„aż do Dunaia, które to rzeki daleko od sie- 
„bie są odległe. Nad brzegiem Oceanu zaś, 
„gdzie trzema uyściami Wisła do morza wpa- 
„da, Pidioarii siedzą, zlewki różnych ludów, 
„a za niemi posiadaią brzeg Oceanu Itemesti, 
„(może bydź Estyi, których zabytki w Estonii 
„ pamiątkę zostawiły).cc

Ta wzmianka pierwsza o Słowianach iest 
iuż przed rokiem 376. w którym Ermanryk 
Król Gotów Słowianów (podobno część tylko) 
podbił. Daley powiada o nich tenże sam Jor- 
nandes: „ci zaś, iakośmy wyżey powiedzieli 

„ pocho- 

— 5l

s,pochodzą z iedney krwi i maią trzy nazwi- 
S!ska Wenedowie Antowie i Słowianie, którzy 
„to przez nasze grzechy wszędzie (to iest w 
„Państwach Rzymskich) teraz wichrzą, ale 
„Ermanrykowi służyli niegdyś. On także i 
„naród Estyow (Aestiorum nationem) nad 
„długiemi brzegami Niemieckiego Oceanu osia- 
„dłych przez mądrość pod władzę swoię za­
garnął i nad -wszystkiemi Narodami Scytyi i 
„Giermanii panował.

Prokopiusz za czasów Justyniana I. Ce­
sarza około r. 562. powiada o Słowianach: że 
r. 494. przepuścili Herulów do Thule, to iest 
na północ powracaiących po klęsce od Longo­
bardów poniesioney. Pod r. 527. wspomina 
napady Hunnów, Słowian i Antów na całe Pań­
stwo Wschodnie i daley rozprawia aż do r. 549 
o jakimciś Chilbudzie (Chilbud) wodzu Rzym­
skim, za którego Samozwaniec Słowianin jakiś 
potym przez czas nie mały udawał się dosyć 
pomyślnie. Przy tey okoliczności opisuie Pro­
kopiusz Słowianów. temi słowy: „Narody Sło- 
„ wianie i Antowie (populi Sclaveni et Antce, 
„podług innego rękopisma Enetce, t. i. Zze- 

D 2 „ nutce.
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„neta:, Fenedct:'), nie słuchają iednego Pana, 
„lecz z dftwna w gminowładztwie źyią.J Dla 
„tego pożytki i szkody u nich idą na współkę 
„i takim sposobem i inne rzeczy podług zwy- 
„cżaiu. Bogiem iednego tylko Sprawcę, grzmo- 
. tów, Panem całego Narodu uznawaią, a te- 
„muż ofiaruią woły i inne żertwy wszelkiego 
„roclzaht.—Losu nie znaią Wcale, i nie przy- 
„puszczaią mu nawet wpływu na ludzi śmier­
telnych; a kiedy widzą przed sobą W clioro- 
„bie lub przed bitwą bliską śmierć, ślubuią 
„Bogti za zdrowie i całość ofiarę iaką krwa- 
„wa. Gdy wyydą z niebezpieczeństwa, jozu- 
„ mielą, że tym^tt życie swoie odkupili. —. 
„Oprócz tego czczą rzeki i nimfy i inne bó- 
j,stwa niektóre, którym ofiary przynoszą, a 
„przy tych czynią i wróżby. — Mieszkaią zaś 
„w lichych chałupach samotnie wystawionych 
„i odmieniają siedliska. — Idąc do bitwy 
„wielu piechoto stawaią do boiu z tarczką 
„małą i dzidą w ręku. Zbroi nie wdziewtńą; 
„nawet ani koszuli, ani płaszcza nie masz u 
z,nich: lecz w spodniach tylko po wstydliwe 
„Członki ciało okrywaiącyeh wychodzą prze- 

„ ciw 

„ciw Nieprzyjacielowi. — Wszyscy iednym 
„Językiem bardzo dzikim mówią i w postaci 
„nawet nie bardzo się od siebie różnią; są 
„rośli, i mocni wszyscy. Cera ich nie nader 
„biała, a włosy nie blond, a|e tęż i nie czarne, 
P,lecz ciemne. — Życie prowadzą, iąk Massą- 
„ gięty ostre i nieobyczayne,jako też i zawsze 
„są w nięchluystwie — Umysł ich ani złośli-. 
„wy, ani podstępny; ;; prostotą w wielu rzę- 
„czach obyczaie Hunnów zachowują. — Nie- 
„gdyś jmię mieli Słowianie i Antowie iędpoj 
„obudwtich nazywąnp Spori, podobno że roz­
proszono (sporaden po Grecku) mieszkaią w 
„samotnych chałupach (kuczkach, szałaszach), 
„Przeto wielką rozległość krain zaymuią, 
„Większą częśę brzegu dalszego za Dunaiem 
„posiadaią oni (podług innych wypasaią oni w 
„koczowaniu), lecz dosyć o tvm narodzie.“

Położyliśmy na umyślnie cały ten opis Sło­
wian Cesarstwu Greckiemu naybliźszych to 
iest w Węgrzech na czas osiadłych. W Kroą. 
cyt aź do dzisieyszęgo dnia lud w poiedym 
czych samotno stoiącycli domach mieszka, ale 
W całey Jnney Słowiąi^zyżpie znayduią się 

wsie
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wsie wielkie i liczne. Tak iest w Polszczę, 
w Czechach i w Moskwie. Podobno to dla 
tego, że gdy do tych kraiów weszły hordy 
albo drużyny Słowiańskie razem nad rzekami, 
pod górami, w polach, w lasach i t. d. osia­
dały, iako niżey będzie. Poiedynczo i samo­
tnie mieszka ieszcze Łotwa w Inflantach, gdzie 
wsiów nie masz, tak też było kiedyś i w Westfa­
lii, ale tam iuż od wieków są wsie. Ze inni 
dalsi od Węgierskich Słowianie nad Odrą, Elbą 
i, Wisłą i gdziekolwiek bądź, niebyli obyczay- 
nieyszemi, o tyin wątpić nie można: bo jeżeli 
pograniczne Pańrftwa Rzymskiego hordy Sło­
wiańskie grubey ieszcze dzikości ciemnota okry­
wała; toć odlegleysze ludy i drużyny niemiały 
zapewne więcey oświecenia. Imię Antów po­
dobno obce z Gotów języka pochodzące zni­
kło. Imię Sporów iedni tłomacząc z Greckie­
go za powodem samego Prokopiusza znayduią 
w Rusi nazwisku, twierdząc, że Rossya, niby 
Rozsieia: Rossyanie, niby Rezsieianie, to iest: 
rozsiani na całym świecie od rozsiania licznych 
osad pochodzić maią. Naruszewicz sam do 
tego przystępuie zdania- Inni zaś to imię za 

oyczy- 

oyczyste Słowiańskie chcą mieć i znayduią w 
nim Serbów. Serbowie zaś sami pisali albo 
raczey nazywali się, iak ich Czesi piszą Srb 
bez samogłoski. Ztąd ma bydź z Grecka prze­
kręcone imię Spori. Tego zdania iest uczony 
Czech Dobrowski, który Serbów czyli Syrbów 
nad Elbą i Serbów czyli Serwianów w Serwii 
za Dunaiem za iedno plemię bierze. O An­
tach mówią iedni, że Wenedów maią znaczyć, 
co w Sarmacyi nad Odrą i Wisłą osiedli; dru­
dzy zaś przeczą temu. Imię Wenedów zaś 
zachowali ieszcze Niemcy, którzy wszystkich 
Słowianów w Niemieckiey Rzeszy oprócz 
Czechów i Polaków, bie 23enben, bie SCinben 
nazywaią. Wyraz bie SBenbett , bardziey w 
Niższych, a bie SBinben W wyższych Niemczech 
iest używany. Wiele wsiów, gdzie iuż sami 
są Niemcy, a żadnych nie masz od pamięci 
ludzkiey Słowianów, nazywa się po całych Niem­
czech SBinbifdj albo SBenbifcf; n. p. w Głogo. 
wskim Xięstwie na Szląsku SBertbifd) Sjorau, 
w Żagańskim SCBinbifd) SJJltflau i t. d. Tak też 
1 w Saxonii i nawet w innych kraiach. Lecz 
chociaż teraz Niemcy Polaków i Czechów ni­

gdy
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gdy nie nazywała b£e SBenbĆrt, to dawniey bei! 
Wątpienia to czynili, bo w nadaniu Tomasza II. 
Biskupa Wrocławskiego 5fiJenbifd)boraU nazywa 
śią Borów Polonicale r. 1295. i takich przykła­
dów ie£t nie mało; (Worbs Slrdjib II. 112.J. 
Burych, Bobrowski i inni za nim usiłowali 
Wyprowadzić całą genealogią Słowiańskich Na­
rodów na różnicy iązyków zaskdzbną, grun, 
tuiąc sią naybardziey na tym, że iedni mówią 
toz, drudzy raz, n. p. Polacy rozbić, Czesi roz- 
biti, Moskałę rażbit, a Sławońćy razbiti, tu­
dzież iedni iż, drudzy wy-, m pi Polacy wy, 
chodzą, Moskale izchoźUi Ale nie masz tu 
pewności żddriey, bo Zapomniano, że tak Mo­
skale iak Polacy ihaią wspólnie prZedimek nie, 
odłączny wy, że Mofekal tak dobrze^ mówi wy- 
choźu jak Polak Wychodzą; a illamy nawet 
słowo izbick, i któż wie , cży kiedyś niemie- 
llsmy wiącey tych słów nk iż, Gdy sie dru­
żyny Słowiańskie, hordy błędne W tylu wie­
kach rozmaicie pomieszały miedzy Sobą, iuź 
teraz prawdy dbyśdź nie sposób, albo chcąc 
iey sią dobadać, trzebaby wcale inszych opi­
sów o Narodach Słowiańskich, jakie doiajl mamy,

Trze-

Trztbaby bowiem znać lud każdy dowodnie^ 
każdego iązyka dialekty dokładnie, wszystkię 
siedliska i obręby granic nie tylko każdego 
narodu ąle i ludu małego i tysiączne wiado, 
mości z starodawney i nowey historyi, Że za^ 
z porównywaceów Słowiańskiego rodu żaden 
leszcze tak obszerną wiadomością zaszczycić 
się niemogł, wiadomo powszechnie: a kto zna 
trudność dzieła takiego, powątpi zapewne o. 
uiszczeniu iego; icźeli wspomni, cq się stało z 
Słowarem Katarzyny Wielkiey, iakie mą i miało 
to dzieło zalety i wady, a że i z naydosko- 
nalszym takim słowarem tylko cząstka drogi 
byłaby utorowana, do ułatwienia którey ieszcze 
wiecey dzieł podobnych trzebaby mieć w iak 
naywiększey dokładności. Ze ?ąś ? obcych 
PorównowywUczów Niemców i Francuzów nie 
ieden raczey śmiesznemi mieszaninami z 1'adaia, 
kich podróży-, słowniczków^ uroień dziwacznych 
i baiek rzecz te bardziey zaćmił, niż objaśnił, 
jest oczewistą praw’dą. Nin natęży iednak po­
gardzać uczonemi usiłowaniami różnych mężów, 

zwłą-

•) Obacz notę na karcie. 36. 37. i t. <1.
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zwłaszcza Czechów, którzy choć bez skutku 
zupełnego, starali się dobadać prawdy o genea­
logii Szczególney Narodów Słowiańskich. W 
ich dziełach pracowitych znayduie się nie ie- 
dno odkrycie do historyi służące, a pokazać, 
że w czym niepodobna dobić do kresu zamie­
rzonego, iest samo przez się prawdy wyśledze­
nia godną. Opuściwszy wszelkie inne genea­
logie takowe, będzie dosyć iednę umieścić, ia­
ko polubownego mniemania przykład, które- 
piu zupełną wiarę taudno dadź, kiedy się wie: 
jakim wszystkie takowe zdania podlegaią wąt- 
pliwościom-

Sporowie Wenedowię.
1,1, , 1 . w. 1 .....

i/. Antowie, od których B. Słowianie, od których
dialekty Słowian dialekty Słowian

Wschodnich. Zachodnich.
1. ięzyk 11. ięzyk 111. ięzyk IV. ięzyk

Serwiański. Ruski. Polski. Czeski.

Z tych ięzyków mięszane mowy iako to, 
a) z A. i B. b) z I. i II. c) z III. i IV.

Te od Durycza (Durych) wymyśloną ge­
nealogią ięzyków maznaby i daley poprowa­

dzić 

dzić i wynaleźć na poparcie iey dowody; ale 
nie trudno też ie, iak każde inne obalić; i cóż 
potym wszystkim? Pewności historyczney ni­
gdy się w tym nie dóydzie.

Od roku 546. często wzmianka bywa o 
Słowianach u Prokopiusza. Raz bowiem słu­
żyli Słowianie, iak inna dzicz, to poiedynczo 
to w gromadach, iako sprzymierzeńcy w woy- 
skach Cesarskich, inną rażą zaś napadali gra­
nice Państwa Greckiego, zagony swoie aż do 
morza śrzodziemnego zapusZczaiąc, a to zno­
wu albo sami przez się, albo łącznie z dru- 
giemi narodami. Niektóre ich hordy aż do 
Morei zapędziły się i tam od Cesarzów do­
stały stałe siedliska.

Daleko póżnieyszy, lecz równie wiary go­
dny Pisarz wieku Xg° Cesarz Konstantyn Por- 
lirogeneta VIII< około r. 949. twierdzi: iż 
przed 500 laty więc r. 449. Słowianie do Dal- 
macyi przyszli, a przy tym mięszaiąc często 
Słowianów z Awarami powiada: że Chrobaci 
(Chrobati), mieszkali za Bagibaryą (Bagiba- 
na'), gdzie teraz to iest r. 949. siedzą Bieli 
albo Wielcy Chrobaci (Belocliroati). Z Bagi- 

baryi 
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baryi iedni Bawaryą, drudzy Babiegóry czynią, 
a tak więc iedni Wielką Chrobacyą w Czechach 
nad Elbą, a drudzy w Polszczę pod Krępa? 
kicm mieszczą, inni szukaią iey w Słowiańe 
szczyznie Serbów czyli WenedówLutyków i t. d.

Około r. 620 — 30. przybyli Chorwaci czyli 
Kroaci do Dalmacyi w pięciu pokoleniach albo 
hordach czyli drużynach, o których baieczne 
powieście opuszczamy. Klukas, Lobelus, Ko- 
sentzes, Muchlo, Chrobątos i dwie siostry Tu? 
ga i Buga przewodzili im. przez kraie podobno 
teraźnieyszey Austryi aż do nabycia nowych 
siedlisk, gdzie po zwycięstwie nad Awarami, *)  
za dozwoleniem Cesarza Wschodniego Hera? 
Łliusza rozgościli się sp'okoynie.

*) Dla ciekawości kładziemy te cala zgraię naycel- 
nieyszych bez prawdy wywodów:

1) Od Jafeta; 2) od Ormian, 3} od Hebrayczy- 
ków, 4) od Henniochów w Kolchidzie 10 iest w 
Gruzynii czyli Oeorgri, 5) od Miasta Pola tamże, 
6) od Lazow tamże, 7) od Kirgizów, 8) e Frygi‘. 
9) od Wenetów czyli Henetów, 10) od Przodków 
J-acirmików, 11) od dawnych 1’anończyków. O tym 
naywięcęy rozprawia nasz Bogufal w XIII, wieku. 

Pan 

Nip długo potym r. 640. przyszli I Serbo­
wie (Serby, Serblanie) z krainy Boiki na po­
graniczu Francyi i Wielkiey czyli Białey Cliro- 
bacyi pogańskiey, t. i. Niemiec i Słowiańszczy­
zny do Dąlmąęyi, posunęli się potym dalcy 

aź

0 Silny naród Awarów w Ruskich plamach Obry zwa­
nych zginął ze wszystkim. W Czeskim ięsyku Obr, 
.fibrowe znaczy Olbrzym, Olbrzymi, 

aż do Macedonii, a na reszcie w teraźniey- 
szey Serwii, niegdyś Mezyi osiedli.- Te wia­
domości podaie Cesarz Konstantyn Porfiroge- 
neta w X«ym wieku, inni zaś lubo poźnieysi 
narodowi Pisarze Słowiańscy raczey z Kroacyi 
Dalmacyi i z Węgier Słowian przeciwnie na 
północ wyprowadzała, a to na mocy podań na­
rodowych. Podobno obie tak przeciwne po- 

ywieści można z sobą przez względy na róż­
ność czasów i okoliczności i pogodzić i połą­
czyć.

Nie masz prav.de Narodu starożytnego na 
świecie, od któregoby ktoś nie usiłował Sło- 
wianów plemię wyprowadzać, *)  Naypodpbmey- 

sza 

prav.de
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szą do prawdy rzeczy iest: źe albo od Scytów 
albo Sarmatów pochodzą, może bydź iednak, 
źe albo nowszym są ludem albo zamilczanym 
odwiecznym. Dayiny bowiem, źe Scytowie są 
raczey, Oycowie Finlandczyków czyli Czuchoń­
ców, a Sarmatowie Litwy, albo innego naro­
du, iednak nie przeszkadza to bynaymniey da- 
wney Słowian w Sarmacyi bytności, tylko do­
wodzi: źe Grecy i Rzymianie nięmaiąc o nich 
wiadomości albo niemiawszy nic z niemi do 
czynienia, mogli o nich zamilczeć. Równie teź 
i w Panonii iuź przed panowaniem Rzymskim 

mogły

* 
mogły bydź ludy Słowiańskie, choćby Panoń- 
czykowie i Dakowie wcale inney od nich krwi 
byli. Jest prawidło: od zamilczenia wniosku 
nieczynić. Bądź iak bądź, jak okazać nie mo­
żna potomstwa Słowian od Scytów i Sarma­
tów, tak teź zbić niepodobna ze wszystkim te­
goż mniemania, źe byli Słowianom oycami. .

Niedocieczoną także iest i będzie rzeczą, 
jak dawno, kiedy, gdzie naypierwey Słowianie 
w Europie osiedli: bo że z początku i nawet 
w 6tym wieku, błędne prowadzili życie, na to 
zgadzaią się powszechne powieści narodowe 
i obce podania, obacz na K. 52. Prze­
nosiny siedlisk, ustawiczne koczowanie hord 
dziczy Słowiańskiey, przybycie założycielów 
stalszych osad, woyny między sobą i z obcemi 
nieznanemi prowadzone dały pochóp do po­
rozumienia: jakoby w teraźnieyszych Słowian 
kraiach ich wcale przedtym nie było, a tak 
tvięc przyięto za prawdę powszechną; że pod 
czas wędrówki powszechney Narodów r. 550. 
Słowianie do Europy weszli, a dawniey w 
Azyi gdzieś tam mieszkali. Jedno uroienie 
prowadziło do drugiego. Przyięto za prawdę 

■ , nie-

P»n założyciel Panonii był Oycem Lecba Rusa i 
Czecha za czaaów Ahaswera. Królowa Saby dała 
Dalmacyą Synom. Stąd Daltnacya, dała mać niby!! 
Kto chce całą baieczkę tę wiedzieć, niech iey się 
doczyta w oryginale, u) od Illiryyczyków, 13) od 
Dalmatczyków, 14) od Scytów, l5_) od Roxolan'ów, 
16) od Finlandczyków, Czuchnów, Czuchońców, 
co iędno znaczy, 17) od Stawanów Ptolemeusza 
nad Donem, 18) od niewiadomego ludu Oyców 
narodów następnych, którzy się Awary, Bulgary, 
Pieczyngi i Hrowaci nazwali. 19) od Bułgarów, 
20) od Sarmatów,
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niezaprzeczony, ie kraie od Giertnanów i po 
czyści Sarmatów do Państwa Rzymskiego wy- 
szłych opuszczone Słowianie wtedy pierwszy 
raz zaięli, co choć po czyści i prawda, iednak 
nie tak, jak zwykle rozumiano. *)  Zebrawszy 
bowiem rozmaite wzmianki o Słowianach u 
l’isarzów Carogrodzkich i Łacińskich owczesney 

, Francyi 

*) To iest niektóre drużyny i hordy zapewrle pierwszy 
raz przybyły do tych kraiów, inne może iuż kilka 
razy były tu i wyszły stąd, dokąd im się podobało. 
Jeszcze inne tu dopiero może się utworzyły, Dzicz 
Giermańska eryli Niemiecka, która za łupem i dla 
nabycia nowych kraiów do Państwa Rzymskiego 
wyszła z dawnieyszych swych siedlisk, lubo iuż była 
rolnicza, iednak ani uobyczaiona ani w stałym rzą­
dzie nie byia, naWet i siedliska rolnicze odmieniała 
częstokroć polubownie. Więe w dawney Niemie- 
ckiey historyi taż sama panuie niepewność i wąt­
pliwość aż do chrztu Franków, Boioarów i innych 
Niemców. Gdy iuż Cesarze Niemieccy przestali się 
mieć za Panów całego świata, iednak nie brakło na 
Pisarzach Niemieckich, co z starożytności dzikio 
pretensye, prawne wywody i Bóg wie nie co wypro­
wadzać uczenie przedsiębrali; a uroienia podaiąc za 
prawdę pochlebne Panuiącym klecili historye.

Jrancyi wypada w powszechności za naypo- 
dobnieyszemi do prawdy wnioskami następny 
dzieiów Słowiańskich układ.

Przed wiekiem piątym iuż od niepamię­
tnych czasów byli Słowianie w Europie. R. 375. 
Goci, a r. 450. Hunnowie zostali ich Panami 
na czas krótki, późniey Awarowie czyli Obrzy, 
r. 568. czego wszyscy tym łatwiey mogli do- 
kazać, gdy większa część Słowian była bezbron­
na. Podobno dopiero w szóstym wieku zaczęli 
Słowianie brać się do oręża, do którego .tak 
w służbie Carogrodzkiey, iako i pod Gotami, 
Hurmami i Awarami iuż byli przywykli. Może 
bydż, że wtedy dopiero nastali u nich Wodzo­
wie, Woiewodowie Naczelnicy, Panowie, Su- 
pany, Źupany, Kięźęta, Kniazie, Królowie, 
Sudary, Hospodary i t. d. Wtedy wniosło 
Się możnowładztwo obok gminowładztwa; a z 
drużyn i hord niestałych i niepewnych skła­
dać się zaczęły ludy, pokolenia, gminy, rzędy, 
gromady i t. d.

W siódmym wieku wsławili się Kroaci i 
Serbowie czyli Serblanie. Kroaci podobno z 
kraiów nad Elbę i Odrę z Wielkiey Chrobacyi, 

E z
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z Czech i Małey Polski wyszli, Serbowie z 
Polski i może z Wielkiey Syrbii nad Elbą 
pochodzący. Wtedy ziawił sic Samosław r. 622. 
podług iednych w Czechach, podług drugich 
w Karyntyi, podług trzecich w Węgrzech sze­
roko nad Słowianami panuiący, szczęśliwy obroń­
ca ich przeciw Awarom i Frankom, czyli był 
sam kupiec niegdyś rodu Franków, czyli praw- 
dziwy Słowianin, wszystko to niepewno. Sci- 
śnieni od Franków i od Greków Słowianie, iuż 
lud nie koczuiący, ale rolniczy na stałych sie­
dliskach zaczął się po różnych odmianach for­
mować w Narody i Państwa, które po części 
zaginęły, po części do naszych doszły czasów, 
po różnych odmianach rządu losu i szczęścia.

O Litwie.

.Lubo właściwy język i naród Litewski nie 

jest z pokolenia Słowiańsiego, atoli że po złą­
czenia 

67

Cżeńiu się Litwy z Polską wiele familiy Pol­
skich z Litwy pochodzi, a na wzaiem tyle 
domów Litewskich przyięło imiona, obyczaie, 
herby i mowę Polaków, a. przeto Naród Pol- 
ski nie mało się zasilił, więc można dla' tera- 
źnieyszego Narodu Polskiego i Naród Lite­
wski wraz ż Słowiańskim za wspólne poczytać 
żrzodło.

Uczona rozprawa X. Bohusza w Warsza­
wie r. 1303. Litwinów od Scytów} a Słowian 
od Sarmatów wywodzi. Tu dosyć jest namie- 
nić, że lud Litewski po wsiach w Prusiech 
Wschodnich w Departamencie Gumbińskim 
wspólny ma ięzyk ze Żmudzią i Litwą wła­
ściwą z małą dialektu odmiennością, a Łotwa 
to Inflantach i w Kurlandyi z nieco większą 
różnicą. Czuchońcy czyli Finlandczykowie w 
Fitilandyi Szwedzkiey i Rossyiskiey, w Ingryi 
1 w innych kraiach pod panowaniem Moskie­
wskim maią wcale inny ięzyk z ięzykami tera- 
źnieyszych Estończyków, Węgrów, Laponów 
1 innych Azyatyckich Narodów spokrewniony, 
dla odległości ludów tych i zmięszania z in- 
iieim w wielkiey różnicy iednego Od drugiego.

E 2 Tych
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Tych zaś Czuchońców czynią drudzy potom­
kami prawdziwcmi Scytów, Skolotów, gdy sia­
dy ich widać miedzy Czeremisami i Czuwasza- 
mi w Moskwie za Dnieprem nad Wołgą: Ze 
zaś wszystkie takowe choc na naypodobniey- 
szych do prawdy zasadach ułożone wywody 
podpadaią niedocieczoney wątpliwości, wyżey 
okazało się pod opisem Scytów i Sarmatów. 
Chęć okazania swoiey starożytnieyszości je­
dynie tylko może czasem uwodzić do dania 
zupełney wiary układom od niey wiekami od­
dalonym, wszakże czas wszystko, a zatym i 
wiadomości pożera.

■ ———......................... .... ——

BAIECZNA HISTORIA POLSKI.

J_jcch I. Brat starszy Czecha podług Polaków, 
a naturalnie młodszy podług Czechów, któró- 
tnu insi dodaią Rusa trzeciego Brata, przyszedł 
do Polski z Kroacyi z ponad rzeki Krupy, 

wstąpi.

Ustąpiwszy dobrowolnie Czechowi Bratu swe­
mu Czech, i osiadł w Wielkieypolszcze, gdzie 
zbudował Gnieżno, stolicę Państwa, lak na­
zwaną od gniazda orląt białych, co przy za­
częciu budowy tam znaleziono, a z tych orląt 
pochodzi herb Polski, orzeł hiały w czerwo­
nym polu ieszcze od Lecha Polakom nadany.

Bogufał powiada zaś, że Lech Gnieżno dla 
tego tak nazwał, że upodobawszy sobie tame­
czną okolicę rzekł do towarzystwa swego: 
gnieźdźmy się tutay.

Po śmierci Lecha I. panował Lech II. 
syn naystarszy iego. Woiował w Danii róż­
nym szczęściem. Po nim nastąpił Wizymir, 
zwycięzca Duńczyków, założyciel miasta Wi- 
smar w Meklenburgii nad Morzem Bałtyckim. 
Dalsze Lecha Potomstwo panowało aż do lat 
ioo. Wtedy Pozny Poznań, a Kalis Kalisz na 
mieyscu wsi Podbrzeże zbudował. Po zey- 
sciu familii Lecha I. były wielkie w Polszczę 
niezgody; zaburzył się kray cały pod panowa­
niem XII. Woiewodów, aż Krakus czyli Krok, 
założyciel Krakowa na tron wstąpił, któren 
mądrość swoię w straceniu sztucznym smoka 
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w iaskini Wawelskiey był okazał. O nim Czesi 
maią innę odmienny powiastkę, ale i polskie 
baieczki o nim nieicdnakowym opowiedane 
bywały trybem. On stolicę państwa przeniósł 
do Krakowa. Dosyć tylko tyle namienić, ile 
trzeba wiedzieć, aby ę tey mięszaniny poznać 
iskierki przebłyskuiącey prawdy, gdy się te po­
wiastki z ułomkami prawdziwych dzieiow zgar 
dząią.

Krakusa Syn starszy Krakus II. nicpano- 
wał, gdy ieszcze przed elekcyą Brat go na po­
lowaniu ze świata zgładził, udaiąc, iakoby od 
wieprza był zabitym.- Wydała się szkaradna 
zdrada tegoż Brata, imieniem Lecha III. Da­
no więc berłp Siostrze iego Wandzie Pannie 
przecudowney urody. Ta Uczyniwszy ślub czy­
stości, gdy nie mogła uyśdź natręctwu zwyciężo­
nego Ritigierą Niemca, z którym stany chciały 
ją połączyć przez małżeństwo, utopiła się w 
Wiśle i leży w mpgile wielkiey pod Krako­
wem. Powtórnie 12 Woiewodów rządziło Pol­
skę z skutkiem, iak pierwszą rażą, Zamięszał 
sję znowuż kray cały, a lud biedny trapili ie- 
szęze Węgrzy napadami srogiemu Wyratował 

oyczy- 

•yczyznę Przemysław I. złotnik rzemiesła swe­
go, gdy Węgrów sztuką poraził, a za to zo­
stał królem pod imienięmLecha czyliLeszkaIV. 
Miasto Przemyśl od niego założone. Gonitwa 
konna do słupa po śmierci iego miała okazać 
następcę Narodowi. Przez zdradę do kresu 

zdążył naypierwey Leszek ’ V., gdy drugich 
Jeźdźców przez zakopane na placu gwoździe 
od mety zatrzymał. Wydała się zdrada, gdy 
kilku Młodzian potym pieszo ubiegali się do 
słupa. Roztąrgano końmi Leszka V., a dono­
siciel zbrodni Leszek VI. został królem. Na­

stępca tegoż Leszek VII. 20 Synów spłodził 
z nałożnic, a iednega Popiela I. z prawego 
łoża. Temuż oddał królestwo i rząd nad Bra­
cią, drugim krainy na zachód słońca i nad mo­
rzem rozdzielił, jako to: Pomorze i,Słowiań­
szczyznę nad Elbą i Hawlą dał Bolesławo­
wi, Barwinowi i Bogdalowi; Pomorską zie- 
mię Kaźmierzowi i Władysławowi, Kaszub­
ską ziemie Jarowi (Jaxie podług innych) i 
Siemianowi; Serbią Saską Wracisławowi, Ru- 
gią Przybysławowi, Cieszymirowi >.-• i Ocie.

Dyty-



73

Dytywcnią czyli Luzacyą. Przemysławowi, Zie­
mowitowi i Ziemomyśłowi Brandenburgią; 
Wisławowi Magdeburg, Miedzyboź (po Czesku 
Deweń); Sobiesławowi Dale czyli Dalemburg; 
Wissimirowi Wismar. Co dał czterem synom 
tu niewyrazonym Ziemianowi, Spiczygniewó, 
wi, Spiczymierzowi, i Zbigniewowi nieme ani 
Długosz ani Bielski, którzy tę baykę wraz z 
Przypiśnikięm Kadłubka w całości zachowali, 
za cp gdy mimo fałszu, iako się niżey okaźe, 
nie mało i prawdy zamyka, powinniśmy im 
bydź wdzięczni,

Popiel I. w gnuśnym panowaniu przeniósł 
znowu stolicę do Gnieźna, a stad do Kruświcy. 
Następca iego i Syn małoletni Popiel II. ie­
szcze gorzey panował. Pod czas małoletnośct 
rządzili Stryiowie, a gdy dorósł, rozkazywała 
zona iego, Niemkini harda i złośliwa, która 
męża na reszcie skłoniła do otrucia Stryiów 
na przyiacielskiey biesiadzie, Ciała otrutych 
kazała Niężna powrzucać w iezioro Gopło, 
niby że ich Bogowie skarali naglę śmiercię, 
ale z trupów tych nie zmierne -wyrosło mnó- 
Stwo myszy, ą tę rzuciły się na Popiela II, 

i
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*) Nie tylko w Polskiey liistoryi mamy oprócz tey bay- 
ki o Popiciu II. przez myszy zjedzonym, ieszcze inną 
o Xiążęciu Mazowieckim Mieczysławie Koszysku 
r. 1237. którego równie iak Popiela II. myszy za­
gryzły; a to z przyczyny, że gnębił wdowy i siero­
ty; a iak Popielowi II. nic nie pomogło; że się na 
Gopło ratował, tak i Mieczysław Koszysko na ły­
żwie na Wiśle nie znalazł bezpiecznego przytułku • 
waleczne bowiem myszy przepłynąwszy nie odstą­
piły go i tam, aż go zamordowały. W Niemczech, 
podobne są powiastki. O Arcybiskupie Mogunckim 
Hattonie i innych , iako to o Widerollie Biskupie 
Strasburskim r. 997. o Godfrydzie de Arnaberg Bi­
skupie Osnabruckim r. 1348- i t. d. Hatton Hrabie­
mu Albryclitowi na Bambergu o naiazdy przed sądy 
Cesarza Ludwika Pobożnego zapozwauemu zaprzy- 
»:a.gł. iż go do zamku bez szkody przywróci, ieżelj 
Z nim do Cesarza poiedzie. Lecz gdy tą przysięgą 
ubezpieczony Hrabia wyiechał z niedobygey twierdzy 
Z Arcybiskupem , tenże udął, że mu nudno, ponie­

waż 

i ziadły go z zonę i z dziećmi na zamku 
Kruświckim, albo iak drudzy chcą, na wieży 
w ieziorze Gople, dokęd był uciekł. *)  Tenże 
Popiel II. miał przyzwisko Chostek to jest Roz­
pustnik,

Tu



—
Tu kończy się baieczna historya Polski 

pod śruiesznemj powiastkami nie iednę ważny 
prawdę 

prawdę zawieralyc, o czym niżey będzie. Grecką 
i Łacińska Mitologia nie mniey śmieszna, Cze­
skie i Ruskie dziwolągi, Szkandynawskię i Nie­
mieckie cudy niewidy, równie iako i Francu­
skie i Hiszpańskie baieczki usprawiedliwiały 
powieści i naszych Przodków.

Marcin Gallus i Kadłubek dway pierwsi 
Pisarze dzieiów Polskich niewiedzy nic q 
Lechu. Utworzył go wiersz niezrozumiany 
kroniki Czeskiey Dalemiła i wykład bezimien­
nego kronikarza Polskiego wieku XIV.go, który 
sam przyznaie, le z Czech ma cały tę powia­
stkę. Lech zaś znączy ^lłodzięńcą, mołoyca;

mą

będzie powiedzieć, że życzyćby należało się, aby 
ktoś zebrał te bayki wiesniactwa naszego rozmaite, 
pleśni Krakowiaków, Goralów i gdziekolwiek aię 
znayda. Nie iedna z nich zamyka prawdę histo­
ryczną albo\paniiątkę dzieiów oyczystych. Prócz te­
go nie ieden ładny romans znalazłby tu godną 
osnowę. Komu, nie miło wspomnieć tu na dumę 
Lui4gardy, do którey osnowę dał Długosz, a wą­
tek Karpiński. Taż duma znalazła i w Niemczech 
zaletę. Tłumaczona wierszem wolnym przez Fylle- 
borna w dzienniku Erztehler (Powiadacz) r- 18oa.

waź na czczo puścił się w drogę. Wrócili ais obay 
do zamku, a po śniadaniu poiecbali do Cesarza, 
który Hrabiemu r. 907. głowo ściąć kazał, gdy Hat- 
ton tym powrotem od przysięgi uwolnionym bydż 
się rozumiał, To krzywoprzysięstwo i zaklinanie 
tięHattona zwyczayne: bodayby mnie myszy ziadły, 
zastało na koniec śmiercią istotnie od tychże zwie­
rzątek zadąną ukaranym , chociaż Hatton na wieżę 
wśrzod wyspy w rzece Ren ueiekał. Ditmar Biskup 
Mersburski takiż sam dziwotwór opowiada, że ry­
cerz waleczny r. roog- w Niemczech od myszy ży­
wcem był ziedzony , lubo nayprzód kiiem mężnie 
się oganiał, a gdy t® nie pomogło, mieczem dzielnie 
się im odcinał. Na reszcie w skrzyni na powietrzu 
sypiał, albo iak drudzy czytaią, warowne opatrzył 
sobie mieszkanie, ale i to mu się na nic nieprzydało, 
łso myszy dokonały przedsięwzięcia swego i zagry­
zły go za to, że jakiś świętokradztwo popełnił. Po­
dobne baieczki znayduią się i we Francyi i Hiszpanii, 

Naumyślnie kładziemy ie tutay, żeby nie d/iwić 
aię marzeniom wieku dziecinnego w każdym Na­
rodzie. Z tych baiek my Polacy mamy przyoay- 
mniey Myszeidę Krasickiego, * tu niech mi wolno 

będzie
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ma zatym naród Lachów, czyli Lechów zna­
czyć naród młody lub nowy, nowo przybyły, 
albo może raczey naród wolny Mołoyców, Mło­
dzieńców. Są to mniemania bez zasady pe-, 
wney. Lepiey będzie wyznać, źe się niewie 
prawdy, iak dawać wiarę lada iakiemu zdaniu.

Że się Polacy sami kiedyś Lachami zwali, 
jest podobieństwo do prawdy, bo dawni kro­
nikarze Polscy nazywaią ich często Lechitami 
(Lechitce); ale nie iest to tak pewno, co Lech 
znaczy. Dosyć, źe widać tu źrzodło bayki. 
Wzmianka o Lechu Wodzu Czeskim przez 
Franków zwyciężonym, o Lechu Królu Mo­
rawskim dowodzi, że wielu było Xiążąt tegoż 
imienia. Ruś do tych czas Polaków Lechami, 
Liachami zowie, ale iak drudzy chcą od obrząd­
ku Lackiego czyli Łacińskiego, o czym iednak 
wątpić można.

Kadłubek pierwszym Królem Polskim czy­
ni Kraka, niegdyś Woiewodę (principem) i Sta­
rostę (prcefectum) Karyntyi, przypisuiąc mu 
zbudowanie Krakowa i sztuczne stracenie smo­
ka. Potym iak wyżey, to iest iak Długosz i 
'Bielski rzecz prowadzi, atoli z tą różnicą, że 

u niego Leszkowie tiasi z Alexandrem Wiel­
kim i Juliuszem Cezarem woiuią. Już Dłu­
gosz, Kromer i Bielski nie mogąc pogodzić 
czasy tey powieści, na mieysce Alexandra i 
Juliusza Cezara podsuwała sąsiedzkich Królów 
i Cesarzów Francuskich, dodawszy daty na do­
mysł, jak im się podobało.

Z niezgrabriey mięszaniny baiek nie spo­
sób doyśdź prawdy. Zapewne iak Morawy i 
Czechy, tak i Polska i inne Słowiańskie na­
rody miały wielu Panów i Xiąźąt. Pomięsza- 
no ich wszystkich, a dla tego znayduiąsię 
Lechy wszędzie, a Krak czyli Krakus tak w 
Morawach i Czechah, jak i w Polszczę panuie. 
Winować o te bayki Kadłubka albo Bogufała, 
źe bez krytyki pisali jest toż samo , co ganić 
ich o to, że xiąźek póżnieyszych krytyków, a 
zwłaszcza drukowanych nie czytali, nim druk 
wynaleziono. Marcin Gallus dopiero od Piasta 
zaczyna. Wszakże i w naszych czasach zna­
leźli się tacy, co w Brennusie wodzu Gallów, 
■w Semnonach Gallach Brandenburczyków, a 
przez przenośnią Prusaków znUytlowali; a tak 
dzieła Fryderyka Id. r. 1736. z. dziełami Bren-

u nusa
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nusa r. 270. przed narodzeniem Pańskim słl^ 
czyć potrafili (Buchholtz w hist, Brandenburgii), 
co Zaiste słusznie na większą, zasłużyło nagab­
nę, gdyż JchMość w tych wiekach żyli, w 
których iuż więcey było oświaty.

Ułomki prawdziwey historyk
O Polakach aż do 8s° wieku.

Od pietwszey wzmianki o Słowianach od 
jgo aż do końca 8S° wieku, nie wspomina ża­
den współczesny Pisarz o Polakach. Bttdź 
zatym, że leszcze Polski Naród nie odłączył 
się od innych Słowian, a zatym ieszcze do 
innego narodu należał, będź teź że w dzikości; 
a może i w szczupłcy liczbie żył gdzieś w Sio- 
wiańszyznie nieznaiomy wiekom owym i błą­
kał się po koczowiskach, jak inne hordy. *)  
Będż na reszcie nawet, źe ieszcze wcale nie 
______ / powstał, 

•) Wywody narodów od Adama, Noego, Sema. Cha­
ma i Jafeta w dawniejszych wiekach zwyczayne 
ytychodą z wziętości. Rozumiano dawniey, źe iak 
każdy Człowiek musi mieć oyca i matkę, tak tej 

każdy 

powstał, pewności tu nie masz żadnef, bo do­
mysł prawdy nie stanowi.

W

każdy naród nowy z icdnego albo 2 dwuch da­
wnych powinien pochodzić. Doświadczenie póź- 
aieysze, gdy w oczach naszych prawie liczne na­
rody z rozmaitych ludzi, z ludzi z całego świata 
•biegłych; z przyczyn przypadkowych powstały; uczą 
inaczey o tym trzymać. Naród Amerykański n. p. 
w Rzeczypospolitey Amerykańskiey nie z iednycli sa­
mych tylko Anglików, lecz po części i z Niemców, 
Francuzów i Holenderczyków ma swoich przodków. 
Państwo Sardyńskie z iakichźe to skleiło się cząstek? 
Szukanie zaś nowych narodów w starożytnych ma 
ieszcze inny powód. Rozumieią niektórzy, że nigdy 
żaden niezaginie naród cały. Ale gdzież się podzieli 
dawni Grecy i Rzymianie? Rzymianie, do których 
iuż Scypion mógł mówić, że im Włochy były ma­
cochą! zapewne nie wiele zostawili do dziś dnia po­
tomstwa w Rzymie. Nowi Grecy po większey czę- 
śoi podobno nie w Wojownikach Agamemnona przed 
Troią, ani w woysku Macedońskim Filipa i Alexan- 
dra znayduią swych oyców, lecz może w zgraiach 
hord dziczy Niemieckiey i Słowiaóskiey, które da­
wnych wyniszczyły obywatelów albo w zacią­
gach woyskowych im służyły. Że od dwuch Ludzi 
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W stanie natury żyiące ludy nie maią dzie- 
iów opisania godnych, nie maią historyi, jak 
dzieciństwo Clowieka nie ma czynów pamię­
tnych, i równe iest prawie u każdego. Jeżeli 
są iąkie dzieie, to za zwyczay są wszystkim 
narodom wspólne, jak placż albo śmiech dzieci 
niemowląt iednaki, jak dzieciństwo Tersyta 
od dzieciństwa Alesandra nieodmienne. Są 
to bowiem raczey przypadki, niż dzieie po­
wszechne , dla tego iednakowość oczywista 
zdarzeń po wszystkich narodach i w dzieiach 
ich. Wszystko tak, jak u nas było z począt­

ku, 
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ku, każdy może powiedzieć. Opisy Gierma- 
nów i Irokiezów, a opisy Sarmatów i Kałmu- 
ków albo Baszkierów są prawie iedńo brzmiące. 
Gdy nikt z dziczą nie Woiuie, nie ma co o 
niey pisać i mówić, bo woyny, które między sobą 
toczą, nie warte prawie wspomnienia, chyba 
że Się z zagładą znacznych plemion iakich 
kończą. Polowanie na dziki, niedźiwiedzie, 
wilki i inne drapieżne zwierzęta są naycełniey*  
szemi tłuszczy grubey czynami. O nich krótka 
sprawa.

przez rozmnożenie się niezliczeni powstać może 
ludność, to jest rzecz pewna, ale na wzaiem millio- 
ny ludu wymrzeć muszą, aby nowemu dały wzrost 
potomstwu. Przodków w 191. albo ig». stopniu ma 
każdy niezliczonych. Więc z 160,000,000, Rzymian, 
Greków i innych obywateli Państwa Rzymskiego^ 
może gdzieś w Litwie choć nie z rodu Polemona 
zyie ieden albo drugi kmiotek ubogi, potomek Kon­
sulów albo Pretorów, uprawia grunt pański, i nie wie’, 
że kiedyś była Rzeczpospolita albo Monarchia Rzym­
ska. A na wzaiem dzisieysl Rzymianie w Erulach 
Litewskich, Longobardach, Gotach i i-nnych znay- 
duią swych oyców.

Gdy Słowianie zaczęli Wychodzić z grU- 
bey dzikości w VI. wieku, nie uczyniły tego 
wszystkie hordy razem, iedne bowiem póżniey 
drugie prędzey skłoniły się do rządu stałego, 
siedlisk pewnych i rolnictwa. Ponieważ pisma 
nie było, mięszano czyny iedney łlordy z dzie­
łami drugiey; a tak przywłaszczała sobie horda 
iedna dzieie drugiey. Przeymowali Słowianie 
iedni od drugich obyCzaie, pieśni, podania na­
rodowe, gdy wspólny ięzyk łączył ■wszystkich, 
i trwał nieprzerwanie. Im wyżey wstecz w 
wieki przeszłe postępuiemy, tym mniey znay- 
duiemy różnicy w językach. Stara Polszczyzna

F w 
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w pieśni tak zwaney S. Woyciecha, iak po­
dobna do Czeskiego ięzyka w pieśni S. Wacła­
wa? Że Polszczyzna stara do Ruszczyzny 
bardzo się zbliżała, świadczą przytomki Królów, 
i imiona miast i rzek, iako to: Chrobry, Kra­
snystaw, Ostrów i t. d. Węzeł zaś wspólney 
mowy ieszcze ściśley utrzymywała na wielkiey 
przestrzeni wspólność religii. Chociaż bowiem 
powiedzieć nie można, żeby Słowianie wszy­
scy iednych tylko czcili Bogów, i owszem 
znayduiemy,że każdy-lud miał własne bóstwa 
kratowe i ftmiiliyne, jak to było u Rzymian i 
Greków, iednak widać także: że były bóstwa 
i bożyszcza powszechne. Ze do dziś dnia po- 
kazttią pod Krakowem mogiłę Krakusa i Wan­
dy, można stąd wnosić, że tu kiedyś panował 
Krak i Wenda, *)  ale czy to był Czech, czy 
Polak, czy Morawianin czy JBiałochrobat, al­
bo wcale coś inszego, to iuż niedocieczona 
niepamięć teraz zakryła. Przypomnieć sobie 
trzeba pięć Jowiszów Greckich, a tak łatwo 
się wybaczy trzem Krakom czyli Krokom 

czyli 

•) Zdanie to Franciszki Jezierskiego,

fczyli Krakusom Słowiańskim. Że hordy Sio- 
wiańskie iedne z północy ciągnęły na połu­
dnie, drugie na północ z południa, że iedna 
drugą gnębiła, lub podbiiała, któż temu zechce 
przeczyć, gdyż są na to świadectwa obcych i 
Słowiańskich Autorów? Zapewne Kroaci i Ser- 
blanie (Serwianie) podług powieści Konstanty­
na Porfirogieneta z Syrbii (Serbii) nad Elbą z 
Chrobacyi Białey czyli Wielkiey, z Czech, 
możp i z części Polski weszli w piątym i w 
siódmym wieku do Illiryku, ale może bydż, 
że oni znowuź albo część ich, albo może insze 
pokolenia wcześniey lub późniey w większey 
lub mnieyszey liczbie ha północ się posunęli 
albo wrócili, a tu iako ludzie świetleysi i od 
Greków iuż nieco przepolerowani północnych 
Współbraci dzikszych łatwo pokonali i do 
Swoich zgromadzeń wcielili. Oczewistą bowiem 
iest rzeczą, że potym na północy w Słowiań- 
szczyznie widzieć się daią kunszta , handel i 
związki z Grecyą nad morzem Bałtyckim W 
dziewiątym i w dziesiątym wieku , do czego 
może iuż wcześniey założono początki.

E 2 Polacy
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Polacy zapewne iuź w ósmym, albo może 
iuź wcześniey w siódmym wieku zaczęli skła­
dać naród nad Wisty i Odry na Lutyków, Po- 
morzanów, Mazurów i Właściwych Polaków 
podzielony, bo tak obserne siedliska daie 
.Lachom Nestor, jak niźey będzie wzmianka, 
albo naypóżniey stało się to w dziewiątym 
wieku za Piasta, chociaż o tym w sąsiednich 
Państwach nic nie wiedziano, bo Frankowie 
z Morawcami, Czechami, Syrbami, Obotritami 
i innemi ludami przed Elbą i Odrą mieli do 
czynienia, a Carogrodzczanie z Serwianami, 
Bułgarami i t. d. Wszakże gdy Doniec Timo- 
fey Jennak Sibcryą w XV. wieku podbił, nie- 
pytano się o niego w Moskwie, a gdyby nie- 
pótrżebowal pomocy od Cara, mógłby był za­
łożyć tam dyńastyą długo w Europie niezna­
ną, a to może i dopóty, aźby wszelkie wiadomo­
ści o początku iey zaginęły. Wtedy bez wąt­
pienia uczeni mniemania rościliby polubowne, 
:i świat dziwiłby się dowcipowi ich, biorąc hi­
storyczne romarisy za prawdę, a nie brakłoby 
także na wieszczkach, śpiewakach, wierszopi­
sach, coby*  Palemonów, Litalów, Siberów, To- 

bolsków 

bolsków i Bóg wie kogo utworzyli. a prawda 
nietylko niebyłaby nieodkryta, ale raczey za­
topiona w przepaści baieczncy. A ieżeliby 
jeszcze potęga potomstwa Jermaka doszła była 
aż do tey wielkości, źe z Carami Moskiewski­
mi mogłaby była woiować, albo tak straszną się 
stała, jak Czyngiskanowiczowde, całey Europie, 
któż wie, czyby nie z piekła, iak Tatarzy od 
Tartarus, a Tartaro, naród piekielny gens 
Tartarica, Jermakowcy nie byli -wywodzo­
nemu

Jak wiele było rozmaitych ludów Słowiań­
skich iuź w stałych siedliskach osiadłych od 
wieku 8 aź do I2g°, niech służy następny re- 
iestr ich podług abecadła ułożony, na widok 
przekonywaiący. Kładziemy • na umyślnie te 
ludy na zakończenia łacińskie, żeby łatwo po­
znać, jak w łacińskich i greckich źrzodlach są 
pisane. Że niektóre imiona iedno znaczą, nie 
potrzeba wspominać, bo nie wchodziemy tu 
w usprawiedliwienie tey nomenklatury, lecz 
przestaiemy na wyszczególnieniu iey, żeby 
Czytelnik sam żywy uczynił sobie obraz o 
wielości i drobności tych ludów, o niepewności 

dzie- 
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dzielów, siedlisk, nazwisk, wędrówek ich, a 
oraz, żeby wbił sobie w pamięć: że nie od 
nich-samych, ale od obcych wszelkie o nich 
mamy podania i wiadomości.

1. Br.izani w Maręhii Brandenburskie}’,

2. Circipani , Pomorzanie z tamtcy strony 
rzeki Piany (^eene),

3. iJalernincii naci Ęlbą w Misgii podług 
iednych krewniacy Dalmatów, od któ-

^rych .wyszli, podług drugich za świade­
ctwem Ditmara Me;-sburgsk;ęgo z Nie­
miecka nazwani Słowianie Głoniackie niby 

obywatele dęlin, iak w Da- 
lekarlii DąleRarli.

4- Diuuonii w Luzacyi, podług drugich w 
Holzacyi, r

5. Havellani, Heveldi, Heyelłi, nad Hawlą 
w Brandenburgii,

d, Ktssinii Chizzini w Pomęranii za Odm.

•7, Lebusii w Biskupstwie Lu1Wskiip w Szlą- 
sku i Brandenburgii.

8. Luticii, Leuticii, to jest Lutycy, Pomo­
rzanie za Odrę i w Brandenburgii, do któ­
rych czasem wiele innych ludów należało. 
Nayczęściey zaś: Circipani, Bedarii Tol- 
lenses i właściwi Lutycy albo Wilcy obacz 
niżey. Są ślady o Lutykach. w Rossyi nad 
Dnieprem i Dniestrem.

9. Luzici, Lusicii, Lusi w Luzacyi zwła­
szcza niższey; powiedaią że od słowa Serb­
skiego łuża, to iest kałuża maią nazwisko.

10. Licicaaici, I.ucicanici, maią bydź Lia- 
chowie, Polacy; ale to podobno cząstka 
ich aż do Warty, z którą Niemcy pier-

, wszy raz mieli ęo do czynienia.

11. Lini, Linones, nad Liną, Leyne rzeką 
w Luneburskim.

12. Maruani, Marani, Marąhenses, Mar- 
genses t. i. Morawianie, tak ci co w Cze­
chach, iak co w Węgrzech byli: dwie 
bowiem są rzeki Morawa zwane, iedna w 
Morawach teraźnieyszych, druga w Serwii 
obacz niżey o Królestwie Wielkiey Mo- 
rawii.

8. Luti-
13. 37/7-
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13. 3Milz.it, Milzieni, kolo Budysyna w Lu- 
zacyi.

14- Obotritai, Obotryci byli dwoiacy; iędnł 
a to na.ysławnieysi w Meklenburgii, z któ­
rych nawet sami Niąźeta Meklenburscy 
pochodzą, drudzy' nad rzeką Mur w Kar 
niolj.

15. Pomerani t. i. Pomorzanie w Pomeranii 
za Odrą Lutycy, a z tey strony Odry Ka­
szubi. W zachodnich Prusiech w Pome- 
relii, która po Polsku naycźąściey tylko 
Pomorze, Woiewodztwo Pomorskie nazy­
wała sią.

16. Polabi nad Elbą, Lab u Słowian zwaną. 
Jeszcze do dnia dzisieyszego w Hanower­
skim Anicie Luchów znayduią sie zabyt­
ki ich. Inna rzeka Lab iest w Kroacyi, 
tak iak i Odra.

17. Prccdenecenteni wątpliwego siedliska; 
byli także Obotritce Prccdenecenteni.

18- Poemani, Bohemani, to są Czechy.

jg. Rani, Rugiani na Wyspie, Rugia, (Kur 
««»)♦

20. Re-

20. Redarii, Ridarii, Riaduri za Pianą rzó> 
tą w Pomeranii patrz Luticii,

21. Slavi, Słowianie. Niektóre pokolenia i 
ludy nieprzyymuiąc innego nazwiska Sło­
wianami sią tylko zwali. Wszakże do 
dziś dnia nie masz nazwiska szczególnie 
wspólnego dla obywateli Rzeczypospoli- 
tey' Amerykańskiej. Finlandczykowie czy- 
Czuchońcy naz.ywaią sie tylko ludźmi Suo, 
me w swoim iązyku.

22. Siusli około Lipska, podobno cześć Syr- 
bów.

23. Sitini, Sidini, około Szczecina, dla te­
go Szczecin po łacinie Sedinum.

24- Sorabi, to iest Serbi, Syrbi. Syrbią, 
Bielski ieszcze nietylko Miśnią, ale i Me- 
klenburgią i Pomorze za Odrą nazywa. 
Luidgarda żona Niążęcia Przemysława II. 
Pomorzanka czyli Meklenburzanka nazy- 
wa się, Nięźniczką Syrbską. Syrbami, Ser­
bami zowią sie i teraz ieszcze Słowianie 

Luzacyach, niższey i wyższey, gdzie 
ich Niemcy, biC Slłcilbctl, nazywaią. Czesi 

Miśnią 

3Milz.it
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Miśnią teraz ieszcze Srbsko (Serbsko) zo- 
wią. Zerbst, Seraesta po łacinie, Zoerbig 
i inne miasteczka i wsie od Serbów w 
Anhaltyńskich Xięstwach maią początek.

25. Stoderani w Marchii Brandenburskiey. 
Dolina Stodor jest także i w Cyrkule Au- 
stryackim.

26. Tollenzes> Totłenses, Tollosantes od 
rzeki i ieziora Tollcnsee, czy może od ni- 
zkiego położenia kraiu, nibyDoleńcy, iak 
w Krainskiey ziemi Dolenskie, obacz na 
karcie 35.

27. Varnavi > Varini> Werli, w Meklen- 
burgii, gdzie rzeka Warna, uyście Warny, 
SSarncmunbe-

28- Venedi, ViniĄi, Vinuli, SSetlbett, 
powszechne Słowian nazwisko, zwłaszcza 
U Niemców obacz na K. 55.

29. Uchri, Ucri w Marchii Brandenburskiej 
Ukermark.

30. Velatabi> patrz Wilcy.
31. Vilci, Tilsii, to, iest Wilcy, albo iak 

drudzy chcą Wielcy, naród Lutyków nay-
pote-

potężniejszy. Luty znaczy po Rusku 
okrutny. *)  ,

*) Miesiąc tego. nazwiska winien ie srogości zimna 
w nim zwykłego: Karpiński mówi: Luty prze­
raźliwy.

32. lVdgrii, Wagiri w Holsacyi Wagria.
33. Wilzii, rVulcini, JV'ulsi patrz N. 23.

34. Winithi, Henetce, IVlii uli, Vinuli> Ve~ 
nedi, bie SBetlben, patrz No. 27.

35. Wulsini w Pomeranii w Julinłe.
Do tego reiestru z Krygiera Xięgi origi- 

nes Lusatice wyiętego można dodadź znaczną 
liczbą imion ludów i pokoleń Słowiańskich z 
Greckicl; Pisarzów i z Nestora, jako też i nie- 
które od Krygiera opuszęzone ludy.

Kładziemy ie tutay znowuż wyżęy Wyra­
żonym sposobem.

I. Berbiani, nie wiedzieć gdzie, podobną 
przekręcone to tylko jakieś insze imię. .

■3. Canalitce Slavi> w Dalmacyi,
3- Chorwaci, Chrobaci, Krobaci.

a) Bieli
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a) Bieli czyli Wielcy w Polszczę, w 
Czechach.

h) Mali w Kroacyi, Horwaci.
c) Czerwieni na Rusi Czerwoney, po­

dobno domyslowy wyraz.

4. Czesi.

5. Drewlanie, Derewi.

u. Dregwicze nad Dzwiną. Drugubitce także’ 
w Grecyi.

7. Dulebi podobno na Wołyniu.

g. lizeritCE w Peloponezie.

9. Haliczanie, Galiczanie na Rusi Czerwo­
ney, bardzo późne nazwisko od miasta Ha­
licza stolicy Xiąźąt Ruskich-

10. Kry wieże, Kribaitani w Litwie i Mo­
skwie.

11. Lachowie patrz na K. 84. 95. Polacy.

12. Łuczanie, Leucenini około Łucka.

13. Mazowszanie, Mazury.

14. Milenga; w Peloponezie.
15. Pagani w Dahnacyi.
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Polacy patrz Lachowie.
Polanie na Małey Rusi w polach Kijowskich. 
Hakuzi, Rakusi, nie masz o nich podobno 

wzmianki w dawnych Pisarzach, ale iest 
to dawne Słowian imię w Aęcyxięstwie 
Austryackim, które ieszcze w XVII. wie­
ku po Polsku nazywało się, Rakuskim. A 
Czesi r teraz Austryą Rakuską ziemia albo 
Rakusko zowią.

'Prebuniata: w Dalmacyi.
Tywercy, Tiwercy podobno około Tywe- 

rowa.
Wołyńcy na Wołyniu.
Ultirii w Dalmacyi.
Zacklumitai w Dalmacyi.
Obadwa reiestry 'moż.naby ieszcze pomno 

żyć pokoleniami rozmaitemi większych naro­
dów i ludów. Tak bowiem są ślady, źe w 
Szląsku Zlazanie, Bobownie, Dziedzicy i Chor­
waci kiedyś mieszkali, ale te pokolenia nic in­
szego niebyły iak cząstki Polskiego narodu, 
iak na przykład teraz Krakowiacy, Sandomie- 
rzanie i t. d.

Polacy Nestor
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Nestor pierwszy Kronikarz Słowiański, Za­
konnik Monastyru S. Teodozego w Kiiowie 
daie ■wyobrażenie noylepsze o Słowianach, nim 
rząd trwały u nich nastał. Słowa iego są na­
stępne: „od 72 ięzyków był i ięzyk Słowiań- 
„ ski od plemienia Jafetowego, które Norykami 
„się nazywa, ciż bowiem są Słowianie. Po 
„ długim czasów przeciągu siedzieli Słowianie 
j,nad Dunaiem, gdzie teraz Kray Węgierski 
„ i Bułgarski. Od tych Słowian rozeszli 6ię 
„ inni po ziemi i przybrali inne nazwiska, 
„iak gdzie osiedli podług mieysca i okoliczno- 
„ ści. Jako to przyszedłszy nad brzeg rzeki 
„ Morawy przezwali się Morawą; drudzy na- 
„ zwali się Czesi, Ci Słowianie są Bitlichro- 
„ baci. Inni są Serby, inni Chorutanie (Ko- 
„rytani, Karantani). “

Z tych słów bez oznaki czasów pokazuie 
się wędrówka Słowian .na północ z Węgier i 
z Nory kum, czy to zaś pierwsza, czy druga, 
czy może setna była wędrówka, któż to wie­
dzieć może. Uwagi godną iest rzeczą, że wła­
śnie z tego kąta, gdzie dawni mieszkali Jazy*  
gowie Sarmaci Nestor wyprowadza Słowian.

Daley

Daley mówi Nestor tak: „gdy zaś Wo- 
„łocliy, *)  napadli na Słowianów nad Duna- 
„iem, między niemi osiedli, i gwałty czynili: 
„wyszli Słowianie ztamtąd i osiedli nad Wisłą 
„iedni, a ciż hazywaią się Lachowie (Lecho- 
„wie, Lechitce, Polacy); inni z tych Lachów 
„nazwali się Polianie, a drudzy Lutycy, inni 
„Mazowsza, inni Pomorzanie. “

W tym podaniu Nestora'pierwszy iest do­
kładny opis przybycia Polaków do Polski, ale 
bez daty. Widzieć Jednak można, że Pola­
cy wtedy na różne podzielone byli ludy , a 
zwłaszcza składali ten naród.

1. Polacy nad Wisłą, czoło narodu. Wiel­
kopolanie i Małopolanie, zapewne i Szlę- 
zacy.

łs. Polanie ha Małey Rusi; można ztąd po­
znać, dla cżego dialekt Małorossyyski bli­
ższy do Polskiego ięzyka, jak Moskiewski.

3. Lu-

Rodług Długosza i Szlecera ci Wołocłiy byli Lon­
gobardowie; inni twierdzą, źe to prawdziwi Wo­
łosi Rumunie niby Rzymianów potomstwo, Daków 
albo Traków plemię raczey byli. Jeszcze inni o 
Bułgarach to rozumieią.
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3. Lutycy o'bacz ha karcie S7- n. 8<

4. Mazury.

5. Pomorzanie aż do Odry,
Rozciągał się zatyra naród Polski od Elby 

do Wisły i za obie rzeki zasięgał. *)

*) Oprócz tycli ludów w jednym paśmie mieszkają­
cych , wyjąwszy Polianów na Ukrainie, -wspomina 
Gestor ieszcze o Wiatczauach i Radymiczanach ia­
ko o pokoleniu Lachów czyli Polaków. Wiatcza- 
nie nad Oką na pograniczu Azyi , gdzie Prowincja 
Wiatka czyli Wielka, a Radymiczanie nad Sożą w 
Bialgorodzkim albo w Smoleńskim i Mścisławskin^ 
mieli swe siedliska. Długosz, i Naruszewicz Rady- 
miczanów za Sanem, gdzie miasto Radymno, kładu, 
inni zaś w okolicy Radomia i Radomska nad rzeką 
Radomką czyli Radomierzą ich mieszczą. Jak dwo- 
iacy byli Obotryci, Lutyci i inni, tak dwoiacy mogli 
bydź Radymiczanie, ale czy oboie iednego byli po­
kolenia. to jest zapytanie, którego teraz rozwiązać 
nie można, bo ktoby tylko podobieństwem imienia 
chciał się powodować, omyliłby sio mocno. Na 
przykład Georgia w Ameryce, Georgia czyli Gruzy- 
nia w Azyi brzmi jednakowo, a nie i«st iedno.

Daley rzecz prowadząc opowiada Nestor 
zaludnienie Wielkiey Rusi przez Słowianów, 

zalo- 

zależenie Nowgoroda Wielkiego, powstanie 
Rossyyskiego państwa z Słowiańskich i Nie­
słowiańskich Ludów, co my tu opuszczamy, 
iako dzidę do historyi Polskiey nie należące. 
To tylko namieniemy, że pominąwszy bayki 
ruskie o Kiiu i innych naczelnikach, nie masz 
wzmianki u Nestora ani o królach, ani o xią- 
żętach, kniaziach, carach i t. d. Można Stąd 
wnosić , że póki potrzeba nie przynaglała do 
tego, ludy Słowiańskie, wodzów nie mieli. Te 
ludy opisuie Nestor, jedne jako obyczayniey- 
sze, drugie iako dziksze, o iedńych powiada, 
że miały śluby i małżeństwa, o drugich, że 
żyły w dzikości zwierzęcey, co Kosmas Dzie­
kan Praski o Czechach przyświadcza, ale po­
dobno zbyt późno kładąc czasy dzikości. Za­
pewne i Polski naród na pokolenia rozmaite 
podzielony nie był wszędzie w iednostayney 
obyczayności. Jedno pokolenie prędzey od dru­
giego nabierało światła i poloru.

Pierwsze Państwo znaczniejsze rodu Sło­
wiańskiego Wielka Morawia skleiło się z lu­
dów rozmaitych. Zachodzi wątpliwość o gło- 

G wnym 
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■wnym Państwa tegoż siedlisku. *)  Podobniey- 
sza do prawdy rzecz, źe gdy Cesarz Francu­
ski Karol Wielki zburzył Państwa Awarów 
wtedy Morawia w Serwii będęca **),  wzrost 
wzięła. Morawskie Czarzyki opanowali Pa­
nonie i Karantanuin to jest Styryę, Karyntyę, i 
Karniolę Swiatopełk władał temi kraiami na 
końcu IXg“ wieku, gdy pod czas rozdwoienia 
Cesarstwa Francuskiego stał się samowładnym 
Królem Morawskim.

_________  • Łęczy-

Jedni szukaią stolicy w teraźnieyszey Morami w 
Wielogradzie, drudzy w Morami dawney w Serwii, 
bo sa dwie rzeki Morawy, iedna ną pograniczu Mo- 
rawii i Węgier , druga w Serwii.

*»> Co Stredowski i Pessina z Czechorod z poźniey- 
szych podań twierdzą, zbiiaią świadectwa Cesarzów 
Carogrodzkich Konstantynów Porfirogenetów, i inne 
współczesno owym wiekom pisma, obacz. Nowotny 
ęnonoratut). Ułdefłer ber frcmmen Scfinten, fritifcfie 
SBemerFungeit jur ©tfcfiidite be* flrojen UBabrifdieii 
Słtidlś, SBttlt, I8OJ. 8vo. Wielka Morawia tak, iak 
Wielka Polską znaczy podobno dawną Morawią sa­
mo przez się, a teraźnieysza Morawia część była 
Czech ria różne Xiązęta podzielonych, cf. Sohloczert 

. Nestor.

Łęczyły się z nim ludy Słowiańskie od 
Franków uciśnione Czesi, Serbowie Nadel- 
biańscy, a podobno i wielka część Chrobacyi 
czyli Małeypolski należała pod berło iego, *)  
lubo każdy z sprzymierzonych ludów nie ie- 
dnego, lecz wielu miał Panów, bo nawet byli 

ieszcze i wtedy oddzielni mnieysi Niężęta 
Morawscy. Nie długo to Państwo trwało. 
Znikło z życiem Świętopełka r. 894, gdy Cesarz 
Arnulf Magiarów, **)  na zburzenie Wielkiey 
Morawii z Siedmiogrodza przyzwał. Atoli iuż 
około r. 867, zaszczepili w tym Państwie dway 
Bracia z Tessaloniki SS. Cyryl i Metodyusz 

& 2 wiarę

") Pułkawa ijRuś kładzie pod berło Świętopełka. Że 
części Czerwoney Rusi może do niego należały, do­
syć iest rzeczą podobną, ąle o całey Rossyi trudno 
to rozumieć, łubo podległość owych czasów nie była 
ani podległością ani poddaństwem teraźniejszych, 
dobrowolne tę raczey było przymierze przeciw uci- 
•kom obcych narodów.

”) Magiary są to teraźnieysi Węgrzy, horda Azjatycka 
2 początku rodu Czuchońskiego czyli Finlanczyków 
u podgórza Werthoturskiego wyszła.
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%viarę chrześciańską i wprowadzili Alfabet Sło­
wiański, *)  i pismo, a przetłumaczywszy psał­
terz, **)  nowy i stary zakon i napisawszy 
ośmiogłaśnik (ochtoik) ***)  pierwszemi Słowiań 

zostali 
*) Wielkie iest podobieństwo do prawdy, ze Słowia­

nie znaczny handel nad morzem Bałtyckim mający 
iuż mieli jakieś takieś pismo, (obacz Dobrowskiego 
hist. języka Gzesk. 1792-) iednak wynalazek porzą­
dnego i prawdziwego pisma przypisać należy do­
piero obom tym Braciom. Cerkiewne pismo Sło­
wiańskie nazywa się Kirilica , i nieco odmienne 
iest od zwyczaynego Ruskiego pisma. Bukwica i 
Glagolica , Alfabet S. Hieronima ma bydź podług 
jednych nowszym, podług drugich starszym pismem. 
Że S. Hieronim był Słowianin dla tego, że rodem był 
1 Strydonu w Dalmacyi iest podobno pobożną tylko 
legendą; a że pismo S. po Słowiańsku przetłuma­
czył, oczewistą bayką. Czy kiedyś w Polszczę od 
Polaków używany był alfabet Słowiański , zakryła 
niepamięć, a może i polityka duchowieństwa wszel­
kie tego zatarła siady. Że Polska ma zaszczyt pier­
wszych druków Słowiańskich i pierwszego druku 
biblii w Ostrogu i58i. wiadomą iest rzeczą.

•*) Psałterz drukowany w Krakowie r. 1481.
•’*) R- >491. edycyą w Krakowie drukowaną widziałem 

na Bibliotece S.Elżbiety w Wrocławiu: Ochtoik, li. 
turgia.

zostali Apostołami. Koscioł Przemyślski czci 
ich dzisiay iako Patronów i Apostołów narodu. 
Że odtąd iuź i w Polszczę zaczęła się religia 
Chrześciańska rozszerzać, o tym nie masz wąt­
pliwości, atoli pogaństwo miało zawsze leszcze 
górę i pewney nie było hierarchii. Ale te 
pierwsze początki utorowały drogę do tego, 
ze sto lat potym cała Polska chrzest przyięła.

Mniey baieczna historya z po­
wieści Marcina Galla, iednak 

niepewna i wątpliwa.

W mieście Gnieźnie był niejakiś Popiel 
Xiąźęciem, który maiąc dwuch synów podług 
zwyczaiu pogańskiego na postrzyźyny ich ucztę 
sprawił wspaniałą, zaprosiwszy nań wielu Pa­
nów i Przyjaciół. Z niedościgłego zaś rozrzą­
dzenia Boskiego zdarzyło się, ie przybyli wła­
śnie wtedy dway Goście. Tych nietylko nie-

proszo-
/ ■ .
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proszono na biesiadę, lecz z obelgą od wni- 
ścia do miasta wstrzymano. Ze wzgardą słu­
szną na nieludzkość taką mieszczan poszli ci 
goście na predmieście i stanęli przed domem 
rolnika xiążęcego , co właśnie także dla Syna 
ucztę sporządzał. Ten kmiotek ubogi zaprosił 
tych gości nie zabawem do chałupki i z ocho­
tą ofiarował im ; co miał na swoim ubóstwie. 
Uięci tą uprzeymością Włościanina wstąpili 
Podróżni do chatki iego gościnhey i rzekli: 
cieszcie śięi źeśmy do was przyszli; z naszey 
gościny hiieycie obfitość wszelkich dostatków, 
a z potohiStwa sławę i zaszczyt. Był zaś na 
tym gospodarstwie Piast (Pazt), Syn kołodzieia 
nadwornego, a żona iego Rzepicha (Rzepca). 
Ci podług przetnożności starali się gościom 
dogodzić, a goście widząc mądrość gospodar­
stwa nakłonili ich, żeby ćo niieli na sercu za 
radą gościnną wykonali. Tak więc zwyczay- 
nie rozmawiaiąc zapytali się; czy nie masz 
czego pić? rolnik uprzeymy odezwał się: mam 
sądek (beczułećzkę) piwa klarownego, com na 
postrzyźyny Syna iedynaka przysposobił. Ale 
cóż? to mało. Jeżeli chcecie, wypiycie. Kmio­

tek 

tek bowiem był sobie ułożył przy postrzyży. 
nach xiążęcycli Synów nagotować trochę stra­
wy i na swoię ucztę na postrzyźyny swego 
malca, gdy dla ubóstwa inszą rażą tego nie- 
mógłby Uczynić; a tak więc umyślił zaprosić 
gości nie na obiad, ale na śniadanie i to tylko 
kilku ubogich Przyiacioł, W tym zamiarze 
chował i prosiaka karmnego na tęż ucztę. Po­
wiem dziwną rzecz, lecz któż potrafi wielkość 
Boga łaskawego poiąć, albo któż odważy się 
o dobrodzieystwach tego powątpiewać, co u- 
mnieysza uniżenie ubogiego, a częstokroć wy­
wyższa , a nawet i pogan gościnność nadgra- 
dzać raczy. Kazali goście gospodarzowi zabić 
wieprzka i poddadź Sobie piwa bez obawy, bo 
wiedzieli, że go nie ubędzie, lecz ze raczey 
przybędzie. Stało się tak. Powiedaią, że pi­
wo tak się mnożyło, iż wszystkie statki, i na- 
pożyczane nawet nim napełnili, a z prosiaka 
było dziesięć niecek Polskich. Ten cud ro­
dzice uyrzawszy, pomiarkowali cos o przyszło­
ści swego Syna wieszczym duchem, a tak 
iuż i o zaproszeniu xiążęcia i innych gości za­
częli przemyśliwać, lecz bez pozwolenia przy- 

. tomnych
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tomnych dwuch Podróżnych nie ważyli się te­
go. Ale dopiero za dozwoleniem ich zapro­
sili Pana i innych gości. Nie odmówił xiąźę 
kmiotkowi, bo xięstwo Polskie niebyło takie, 
jak teraz, a nawet i Cesarz nie tak pysznił się 
orszakami służalców, jak w teraźnieyszym cza­
sie. Podług zwyczaju na uczcie sutey i do- 
statniey postrzygli owi obay goście Chłopca i 
nazwali go Ziemowit. Potym zaś rósł Zie­
mowit syn Piasta, syna kołodzieia i przybie­
rał w siły i w rozum, aź go Kroi Królów zro­
bił xiążęciem Polskim. — Ziemowit zaś zosta­
wszy xiążęciem, nie panował gnuśnie w roz­
koszach, lecz pozyskał wielką sławę przez dziel­
ność na woynie i w pokoiu; a tak rozprze­
strzenił granice Państwa daley, iak każdy inszy 
z poprzedników iego. Po nim nastąpił Leszek 
(Lestko) syn iego, równie sławny z dzieł 
swoich. Po którym Ziemomysł syn tegoż, co 
sławę rodziców i powagę rodu swego w dwóy- 
nasob pomnożył. Ten zaś Ziemomysł spłodził 
wielkiego i pamiętnego Mieszkona pierwszego 
tegoż imienia.

Lubo

Lubo i ta powieść Marcina Galla ieszcze 
wiele baiek w sobie zawiera, iednak przeni- 
kaią w niey oczewiste prawdy ślady. Jak 
każda pogłoska przez usta ludzkie przechodzą­
ca 'powiększa się przydatkami, tak podobno 
stało się i z tym nsrodowym podaniem, co 
nam szczęśliwie Marcin Gallus zachował. Z 
tey powieści niezaprzeczoną czerpamy prawdę, 
że Piast był oycem Królów Polskich aż do 
Kazimierza III. r. 1370. xiążąt Mazowieckich 
aż do r. 1526. i Szląskich powiękstey części 
aź do r. 1675. Trzymaiąc się źrzodła pier­
wszego widziemy, że nie panował sam Piast, 
ale dopiero syn iego Ziemowit: a że nie od 
pierwszego linii Piastów xiążęcia, lecz od oyca 
tegoż nazwano całą familią Piastami; stało się 
to zwyczaiem na Wschodzie częstokroć uży- 
wanym. Tak na przykład, gdy Ibraim Syn 
Aglaba założył nową dynastyą Arabską w 

t Afryce, nie od niego, lecz od Oyca Aglaba 
cała Dynastya nazywała się dom Aglabidów. 
r. 903 — 963. Toż samo stało się z Tulunida- 
mi w Egipcie , ponieważ Tulun był oycem 
Achmeta pierwszego z domu tegoż Kalify. 
r. 868 — 9O5- Mat>



Marcin Gallus nie wymienia roku, kiedy 
Ziemowit został xiąźęciem Polskim. Kadłubek 
toż samo czyni. Bogufał pierwszy Piasta xię- 
źeciem Polskim mianuie. Długosz i poźniesi 
Dzieiopisowie za nim kładę r. 840- albo 842- 
na początek panowania Piasta. Jedni powia- 
dabi., że był kołodzieiem, drudzy że bartnikiem. 
Inna powieść, jak ta, co Marcin Gallus po- 
daie, twierdzi: że pod czas głodu cudownym 
miodetn i mięsem uiął sobie Piast serca nie­
zgodnych stanów i został za hoyne gody,xię- 
źęciem. Drudzy daia mu za to berło, ze w 
niezgodzie stanów w Kruswicy, ktoś rzekł: 
obleczmy sobie za Pana tego , co do nas nay- 
pierwey przewiecie się, przez iezioro (Gopło), 
oprócz żeńskiey pici, młodszego lat szesnaście. 
„Piast miał pszczelnik, mówi Bielski, na in- 
„ ney stronie ieziora, a dom na inney. Bę- 
„ dęc na ów czas W pszczelniku nabrał kadź 
„ miodu a na wóż włożywszy rano naypier- , 
„ wey przyjechał do przewozu, wjechał na 
„ prum i wiózł się do brzegu. Stało wiele 
„ludzi na brzegu, czekaięc kogo im Bóg da 
„ za Pana. Piast dziwował się, iż go tak wiele 

„ Ludzi

*— to;

5, Ludzi czekało; mniemał, by chcieli miód ku- 
„pnwać, a gdy przyjechał do brzegu, przy- 
„ witali go wszyscy Królem. On mniemał, że 
., dla miodu, prosił ich, by sobie równo dzie- 
„lih, ażby się wszystkim dostało. Każdy miał 
5, po plastrze i ieszcze nalawszy w kadź wody,- 
„ usycił się z ostatków miód czysty, co wypili, 
s, to inney nalali wody, aż się wszyscy poży- 

wili. “
Panowanie Piasta trwać miało 50 lat, gdy 

aż do 120 r. wieku dożył, a stolicę do Gnieźna 
z Kruswicy przywrócił.

Ziemowita rzędy 32 lit trwać miały. O11 
woysko na pułki szykowne podzielił

Lech VIII. do r. 952. miał panować po­
dług Długosza, a Ziemomysł lat 8 aż do r. 964.

Podług Przypiśnika Kadłubka zaś Ziemo­
mysł r. gig., a podług Bogufała r. 913. na tron 
wstąpił. Dosyć to iest na okazanie: że daty 

¥ niepewne, choć podobno iuż osoby inniey węt- 
phwe, iak za panowania familii Leszków.

Powstanie Monarchii Polskiey i panowa­
nie Ziemowita podobno późnieysze było, iak 
za zwyczay kładzie się r. 840. albo 842. Dziel­

ność 
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pość Ziemowita, jeżeli można dadź wiarę póż- 
nieyszym wieściom, większa niż Następców ie- 
go Lecha i Ziempmysła, dźwignęła naród Pol­
ski pod czas Królów Morawskich, nieomal 
całey Słowiańszczyznie zachodniey przewoduią- 
cych, a co raz bardziey powstaiąca przemoc 
Franków i Sasów przywiodła Polaków do opu­
szczenia gminowładztwa, dzikiey -wolności, nie­
ładu i bezprawia a ustanowienia stalszego rzędu 
i monarchii samowładnieyszey. Nie stało się 
to ani tak łatwo, ani tak prędko. Nie wszyscy 
Polacy, których Nestor nazywa Lachami, złą­
czyli się razem pod iedno berło, tylko Wielka 

• i Małapolska właściwa, Mazowsze i Szla.sk któ­
regokolwiek bądź roku. Widzieć się daię 
wzmianki o rozruchach domowych w tym cza­
sie, o woynach z Pomorzanami, którzy po­
dług świadectwa Nestora byli Polacy, tudzież 
zostali przy wolności dzikiey Lutycy równie, 
iak Pomorzanie rodu Polskiego lud bitny nad 
Elbę i dolna Odrą. Woyny wspomniane z 
Morawianami około Małeypolski zachodzić mu- 
siały , a gdy religia chrześciańska ieszcz.e w 
Polszczę nie otrzymała zwycięstwa nad po- 

gań- 
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gaństwem, władza xiążąt nie była ubezpieczona, 
a dzieie wszystkie dla niedostatku nauki i pisma 
wątpliwości podpadały niedościgłey.

O gminowładztwie w Polszczę.

Wątpić nie można, że iak wszyscy Słowia­

nie, tak i Polacy żyli w gminowładztwie i dzi­
kiey wolności. W dziecinnym ludów i naro­
dów wieku przyrodzenie inszego niedopuszcza 
rządu. Wpływ obcych narodow, sama niesta­
łość ludzkich rzeczy i bieg dalszy czasu nie 
dozwalaią nigdy żadnemu ludowi w tym stanie 
długo zostawać. Wszystko losom podlega, a któ­
ry wiek dla Człowieka naylepszy, nie można po- ' 
wiedzieć; a jak Człowieka, tak ludu wieków od­
miany nieuchronne. Nie masz dla Człowieka 
szczególnego. prawideł powodzenia iednostay- 
negO, a tak i narody przypadkowości podle- 
gaią. W całey Słowiańszczyznie było gmino 

■*wła-

Szla.sk
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władztwo. Cesarz Konstantyn VIII. Porfiro- 
geneta powiada: źe Słowianie nie maię naczel­
ników żadnych, oprócz Supąnów, Starszych. 
Znayduiemy wszędzie ślady i wzmianki o, tych 
Supanach. Do dziś dnia Supąnąmi zowię się 
Sołtysi czyli Woytowie w Krainskiey ziemi, 
Styryi i Karyntyi. R. 630. 40., gdy pobratymi 
nasi w Dalmacyi osiedli, podzielono kray cały 
na zupaniiejw liczbie ii. W woysku Włady­
sława Plwacza znayduie się Supan Wielko­
polski, (Nar.-IV. 173.), jako teź i w nadaniach 
Piastów Szlęskich (Somerb. I. 895- *)•  Po­
dług Lucyusza w historyi Dalmacyi p. 48. zna­
czy słowo żupa po Kroacku kopa, zbór ludzi, 
więc Zupan będzie naczelnik gminu, gromady, 
kopy; kopowiska, na reszcie sędzia ludu. U 
nas podobno Pan się został z tego, a dla te­
go Kasztelanów dawnie Panami tylko nazywa­
no, to iest sędziami, gdy sędy kasztelańskie 
jeszcze trwały. Zostało także u nas nazwisko 

sukni

*7 Że W Ciechach Ztipani byli vid Jura primaeva<r 
Morauiae collegcrunt et illustraperunt Bencdiclini 
Rąyhradenecs Bruna*. 1781, 8.

— m

sukni honorowey źupan, bo był i w Polszczę 
wschodnich kraiów zwyczay udarowania su­
kniami. Nie tylko te, ale i inne dowody wa- 
źnieysze o bytności Zupanów w Polskich znay- 
duię się dziełach. Bogufał zachował pamiąt­
kę rzędu dwunastu Naczelników i Sędziów pod 
czas pokoiu przed powstaniem rzędu iakiego- 
kolwiek będź stałego. „Lachowie, (Lechitce) 
„mówi on, nie mieli ani Króla, anj xięźęcia, 
„lecz zwykli byli żyć, iak Bracia i Synowie 
„iednego Oyca. Wtedy dwunastu rozsędnie- 
„szych .i możnieyszych mężów z pc.między 
„siebie obierali; a ci rozsędzali sprawy i rzę- 
„dzili państwem, nie wymagaięc podatków od 
„ nikogo. “ Z tę powieścię łęczy Bogufał obra­
nie Kraka na Woiewodę czyli Wodza Woyska. 
Z tych to dwunastu Żupanów, Starostów uro­
jono podobno dwukrotne Woiewodów XII. 
w Polszczę rzędy, bo Bogufał tylko o iednym 
wie. Woiewoda zapewne tylko pod czas woy- 
ny miewał urzęd woiewodztwa czyli dowództwa 
woysku. A z Woiewodów dopiero potym 
zrobili się xiężęta dożywotni, a na koniec i 
dziedziczni. S. Wacław w Czeskiey pieśni

Arcy-
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Arcybiskupa Ernesta w 13. wieka, zowie się 
Woiewedą Czeskiey zieipi, a Kiążęcia Zembi. 
ckiego na Szląsku ieszcze Władysław II. w 
piętnastym wieku nazwał Woiewodą Munster- 
berskim. Źe potym, gdy naczelników narodu 
siążętami i Królami nazwano , tytuł Woie- 
wodów dostał się Żupanom, i tym co pierwey 
byli tylko Starostami, to niedziw obacz o tym 

niżey. Tytuły się -odmieniaią za zwyczay, co 
raz bardziey w górę postępuiąc. Prownóść 
stanów nigdy długo trwać nie może. Kie­
dy różnica ich u Słowian powstała, nie wia­
domo. Jedni powiedaią, źe wiesniactwo u nas 
iest potomstwem dawnego ludu Scytów, Sar­
matów, -Czuchońców i t. d. zabytki ludów przed 
Lechem tu osiadłych ,• szlachta zaś plemię 
przybyłey z Lechem drużyny; drudzy zaś, że 
od wieków byli Niewolnicy i Panowie między 
Słowianami, a zatym i u Polaków. Oba te 
zdania są bez zasady gruntowney. Do wpro­
wadzenia poddaństwa nie trzeba uiarzmie- 
nia ludu przez oręż i woyny i nie potrzeba 
początkowey od wieków niewoli, ani różnicy 

rodu

— n3

rodu. Czas i okoliczności wiodą wszędzie do 
jednego skutku, do nierówności stanów, a z 
tey wynika na dłuższy lub krótszey czas nie­
wola lub poddaństwo, jak się trafi, a te zno- 
wuż nikną, ostrzą i odmieniaią się podług róż. 
nicy zdarzeń i przypadków.

Jakich odmian doznali w losie swym wło­
ścianie Polscy, uczą naylepiey Ostrowski i 
Skrzetuski w pismach każdemu wiadomych. 
Tu tylko przypomnieć należy: że wprowadze­
nie poddaństwa w Egipcie pod czas głodu 
przez Józefa Ministra u Faraona, iak w innych 
kraiach, tak i w Polszczę nie raz naśladowa­
ne było. Uściślenie poddaństwa w Rossyi za 
Piotra Wielkiego nastało na mocy ukazu wzglę­
dem stawienia rekrutów, a w Polszczę przy 
ustanowieniu wolney elekcyi pod pozorem bro­
nienia buntów chłopskich z przyczyny religii. 
Atoli śmiało można powiedzieć, że lubo po­
winności poddaństwa w Polszczę, rozmaite 
pańszczyzny i robocizny dosyć i mieyscami aż 
nader były i są uciążliwe: że iedaak mimo 
zdrożności i występków Panów nie mału, ie- 
dnak nigdy do tey legalności, ani do tego 

II stopnia 
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stopnia nie doszły, jak W Prusiech pod Krzy­
żakami, albo w Inflantach pod Kawalerami 
Mieczotremi, i w Słowiańszczyznie od Niemców 
podbitey. *)  Nie zna Polski ięzyk słów oso, 
bowłastny, osobowłatność , jak Czeski, ani 
krepostnoy, jak Moskiewski, bo chociaż Polacy 
wiele przeięli obyczaiów z Niemiec, a miano- 
wicie sposoby rozmaite poddaństwa, jednak przy- 
rodzona ludzkość narodu niedopuściła się ię- 

zyko-

•) Srogie poddaństwo nad zawoiowanemi Prusakami 
rodu Litewskiego burzyło lud do buntów, aż do 
x. 1x49., gdy Jakób Archidiakon Leodyyski, Legat 
Tapiezki pogodził ich z zakonem krzyżackim, wa- 
ruiąc im prawo Polskie: ale wiedzieli Krzyżacy, jak 
mieli sobie postępowań, żo poddaństwo wPrusiech 
Wschodnich było aż do naynowszych czasów jak 
nayscisleyaze na wsiach z rodu dawnych mieszkań­
ców , tudziez z Litwy albo z Polski osadzone. Je­
szcze gorsze poddaństwo było i iest w Inflantach; a 
w Słowiańszczyznie Nadelbiańskiey wytępiono lud 
dawny, zabytki iego uciekły do Polski, reszta wy­
marła, nowym zaś osadnikom z Hollandyi, Flandryi i
Niemiec dano prawa wolności, co Prawo Tentonskie 
u nas się zowie, dla tego, ze i w Polszczę puste 
mieysca tym prawem rozdawano.

~ n5

Zykowi naszemu splamić tenn wyrazami ohy- 
dnemi. Przedaże poiedyncze ‘ ludu , iak w 
Moskwie zawsze w Polszczę były nie słycha- 
Łę rzeczą., a darowania osób do kościołów i 
komu rzadsza, iak w Czechach i sąsiednich 
Niemczech. **)  I

Ze w śrzednich -wiekach wprowadzona do 
Polski głowszczyzna, okup krwi ludzkiey po- 
niekęd aż do r. 1768. w Polszczę się utrzy­
mała, wspólnym to zakałem było owych wie­
ków, któren prawda trochę wcześniey ustał u 
sąsiddów, ale równie ich, jak i nasz naród han. 
bił, gdy nie w tym celu ten zwyszay był za­
chowywany, w jakim nastał.' Żeby bowiem 
zapobiegać zemście prywatney i ratować prze­
stępcę mimowolnego wymyś ano we Francyi 
i Niemczech głowszczyznę, a stęd przeniósł 
się ten zwyczay w początku swoim szanowny 

H 2 do

w śrzednich wiekach jeńcy w niewolą na wojnie 
wzięci aż do okupu byli własnością zwycięzcy. Ra­
bowali nieraz Czesi i Morawianie ludzi w Polszczę, 
nawzaiem Polacy w Czechach i Morawach i toż sa­
mo działo się i w Niemczech i w catey Europie.
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do innych kraiów. Pod czas .słabych rządów 
ucisk ludu w Polszczę był taki, iak w innych 
kraiach, lecz to i w polszczę były bezprawia. 
Jak w innych kraiach, tak i w Polszczę ducho­
wieństwo naywięcey przyczyniło się do ulgi 
dla poddaństwa, i W Polszczę na duchownych 
dobrach zawsze naylżeysza bywa pańszczyzna.

O Szlachcie i Miastach zobacz pod Bo­
lesławem Chrobrym.

O RELIGII POGAŃSKIEY 
w POLSZCZĘ.

O rcligii Słowian 'wieki śrzednie nie mało zo­
stawiły nam wiadomości, ale gdy większa część z 
nich mieyscowe opiewa obrządki i bóstwa: wie­
dzieć nie można, wiele z nich do Polski na­
leży. Podania o kościołach i bożyszczach, gon- 
rynach, *)  i ofiarach w Pomeranii, w Szczeci­

nie,

*) Bożyszcza gontami pokryto A non, in uliaOttorus 
Apostoł. Pomeranorum nazywa cantinas.

nie,’ w Arkonie, w Meklenburgii o Świetowi- 
cie, Radagaście, czy do Polski ściągaią się także, 
któż to wiedzieć może? lubo prawda: że Lu­
tycy podług Nestora byli częścią Lachów. 
Obotryci iak się od nich różnili, trudno teraz 
dobadać się. Go Długosz o Bożkach prawdzi­
wie Polskich zachował, iest nikczemnym tylko 
ułomkiem. Czcili Polacy wielu Bogów i Jo 
wisz nazywał się Jessa; Mars, Lida; Wenera, 
Dziedzilia; Pluton Niia; a bóżnica iego była 
w Gnieźnie. Dziewanna była Diana, Pogoda 
była boginią pogody, Zywie zaś bogiem ży­
cia, Marzanna była Ceres, Wszystkie te bó 
stwa miały swe bożyszcza, kościoły, ofiary } 
igrzyska. Gry stado zwane około zielonych 
Świątek ieszcze za Długosza czasów były za-, 
frytkiem pogańskim. Co poźuieysi inaczey po-t 
wiadaią, opuszczamy tutay, dodawszy ieszcze-' 
to z Bielskiego: że w Krakoryie był kościół 
pogański nad Wisłą, gdzie Klasztor panieński
S. Agnieszki, a Maciey z Miechowa upewnia i 
że sam ieszcze trzy bałwany widział zgrycho- 
tanei Daley mówi Bielski: -,zaj mey pamięci 
.,bvl ten obyczay u nas po .wsiach, iż 114 
<' „białą
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t, białą niedzielę po poście topili bałwan iedeti, 
>, ubrawszy snop konopi albo słomy w odzie 
t, nie człowiecze , który wszystka wieś prawa- 
t, dziła., gdzie naybliżey było iakie ieziorko 
,, abo kałuża, tamże zebrawszy z niego odzie- 
j,nie, wrzócili go do wody, spiewaiąc źałobliwie: 

śmierć wicie się po płotu, szukaiąc kłopotu. Po- 
„ tym co nayprędzey do domu od tego mieysca 
s, bieżeli: który abo która się ten czas powa- 
,, lił abo powaliła, wróżkę tę mieli, iż tego to. 
,, ku umrze Zwali tego Bałwana Marzanę.

Lelum i Polelum Bogowie wspomnieni od 
Bielskiego bez wątpienia cześć odbierali w 
lłolszcze, , z Kastorem i Polluxem porówny­
wani , lecz podobno wszystkie te porowny- 
Wania są polubowne urołenia. Gdzie Opactwo 
S. Krzyża na Łysey Górze w Chęcińskim, tam 
było tych Bożków bożyszcze podług powsze- 
cliney tradycyi, która twierdzi: że Łada ich 
matka w Polszczę i w Moskwie wielbiona była. 
JPÓchwist Bóg wiatrów był czczonym iako Be 
żek niepogody. Ze z tych Bogów niektórzy 
w Pomeranii i W Rossyi znani byli, nie masz 
wątpliwości, ale czy z tamecznych Bogów i u 

nas, 

nas, którzy modły odbierali, nie idzie za tym 
wniosek niewątpliwy, lubo iest wielkie podo­
bieństwo do tego : że wspólne miewali Sło­
wianie niektóre prawidła religii, a zatym inoża 
bydź; że i wiele Bogów mieli wspólnych. Z 
ułomków niedokładnych o mitologu Słowian 
łatwo można wystawić układ na domysł; ale 
któż źaręczy prawdę iego? Jak daremne były 
usiłki względem systematu mitologii Greckiey 
albo Rzymskiey, wiadomą iest rzeczą każde­
mu. Gdzież można spodziewać się układu 
gruntownego mitologii Słowiańskiey na wzór 
dogmatyki religii clirześciańskiey, którą same 
nawet wieki poźnieysze nie w iednym kształ­
cie utworzyły.

O Religii pogańskiey w Litwie kto clice 
. dokładnieyszą powziąść wiadomość, znaydzie- 

ią u Stryykowskiego. Ze zaś Litwini dawni 
nie byli Narodem Słowiańskim , więc ich re- 
ligia mało co miała związku z mniemaniami 
pogan w Polszczę oprócz tych zdań, co są nie­
mal powszechnymi, i które sąsiedztwo podało. 
Przestaiemy tu na wyszczególnieniu imion Bo- 

, gów Litewskich w właściwey Litwie, w sta­
rych Prusiech i na Żmudzi wielbionych.

I. Oko.
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1. Okopirnos Bóg nieba i ziemi,

2. Swa.icessix Bóg światłości.

3. .Auschlauis Bóg chorych i zdrowych.

. 4- Thrympos Bóg sadzawek, iezior, stawów,' 

. 5. Protrympos Bóg rzek.

6. Gardoilis Bóg okrętów i rybołówstwa,

7. Per grubi os Bóg jarzyn, ziół, trawy.

8- Pilwitos Bóg bogactwa, co gumna na, 
j pełniał.

9. Perkunos, Piorunos, Bóg bły skawicy, 
grzmotów, śniegu i deszczu.

10. Poklus Bóg piekła, chmur, zaćmienia, 
latających duchów.

Kriwe Kryweitos wielki Kapłan czcił usta­
wicznym ogniem naywyższego Boga Perkunos. 
Ciekawe obrządki rozmaite opuszczamy tutay 
iako nie Słowiańskie.

HISTO-

HISTORYA PEWNA.

Epoką pierwsza.

PIASTOWIE
Od przyięcia wiary cbrześciańskiey aź' do śmierci 

Kazimierza Wielkiego czyli od r. 967. aź do 
f. l'37o;

Oddział I.
Polską pod panowaniem Piastów dziedzicznych 

jedna i nierozdsielna od r. 967. aź do 1139.

"Wprowadzenie religii Chrześciańskiey na 

północy w każdym niemal kraiu iednakowe 
miewało skutki i wpływ szanowny. Nietylko 
bowiem lud przeto wychodził z grubey bał­
wochwalstwa ciemnoty, zamieniane nieokrze­

sane 
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6ane i dzikie narowy w łagodnieysze obyczaie, 
lecz wstępował oraz w związek obywatelski z 
drugiemi narodami, które iuż wcześniey światło 
nauki przyięły. Ztąd niezliczone Wynikały ko­
rzyści, a między innemi i ta: że za zwyczay 
z wprowadzeniem wiary Chrystusowcy na pi­
smach rozmaitych ugruntowaney nauka pisa­
nia, pewność dzieiów i ludzkość większa za, 
szczepiały się w ludu nowo nawróconym, a 
chociaż zwyczayna owych wieków dzikość 
równie iako i ułomność ludzka niemniey, iak 
teraz cbytrość i obłuda, wady wieku doyrzal- 
szego nie raz gorszącemi zbrodniami zbroczyła 
wyznawców reiigii chrześciańskiey: iednak i tak 
jeszcze obfity na przyszłość wydawała plon po­
żytków, które ani polityka, ani walki władzy 
duchowney z władzą świecką zgładzić nie 
mogły- Nie ustało złe w narodach przez przy­
jęcie wiary chrześciańskiey, ale wzmogło się 
wiele dobrego przez nią i byłby się świat po­
lepszył, gdyby ludzie zawsze nie byli ludźmi. 
Doznała Polska tego, gdy Mieczysław I. pra- 
prawnuk Piasta chrzest przyiął w Gnieźnie 
Ł 965. Odtąd pewna zaczyna się liistorya Kró­

lestwa 

lestwa Polskiego, a baieczne dzieie nikną przy 
świetle chrześciaństwa.

Mieczysław I.

Pobudką Mieczysławo.wi I. do przyjęcia wia­

ry Chrześciańskiey była porada Chrześcian w 
Polszczę mieszkaiących. Gdy bowiem z wielu 
żon potomstwa spłodzić nie mógł, radzili mu, 
abyK ożenił się z Chrześciańką, upewniaiąc, że 
niebo pobłogosławi mu to małżeństwo, jako 
się póżnięy w samey rzeczy ziściło.

Dąbrówka, «) Córka Bolesława L Xiącę- 
cia Czeskiego nie chciała dadź ręki do ślubu 
Mieczysławowi, I. inaczey, jak pod warunkiem, 
iż sam z ludem swoim przyymie religią chrze- 
śclańską. Lecz nie uiścił się na słowie Mie~

•) Ditmar Mersbuuki nazywa ją Dobrawa, a tloma- 
czy to imię Bona. p. 97. ed. Norimb. 1807. 410.

/



c^ysław I. ąź go łagodność i powolność iey 
do tego skłoniła. Rozpoznawszy prawidła wia­
ry chrześciańskiey przyiął chrzest w Gnieźnie 
z rąk Xiędza Czeskiego Bohowida r. 965. i 
bez wątpienia zaraz za przykładem Pana po­
szła część ludu Polskiego. Jednak nie rychło 
cała nawróciła się Polska. Miało ieszcze po­
gaństwo wiele stronników r. 980., *)  a wpro­
wadzenie wiary chrześciańskiey dopiero r. 992- 
994. **)  stało się powszechnym, gdy obrządek 
Łaciński nad Słowiańskim górę otrzymał. Jor­
dan Biskup Poznański od r. .968. nie mało 
miał pracy z ludem sobie powierzonym w roz- 
krzewieniu wiary i nauki słowem i uczynkiem, 
***) skutek szczęśliwy staranie iego uwień­

' 79-
***) Ditmar Merseb. p. 32. itćm gg.

czył. Zwyczay dobywania szabel z pochew * ***)
do połowy pod czas mszy, gdy kapłan »gczy- 
nał czytać ewanielią, a chowania onych po 
odśpiewaniu na chórze Chwała tobie Panie

») Dług, ed. Lips. 105. 4k
»•) Anonym Gnesn. Coli. Magna III. 1C8. cf. Somm. III.

mógł bydź nie tylko znakiem gorliwey goto­
wości na obronę nowey wiary, ale oraz i skut­
kiem potrzeby teyźe obrony, zwłaszcza gdy Pol­
ska zewsząd miała groźnych Pogan i wiele 
nieprzyiaciół w sąsiedztwie, a bałwochwalców 
i w samym kraiu większa ieszcźe była liczba. *)  

Opu-

*) Podług podania Długosza i dwucli XIV, i XV. wie­
ku kronik Mieczysław I. w niedzielę czwartą postu 
<1. 5. Marca ochrzczonym został, nakazawszy wprzód 
ludowi skruszać i spalić bałwany pogańskie, a zbu­
rzyć bóżnice. Po chrzcie przypisuie mu Długosz 
fundacyą Arcybiskupstwa Gnieźnieńskiego i ośmiu Bi­
skupstw*  jako to Biskupstwo Poznańskie Krakow­
skie, Smogorzewskie (potym Wrocławskie), Kujaw­
skie, Płockie, Chełmińskie, Karnińskie, Lubuskie 
na pograniczu Szłąska i Marchii Brandenburskiey. 
Idzi Kardynał, Biskup Tuskulański, iako Legat Pa- 
piezki urządził hierarchią, a nowym katedrom dał 
Pasterzów z Włoch, gdy w Polszczę ich ieszcze zna­
leźć niemógł. Że to podanie niezgadza się z praw- 
dą, obacz niżey notę pod Bolesławem I Wsza­
kże za tegoż Króla ieszcze na nieposzczących suro­
we były kary, po śm^oi iego w rozruchach po Mie­
czysławie II. pogańska tłuszcza podług świadectwa 
Marcina Galla Xięży Polskich zamordowała, i aż do 

powro-
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Opuściwszy baieczne powieści o urodze­
niu Mieczysława I., «) i niepewne iego dzieie 
przed przyięciem wiary chrześciańskiey, tylko 
te czyny w krótkości wymienią się tutay, kto- 

"Łmu-

powrotu Kazimierza I. nad chrześciaństwem górę 
wzięła. Nowy odnowiciel Monarchii, odnowił i 
hierarchią, rak niźey o tym będzie. Tu dosyć po­
wiedzieć o tym: że oprócz Jordana pierwsi od Dłu­
gosza i inszych podani Biskupi Polscy są wątpliwi. 
Nie uwłacza to ani sławie narodu ani historyi Pol- 
akiey, bo i wszędzie indziey tak było.

*) Mieczysław I. podług powieści Marcina Galla uro­
dził się ślepym , a ślepota iego aż do siódmego roku 
trwała, w którym dopićro przy postrzyżynacli wzrok 
cudownie dostał na znak przyięcia wiary chrześciań- 
akiey. Wątpią o tym niektórzy i mienią, że to raczey 
legenda pobożna, niż prawda historyczna. Jednak 
niechcąc wątpliwość na zbyt daleko posuwać , przy- 
znać moznat że mogło- to stać się zwykłą natury 
drogą, gdy ślepota tymczasowa albo z dłuższego po­
trwania blonki zrzeniczney (tunica Wachentłorfiana) . 
albo z mlćczastego stanu płynności wodnistey f/zu- 
mor aęuaus), pochodziła, a przy dorośleyszym wie­
ku dziecięcia za ustaniem tey wady ;przyrodzoney 
ustąpić sama przez się musiała. 
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re na świadectwie niezawodnym Dzieiopisów 
owym wiekom naybliższych są zasadzone.

Panowanie Mieczysława I. przez przylocie 
wiary Chrześciańskiey tak pamiętne, co się ty. 
cze szczęśliwości kraiu, narodu i państwa, nie 
koniecznie było pomyślne.

Położenie państwa całego w nie naybez- 
piecznieyszey znaydowało się bytności. Bez 
wątpienia należała iuż do Mieczysława I. Wiel­
ka i Małapolska właściwa, Szląsk, i Mazowsze 
z Kujawami; atoli pokolenia Polskie Lutyków 
j Pomorzan w dzikiey zostawały wolności, Pru­
sy bitnym ludem rodu Litewskiego osadzone, 
Ruś południowa i Litwa w podpbney były dzi­
kości, a na Rusi północney powstawało iuż 
potężne państwo, z którym Polska wkrótce 
krwawe toczyć miała walki. Czesi choc w 
Niemcach,nie raz wspólnych mieli z Polaka, 
mi nieprzyiaciół, iednak mimo związku krwi 
Słowiańskiey z Niemcami przeciw Polakom wah 
czyć. mogli, gdyż to iak za zwyczay iedni 
Słowianie na zgubę drugich od obcych mocarstw 
używać się dawali. Tak Karol Wielki pokona­
wszy, Sasów mścił się był na przymierzeńcach 

ich
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łch Lutykach zk pomocą Obotrytów. Nie było 
iuź potomstwa Karola Wielkiego ha tronie Ce­
sarstwa Francuskiego. Nie było nawet iuz i 
tey monarchii. *)  Atoli Otton I. Wielki z 
rodu Kiążąt Saskich Król Niemiecki albo iak 
się sam, nazywał Król Francyi Wschodniey 
wskrzesił prawie powtórnie Cesarstwo Rzym­
skie i do Niemiec przyłączył. Był to prawda 
bardziey tytuł, niż. istotna władza i powaga. 
Nie mógł nowy Cesarz Teutoński samym Wio­
chom inaczey rozkazywać, jak z woyskiem 
żbroynym przez gwałt oręża; bo nie smakowały 
sobie Włochy w panowaniu niemieckim, a si­
ląc się Otton 1. na utrzymanie Włoch, tracił 
coraz więcey władzy i powagi w Niemczech, 
gdy Kiążęta i Hrabiowie Niemieccy za zasługi 
woienne z początku tylko folwarki i dzierżawy, 
a potym całe kraie; xięstwa i hrabstwa w do­
żywotnie dostawali maństwa, a te na reszcie 

iako

Praez podziały rozdzieliła się Monarchia Karolin­
gów czyli Następców Karola Wielkiego na trzy pań­
stwa oddzielne-. Włochy, Francja, Niemcy aż p'> 

Elbg.

iako i same nawet urzędy za posługi woienne 
późniey, frymarcząc z Panami i zwierzchnikami 
sweini w dziedzictwo obrócić potrafili. Mimo 
słabości swey władzy rościli następcy Ottona I. 
Cesarze Niemieccy, choć bynaymniey nie byli 
tak pótęźnemi, jak Karol Wielki, prawo do pa­
nowania nad całym światem. Nie mogąc się 
równać z Karolem Wielkim i prawie nienale- 
źac do niego, mianowali się iego Następcami 
i Naśladowcami Cesarzów Rzymskich dawnych, 
z któremi ieszcze mniey mieli podobieństwa 
i związku, a tak zwali się Augustami, niby od 
Augusta Cesarza, co potym śmiesznie tloma- 
czono Pomnoźyciel Państwa. Za panowania 
Karola Wielkiego było prawidłem polityki za 
przykładem Merowingów nawracać narody orę­
żem , a nowo ochrzczonych xiążąt i królów 
mieć za poddanych, a lud ich nie uważać ina­
czey , jak gdyby tylko do oddawania dziesię­
cin dla duchowieństwa, danin do stołu królew­
skiego i odbycia pańszczyzny i służby woy*  
skowey był przeznaczony. Mniemani Następcy 
Karola Wielkiego, Cesarze Niemieccy, bez po­
tęgi i głowy iego mieli wszystkie te pretensye.

1 Zasla- 
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Zasłaniały ieszcze Polskę Czechy i Lutycy, ale 
uległa iuź Syrbia pod przemocą. Henryka Pta­
sznika oyca Ottona I. który zbiwszy Magiarów 
czyli Węgrów teraźnieyszych, i umocniwszy 
Niemcy przez założenie miast i twierdz oręż 
na Słowianów Przedelbiańskich obrócił i róż­
nych Margrabiów i Hrabiów na pograniczu 
ustanowił do woiowania Słowian niepodległych. 
Ci Margrabiowie i Hrabiowie Nadelbiańscy za­
częli iuź wcześnie sięgać i za Elbę, tak właśnie 
iak Namiestnicy albo Wiclkorząclzcy Angiel­
scy w Ameryce Północney, albo Hiszpańscy 
w Ameryce Południowey. Gieron Margrabia 
Wschodni opanował Luzacyą za Elbą, część 
Syrbii, a tę opanowawszy zaczepił i Mieczy­
sław*  I. Zwyciężony od niego Mieczysław I. 
aż do Warty mtlsiał się uznać lennikiem i 
hołdownikiem Cesarstwa, r. 963. nie z całey 
Polski, ale z tey części, co tylko aż do pra- 
wey Warty strony zasięgała, podobno w Łu- 
tycyi i Syrbii, *)  do którey iuź od r. '949.

*) Wielu z Niemieckich Pisarzy czynią Polskę całą w
w

Otton 
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Otton I. Biskupów in partibus iiifidelium na­
znaczał, iako to Biskupstwo Hawelberg, Branden­
burg. — Znał bez wątpienia Mieczysław I. spo-

I 2 sób

w wiekach śrzednich mocarstwem hołdowniczym Ce- 
sarzów Niemieckich i powiedaią : że dopie'ro pod 
czas bezkrólewia r. 1252-1272. Polska stała się nie­
podległą. Jest to fałsz oczywisty w brew prawdy, 
ale zasadza się na dzieiach prawdziwych, które za­
przeczać nie można. Świadectwo Ditmara Mersbur- 
skiego współczesne zbiiać nie podobna , ale gdy on 
powiada, że tylko do Warty był hołdownikiem Mie­
czysław I,; śmieszna rzecz rozciągać hołd ten na całą 
Polskę. Trzeba się trzymać wyrazów Autorów 
ówczesnych. Wzmianki pretensyy Cesarzów Nie­
mieckich o iakieysiś daninie zWyspyRugii i z innych 
dzierżaw w Słowiańszczyznie Zaelbiańskiey wpra­
wili póżnieyszycb Pisarzy w mniemanie: iakoby Ce­
sarze Niemieccy z caley Polski domagali się trybutu. 
Opinia [chlubna tychże Cesarzów, że iako Cesarze 
Rzymscy, następcy nie tylko Karola Wielkiego, ale 
1 Augusta całym światem władaią, albo przynay- 
mniey władaćby powinni, Dzieiopisów Niemieckich 
az do czasów naynowszych w tym błędzie zatrzy­
mała, kilku tylko wyiąwszy, którzy prawdę nad 
chlubę przekładać woleli. Wrzakźe Cesarz Fryde­

ryk I.
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sób postępowania Niemców z Syrbami i Luty, 
kami, miał sił dosyć opierać się dalszym ich 
zamachom, ale gdy iuż przez. zbliżenie się 

Niem- 
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Niemców do Luzacyi stał się bezpośrednim 
ich sąsiadem, a widział, źe i na inne strony 
bacznym bydź musiał, trudno mu było nie­
podległości i tey cząstki państwa swego rato­
wać. Wołał za przykładem Czechów, którzy 
nie raz Starali się o przyiaźń Niemiecką, ą dla 
pozyskania iey nawet całkiem do Państwa Nie­
mieckiego należeć nie wahali się , poświęcić 
tenże drogi tytuł, aby ubezpieczyć kray swóy 
z inszey strony, skąd niebezpieczeństwo gro­
ziło, to iest od dzicz 4y Słowiańskiey Zacho- 
dniey, ocl Prus i od Rusi, gdzie iuź początki 
wielkiego zakładały się państwa; przy cz-ym za­
pomnieć nie trzeba: że w samey pogańskiey 
Polszczę władza xiąźęca ieszcze nie była tak 
Stała i pewna, jak potym, Przyięcie wiary 
chrześciańskiey r.’ 965. iak wiele z iedney stro­

fy 
. -—-------------- |

saey nie stanowiła podległości korony Szwedzkiey, 
elektorstwo Hanowerskie podległości Anglii, toć za­
pewne hołdy czynione lub obowiązki przyięte z krain 
pogranicznych Polski nigdy za sobą pociągnąć nie- 
mogly subjekcyi całey Monarchii. Była więc Polska 
niepodległa Niemcom, choć zwyczaynie wpływowi 
ich otwarta.

T

ryk I. z domu Hohenstauffen, który ledwie Niem- 
tom mógł dadż radę, a z Włochami iuż wcale nic 
nie wskórał, nietylko wysokie stanowił prawa o 
Cesarskiey godności, którą każdy wielbił, a nikt 
prawie niesłuchał, lecz prawnikom dwom sławnym 
przełożył zapytanie: czy Królowie Chrześciańscy 
niepodlegaią Cesarstwu Niemieckiemu. Znana jest 
dwoista odpowiedź Lotaryusza i Azona; jako też, żc 
Lotaryusz za przyświadczenie bez gruntu podchlebne 
dostał konia w podarunku, a Azo rozgnie'wany, że 
za prawdę niechlubną nic nie wziął, usłyszawszy o 
darze tym rzeki: Lotharius .Azo tulit<equum\
Pisarze póżnieysi Polscy próżnym Niemieckich Dzic- 
iopisów marzeniom niemogąc potakiwać, bo Cesarze 
sami w 13 wieku zapomnieli o wysokich pretensyach 
pomni raczey na korzyść własnych domów i fami­
lii, niż iia Cesarstwo, sprawiedliwie zaprzeczają 
dzikie uroienia o lenności, podległości i trybutach 
Polskich, lecz uniesieni zbyt gorliwego zapału zapę­
dom więcey odmawiaią wpływu Cesarzom Niemie­
ckim, niż im współcześni przyznali. To trzeba ie- 
azcze namienić, że ieźeli podległość Pomeranii Dal- 

szey 
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ny mogło mieć dla Mieczysława I. powabów, 
tak z drugiey nie mało miało odrazy. Wie­
dział on bowiem, źe Cesarze z hierarchią chcieli 
rozciągać daley swą potęgę. Ustanowione r. 968- 
Arcybiskupstwo Magdeburskie otfzymało sufra- 
ganów sześć, trzy nowe biskupstwa Meissen, 
Ze.it.z i Merseburg, i trzy dawniey uprojekto- 
wane Hawelberg, Brandenburg i Poznańskie, 
które lubo iuź miały Biskupów, diecezyy praw­
dziwych dla wielości pogan mieć nie mogły.

Wzma-

Wzmacniała się po przyjęciu wiary clirze- 
ściańskiey potęga Mieczysława I. gdy wiara 

chrze-

Arcykatedrę wynieść zamyślał , ale dla przeszkód 
od Biskupów Saskich dopie'ro od Papieża Jana XII. 
r. 962. a r. 967. od Jana XIII. pozwolenie na to ode­
brał. Gdy Polska niepodległa trwała w bałwoch­
walstwie, erekcya Cesarska była bezskuteczna, i 
nawet po zwycięstwie Gierona skutku doyśdź nie- 
mogła, gdyż władza Cesarska ledwie do Warty za­
sięgała, r. g63. Dopiero po nawróceniu Mieczy­
sława I. r. 965,; a to nawet nie zaraz, ale aż się 
liczba Chrześcian w Polszczę pomnożyła r. 968. i 
aż Mieczysław I. do fundacyi się przyłożył, do­
piero erekcya ta mogła doyśdź do końca, a Bisku­
pstwo prawdziwe Poznańskie, które będąc tytular­
nym tak, iak Hawelberg i Brandenburg pod archi- 
dyecezyą było Moguncką , dostało się pod archi- 
dyecezyą Magdeburską, która w nadziei nawrócenia 
całey Słowiańszczyzny była ustanowiona. Dla tego był 
nawet i tytularny Biskup Ruski, od pogan nieprzyięty 
Ditmar ed. Norimb. pag. 5l. a że na Rusi którey- 
kolwiek bądź o Cesarzu Ottonie I. nie wiele wie­
dziano , to pewna. Jak daleko zachodziły preten- 
sye Missionarzów Hamburskich Bremenskich i Kor- 
weyskich na Szwecyą, Danią i Pomorze równic, 

wiado- 

*) Że Hawelberg i Brandenburg iuź od r. 949. usta­
nowione były biskupstwa, wiadomo jest, jako też: że 
Lutycy mimo obietnice, że przyymą wiarą clirze- 

1 ściańską, nietylko iey nieprzyięli, ale zbroyną ręką 
wolność swoię i bałwochwalstwo przez dwieście 
lat prawie obronić i utrzymać potrafili, a przeto 
te biskupstwa tylko tytularne były (7n panibus, ir. 
panibus infidtdium.), tak na przykład, jak Smoleń­
skie i Inflańtskie. Podobnym sposobem założone 
czyli uprojektowane było Biskupstwo Poznańskie w 
nadziei nawrócenia Polski r. 960. po zwycięstwach 
nad Lutykami, albo raczey r. 961., gdy Cesarz Ot­
ton I- opactwo w Magdeburgu r. gjg — 955 ufun­
dowane S. Maurycego Zakonu Benedyktynów na 

Arcy
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chrześęiańska wszędzie zbyteczne gminowła- 
dźtwo hamować zwykła, dla tego nadał i opatrzył 

bez 

bez wątpienia r.968. Biskupstwo Poznańskie czyk 
łi Polskie. Starał się nawet o koronę z rąk Pa­
pieża , ale związki z Niemcami nie były dla 
niego pożyteczne, ho zwycięstwo nad Udo- 
nem Margrabią Wschodniih Następcą Gierona 
wstrzymała powaga Cesarska. A na Seymie 
Kwedlimburskim stanęła ugoda, przy którey 
sam był osobiście Mieczysław I. nie iako Xiążę 
Polski, ale iako Xiąźę Chrześciański, Członek 
rzeszy Niemieckiey i Pan Luzacyi albo i in­
nych Krain , nad któremi rościli sobie Ce­
sarze pretensye. Po śmierci Ottona I. tegoż 
roku wplątał się Mieczysław I. w woynę Nie­
miecką, utrzymując stronę Henryka Kłótliwego 
Xiążęcia Bawarskiego przeciw Ottonowi II. a 
nawet i po śmierci tegoż drugiego Ottona po­
wtórnie r. 984. gdy Henryk Kłótliwy z więzie­
nia uciekłszy, znowu przywłaszczył sobie ko­
ronę; nie mniey też, gdy iuź Otto IH. prze­

mógł,

nad całym świateriHioynie rozdawać dozwalało, tak 
iak Jakób I. Król Angielski podług upodobania roz­
dawał mniemanym odkrycia prawem kraie w Ame­
ryce od morza do morza, których nie znał.

■wiadoma jest rzeczą. Wszakże Arcybiskupstwo Ham- 
burskie miało cala żaymować Skandynawią Cesar­
zom Niemieckim nieznajomą. Tak też i Archidye- 
ćezyą Magdeburska miała zajmować całą Słowiań­
szczyznę. podobno az do kończyn świata, a tak i 
Biskupstwo Poznańskie nieograniczoną miało dye- 
ęezyą. Komu znaiome trudnos'ci erekcji Bikup- 
Stwa Praskiego , r. 967. 981. sprzeczki między
Katedrami Salzburg i Passau o granice po zgasłey 
diecezji Laureackiey (Lorek), ten nie zadziwi się: 
że erekeya Biskupstwa Poznańskiego nie w iednym 
roku przyszła do skutku. Tudzież, że gdy bez do­
tacji nawet* i naymizernieyszey plebanii, ba i szkół­
ki paralialney nie można utworzyć, że po długiey 
©dwłoće dopiero r. 968- wszystko szczęśliwy wzięło 
Łonieć. Mniemanie Friesa w historyi kościelnej 
Królestwa Polskiego, iakoby Cesarz Otto I. bez do­
łożenia* się Mieczysława I, ufundował Biskupstwo 
Poznańskie łom, I. samo przez się upada. Bo 
gdzie Cesarz nic nie miał, tam mc nie mógł dadź, 
oprócz zwyczajnych nadań pergaminowych, przywi- 
leiów , praw do nawracania, do nabytku donacyy 
, t. ci, Cu mu mniemane albo uroioue panowanie 

nad
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mógł, a Mieczysław I. na iego stronę przy­
stał, ieszcze r. 989 — 991. nie przestała lać się 
krew Połska na Zachodzie, iuż w woynie z 
Czechami i Lutykami, iuż to przy oblężeniu 
miasta Lutyckiego Brandenburg na wsparcie 
Cesarza Ottona III., a to wszystko, gdy tym 
czasem Włodzimierz Wielki czerwoną Rnś so­
bie przywłaszczał, która całkiem albo po części 
do Polski należała. Umarł Mieczysław I. 
r. 992- *)

') Ditmar Mers. 99.

Boi esław I. Chrobry.

Syn naystarszy Mieczysława I., prawdziwy 

Królestwa Polskiego założyciel i wielkości na­
rodu sprawca, otrzymał przyjbmek Chrobry 
czyli Waleczny od Rusi, a Niemcy nazywali 
go Trynkbir z nienawiści, gdy Cesarz Hen- 

3 ryk II. 
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ryk II. Święty czyli Kulawy nie zdołał dzielnie 
oprzeć się orężowi iego. Właściwa Wielka i 
Małapolska, Mazowsze i Szląsk dosyć obszerne 
było Bolesława I. po oycu dziedzictwo; iak 
daleko się zaś granice Mazowsza i Szląska roz, 
ciągały wtedy, nie masz teraz dokładney wia­
domości. W owych wiekach, gdy ludność nie 
była taka, jak w dzisieyszych, grunta nie miały 
teraźnieyszego szacunku, a granice po lasach 
i puszczach nieprzebytych były niepewne i wąt» 
pliwe. Podług woli oycowskiey Bracia Bolesła­
wa I. mieli dzielić z nim państwo na osobnei 
dla każdego udziały, ale pierwszą Monarchy 
tegoż czynnością było objąć rząd zupełny kraiu 
całego, a gdy tego inaczey dokazać nie mógł, 
wygnał Braci przyrodnich z macochą z Polski 
1 sam ieden na tronie osiadł. Rozrządził po- 
tym dwór swóy i lepszy ustanowił porządek 
Woyska. Wnet zdarzyła mu się pora do oka­
zania dzielności swoiey. W iednym czasie 
Włodzimierz Wielki Xiążę Ruski z Bolesła­
wem Chrobrym, a Słowianie Hawłowie z Cesar­
zem Ottonem rozpoczęli woynę. Ruszył Mo­

narcha
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narcha Polski osobiście przeciw Rusinom, ą 
Ottonowi III. posiał znaczne posiłki przeciw 
Hawłom Brandenburg oblegaięcym. Lecz gdy 
się to działo Władyboy Brat Bolesława I, po- 
burzył Czechów na Polskę r. 993-, a ci opa­
nowali Kraków dla siebie, a Szlęska część dla 
niego pod czas niebytiiości Króla. Stanął po- 
kóy z Rusinem także od któregoś z Braci kró­
lewskich podbudzonym, po woynie różnym 
szczęściem prowadzoney, aby odzyskać Kra­
ków i stratę na Szlęsku, ale Krassota Czechów 
Wódz mężny i przezorny obronił sję w mie­
ście i przymusił Polaków do odstępu. Roz­
ruchy w Czechach przez dumę możnowła- 
dnych Panów wszczęte podawały sposobność 
do odzyskania Krakowa, ale nię korzystał z 
nich Bolesław I. Chrobry dla woyny Ottona ILI, 
ż Lutykami, na któręy mu pomagał, Wtedy 
S. Woyęiech z Pragi uciekłszy, szukał przy­
tułku w Polszczę, a skłoniony od Króla, żeby 
do Prus, a nie d° Lutyków jechał w zamiarze 
nawracania pogan, udał się za wolę i poradę 
królewskę do Prus , gdzie od Prusaków pod 
miasteczkiem Fiszliausen zabity znalazł mę- 

czeń-

i4t

Czeńskę koronę; Ciało iego wykupił r. 997. 
Bolesław I. i pochował naywprzód w Trze­
mesznie, a potym w Gnieźnie; Tenże S. Woy- 
ciech przyczynił się naywięcey do tego w 
Czechach i w Polszczę: że obrzędek Łaciński 
.nad Słowiańskim górę otrzymał.

Roku 999. odebrał Bolesław I. Chfobry 
Kraków i posłał do Rzymu z proźbę o wy­
niesienie tegoż miasta na arcykatedrę i o ko­
ronę dla siebie. Odmówienie tey proźby od 
Papieża Sylwestra odwróciła chęci Króla do 
Cesarza Ottona III., który tak dla doświadczo- 
ney tylokrolney pomocy, jak też i dla woien 
z tlziczę Słowian Nadelbiańskich, co Ustawicznie 
obie Saxonie pustoszyli, miał przyczyny do 
"śtisłey przyjaźni z Polakami dla wspólney wia­
ry iuż ieden interes z nim maięcemi. Zatargi 
Włoskie, niesnaski z Papieżem; potrzeba wła­
sna nakłaniały Ottona III, ieszcze bardziey do 
usłuchania życzeń sprzymierzeńca. Pod po­
zorem, jakoby gtób S; Woyciecha w Gnieźnie 
dla nabożeństwa odwiedzał, zjechał sam do 
Gnieźna,. a wspaniale od Bolesława I. Chro­
brego przyjęty, włożył mu na głowę koronę 

/ swoię
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swoje w kościele przy grobie S. Woyciecha, ■"■) 
i uczynił go Królem i przymierzeńcem Ce­

sarstwa,
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sarstwa, r. 1000. Przeto ubezpiecżaiąc się od
Słowian. Zaodrzanskich1 dał mu prawo woiować

i

*) Niemieccy Pisarze wnoszą z Koronacyi Bolesława I. 
przez Cesarza Ottona III. że iak Królowie Czescy 
Niemieckiemu Państwu podlegali, tak i Polscy byli 
iego holdownikami. A dla tego niektórzy Pisarze 
Polscy zaprzeczaią cala tę koronacyą, idąc za po­
daniem Wippona i inszych, że Bolesław I. r. 102$. 
na wzgardę Cesarza Konrada II. sam sobie przy­
właszczył koronę. Można podobno obie powieści 
pogodzić z sobą. Bolesław I, uznany Królem od 
Ottona III. obowiązki jakieś z krain Niemieckich 
za Odrą nad Elbą maiący, był w stałey z tymże Ce­
sarzem przyjaźni; ale po śmierci iego, gdy zawsze 
z Henrykiem II. Następcą Ottona woiował, niech- 
cieli odtąd Niemcy przyznawać mu tytułu królew­
skiego, lecz Waleczny Monarcha Polski umiał i 
mimo woli Cesarza Niemieckiego utrzymać powago 
swoiey korony i solenną podobno przedsięwziął 
r. 1025. koronacyą. Wypada tu Czytelnika prze- 
strzedz, że myślą Autora nie było wystawić Bole­
sława I. klęczącego przed Ottonem III, iak na ko- 
persztychu widzieć się daie, ale raczey stoiącego, 
lecz że to nic nie stanowi, gdyż klęczenie przy ko- 
ronacyach bywało niemal powszechnie zwyczaynym, 

niech 

niech to nikogo nieobraża, że Artysta koperstychu 
inaczey sobie co wystawił, iak Autor. Komu wia­
domo , iak Królowie Pruscy i Sardyńscy wystarali 
się korony dla domów swoich , jakie były traktaty 
między Cesarzem Leopoldem I. i Fryderykiem I. 
Królem Pruskim, iakje zachodziły ugody z innemi 
dworami, wiele to kosztowało starania, wydatków 
i wiele wsparcia ztąd Cesarz Leopold I. ieszcze 
bardziey dla domu własnego, niż dla tytularnego 
prawie iuż wtedy Cesarstwa pozyskał, komu to 
wszystko wiadomo : ten zapewne nie Zadziwi się, 
że w dziesiątym i iedynastym wieku niepodległy 
Bolesław I. nie uwłaczaiąc bynaymniey arii swoiey 
własney , ani narodu niepodległości wiele czynił 
honorów Ottonowi III. i z rąk iego koronę przyjmo­
wał. Też same przyczyny były do starania się o 
uznanie korony Pólskiey w łłzymie u Stolicy Pa- 
piezkiey, bo tylko przez oboie te uznania mógł się 
Bolesław I. liczyć w poczcie Królów Chrześciań- 
skich podług ówczesnego mniemania. Wszakże 
nikomu nie przyszło do głowy rozumieć, żeby Kró 
Iowie Pruscy albo Sardyńscy czynili sie hołdowni 

kamiV



i podbiiać ich pod moc i władzę berła Swego, 
a wtedy uchylił i ustawę Ottona I. całą Słot 

wian­

kami Cesarstwa Niemieckiego z Królestw twoich 
udzielnych, labo z dzierżaw lennych dziedzicznych 
W Rzeszy Niemieckiey byli rzeczywiście lennikami 
Państwa tegoż, któż więc z przyczyny kotonacyi 
Bolesława I. choć ba ów wiek , a tym bardziey na 
późnieysże czasy Polskę, może czynić hołdowniczą 
Niemcom, nie naruszywszy wszelkich zdrowey kry­
tyki prawideł? Aby nie powtarzać iuż wyżey wy­
rażone uroszCzenia Cesarzów Niemieckich do wła­
dzy nad całym światem, chociaż nigdy nieuiszćzo- 
bey odsyłamy czytelnika do noty na karcie ioi. 
a odtąd iuż o tey sprzeczce iako wiadomey dałey 
Rozwodzić się nie będziemy. To tylko namienić 
ieszcze należy, że iak Królowie Szwedzcy w wie­
ku iżtym, tak podobno Polscy w wieku to i litym 
mieli zyskowne przyczyny starać siu o to , żeby 
■z lennych dzierżaw Niemieckich do ciała Rzeszy 
należeli. Krystyna Królowa Szwedzka, choć mogła­
by była oderwać od Niemiec zdobyte orężem 
Szwedzkim kraie, wołała raczey , żeby przy Pań­
stwie Rzymsko-Niemieckim zostały, a to dla wpły­
wu na Seymach i obradach rzeszy, i dla łatwości 
otrzymania wsparcia od Xiąźąt Niemieckich, -lak 

usilnie 
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wiańszczyznę pod Metropolią Magdeburską pod- 
daiącą. W tym czasie bowiem ustanowiono 
Arcybiskupstwo Gnieźnieński ,• i poddano mu 
trzy Biskupstwa Kolberskie na Pomorzu, Wro­
cławskie i Krakowskie. Ungier Biskup Po­
znański zaś Następca Jordana został ieszcze 
przez czas niejakiś pod archidyecezyą Magde­
burską, ale późniey i Poznańskie Biskupstwo 
Gnieźnieńskie Arcybiskupstwo za metropolią 
uznało. Piertyszym Arcybiskupem Gnieźnień­

skimi

Jak usilnie Piotr Wielki życzył nabydź jakich len­
nych kraików w Niemczech, wiadomą iest rzeczą, 
ale zapewne nie w widoku poddania Rossył pod hołd 
tytularnych Cesarzów Rzymskich ; ale aby wpływ" 
otrzymać w Niemczech i zyski stąd dla Rossyi i do­
mu swego odnosić rozliczne.

•) Jak na karcie u5. namieniono, dwoiakie są powie­
ści o erekcyi Biskupstw w Polszczę. Że'zaś Poznań­
skie Biskupstwo było pierwszym obacz na k. 134, 
Czy Biskupstwa Kolberskie, Wrocławskie, i Krako­
wskie wtedy dopie'ro, czy iuż dawniey były założo­
ne, o to jest sprzeczka. Zdaie się atoli, że osta­
teczne założenie tych biskupstw dopiero wtedy wzię­
ło skutek. l>od Mieczysławem II. nastało Eiskup- 

K itwo
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skim był Radzyń czyli Gaudencyusz Brat S. 
Woyciecha.

R. 1002*

—
R. 1002. Śmierć Ottona III. odmieniła po­

stać rzeczy w Niemczech. Henryk Kulawy 
K 2 Kiąźę

stwo Kujawskie, a póżniey zapewne Płockie, iakó 
po Kujawskim i dzisiaj mieścić się zwykło. A tak 
i ztad widać, że nie razem, ale powoli w miarę roz- 
krzewienia sie wiary clirzescianskiey pomnażano bi­
skupstwa. Lubuskie dawne Biskupstwo na pogra­
niczu Szlaska i Brandenburgii kiedy powstało, nie­
wiadomo, Historyą bowiem pierwiastkową Bi­
skupstw zatarły rozruchy po śmierci Mieczysława II. 
gdy tyle Xięży i Biskupów za świadectwem Marcina 
Galla zamordowano, przeco gdy bałwochwalstwo 
znowu podniosło się, zapewne hierarchia całkiem 
upaśdź musiała, aż ią Kazimierz I. do swoiey świe­
tności przywrócił. Ze on Biskupstwo Wrocławskie 
na nowo erygował, i że kapituła Wrocławska w If, 
wieku Hieronima współczesnego Biskupa Kazimie­
rzowi za pierwszego swego Pasterza poczytywała, nie 
licząc pewnego w Ditmarze wspomnionego Jana, a 
nie wspominaiąc bynaymniey wątpliwych Biskupów 
Smogorzewskich i Ryczyńskich na to jest następu­
jący dowód w Statutach Biskupa Rudolfa r. 1468. 
Tri. Onera praelaturarum et officia praelalorum: 
Episcopatus tątus et corpora praebendarum a pri- 
mordiali instit^ione sunt fuudata super nudis de- 

ci mis 

citnis campestribus, prout boc rx autiquorum no- 
śtrorum antecessorum annalibus ac etiam rełationi- 
Łus clare didicimlis DomirtoYum Praelalorum et Ca- 
nonićorum, qui in •mortibus canonicis in Capitulo 
tiinc existentibus pro pcrpetuo memoriali cordibus 
ipsorum juoenum imprr-sserunt dicentes: Sic cordi- 
•bus ueslris sit impressUin, et tetiaci memoriae com- 
mendandnm. Cum popolus hic in terris rieop/iy. 
tus ad fideitt Christ! sit cotwerstis, petebat a Sum­
mo 1 oniifice sedis Romanae sibi dari Episcopum^ 
a rjiin rudimenta fidei et sacramenta perciperet, et 
Telictis pagattismi erroribtis et siipierstitiotiibus gen- 
tiiitatis ad ceram fidcm orthodo tatn, ad gremium 
S. Matris Eeclcsiaepereeuiret, et ih illo uno vero 
JDeo militaret. Sammus poritifez ab slmbassiatori- 
bus requisivit, de guibus redditibus et bbnis Epi- 
scopus cum Clcro suslentatiohem congruam et bo- 
nestam posset habere? rjui responderunt: de dęci- 
mis. Et sic summus Pontifex uolens boni et pii pa- 
storis marę lucrifacere animas Dci et amptificare 
Catliolicam (idem petilionibus et hujusmodi eorum 
promissiotiibus motits donaeit cis t.piscopum nomi- 
ne Hleronimum, sec un dum ulięuas Cklonicas, Ita-

li cum
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Xia4ę Bawarski, Syn Henryka Kłótliwego, nay- 
bliźszy Ottona III. krewny, Bernard Xiąźe 

Saski,

Saski, Herman Szwabski, i Ekkard Margrabia
Misnii ubiegali się, o tron cesarski, a Harduin

Mar

li tum, cioem Romanum famosum et nabiłem. Cni 
summus Pontifex donauit relitjuias notabiles et pre- 
tiosas, nidelicet Caput S. Fincenlii Martyris pro 
nova plantatione F.cclesiae Cathedi alis ad honorem 
Sanctorum Dei, Joannis Baptistae, et Enangel. et 
S, Fincentii Martyris ct Lepitae. Nie wymieniamy 
lu innych świadectw, które uczeni mężowie Boeh- 
me biplomat. Q5eptrdfle 1772- i Roppan, prograinma. 
in jubilaeum Leopoldirtae 1804. do druku podali. 
Chęć jakaś nieprzerwanej- starożytnieyszości kateder 
zatarła ślady tego, co Kazimierz I. odnowiciel Pol­
ski dla drugich kościołów uczynił. Idzi Kardynał 
Tuskulańaki ostateczne urządzenie hierarchii Pol- 
skiey dopiero r. 1113—1123. ustanowił za czasów 
Kalixta II. A po śmierci tegoż Papieża ieszcze r. 1150, 
starał się S. Norbert, Arcybiskup Magdeburski,Słowian 
wielki nieprzyiaciel przywrócić pod arcykatedrę 
ewoię biskupstwa Polskie, chcąc korzystać z okoli­
czności, iz Kardynał Idzi trzymał z Antypapą Ana- 
kletem, ale łubo sam Innocencyusz II. potwierdził 
r. Il33. żądanie S. Norberta wyraźna bullą (Lunig. 
j4rch,), utrzymały się iednak ustawy Kardynała Idzie­
go, ukończywszy spory o granice dyecezyy, o których

to 

to sporach pamiętny list Grzegorza VII. 1075. świad­
czy, (Harduini Conc. ep. Greg. ~3), Wdawanie 
się Cesarzów w ustanowienie hierarchii Połskiey ni­
kogo niepowinno zadziwiać, obacz na karcie 134. 
Następcy Ottonów Saskich iako mniemani Panowie 
całego świata, tudzież i opiekuni kościoła (adnoca- 
li ecclesiae), chcieli nawet z uszczerbkiem wol­
ności i praw Monarchów Polskich wpływać tak w 
duchowne sprawy , jak też i w polityczne kraiu za­
mieszanie. Atoli nie udało im się to, nietylko dla 
domowych zakłóceń, ale i dla zapasek we Włoszech 
i sprzeczek z Papieżami. Jednak Henryk IV., który 
sam w Niemczech czasem ledwie mógł się nazywać 
Panem, gdy Przeciwnicy iego górę nad nim brali, 
przecięć chcąc Czechów ua Polaków podburzyć 
r. 1084., do Biskupstwa Praskiego przyłączał, odna- 
wiaiąc iakieś Ottonowe nadania starodawne, niby za­
bytki Wielkomorawskich dzierżaw wMałey Polszczę, 
kraie aż do Buga i Styra, gdzie podobno i imienia 
iego nieznano. Każdemu tu na myśl przyyśdź musza 
iuż wyźey wspomniane nadania przez prawo pier­
wszego odkrycia , podług którego butelka z napisem 
gdzieś tam zakopana, pal z herb'em wynalazcy miał

stano.
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Margrabia Eporeclyl przywłaszczał sobie kró­
lestwo Włoskie. G<Jy Ekkardą zabito, uim.

Hen-

Henryk Kiąże Bawarski na tronie osiadł, iuź 
Kroi Polski wkroczył do Niźszey Luzacyi, a 

poza-

stanowić possessyą, tfa mocy którey królowie An­
gielscy, Hiszpańscy tak dobrze, jak Cesarze Nie­
mieccy rozdwali, to co ich nie było, z tą różnica tyl­
ko: że waleczność Polaków i Czechów i nawet Sło­
wian Syrbów i L,utyków przemocy uległych nadana- 
niom Cesarskim nie dozwoliła skutków nadań Ame­
rykańskich, Tu ieszcze najeży wspomnieć o mnie­
maniu, iakoby Mieczysław I. religią chrześciańską 
podług obrządku Słowiańskiego czyli Ruskiego przy­
jął, a pptym dopiero nakłonił się do Łacińskiego, 
który dopiero za Bolesława 1, wziął górę. To mnie­
manie zbiia po części Etitniar Mersburski prawie 
równoczesny pisarz, twierdząc: że Mieczysław I. z 
pogaństwa przyiął wiarę chrześciańską bez wzmian­
ki o różnicy obrządku. Że ząś wiele chrześcian tak 
Słowiańskiego iak Łacińskiego obrządku w Polszczę 
ieszcze przed Mieczysławem J. było , o tym wątpia 
pje można. Wahały się wtedy Czechy, któren obrzą. 
dek miał 14 pieli otrzymać pierwszeństwo. Zapewne 
i w Polszczę tak było, Atoli'o hierarchii obrządku 
Słowiańskiego i Łacińskiego w Polsżcze przed Mie­
czysławem l. nip masz śladów żadnych, bo chrze- 
sciąuie podobno iako w stronach pogańskich bez

Paste’-

Pasterzów żyli, właśnie tak, iak było w Litwie przed 
czasy Władysława Jagiełły, nim on obrządek Ła­
ciński w Litwie upowszechnił. Bo lubo na Rusi Lt- 
tewskiey była dawna hierarchia Ruska, iednak dla 
przemocy pogaństwa w włas'ciwey Litwie góry wziąć 
nie mogła. Tymże samym sposobem nie było po­
dobno hierarchii żadney w włas'ciwey Polszczę przed 
Mieczysławem I. Granice siedmiu biskupstw Wiel- 
kiey Morawii zachodziły zapewne aż do aamey Pol­
ski, ale dzieie ich zakrywa niepamięć i niepewność 
historyi tegoż królestwa. Ledwie co imiona tych 
7. biskupstw znamy; dzieie Wielogradzkiego i 1’ole- 
szowskiego Biskups.twa w Morawach podobnież za- 
aadzaią się na powieściach bezpismiennych, a i Pra. 
skiego Biskupstwa początki podpadaią wątpliwości. 
Do zagładzenia dawnieyszych wiadomośei przyczy­
niły się bez wątpienia trudności w Czechach wzglę­
dem wprowadzenia obrządku Łacińskiego doznane. 
S. Woyciech, który w Czechach naywięcey dokazał 
w tey mierze, dokonał i w Polszczę toż dzieło.- 
Zapomniano aż do Buga obrządek Ruski, otrzymał 
więc i u nas obrządek Łaciński pierwszeństwo , a 
źe przeto weszliśmy W związek z Zachodem Europy, 

nie
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po zawojowaniu iey wpadł doMilzawii, to jest 
do Wyższey Luzacyi i opanował na reszcie i Mi, 
sniią, korzystaięc z niezgody po śmierciEkkarda 

wszczę­

cie mamy czego żałować, że się tak. stało. Konie­
czność śpiewania po łacinie przy nabożeństwie o- 
tworzyła szkółki i szkoły łacińskie, naywprzód przy 
katedrach, potym gdzie niegdzie i na parafiach. Po­
woli rozkwitły się ztąd nauki, a tak zważaiąc mniey- 
szość nauk u pobratymców naszych, to iest innych 
Słowian przy obrządku Ruskim pozostuiących, tu- 
dzież nowość światła w Rossyi, niemamy czego im 
zazdrościć. Do tego Słowiański cerkiewny ięzyk 
iuż iest wszędzie od ięzyków narodowych tak od, 
mienny, że iedno prawie iest, czy Lud po Słowian-, 
•ku albo iak u nas mówią po Rusku, czy po Łaci­
nie modły słyszy niezrozumiane. Tego iednak ża­
łować trzeba sprawiedliwie: że. nie uczono się z 
większym, staraniem po rozkwitnieniu nauk staro­
żytnego Słowiańskiego ięzyka, że zaniedbano wia­
domości historyi,, które nam podaie, i że na reszcie 
kłótnie późnieysze o te obrządki otworzyły uaypierw 
przepaść otchłani, w którey królestwo Polskie po­
woli zginęło, a to niestetyż w wieku, w którym 
gdzie indziey poznawać zaczęto tę prawdę: że nie 
godzi się dla różnicy obrządków i wiary prześlado­

wać.
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wszczętey. Wszystkie te zabory nie czynił 
iednak Bolesław I. w zamiarze nieprzyjaciel­
skim przeciw Henrykowi Xięźęciu Bawarskie­
mu, który pod imieniem Henryka II. został 
Cesarzem Niemieckim, J owszem, iak pożytkó- 
wał Bolesław I. z przyiaźni Ottona III., tak 
rozumiał i z Henryka II. przychylności korzy­
stać. Zjechał więc na Seym Niemiecki do 
Mersburga tak dla oświadczenia względów no­
wemu Cesarzowi, jak też może i dla ubezpie­
czenia nowych nabytków w Niemieckiey Sło- 
wiańszczyznie. W towarzystwie króla był także 
Henryk Margrabia Austryi dla nieprzyiaźni z 
Czechami z Polskim Narodem przez przyiażń 
i przymierze złęczony, ale wtedy na Cesarza 
Urażony: iż mimo bliższości i pokrewieństwa 

nie-

wać. Nie była to wina Polaków, lecą fakcyy, o 
których w przeciągu historyi mowa będzie. Polszczę 
należy ten zaszczyt wszelako , że pierwsze pisma 
Słowiańskie w niey drukwano. Psałterz Dawida, w 
Krakowie 1481. Ochtoik tamże 1491. Biblia Ostrog- 
ska nakładem Wasila Xiążęcia Ostrogskiego, i5gr. 
i inne dzieła nakładem Chodkiewiczów i innych Pa­
nów W Litwie były pierwsze druki Słowiańskie. 
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jiiecKciał mu puścić Bawaryi. Przyjaźń Hen­
ryka Austryaka i Bolesława I. była szczera i 
rzetelna. Wspierali się wspólnie, ale w Mer- 
sburgu obaydway na iak naywięlsze narazili się 
niebezpieczeństwa. Cersarz Henryk II. znał 
dzielność waleczny obudwuch. Niepodobała 
mu się ich zgoda. Chciał wiec przez zdradę 
szkaradną obu przytrzymać albo życia pozbawić, 
a zatym, gdy z pałacu wychodzili, maiąc przy 
sobie dla bezpieczeństwa ludzi zbroynych, ob- 
skoczył ich gmin na dziedzieńcu i z taką mocą 
na nich natarł, że ledwo, odbiwszy bramę, ży­
wo uszli. Zołnierzów, którzy szli za niemi, 
iednych złupiono, drugich zabito; reszta za 
pomocą Bernarda Xiąźęcia Saskiego zdrowie 
ledwie umiesła. Bolesław I. zrozumiawszy, 
iż to się nie stało z trafunku, pożegnał Hen­
ryka II. z obietnicą dawania mu pewney na 
każde żądanie pomocy i udał s.ię do granic 
swoich.

Rozruchy w Czechach z przyczyny okru­
cieństwa Bolesława HI. Xiążęcia Czeskiego 
wszczęte podały porę do zawojowania Czech. 
Czesi bowiem obrali za Pana Władyboia Brata 

Chro- 

Chrobrego; a lubo tenże tylko czas krótki pa-, 
nował: iednak otworzyła się przeto Polakom 
droga do Czech. Bolesław HI. bowiem nie 
znalazł inszego przytułku, jak u Henryka Mar­
grabi Austryackiego, który go do Polski ode 
słał. Cesarz Henryk II. zamyślał Jaromira i 
Udalryka Braci Bolesława III. wspierać*,  ale: 
dzielny Chrobry nie ęzekaiąc na Cesarza, wnro- 
yradził do Czech Bolesława IH. Mimo obie­
tnice przyiaźni, Xiążę Czeski na samego do­
broczyńcę oręż podniósł i Szląsk najechał, czyli 
to było z okrucieństwa, czyli z namowy kraiow- 
ców życzących go się pozbydź przez Polaków. 
Wielu bowiem Czechów sprzyiało Polakom, gdy 
ich nie mało znalazło schronienie w Polszczę 
przed okrucieństwem Bolesława IH. Z ła­
twością opanował Chrobry Czechy i wtrącił. 
Bolesława III. do więzienia, gdzie wkrótce z 
tęsknoty umarł, Jaromira zaś Werszowcom fa­
milii Polakom przycliylney oddał pod straż, a 
nawet i Cesarza Henryka II. choć go w po­
czet świętych pptym policzono, przez pieniądze 
nakłonił do tego, iż Udalryka trzeciego Brata 
na dworze cesarskim do więzienia wsadził. Po 

zawoio-



zawoiowaniu Czech iednym zapędem broni i 
Morawy zagarnął i tak Panem całego kraiu 
Czeskiego został.

Nie mile patrzał Cesarz Henryk II. na 
zwycięstwa Bolesława I. Chrobrego, ale gdv 
nie miał siły im przeszkodzić, taił niesmak i 
krył niechęć ku Polakom. Bolesław I. na wzaiern 
urażony przez zdradę Mersburską pokrywał 
tylko urazę do czasu i myślał o zemście. Nie 
było jawney woyny, ale pokóy był niepewny. 
Rozruchy w Włoszech i rozterki w Niemczech 
skłaniały Cesarza do zgody. Dla tęgo wysłał 
poselstwo do Pragi do Bolesława I. ofiaruiąc 
mu dzierżenie spokoyne Czech pod lennym 
hołdem i daiąc, czego odebrać nie mógł; lecz 
Bolesław I. Chrobry czuiąc się na silach, odrzu­
cił ze wzgardą podane warunki pokoiu i zaczął 
czynić gotowość wszelką do jawnego zerwania’ 
przyiaźni z Niemcami. Nietylko orężem, ale 
i przemysłem i złotem nawet i srebrem, iak 
wódz doskonały, zwykł woiować Kroi Polski. 

^Wszedł zatym w przymierze z wszystkiemi 
Cesarza sprzeciwnikami i spodziewał się łatwey 
z nim rozprawy, iako z Mocarzem nie bardzo 

bitnym, 

bitnym: ale omyliła go nadzieia. Nie posłu­
żyło mu szczęście. Nie dali oporu Niemieccy 
sprzymieczeńcy, Wziął Cesarz Henryk II. górę 
nad Henrykiem Austryackiin i innemi. Zginęła 
też i Miśniia przez zdradę Guncelina , a tak 
został się Bolesław I. sam na placu. Nakazał 
Henryk H. na odzyskanie Luzacyy pospolite 
ruszenie wszystkich Xiąząt rzeszy, ale odwle­
kła się ta wyprawa, a na reszcie pociągnął Ce­
sarz Henryk II. przeciw Harduinowi do Włoch, 
(R. 1003.) ale za powrotem ruszył z Sasami, i 

Turyngami do Polski. Spustoszył Luzacyą, 
ale iey nieodebrał; a w Sierpniu (R. 1004.) 
znowu nowe musiał gotować wyprawę,

Wpadł z nią do Czech, a gdy Czesi nie 
sprzyiali Polakom, łatwo kray cały opanował 
i oddał Jaromirowi. Utrata Czech i inne nie- 
pomyślności nie złamały umysłu Chrobrego. 
W głębiu kraiu zbierał woyska, a gdy mu 
Niemcy zaprzeczali godności królewskiey pod 
pozorem, że iako Buntownik: utracił prawo do 

koro- 
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korony, starał się o potwierdzenie iey w Rzy- 
mie. •"')

Przeszkodził mu Henryk IL i gotował 
się nań z trzecią wyprawą. (R. 1005.) Ścią­
gały się woyska Niemieckie pod Dobrałuką 
(Dobrałęga), w Luzacy!. Uprzedził ie Bole­
sław I. i czynił im w ciągnieniu Zawady, a 
Czechów złotem ód szczerey dla Niemców od­
wrócił pomocy, a lubo nie mógł wstrzymać 
Niemców od wkroczenia aż do Biskupstwa Po­
znańskiego, iediiak tyle dókazał: że Cesarz da­
ley nie mógł się posunąć, a tak na reszcie 
przez Arcybiskupa Tagmonż pokóy zawarł i z 
woyskicm bardzo uszkodzonym do Niemiec 
powrócił.

Niemieccy pisarze przyznaią w tych wy­
prawach zwycięstwo Cesarzowi, ale skutki woy- 
ny i szczere wyznanie prawdy w kronice Kwe- 
dlinburskiey . dowodzą przeciwność tey chluby. 

______ , Nie 

*) Już MieczysławI. starać się miał o korónę wRzymie. 
Zarzuty Papieża, iak cala wieść, zdaią się mieć nie­
pewności cechę, chyba żeby ie tak rozumieć, że 
.naczą: iż płzyięcie wiary chrzCŚcisińskiey wtedy 

ieszcze było nie powszechne.,
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Nie długo trwił ten pokoy, bo gdy Ce­
sarz zatrudniony był rozruchami w Flandryi, 
(R. 1006 — 7.) Bolesław I. opanował cała Lnza- 
cyą i za Elbę roznosił pożogi.

. Zatargi na Rusi między Synami Wło­
dzimierza Wielkiego (R. ioog.) obróciły ba­
czność Bolesława I. na wschód, ale jawnie ie­
szcze w nie wdawać się nie mógł, lubo Wło­
dzimierz Świętopełka Ńiążęćia Turowskiego 
zięcia iego, ża bunt z przyczyny nie równego 
■między dwunastą Braci podziału podniesiony, 
do więzienia był wtrącił. Niebezpieczeństwo 
z Niemiec grożące nie dozwalało Teściowi iuż 
wtedy uymować się ża zięciem.

Pomiędzy ustawicznym prawic oręża szczękiem 
nie zapomniał Bolesław I. pomnażać w oyczy- 
znie światło i nauki. Ufundował bowiem trzy 
klasztory Benedyktynów, ieden W Sieciecho­
wie, drugi na Łyscy Górze, treci w Tyńcu. Za­
kon Benedyktynów w owym wieku iedynym pra­
wie nauk był wszędzie zaszczepcą, utrzymuiąc 
szkoły i z reguły swoiey do nąuk obowiązany. 
W Francyi aż do naynowszych czasów ten 

zakon
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zakon wiele przyczynił się do rozktzewienia 
światła, a zwłaszcza w historyi, toż samo i w 
Niemczech, a mianowicie w Szwabii i Austryi; 
ale w Polszczę, jak zdaie się podług świadectwa 
Naruszewicza Tom. II. k. 137- oddał się bar- 
dziey martwemu milczeniu i mało znaiomey 
odludności, Ile w Czechach nauki winne te­
muż zakonowi, można wyczytać uczoney 
rozprawy JP. Ungar. *)  W Szląsku po większey 
części ustąpili Benedyktyni Cystersom , gdy 
nowszy ten zakon w XII. wieku bardziey po­
lubiono, a niektóre klasztory Benedyktyńskie 
przez zly rząd dawały pochóp do tego. Kła­
dziemy tu to na umyślnie, żeby pobndzić uczo­
nego 7. grona zacnego zakonu tegoż członka do 
okazania: ile światła winna Polska zakonowi 
Benedyktyńskiemu i iakie były przyczyny, dla 
których Polskie klasztory tegoż sławnego za­
konu nie tyle w stosunku mniey pomyślnych 
w Polszczę okoliczności, jak Francuzkie zwła-, 
szcza kongregacyi S. Maura i Niemieckie i inne 
dostarczyły korzyści dla nauk. Może bydż 

nawet. 

b 2lbV. Nr K^mifcNn

hawet, że w śrzednich wiekach i Polska nie- 
mniey z tegoż źrzodła czerpała, ale los okro­
pny Polskich dzieiów zatarł pamięć zasługi.

Po krótkiey odpoczynku chwili najechał 
Bolesław I. znowuż Miśniią, ale w niey u trzy- 
mać się niemógł. Cesarz Henryk II. nakazał 
na zemstę tego naiazdu iak naysurowiey no­
wą wyprawę i ruszył sam do Polski. Słabość 
niedozwoliła mu (R. ton.) prowadzić woyska 
osobiście, a nie nader szczęśliwe postępy ra­
dziły uu pokoiu. Posłano do Lubusza do Bo­
lesława I. warunki onegoż , lecz gdy zgoda 
nienastąpiła, ciągnęło Woysko Cesarskie daley 
pod rozkazami dwu biskupów Arnulfa Halber*  
stadzkiego i Meinwerka Padernbomskiego z 
Jaromirem Xiążęciena Czeskim i innemi pod 
Głogów i obiegło to miasto. Waleczna obron­
na miasta pod dowództwem sairiego Króla / 
przymusiła wnet Niemców do cófnicnia się i 
bezskutecznego powrotu. Przykrzyły się Ce*  
sarzowi nie ustanne walki z Polakami, życzył 
Sobie pokoiu i starał się o to tym bardziey, 
gdy nowa wyprawa była nadaremna. (R. tot2.) 
Odmiany w Czechach zdawały się torować 

I- drogę 
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drogę, do zgody. Lecz wiarolomność Udal- 
ryka następcy Jaromira (R. 1013.) z rządu złożo­
nego oddalała podobieństwo do ugody. Mścił się 
Bolesław I. walecznie na Czechach i nieprzesta- 
wał strasznym bydź dla Niemców, gdy Xiązę
Udalryk zamiast-zachowania przyiaźni, woynę 
iawna z Polakami rozpoczął, niechcąc urażać Ce­
sarza.. Jednak gdy woyna co raz okropnieyszyin 
odgrażała się wybuchem, .stanął pokóy pożąda­
ny. Cesarz Henryk II. zaprosił królewica 
-Mieczysława do Magdeburga, przyiął go z oso­
bliwszą, ludzkością, pasował go na rycerstwo 
i odesłał'z darami do domu. Lubo Bolesław I, 
nie ufał grzeczności Cesarskiey i potaieninie 
szukał przyiaciół w Niemczech, którzy tę przy, 
jaźń konfiskatą dóbr przypłacili, (R. 1013.), ie­
dnak na koniec w dzień zielonych świątek 
ziechał do Cesarza do . Magdeburga, otrzy­
mawszy pierwey dla bezpieczeństwa w zakład
wielu szlachetnych Panów Niemieckich.; żeby 
«o iak dawńiey w Merseburgu zdrada iaka nie- 

Chciał Cesaaz mieć go rycerzemspotkała.
swoim, dla okazałości majestatu, w iakim się Ce­
sarze pod czas dworu, w uroczyste święta od- 

pra- 

prawowartego, publicznie w kościele i pałacu 
pokazowali, świadkiem. Odprawiwszy ceremo­
niał pasowania na rycerstwo, udał się w ubie- 
rze cesarskim do ■ świątnicy , maiąc przy boku 
Bolesława, który na dopełnienie przyiętego 
urzędu, rycerza; szedł przy Cesarzu, niosąc 
miecz goły, albo, iak drudzy mówią, trzyina- 
iąc strzemię siodła cesarskiego, ponieważ taki 
był obrządek ustawą przepisany, a zwyczaiem 
przyięty i zachowany. Nazaiutrz po oddanych 
wzaiemnie wspaniałych podarunkach, zgodę 
między obu monarchami uczyniła cesarzowa. 
Bolesław otrzymał, czego pragnął, aby kraie, 
bądź mieczem od przodków i od siebie naby­
te, bądź wolno złączone, a od Ottona TTT. 
cesarza przy koronacyi ustąpione, w całey Sło- 
wiańszczyznie za Odrą, iuż odtąd od Niemie- 
mieckiey uzurpacyi wolne zostały. Potym 
przyobiecawszy cesarzowi towarzyszyć do Rzy­
mu, odiechał do Polski, i zakładników ode- 
słał. Kronikarze nasi inniey dbali w opisie 
szczególnym dzieł Bolesława, i kontentuiąc się 
tylko powszechnemi wyrazami woien i zwy- 
eięztw iego , położyli rok 1012. za epochę,

L 2 pod- 
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podbicia całey Sasonii, i postawienia słupów 
żelaznych na rzece Sali.

Ugoda Mersburska była tylko doczesna i 
powierzchowna. Nie myślał Król opuszczać 
państwa dla podróży włoskiey. Posyłał tylko 
za cesarzem szpiegów, chcąc być uwiadomio’- 
nym o obrotach iego, i dla przełożenia skarg 
papieżowi, że mu Henryk przeszkadzał do 
przesłania obiecanych S. Piotrowi pieniędzy; 
których on podobno, nie wziąwszy korony od 
papieża, sam dawać nie chciał, i pozoru wy­
mówki szukał. Cożkolwiek bądź, wyiazd Ce­
sarski do Rzymu dał sposobność Bolesławowi 
uczynić wyprawę na Pomorzanów. "•

Nazwisko Pomorza nosił od czasów nie­
pamiętnych kray nad morzem Baltyckiem mię*  
dzy uyściami rzek Wisły i Odry aż do Noteczv 
i' Warty, a nawftt i za Odrą, aź do granic Oba- 
trytów kray Słowian Lutyków czasem nazywa­
no Pomorzem, poźniey z Łacińska Pomera­
nią. Ten kray posiadały różne hordy Słowiań­
skie. Aż do Odry zasięgała tych Słowian prze­
moc Sasów, ale za Odrą w spokoynieszych 
siedliskach byli oni wolni od napaści tychże 
• . Sąsia- 

Sąsiadów, lecz oraz i prawie im nie znaiomi. 
Polska szabla iuż przed Mieczysławem I. mu- 
siała dosiądź Przedodrzańców, do których 
miecz Cesarski ieszcze nie doszedł. Ufundo­
wanie biskupstwa Kołobrzeskiego, które potym 
znikło i inne ślady świadczą tę prawdę; lubo 
bayki są oyczywiste: iakoby bracia Popiela tu 
z działu oyca Leszka III. mieli swe dzierża­
wy. Lecz iaka była podległość Pomorza, nie 
wiadomo. Zdaie się: iż pod własnymi Xiążę- 
tami hołdowali Pomorzanie Polszczę i dań 
płacili, lubo często wyłamuiąc się z posłuszeń­
stwa, iako dzicz pogańska, która dopiero póz 
niey iak w połtorasta wieku religią chrześciań- 
ską przyięła.

Po zwyciężeniu Pomorzanów (R. 1014), 
pokonał Bolesław I. Prusaków i przymusił ich 
do proszenia o pokóy i do obietnicy: iż wiarę 
chrześciańską przyimą. Nałożył na Prusaków 
Monarcha Polski coroczny podatek, wstrzymał 
źołnierstwo od rabunków, wysłał dla nauki ka­
płanów , a wracaiąc do Polski postawił słup 
żelazny na rzece Ossa między Rogoźnem i La 
sżynem na znak zwycięstwa i granic, skajl. bli­

skie 
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skie miasteczko Słupa wzięło nazwisko. DIu, 
gosz powiada, że Krzyżacy w dalszym czasie, 
opanowawszy ziemię Chełmińską, wyrzucili z 
rzeki to dzielneyfęki znamię i młyn na owym 
mieyscu wymurowali. Prusacy po odeyściu 
Woyska Polskiego nie uiścili się w obietnicy, 
a Bolesław T. skąd inąd miał do. czynienia.

Spokoyność bowiem ze strony Niemiec 
trwała tylko dopóty, dopoki CeSarz Henryk II. 
we Włoszech się bawił. Po zdradzie Mersbur- 
skiey nie mógł mu zaufać daley Bolesław I.; 
a tak więc i teraz nie ufał. Wysłał zatym Sy­
na Mieczysława do Czech, żeby Udalryka Xią- 
Żęcia Czeskiego od przyjaźni Cesarskiey od­
wiódł. Chytry Czech wtrącił królewica Pol­
skiego do więzienia, ą towarzyszów iego ka­
zał zabić. Zganił mu ten postępek Cesarą 
Henryk H. i Mieczysława odebrał, ale go Bo­
lesławowi I. oddadź nię ehciał inaczey, iak na 
zleźdzle Mersburskim. Bolesław I. widząc, 
(R. 1015I): że prqźby iego i wydanie syna odwle­
kały się, umyślił uwolnić go iakimkólwiek bądź 
sposobem. Rzucił złoto między Panów Niemie­
ckich? a sam gotował się do woyny. Odesłał 

na 

na reszcie Cesarz królewicza, a tenże iuż wov 
sko gotowe zastał pod Krosnem,’ nad którym 
oycieć dał mu dowództwo.

Cesarz Henryk II. wkrótce zgłosił się o 
oddanie dzierżaw’ w Miśnii i Luzacyi zabranych, 
a tak przyszło znowuż do woyny. Szczęściło 
się z początku Niemcom, ale na końcu speł­
zły ich korzyści, a wnet Polacy dali im odpór 
i przymusili ich do cofania się. Zamieszki w 
Burgundyi i nad Renem (R. 1016) obróciły 
■Cesarza w tamte strony; a to dało sposobność 
Bolesławowi I. na Ruś pociągnąć.

Śmierć Włodzimierza Wielkiego, podział 
państwa między synami, kłótnie i spory ich 
podawały naylepszą porę tak do zemsty o Zię­
cia Świętopełka, iak do nabytku własnych zdo­
byczy. Krótko przed śmiercią, oycowską Świę­
topełk uszedłszy z więzienia uciekł 'do Teścia ; 
a nim się ieszcze śmierć oyca rozgłosiła, wpadł 
do Kiiowa. Borys pówracaiący z woyny z Pie- 
czyngami toczoney odebrał mu Kiiow, ale go 
znowu sam dobrowolnie ustąpił. Rusini nie­
chętni Świętopełkowi dla powinnowactwa ; z 
Bolesławem I., a może i dla obrządku Łaciń.

skiego 
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skiego nie sprzyjali tey rządu odmianie. Świę-, 
topełk I. zabił Borysa z bratem Chlebem, ia­
ko Xiążąt bardziey od ludu kochanych, żeby 
się na tropie utwierdził, Nie uszło kary okru­
cieństwo, Jarosław Xiąźę Nowogrodzki nie- 
lepszy, iak Świętopełk, oyca prześladowca na. 
Stępił na Świętopełka pod pozorem zemsty 
braterskiey, w samey rzeczy dla Kiiową. Po 
długiey odwłocę otrzymał zwycięstwo i Brato- 
bóycę do Polski uciekać przymusił.

Miał dawne urazy Bolesław I- na Rusinów 
za pobrane oycu swemu przed laty zamki j 
kraie, tudzież za więzienie córki i zięcia, po­
budzał go do zemsty Świętopełk, nader wie, 
le mu obiecuiąc z hołdownictwa całey Rusi, 
Lecz niebyło czasu do rozpoczęcia woyny Ru- 
skiey, gdy ieszcze Niemiecka wrzała. Cesarz 
Henryk II. pragnął pokoiu, a Bolesław I. dla 
okoliczności ruskich życzył go sobie równie, 
iąko i Cesara, lubo widział? że w oddaleniu 
Cesarza, gdy opieka kraiu pogranicznego Ce- 
Wiraawey Kunegupdzię powierzona była, iż 
odpór a Niemiec nie nader byłby potężny. 
Naznaczona czas do urnowy przedugodney; a 
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tym czasem uchwalono zawieszenie broni. 
Niemcy żądali: aby w ich kraiu pokóy stanął, 
Bolesław nie ufaiąc im, zapraszał ich do sie­
bie, Po długich odwłokach przyszło do 
sprzeczki; a na tym spełzła znowu nadzieia do 
pokoiu. Uchwalono z pospiechem pospo­

lite ruszenie z całych Niemiec na Bolesła­
wa I. ale Niemcy bądź zmierziwszy sobie woy- 
ny bezkorzystne, bądź potaiemnie uięci od 
Bolesława I., nie kwapili się na tę wypra­
wę. Cesarz Henryk II. szukał tym czasem 
wsparcia .u Rusina. Jarosław Xiąźę Nowo­
grodzki przewiduiąc pewną woynę z Pola­
kami chciął Bolesława I. uprzedzić, a rozu- 
mieiąc go bydź zatrudnionym w Niemczech 
przyciągnął na Wołyń. Nie spodziewał się po­
dobno i Bolesław tak nagłego od nieprzyiacioł 
napadu; lecz tymże, co tamten, umysłem uło­
żył sobie taiemnie podeyść Rusina. W ie- 
dnym prawie czasie .stanęły oba woyska na 
przeciwnym brzegu rzeki Buga, dzielniczey 
Słowian przednieprskich od Polski. Przyspie­
szył bitwę trafunek: albowiem gdy z woysko- 

wev 
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wey chałastry, iedni w południe napawaj ko­
nie, drudzy zarzezanych bydląt mięsiwa płó- 
czą, poczęły się poswarki, i wzaiemne wyzy­
wania między loźnym pacholstwem. Od słów 
przyszło do pocisków; a gdy każda strona do 
swoiey miesza się czeladzi, wkrótce porwano 
oręż z obustron, a mieysce obozowych ciurów, 
zbroyne hufce zastąpiły. Przeszkadzała rzeka 
do spotkania się. Polacy różnemi mieyscami, ie­
dni w bród, drudzy w pław przebywszy wo­
dę, gdy ieszcze niespodżiewaiąty się tak rych- 
łey przeprawy nieprzyiaciel, broń i szyki go­
tował, wpadli iuż na karki Rusinom. Więcey 
ich pomieszała trwoga, niżeli miecz nieprzyia- 
cielski. Za pierwszym zaraz natarciem, i na­
czelnych ufców złamaniem uciekać poczęli- Ja­
rosław, iak pierwszym do woyny przywodzcą, 
tak równie pierwszym z placu potyczki był 
zbiegiem, upomniony od swoich: aby życie 
unosząc w niewolą się nie dostał. Gonili nasi 
uciekaiących o mil kilka, więcey ach w brance 
żywcem zabieraiąc, niżeli biiąc: taka była wola 
królewska. Cały obóz z niezmierną wielkością 
sprzętów dostał się królowi. Bolesław udaiąc 
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■Się w głąb KUSi; przed kilką laty od siebie 
przebieźaney, wiele zamków bądź szturmem; 
bądź dobrowolnie pobrał, i Kiiow obiegł. 
Trwogi Niemieckie kazały mu zaniechać dal­
szego oblężenia. Przestawszy na spaleniu czę- 

<ści miasta,, w którym pożarze kościół S. Zofii 
zgorzał, udał się od Dnieprą ku Odrze, gdzie 
się iuż cesarscy przybliżali.

Były tam wcześnie przygotowane trzy woy- 
ska przeciwko cesarzowi. Stał nie daleko obo­
zu królewskiego poczet z Bawarczyków złożo­
ny , postanowiony umyślnie na wstrzymanie 
pierwszego zapędu broni Polskiey, pokiby się 
inne woyska nie ściągnęły. Ten gdy sobie 
bespiecznie na legowiskach spoczywał: napadł 
na nich pułk Morawski tak pagle, że z nich 
i ieden życia nie uniósł. Z drugiey strony 
Mieczysław wszedłszy do Czech z udziałem 
swoim, z dziesięciu pułków złożonym, w nie 
bytności Udalryka, który się w obozie cesar­
skim bawił, wielką zdobycz-i wielu niewolni­
ków do obozu oycowskiego zaprowadził. Sarą 
Bolesław stał przy Głogowie*  z trzecim ivoy- 
skiem, które zaraz na początku rozruchow ścią- 

- 'W gnał,
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gńął, spodziewane się: iż na to miasto nay- 
pierwey Niemiecka uderzy potęga. Owszem 
skoro tylko podtsąpili Niemcy w towarzystwie 
Czechów i Lutyków, chcąc się z niemi w polu 
rozprawić, zaraz na danie im zaczepki, strzel­
ców wysłał. Obawiał się cesarz puszczać na 
los niepewny woyska swego w polowey roz­
prawie; przeto dawszy pokóy bitwie, zakazał 
ścigać tych liarcowników. Wybrał ze swoich 
co naywalecznieyszych dwanaście pułków, i 
wysłał ich do Niemczy, miasta w Szląsku wa­
rownego wprawdzie, lecz nie wiele na ow 
czas garnizonu maiącego, w tey nadziei: aże­
by ie uprzedził i opanował, nimby od króla 
pomoc wzięło.

Ledwo Sasi przy mieście obozejn stanęli, 
dano znać: że się zbliżaią wysłane od nieprzy­
jaciela posiłki. Starali się Cesarscy ze wszelką 
usilnością odegnać Polaków: przeszkodzić ie­
dnak nie mogli: ażeby oni, maiąc po sobie 
sposobną dla ciemney nocy, a deszczu chwilę, 
po rozprószeniu niektórych rot Niemieckich, 
ludzi swoich do miasta nie wprowadzili. We 

. trzy dni potym przystąpił sam Cesarz z resztą 
woy­

ska j i całe miasto na około , broniąc wszelkie: 
go wstępuj otoczyć rozkazał. Była to rada 
dobra, gdyby iey skutków niedbalstwo samych 
Niemców nie popsuło. Albowiem, gdy sobie 
nie ostrożnie, i bez porządku we wszystkim 
postępuią; żołnierz polski t korzystając z ich 
zamieszek j wdzierał się zbroyną ręką W nocy 
przez czaty i straże do miasta, pomnażaiąc 
liczbę obrońców. Miał wprawdzie Cesarz wiel­
ką moc machin, i strzelby rozmaitey, zdolney 
do łamania ińurów i szwanku oblężonych, 
przysposobiwszy się do attaku przez trzy ty­
godnie. Używali iey Niemcy dosyć szczęśli­
wie; lecz i Polakom nie zbywało na podo­
bnych, którzy prócz oręża, wzięli przedsięwzięć 
cie ginąć raczey, niżeli miasto poddać. Ow­
szem uCągaiąc Cesarzowi, że na chrzcściański 
naród używał pomocy pogan , -wywiesili na 
murach chorągiew z krzyżem, na przeciwko 
obozowi Lutyków, spodziewaiąc się, pod tym 
zbawienia sztandarem, zwycięstwo z nich otrzy­
mać. Wytrzymywali Polacy to oblężenie z 
osobliwszym męstwem i spokoynością: cieszy­
li się, lecz skrycie tylko, gdy się co im po

myślnie
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myślnie powiodłb, nie pokazując w przeciwno­
ściach żadnego upadku na sercach: tak dalece-, 
źe nie mogli nic poznać Niemcy z głębokiego 
wszędy milczenia, co się u nich działo. Sło­
wem tak wszystko rzędnie czynili, źe samego 
nawet nieprzyjaznego Dytmara świadectwo 
chwalebne odnieśli. Powiada on, iż nigdy nie 
słyszał, aby się który naród, z większą. cierpli­
wości i roztropności sławę .nieprzyjacielowi sta­
wił. Z mnieyszym powodzeniem udawało^ się 
woyskom Bolesława w innych stronach. Mo­
rawski'żołnierz, zwyciężcaEawarczykóW, wszedł­
szy do Czech, gdy z zabranym łupem powra­
ca do obozu, obskoczony od Henryka Margrabi 
południowego, iooo ludzi w potyczce utracił. 
Drugi także poczet ludzi królewskich, wysłany 
do Miśnii, po nieskutecznym oblężeniu miasta 
Belgory, bez zysku odstąpił; samych tylko Lu- 
tyków, którzy na włości królewskie w Luzacyi 
napadali, zbito i rozpędzono.

Atoli nadgrodziły się te klęski niepomy. 
ślnościę Cesarza przy Niemczy. Już było trzy 
tygodnie, iak ustawicznie do miasta szturmo­
wano , nic przecie chwalebnego , dla męstwa 

oblę- 

oblężonych; nie uczyniono. Przystawione do 
murów bukśztele wrzucony na nie od oblę­
żonych ogień popalił. Udalryk księże ęzeski 
chcąc sławy poprawić, gdy się sam tylko ze 
swemi Czechami, pominęwszy Niemców, pod 
mury podemknęł, ze wstydem odeyść musiał. 
Nastąpili po nim Lutykowie, lecz i ci gęstemi 
z murów pociskami przywitani , nic z sobą 
prócz utraty ludzi nie odnieśli. Przeto widząc 
Cesarz, iż mimo mniemania swego: że miał 
wkrótce miasta dostać, na długą się nader pra­
ce zanosiło, kazał zaniechać oblężenia, woysko 
rozpuścił, a sam do Czech do Udalryka poiechał, 
skąd udarowany do Niemiec, wrócił się. Prze­
bywał na ów czas Bolesław we Wrocławiu, 
oczekhięc skutku oblężenia: o którym gdy go 
pomyślne doszły wieści, wysłał natychmiast 6oo 
piechoty do Czech, na zniszczenie kraiu i za­
bieranie zdobyczy. Nie udała mu się ta wy­
prawa: albowiem Czechowie część ludzi owych 
wybiwszy, resztę do ucieczki przymusili. Lecz 
na te inieysce posłużyło tym szczęście, których 
do Miśnii wyprawił; ponieważ napadłszy mię­
dzy rzekami Elbą i Muldą na poczty nie- 

przy-



przyiacielśkie, poimali z nich tysiąc, i zte śni­
eżną zdobyczą do Króla powrócili. ”1 ak sro­
gie zewsząd krwi roźlanie, i zrobiona w dwu 
miesiącach w naypięknieyszych między Elbą 
i Odrą prowineyach pustynia, nakłoniły obu 
monarchów do proszenia siebie o wzaiemny 
pokóy. Zaczęły się przędugodrte traktaty od 
zamiany więźniów. Bolesław Henrykowi ode­
słał Ludolfa, przed dwoma laty około Krosna 
poimanego. Henryk Cesarz więźniów Polskich 

Wyznaczone mieysce i czas, naWypuścił.
żądanie panów Niemieckich, dla powSżechney 
ugody, między Czechami, Polską i-Saksonią, 
na początku Stycznia w roku następuiącym. 
Ziechali się do Budysyna ze strony cesarskiey, 
Gieron arcybiskup Magdeburski, ArnUlf biskup 
Halberstadzki, Hertrtan Margrabia Miśnii, z
Hrabiami Teodorykiem i Fryderykiem. Bo­
lesław był przytomny. Dytmar oczewisty świa- 
dek, lecz nie ubłagany Polaków nieprzyjaciel, 
to tylko o tym pokoiu powiada: że go Cesarz, 
nie iak przystało, lecz iako okoliczności wy­
muszały, zawrzeć musiał. Że go z-obustron 
przysięgami potwierdzono, a na większe ube- 
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Spieczenie, zakładników wzaiemnie dano: że 
nakoniec Bolesław poślubił sobie Odę, Ekkardą 
Margrabi Miśnieńskiego córkę. Pisarze Czescy 
Morawy, mocą tego traktatu, Polakom ustą, 
pione bydź powiadaią. Namby się zdało z po- 
źnieyszemi kronikarzami Niemieckiemi: że Bo­
lesław zatrzymał sobie te wszystkie kraie 'i 
miasta, które pod czas kilkunastołetniey woy» 
ny w Miśnii i w Luzacyi zdobył; i że w ten 
czas dopiero słupy owe żelazne, sławne w 
kronikach naszych na znak granic państwa 
przy uyśćiach rzeki Sali i Elby, pozabiiał. Ka­
dłubek z Bogufałem przydaią czwarty od te­
goż Króla słup żelazny, postawiony na pamiąt­
kę zwyciężonych Węgrów, i aż do samego 
Dunaiu i Cissy zhołdowanyeh. Nie zdaie się 
to bydź podobnym do prawdy Kromerowi; ile, 
że na ów czas w Węgrzech panował Srefan, 
z którym Bolesław miał pokrwieństwo, i przy, 
iaźń zachowywał. W reszcie, ieśli iaka za­
szła woyna w 'Węgrzech, ta bydź mogła z oka’ 
zyi Kupy, rządzcy Semigieyskiego, który ma- 
eochę Stefana Adelaidę, młodą wdowę, a 
ciotkę Bolesława, elicial z królestwem Węgie-

M . rskim,
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skini, oddanym iey pod rząd od Starego męża 

Geyzy, wespół poślubić.
Cóżkolwiek bądź: potrzebny był nader dla 

Bolesława ze strony Niemieckiey pokoy, dla 
ułożoney z Rusinami woyny, którą on tegoż 
roku w miesiącu Lipcu z całą państwa potęgą 
rozpoczął. Rozporządziwszy całe woysko na 
pułki, ufce i chorągwie, a każdemu udziałowi 
swoich rotmistrzów, setników, pułsetników i 
dziesiętników, do przywodu naznaczywszy, 
przełożył nad niemi hetmana Sieciecha, woie- 
wodę Krakowskiego, sam sobie nad mm, 1 
nad wszystkiemi naywyższą władzę zostawuiąc. 
Przydał do narodowych ludzi trzysta Niem­
ców, danych sobie od Cesarza traktatem Bu- 
dysyńskim, pięćset Węgrów, i tysiąc Pieczyn- 
gów. Tak zaś to woysko mądrze było spra­
wione, że bez trudności i zamieszania, nacie­
rać, cofać się, wybaczać, dzielić się, i znowu 
za danym znakiem zbierać się pod znaki, gdy 
potrzeba wyciągała, szykownie mogło. W tym 
porządku zbliżał się Bolesław do Kraiów Ru­
skich. Twierdzą Pisarze Polscy, iż Jarosław 
ocaleniem przeszłorocznym Kiiowa ubespie- 

czony
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czony, bawił się przy Dnieprze połowem ryb 
na wędę, gdy mu o ciągnieniu wieść przynie­
siono : i że porzuciwszy rybackie narzędzie, 
dadź pokóy, powiedział, rybie, aby nas nię- 
przyiaciel na inną wędę nie pobrał. W resz­
cie udał się natychmiast do obrony, i zgro­
madziwszy potężne woysko z Rusinów, Wa- 
rahów, i Słowianów, zastąpił Bolesławowi przy 
rzece Bug, chcąc mu bronić przeprawy. Po­
przedziły, przez kilka dni, lekkie z obustrou 
harce, kamieńmi i strzałami, nim przyszło do 
walney rozprawy. Pierwszy Król zaczął po­
tyczkę, rozgniewany grubiańskim szyderstwem 
nieiakiegoś Bludo poradnika książęcego, który 
stoiąc na drugiey stronie rzeki, z woyska pol­
skiego i samego króla, nazywaiąc go boiaźli- 
wym, i dla otyłości wieprzem, naigrawał się. 
Dany znak żołnierzom do bitwy; w krotkiey 
chwili całe woysko zbroyne wrzuciwszy się w 
rzekę, za powodem samego króla, który na­
przód do wody wskoczył na drugą stronę prze­
szło. Zatrwożeni przeprawą królewską Rusini, 
mieszać się i trwożyć zaczęli: pospiech króle­
wski nie dał się im uszykować; przyięli iednak 

M 2 mężnie
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mężnie Polaków, że ledwo po kilku godzinach 
krwawey bitwy, zniszczeni prawie i starci, pełne 
martwych, ciał boiowisko zostawili. Zabrano 
w niewolą wielką liczbę Rusinów i Waraliów; 
obóz z całym plonem dostał się królowi. Sam 
Jarosław ledwo weczwornasób uciekłszy z pla­
cu, gdy ani w stołecznym mieście Kiiowie 
bezpiecznym siebie bydź nie rozumiał, dla mo- 
gącey nastąpić zdrady od swoich, a pościgu 
nieprzyiaciół, udał się z Kiiowa do Nowo- 
groda.

Podstąpił Bolesław I. pod miasto Kiiów, 
opasał one lądem i wodą, zabiegaiąc, ażeby 
zniskąd dowozu żywności nie miało, ile tak 
potrzebney w czasie nacisku różnego gminu, 
który z mieysc okolicznych i dalszych, życia 
i maiątków bezpieczeństwa w stolicy szukał. 
Nie chciał Król psować tak pięknego wieków 
j narodów dzieła, spodziewaiąc się, że go sa­
mym głodem dostanie. Uporczywa Kiiowia- 
nów obrona przynagliła go do szturmu. Po­
bito inury, popalono przedmieścia, a dobyte 
mocą miasto dało wstęp wolny zwycięzcy. 
Wiecha! konno Bolesław, maiąc przed sobą 
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świetne Polaków z dobytemi szablami ufce; a 
wjedżdżaiąc w bramę, złotą nazwaną, ugodził 
w nią tęgo przypuszczonym pałaszem, który 
od owego ciosu dostawszy na ostrzu szczerby, 
szczerbca nazwisko odniósł. Chowała go 
potomność między skarbami królewskiemi w 
Krakowie, a biorącym znamiona naywyźszey 
w narodzie władzy,’ przy wyniesieniu na tron, 
do boku był zwyczay go przypasywać. Gmin 
lekkowierny rozumiał, że go Bolesław z rąk a- 
nielskich dostał. Z bramy udał się Bolesław 
do monastyru S. Zofii, gdzie go arcybiskup 
Anastazy z' całym duchowieństwem świetnie 
w odzienia cerkiewne przybranym, przyimował, 
niosąc krzyże i świętych kości. W tym kla­
sztorze pobrał Król niezmierne skarby, z któ­
rych iedne między żołnierzów i przyiaciół roz­
dał, drugie dci Polski odesłał. Wydana mu 
z tegoż klasztoru macocha z żoną Jarosława, i 
ośm sióstr iego, z których iednę sobie upodo­
bał. Rozłożone potym woyska na zimowisko 
w mieście i wszystkich okolicach, a przywró­
cony Świętopełk do tytułu książęcego, wszy­
stkiego dostarczał. Król dla większego bespie- 

czeń 
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czeństwa, wiele zamków i miast ludźmi swoic- 
mi osadził, udarowawszy i odprawiwszy wszy­
stkie zaciężne woyska. Wyprawił potym trzy 
poselstwa: iedno do Carogrodu, do Cesarza 
wschodniego, ofiaruiąc mu dobre sąsiedztwo i 
pokóy; iesliby z nim wiernie i po przyiacielsku 
chciał się zachować, a grożąc woyną w prze­
ciwnym razie. Drugie do Henryka Cesarza 
przez opata Tynieckiego z podarunkami. Wy­
słał tez arcybiskupa Kiiowskiego do Jarosława 
z upomienieniem o wydanie córki swoiey, żo­
ny Świętopełka, za którą wrócić mu macochę 
z żoną i siostrami obiecował.

Atoli w tym czasie, kiedy Król w Kiio- 
wie przemieszkiwał, Jarosław z rozpaczy po 
utraconym państwie, chciał iuź z Nowogroda 
uciekać za morze. Pokrzepili chwieiący sle 
umysł Nowogrodzanie, i popsuwszy łodzie, za 
powodem nieiakiegoś Snetyna, które książę do 
ucieczki gotować kazał, radzili mu: aby serca 
nie tracił, i ludzi do boiu zaciągał. Uchwalony 
podatek z bydła, futer drogich i pieniędzy, za 
który wkrótce zgromadzone liczne woysko z 
Rusinów i Warahów, oczekiwało tylko spo- 

sobno- 

sobności do zaczepki Bolesława. Znalazł Król 
drugiego nieprzyiaciela w domu. Nie był rad 
Świętopełk powabnemu książęcia Kiiowskiego 
tytułowi. Prócz Kiiowa trzymali Polacy wszy­
stkie zamki garnizonami swoiemi osadzone. 
Zdziczałe zwycięstwem żolnierstwo czyniło po 
włościach zbytki, gdy wszelako Świętopełk, 
choć w ogołoconym kraiu, wszystkiego dostar­
czać musiał. Takowe przyczyny dały mu po­
budkę , że uczyniwszy taiemne z Rusinami 
zmowy, począł ludzi polskich, w mieście i 
W okolicach stoiących zabiiać. Ukazowaly się 
codziennie rozboie i okrucieństwa. Król wi­
dząc, że go zdradzano, zmnieyszaiąc powoli 
poczty Polskie, po kilkokrotnym Świętopełka 
tipomnieniu, ściągnął cale woysko z legowisk, 
i zachowane dawniey od łupieży miasto, tu­
dzież wszystkie iego okolice poddał na rabu­
nek żołnierzom. Niektóre zamki zostawione 
w dzierżeniu Świętopełka swoim ludem osa­
dził; a sam wziąwszy w zakład wielu prze 
dnieyszych Boiarów, tudzież dwie córki Wło­
dzimierza Przesławę i Mścisławc, z niezmier­
nym plonem i liczbą więźniów" do Polski po­

dróż 



dróż obróci!. Od owego czasu, ,mówi Dłu­
gosz, miasto Kiiów, lubo na potym od ksią­
żąt Ruskich po wielokrotnie naprawione było, 
straciło pierwszy swoię okazałość, ludność i 
bogactwa: i iuź do niey nigdy więcey przyiść 
nie mogło. Piszą kronikarze nasi, że Król 
przed wyiazdem swoim, na znak zwycięstwa 
nad Rusinami, a rozszerzenia królestwa swe. 
go, słupy graniczne żelazne w Dnieprze, gdzie 
do niego Sula rzeka wpada, pozabiiać kazał. 
Lekkowiernieysi przydaią, że powrzucał do 
teyźe rzeki misterną iakowąś robotą z krusz­
ców udziałane trąby, przez które sącząca się 
woda dźwięk iakiś dziwny wydawać miała.

Powrót Bolesława Chrobrego do Polski 
był dosyć spokoyny aż do Buga, ale gdy tu 
począł z pod chorągwi odprawiać żołnierzy do 
domu, napad! na niego niespodzianie Jarosław*  
Niążę Nowogrodzki przez szpiegów o małey 
liczbie pozostałego woyska uwiadomiony, gdy 
potaiemnie na zdradę iaką czyhaiąc ścigał był 
aż dotąd Polaków. Nieustraszony Bolesław 
Chrobry w szczęściu i przygodach zawsze przy­
tomny ściągnął, co mógł nayrychley z pobliź- 

Szych
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szych mieysc odprawione rycerstwo, a do mę- 
żney rozprawy tkliwą przemową garstkę wale­
czną zagrzawszy, nastąpił na licznieysze Jaro­
sława pułki i pierwszy na nich natarł. Uciekli 
po krwawey bitwie na reszcie Rusini, a Jaro, 
sław zrzuciwszy z siebie odzienie xiażęce nie- 
znaiomy, przemieniaiąc konie, sam uszedł. Król 
Wróciwszy (się da kraiu, zbogacił Gnieźnieński 
kościół łupami nieprzyiacielskiemi i zbudował 
zamek Chroberz od prz.yzwiska swego tak na­
zwany.

Ostatnie pięć lat panowania swego obró­
cił Bolesław I. na wewnętrzne królestwa roz­
porządzenie , pomnażaiąc w nim sprawiedli­
wość i dobre obyczaie, fundował kościoły no­
we , a od oyca zbudowane zbogacał; i nada­
wał duchowieństwu różne przywileie. Cho­
wał przy boku swoim dwunastu radnych dla 
szafunku sprawiedliwości, a z temi obieżdżał 
prowincye, zamki i miasta, wglądaiąc w po­
stępki kasztelanów i innych urzędników. W 
tych podróżach, ieśli którego z wieśniaków na­
potkał, wzywał do siebie, pytaiąc się: ieśliby 
prożby iakiey nie miał? A ieśli kmieć uska- 

rżał 



rżał się na krzywdy sobie od pana poczynio. 
ne, przywoływał go do siebie, a po upomnie­
niu nadgrodzić ukrzywdzonemu surowo przy­
kazywał. Zatrzymując się po wsiach i mia­
steczkach, odprawował sądy, wglądał w po­
rządki i obyczaie: a ieśli iakie ieszcze zostały 
pogaństwa ślady, te wykorzeniał. Nie mógł 
atoli pożytecznieyszey świeżo rozszerzonemu 
od siebie kraiowi przysługi uczynić, iako gdy 
po wszystkich granicach obronne zamki pobu­
dował , dla przytułku i bezpieczeństwa mie­
szkańców w czasie trwogi, bądź od sąsiadów, 
bądź zwyczaynego na pograniczu łotrowstwa. 
W tych zamkach postanowił kasztelanów, podda­
jąc im garnizony wybrane z doświadczonego 
źołnierstwa, z obowiązkiem pilnego czucia na 
wszystkie rozruchy obce i kraiowe. Na utrzy­
manie zaś osadzonych garnizonów, nakazał po­
datek, aby okoliczni kmiecie z każdego łanu 
po miarce żyta i owsa w czystym ziarnie zno­
sili do stodół, umyślnie na to zbudowanych. 
Ciż kmiecie powinni byli w czasie potrzeby 
zwozić materyały do naprawy fortec służące; 
a koleyno straże nocne odprawuiąc, śpiewa­

niem 
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niem i wesołemi okrzykami pilności swoiey 
znaki dawać przełożonym. To postanowienie 
królewskie nazywało się stroźą, biorac nazwi­
sko od powinności strażniczey i trwało w na. 
rodzie przez długi czas , póki go niedbała 
zwierzchność, iak wiele innych chwalebnych 
Starożytności zwyczaiów, w niepamięć nie 
puściła.

Krótko przed śmiercią zdał część rządów 
naystarszemu Synowi Mieczysławowi II. w 
Gnieźnie, a po kilkomiesięczney chorobie 
umarł w Poznaniu d. 3. Kwietnia R. 1025., 
życia 58- panowania 26.

Był Bolesław wzrostu miernego, twarzy 
przystoyney, składu ciała pięknego, lecz nieco 
otyły; zarastał czarno, gęsto i kędzierzawo: w 
ubiorach i stole bez zbytku i wytworu uczci­
wy i okazały. Kochał ludzi rycerskich i hoy- 
nemi podarunkami bogacił: pieniędzy nie lu­
bił; a co tylko ich zebrał, na potrzebę oyczy- 
zny, ozdobę kościołów, nadgrody zasłużonym 
hoynie obracał: występki surowic karał. Da­
wał się iednak łacno przebłagać: czego świad­
kiem uwolnienie od śmierci szlachetnych kilku, 

a
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a .za zbrodnie na gardło skazanych młodzień­
ców; których gdy po dekrecie, żona iego Ju­
dyta, zmyślonym, po icli iuż niby straceniu, 
żalem opłakiwała, zmiękczony Król uwolnić 
rozkazał, skoro się potym, iż ieszcze przy ży- 
ciu byli, dowiedział.

Jemu podobno i większa część miast w 
Polszczę winna swóy początek, gdyż on wła­
śnie iak Król Henryk Ptasznik, (sto lat wcze- 
śniey) przy nowo wybudowanych zamkach do 
zachęcenia mieszkańców dawał stołyzpubliczne 
i do nich obywateli zapraszał. Słusznie więc 
po takim królu osierocała Polska przez rok 
cały żałobę nosiła, który zdaniem obcych i 
swoich Pisarzów był królestwa Polskiego , a 
nawet i nieiakoś całego Narodu w większey 
świetłości fundatorem. *)

Ustano-

Że Bolesław właśnie to czynił dla Polski, co Hen­
ryk Ptasznik uczynił dla Niemiec, naylepiey to wy­
czytać można, porownywaiąc Witichitfda I, 63p. 
s Marcinem Gallem 66.
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Ustanowienie szlachty popisowey czyli ini- 
licyi i pospolitego ruszenia rycerstwa było także 
iego dziełem, a że w owych wiekach inszego 
nie było sposobu mieć woysko bitne, rozumie, 
się samo przez się. *)

Mieczysław II. Gnuśny.

W Stęp iego na tron obiecywał Polszczę sła­
wę i pożytki, bo ieszcze za czasów oyca mło­
dy królewicz pokazał się dzielnym woiowni- 

kiem

Miles w owych wiekach znaczyło szlachcica, ryce­
rza, dziedzica, dzierżawcę, rycerza do wsiadania 
na koń obowiązanego, a to z pewna liczbą ludzi 
podług godności, przemożenia, dziedzictwa, nada­
nia, lenności, dzierżawy, urzęduj tak daley. Szlache­
ctwo w tyra znaczeniu zapewne dopiero wtedy wzię­
ło swoy początek, bo lubo różnica stanów i zacność 
urodzenia iuż w-wewieyszemi bydć się okazuią w 

naro-
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Idem, przewodząc woyskom pomyślnie z chwałą, 
i korzyścią, ale omyliła nadziei^ gnuśna iego 

lekko«- 
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lekkomyślność. Otoczony rozpustną młodzieżą 
szukał tylko rozkoszy w życiu rozwiozły iii.

Poznali

narndzie Polskim, lubo są powieści, że drugie lierbo- 
wne szlacheckie familie z Lechem przybyły do Polski, 
jednak samo imię szlachcica zbiia wszelkie inne w tey 
mierze zdania. Ze Ingenuus, patricius można poró­
wnać z ówczesną i teraźniejszą szlachtą, to pewna, 
jednak ingenuitas, patriciatus i wieków śrzednich i 
nowszych szlachectwo nobilitas, status eyuestris, nie 
jest jedno, a rycerstwa od wieków wyprowadzać nie 
można. Z Niemczyzny pochodzące słowa: szlachcic 
od wyrazu Geschlechl, rod, rodowitość; rycerz, od 
Ritter, eijues, pokazuią iawnie; że od Franków i Sa­
sów mamy ustawę popisowey szlachty i rycerstwa. 
Że Bolesław I. ustanowił pospolite ruizenie, że sta­
rał się mie’ć iak riaywięcey rycerzów, że z całego 
świata zbierał w sztuce rycerskiey wyćwiczonych lu­
dzi i darami i nadaniami usiłował przyvmować ich 
na służbę woyskową, o tym świadczy Marcin Gallus 
na karcie 62-66. Gdy Polska ani tak ludna, ani tak 
urządzona nie była, żeby stałe wojska iuż wtedy 
mieć mogła, iak teraz; tudzież gdy na całym świę­
cie w owych wiekach woyska stałego nie było, i bydź 
nie mogło: więc cała siła woyskową składała się z 
rycerstwa, które to rycerstwo tylkco pod czas wypra­

wy 

wy woienney i w Polszczę, iak gdzie indziey (yid, 
Gerken »ermifc6te Slbjwibluttgeii, djantb. 1771 — ,31. 
ZoZ. Leg. I. 348. II. 84I_ 898); płatne było, a zaś 
w pokoiu spokoynie na dobrach swych albo lenno- 
ściach siedziało. Zdaie się, że przy obszerności pu­
stego kraiu nadawał Bolesław i następcy, iego tak, 
iak i teraz Monarchowie Rossyyscy czynili, włości ry­
cerstwu w dziedzictwo. Papr. Herby 364. r IJ48- iak 
te i pózniey dawane bywały daniny (z/owanonej), któ­
rych nic mało znaydzie się w księgach praw. Bez 
wątpienia też i ci rodacy, co dla maiętności swey 
w obowiązek służby rycerskiey weszli, nie odmienili 
swoicłi dziedzictw na Ienności, iednak coraz bar- 
dziey podtipadaiący Piastowie rozdawali Ienności 
na pewne lata, Papr. herby. 320. r. 1246 albo na do­
żywocie, iako to starostwa i inne tenuty dopiero 
r. 1576. stały się dozywotniemi dzierżawy, a tak też 
tylko gdy każdy starał się Ienności obrócić w dzie­
dzictwo, a większa część rycerstwa była dziedzica­
mi, Piastowie zaś z przyczyny elekcyjnego państwa 
z potrzeby stanowi rycerskiemu ulegać musieli, bez 
wątpienia choć dowodów nie mamy, Ienności obió- 
ciły się w dziedzictwa, jak w poznieyszych czasach 

lenna 
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Poznali się na tym sąsiedzi, a chociaż Niem­
ców zatrudniała ieszcze domowa niezgoda, 

zaczęło 
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zaczęło się zewsząd nieszczęście dla Polski. 
Na>ywprzód na Rusi Jarosław Xiąźę Nowo­
grodzki wygnał Świętopełka z Kiłowa, a potym 

zmówi-

lenna i nadania Ruskie także w dziedzictwa obró­
cone zostały (Jrol. Leg. II. Iz3o-ta3i. et alibi). 
Piechoty mało co używano. Miasta i włościanie 
składali ią w potrzebie, może częstokroć tylko w 
pobliskości teatru woyny, O rozrodzeniu szlachty 
na pograniczu Litewskim, tia i przy Podlasiu, na po­
graniczu Pruskim w ziemi Lomżyńskiey, na pogra­
niczu dawnym Małeypolski w ziemi Łnkowskiey 
nie masz wiele świadectw historycznych, ale zacho­
wały nam o takowym rozrodzeniu wzmiankę Sta*  
tuta Janislawa Arcybiskupa Gnieźnieńskiego r. 13 26. 
Msc.sub tit. de dectmis militaribus: ut si milites seu. 
heredes aut temporales Domini alirpiarum posses- 
aionum, quoriim majores libere ad quam uolebant 
ecclesiam, decimam soleebant, ex priuilegio mili- 
tari, multiplicari contingar, senior aut unus eorum 
eam libere saleat, alii omnes .et singuli ccclesiae 
seu prebendae, cni decima hujus seu posiessionis 
adscripta est ■ soleere teneanlur etc. A staranniey- 
sze badanie prawdy więcey podobnych znalazłoby 
dowodów. Adopcye, przysposobienia i potrzeba mie’e 
granice obronną i obcym nawet przystęp do wsi szla­
checkich ułatwiały, stąd zapewne te liczne wei szla­

checkie 

checkie w tych okolicach, i rzadsze im podobne na 
Wołyniu i Rusi, a ieszcze rzadsze w Litwie. Ró­
wność stanu szlacheckiego zatarła zwyczayna da- 
wniey różnicę. Urzędnicy w Polszczę nie stali się 
dziedzicznemu, jak we Francy! i w Niemczech. Nie 
masz więc w Polszczę hrabstw, iak w Niemczech, 
Niążęta nawet, Ruscy i Jagiellońscy dla równości 
stanu szlacheckiego i w Litwie i na Rusi wyzuli 
się z wielkiey części swych prerogatyw, a dla po­
lityki, aby większy mie'ć wpływ na seymikach, wielcy 
Panowie po wszystkich woiewództwach starali sie 
posiadać dobra i maiątki, Za odmianą sposobu woio- 
wonią, gdy nastały pobory i żołnierze zacięzni, ustały 
i popisy, o których ieszcze iw ty. wieku bywała 
wzmianka, gdy ieszcze w 16. były w używaniu. 
Kto wie', iakie były szlachectwa odmiany w Rzy. 
rnie, iak z początku ty lko nobililas pairiciorum 
coś znaczyła, a potym nobililas imaginum, czyli 
przodków z urzędników powstała, że yatrycyusz 
mógł bydź ignobllis, a plebejusz nobilis, nie zadzi­
wi się odmianom szlachectwa w Polszczę. Wieści 
o przybyłych Familiach szlacheckich z Lechem po­
dobno okazuią tylko dawne drużyny czyli pokole-

N nia, 



zmówiwszy się z Mieczysławem Czerniechow- 
skim wpadł do Rusi Czerwoney zbuntowaney. 
Sputoszyli ci Kiąźęta kray cały i zabrali nie­
zmierny moc włościan, kfóremi pustynie nad- 
dnieprskie zaludnili. Powiedaią Dzieiopisowie 
Polscy, że Mieczysław II. ocucony z całoro- 
czney bezczynności ruszył na koniec z woy- 

skiem

nla, albo klany iak w- Szkocyi, a ztąil można i 
wytłomaczyć sobie swyczay,- że tyle familiy do ie­
dnego należą herbu , lubo herby dziedziczne w ca- 
łcy Europie dopiero w XIII. wieku na krucyatach 
nastały. Zapewne Polacy idąc do boiu pokolenia­
mi , znaki mieli, iak w późniejszych czasach dzie­
dziczne, tak dawniey polubowne; o tym bowiem 
że pokoleniami szli na woynę, iest dosyć śladów, 
choć późniejszych, n. p. Dług. IX. p. 1124. pod 
rokiem i359-» gdzie dziewięć było chorągwi herbo­
wych szlacheckich (nocezn signa militaria') na wy­
prawie Wołoskiey cf. Dług. VII. 687. r. 1241, Papr. 
Herby Ryc. Polsk. 1584. K- U- 19. A tu należy so­
bie i o uprzywileiowaniu całych pokoleń przypo­
mnieć wzmianki, n. p. na karcie 53. Papr. herby 
Ryc. Polsk. O polubowności herbów ieszcze w 
XIV. wieku widać dowody w Nicsieckim, a to nie 
tylko familiy, ale nawet królestwa całego. 

skiem do kraiu zbuntowanego, hersztów sch.wy- 
tał niektórych i do Krakowa odesłał, a kray 
cały mocńemi załogami osadził; ale przeczą, te­
mu Ruscy Dzieiopisowie nowsi z przyczyny, 
że starsi Ruscy Kronikarze nic o tym nie wspo- 
minaią. Bądź iak bądź zniknęła przez gnu­
śność króla władza Polakow na Rusi, a 
wkrótce stało się toź samo i w Morawach, które 
Brzetysław syn Kiążęcia- Czeskiego Udalryka 
opanował. Uchyliły się więc i Czechy od pod­
ległości zaprzysiężoney. Ozionął duch bunto­
wniczy inne prowincye nad Elbą. Tam Bo- 
lesław I. Chrobry nabywszy kilkunastoletnią 
woyną wiele krain słowiańskich i nabudowa- 
wszy nie mało zamków, przełożył nad niemi 
Starostów czyli Kasztelanów, aby granic strzegli 
i daninę do skarbu wnosili. Ale ci Starosto- 
wie dla związków z Niemcami rożne dziedzi­
ctwa w tych kraiach maiącemi i dla trwogi od 
Słowian, poganów, od Lutyków i Obotrytów 
oderwali się od Polski i zostali łupem wzma- 
gaiących się Xiążąt Niemieckich, którzy z 
Urzędników Cesarskich stali się udzielnemi 
Panami. Czyny woienne Mieczysława II. koń-



czyly się na próżnym pustoszeniu kraiu, a tak 
Cesarz Konrad II. (R. 1032.) Następca Hen­
ryka II. odzyskał znowu Luzacyą, którą Bo- 
łesław I. Chrobry tak mężnie był bronił. Po­
morzanie ośmieleni klęskami Polaków usiłowali 
wybić się z posłuszeństwa , ale przecież po­
skromił ich Mieczysław II. i oddał tę prowin- 
cyą Beli zięciowi swemu , królewiczowi Wę­
gierskiemu. Nie długo atoli trwało Pomorze 
w podległości tey, a tym czasem umarł Mie­
czysław II. d. 15. Marca r. 1034., zostawiwszy 
królestwo w iak naywiększym zamieszaniu.

Podług Bogufała ufundował Biskupstwo
Kujawskie.

Niektórzy twierdzą, że on przed śmiercią 
wpadł w szaleństwo i ganią to: iż zonie swey 
Ryxie nadto pobłażał.

Jeszcze za życia Mieczysława II. wcho­
dziła w rządy żona iego Riclienza (Ryxa), a 
gdy on postradał rozumu, sama za wolą sta­
nów Syna, niby małoletniego, od tronu odda- 
laiących, obiąwszy opiekę nad Synem i królew- 
Stwem panować zaczęła, albo iak drudzy chcą, 
po śmierci męża po całorocznych sprezczkach 

z
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z namiestniczą władzą przy radzie przyboczney 
królować miała. Duma możnych Panów, roz­
wolnienie rządu ścisłego, niektóre źle i nie- 
weześnie od krolowey obrane śrzodki w zamia­
rze zapobieżenia nieładowi, na koniec przychyl­
ność iey ku Niemcom z dawna znana, teraz 
iawniey ieszcze gorsząca, sprawiły wnet wielkie 
w Polszczę rozruchy. Urazą naywiększą Na­
rodu były podatki czyli daniny do stołu kró­
lewskiego wzorem Niemieckim ieszcze zą ży­
cia króla z porady iey wprowadzone, a teraz 
surowo wybierane, tudzież łatwiey Niemcom 
iak Polakom do tronu dawany przystęp zaiątrzył 
umysły aż do tego stopnia: iż duma przemoż­
nych Możnowladzców mogła wziąć pochóp do 
buntu pod pozorem, iakoby królowa chciała 
Polskę pod iarzmo Niemieckie poddadź. Królo­
wa widząc niebezpieczeństwo gwałtownego wy­
gnania, uprzedziła pogróżki. Zabrawszy z so­
bą skarby i korony królewskie uszła w odmien­
nym odzieniu z kilką poufałemi do Saxonii, 
gdzie naprzód u Cesarza Konrada II. potym 
aż do śmierci w Sałewald i Brunnwiller przy 
klasztorze Benedyktynów, od rodziców (Falcgrabi 

Ezona



Ezona i Matyldy Cesarzowney) ufundowanym 
mieszkała.

Kazimierz I. Syn Mieczysława II. po ucie­
czce matki raczey cień rzędu niż władzę isto­
tny otrzymał, a tak zniewolony od buntowni­
ków i sam uchodzić musiał. Schronił się na­
przód do Węgier do Króla Stefana, a po 
śmierci tegoż od Następcy iego Piotra w kon- 
woiu stu'ludzi do Saxonii był odesłany, aby 
tam od krewnego swego szukał wsparcia i po­
rady. Kronikarze Polscy póżnieysi czynię Ka­
zimierza I. Mnichem Benedyktyńskim w Klu- 
niaku w Burgundyi, piszęc o nim, iż rozpa­
czy wszy o tronie wstępił do zakonu, a gdy 
Polacy żędali powrotu iego, inaczey na świat 
i na tron nie wyszedł, iak za pozwoleniem 
Papieża Benedykta IX. , a to za obietnicę 
opłaty coroczney Świętopietrza czyli grosza 
S. Piotra, a na pamfętkę mnichowstwa, i strzy­
żenia włosów czyli golenia głowy na wzór 
mniszęy korony. Naruszewicz w Tom. II. 
Historyi Narodu Polskiego dowiódł fałsz tey 
powieści, za którę mimo iego dowody ieszcze 
po dziś dzień wielu poszło uprzedzonych Pi- 

sarzów iak Polskich, tak i zagranicznych. Bayka 
o mnichowstwie Kazimierza I. urosła z zakonne­
go stanu Kazimierza Xiężęcia Gniewkowskie­
go w i/p a Bolesława (Puścisława, Busciclaus), 
naymłodszego syna Mieczysława I. w io wie­
ku. Świętopietrza ślady dawnieysze iuz w cza- 
siech Bolesława Chrobrego ukazuię się, a gole­
nie głowy na wzór korony mnichowskiey da­
wny Słowian i Sarmatów zwyczay.

Polska po ucieczce Ryxy i Kazimierza I. 
stała się łupem zamieszek domowych i bezrzę- 
du. Były już z dawna wrzucone pod gnu- 
śnyin Mieczysława II. panowaniem przyszłey 
domowey woyny nasienia. Przewidział one 
Bolesław Chrobry, następca ich nie zatłumił. 
Utworzyły się dwie przeciwne strony: iedna 
królowey i Niemcom przychylna dla zysku i 
faworów, mianowicie młodzi: druga ze star­
szych , nienawisna im dla zazdrości. Obfici 
w dobra i maiętki hrabiowie, osobliwie, którzy 
albo woyskami przywodzili, albo straż zamków 
królewskich trzymali, chcieli bydź udzielnemi 
na wzór Niemców. Pogranicznych wspierała 
nadzieia pomocy od sęsiadów Rusinów, Prus- 
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sów’, Jadźwingów, i innego barbarzyństwa. 
Uciemiężone chłopstwo czekało tylko pory i 
wodza na zemszczenie się srogiego od dziedzi. 
ców iarzma. Zwolniale w przykładnym życiu 
duchowieństwo, a bogatemi od królów i pry­
watnych pomnożone w dobrach i dziesięcinach 
dochodami, znaydowało wzgardę i niechęć z 
obelgi. A tak w powszechnym owym stanów 
i ludzi bez rządu zamieszaniu , poczęła się 
okropna scena od wzaiemnych między mo- 
źnieyszemi naiazdów i bitew. Im kto w potę­
gę, przyiaciół i zuchwałość większy, tym li. 
cznieysze zgromadziwszy ludzi swywolnych ku­
py, napadał na cudze osiadłości, wyganiał z 
domu dziedziców: a gdy ci przeciwnie broniąc 
swoiego, albo wet za wet oddaiąc, w podobne 
opatruią się łotrów drużyny, stawały w polu 
przeciwko sobie woyska gromadne, i na wza- 
jemną zagładę krwawe wydawały potyczki.

Pomnożyła domową nieszczęśliwość chłop­
ska na panów rebellia. Pamiętni na przeszłe 
ęd niektórych uciemiężenia kmiecie, iedni przez 
zemstę, drudzy zuchwalszych przykładem, i 
jneiakąś powszechną ząrazą ozionieni, porzu­

ciwszy 

ciwszy pługi , udali się na rzeź uciążliwych, 
dziedziców. Opanowali pańskie domy, zabiiali 
dzieci i żony w nich pozostałe: a gdy im to 
bez kary uchodziło, urósłszy, przez łączenie 
się z sobą okoliczne.y czerni, w liczne woyska, 
i hersztów sobie porobiwszy, zbroynym pa­
nom stawić pole odważyli się. Jeśli się im 
udało zwyciężyć, natychmiast wyrżnąwszy poy- 
manych, lub w stan poddański i niewolniczy 
obróciwszy, dobra ich i maiątki między sobą 
rozrywali: a których orężem pokonać nie mogli, 
podpałami dworów, lub innym jakim złoczyń- 
stwem, nad niemi zemsty szukali. Wielu było, 
którzy pamiętaiąc na dawne bałwochwalstwo, 
powracali do pogaństwa, że w nim źyiąc, wię­
kszą sobie wolność do wszelkiego rodzaiu zbro­
dni, mianowicie zaś do łupienia kościołów bo, 
gom swoim przeciwnych, bydź rozumieli. Za­
gęściły się wszędy rozboie, kradzieże i mężo- 
hóystwa. Nie uchodziła od dzikiey gwałto 
wności płeć niewieścia, zawiązana małżeńskię- 
mi ślubami poczciwość. Nie były bezpieczne 
same świątynie od łupiestwa, a biskupi i ka­
płani od mordów, z których wielu żelazem 

gardła 
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gardła dali: drugich żywcem kamieńmi przywa­
lano: inni w lasach kryć się musieli. Wiele 
miast, wiosek i dworów rozhukana swywola 
w perzynę obróciła: że w krótkim czasie .le­
dwo nie cała Polska okropną, została pustynią.

Do wnętrznego zamieszania przystąpiły nie- 
oddzielne od domowych kłótni (R. 1038.) sąsia­
dów napaści. Jarosław Xiąźę Nowogrodzki 
po śmierci Brata Mścisława i Syna iego Eu­
stachego Xiążę Kiiowski spustoszył Podlasie i 
Mazowsze. (R. 1039.) Brzetysław Niąźę Czeski 
zaś wpadł do Krakowa, zniszczył miasto, i po­
zabierał starożytne skarby Kiążąt i Królów Pol­
skich. Stąd pomykały się daley rabunki Cze­
chów aż do Gnieźna, co także zostąło splon- 
drowanym. Wiele włościan wyprowadzili Czesi 
do Czech' na osadę swoiey ziemi. Wtedy, 
iak chcą kronikarze Czescy, uwieziono ciało 
S. Woyciecha do Pragi, lecz Polacy upewnia­
ją: źe to nie było ciało S. Woyciecha, lecz 
towarzysza iego, błogosławionego Radży na, które 
Czesi zabrali. Bogactwa w Gnieźnie z kościo­
łów zabrane, krzyż szczerozłoty ledwie od 12 
kapłanów udzwigniony, trzy tablice takież, z 

któ- 

których naywiększa 300 funtów ważyła i inne 
ozdoby daią świadectwo o potędze Bolesława 
Chrobrego, która przez gnuśność Następcy ie 
go Mieczysława II. i nierząd znikała.

Kazimierz I.

Tyle klęsek poruszyło nakoniec naród do 

upamiętania się. Wysłano trzy poselstwa, ie- 
dno do Papieża, drugie do Cesarza, a trzecie 
do Kazimierza i Ryxy, skarżąc się na Brzety- 
sława Kiążęcia Czeskiego i Sewera Biskupa 
Praskiego. Siedział pod ów czas na stolicy, 
sławny w dzieiach kościelnych młodością wie­
ku i złym życiem Benedykt IX. Uznał on 
niesprawiedliwość postępków Czeskich. Kowa­
no w Rzymie ciężkie na winowayców wyroki: 
aby Brzetysława na trzy lata od księstwa od­
dalić, i na wygnanie posłać, a Sewera bisku­
pa między mnichy na pokutę wtrącić. Wsze­
lako stanęło na tym, że łupieżcy poty od spo­

łeczno-
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łeczności kościelney odłączeni bydź mieli, po- 
kiby zabranych rzeczy Polakom nie wrócili. 
Wymówki posłańców Brzetysława, że się to 
z niewiadomości, i z gorliwości stało, a bar- 
dziey ieszcze rzucone miedzy kardynałów pie­
niądze, tyle sprawiły w przekupnych kreskach, 
że biskup iakoby od cudzey winy uwolnionym 
został: a Xiąże też Czeski potęgą wsparty, na 
zbudowanie klasztoru w Bolesławie nad Elbą 
dekret przyiął. W Niemczech Cesarz Hen­
ryk III. Czarny, Następca po Konradzie II. 
(R. 1040.) świeżo zmarłym chętnie przyiął po­
selstwo Polskie, a maiąc urazę do Czechów 
z przyczyny, iż się do buntów pogan Luty- 
ków przeciw niemu mięszali, uiął się za Pola­
kami. Znaydował się pod ów czas Kazimierz, 
w taiemney podobno w klasztorze Brunwiller- 
skim czyli Leodyiskim samotności pod imie­
niem Karola. Niewiedzieli o tym Polacy, a 
dowiedziawszy się od matki, sprowadzili go do 
niey, zapraszaiąc ią wraz z nim do powrotu. 
Matka oddała mu wiele bogactw ze skarbów 
zabranych z Polski i odesłała go po korony 
do Cesarza Henryka III. Tenże nie tylko 

wrócił 

wrócił mu korony, ale posłał do Brzetysława 
rozkaz, aby zabory i łupy co do szeląga Po­
lakom oddał, A gdy Brzetysław unikał od 
dopełnienia rozkazu, sam Cesarz kazał ściągać 
na niego woyska w Saxonii i Bawaryi. Bro­
nił się Brzetysław walecznie Niemcom, lecz 
mniey pomyślnie Sasom, iak Bawarczykom, a 
że Cesarz sam podobno był z Bawarczykami, 
tym bardziey przedsięwziął wspierać Kazi­
mierza I. Dał mu zatym kilkaset jazdy i wy­
prawił go do Polski. Niążęta Sascy przyczy­
nili się do pomnożenia Woyska, dodaiąc posiłki 
swoie; a tak stanął Kazimierz I. szczęśliwie 
na granicy. Biskupi, różni Panowie, oraz i lud 
od zarazy buntowniczey nie zaięty przystali do 
Monarchy swego, mile witaiąc go śpiewaniem, 
iak Bielski twierdzi: a witayże, witay Gospo­
dynie! *)  Wygnano Czechów z Szląska, przy­
wiedziono do posłuszeństwa królików Słowiań­
skich północnych na Pomorzu i poskromiwszy 
bunty wewnętrzne przywrócono spokoyność 
publiczną. Buntownicy i złoczyńcy poymani 

iednt
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jedni gardłem, drudzy mąkami, inni obelży­
wym kalectwem ukarani byli. Roztropność 
czynna w ważnym tym dziele Kazimierza I. 
wyiednała mu nazwisko Odnowiciela oyczyzny, 
ale za zwyczay nazywa go niewiadomość Ka­
zimierzem I. Mnichem. Uroczysta koronacya 
w Gnieźnie potwierdziła spokoyność w kraiu. 
Lecz Król mądry oświadczywszy zupełne prze­
szłych nieszcząśliwości zapomnienie, zabopie- 
gaiąc dalszym bezprawiom, ogłosił prawa nay- 
surowsze przeciwko burzycielom pokoiu, ło­
trom i zbóycom. . Już Polska była uspokoiona 
na zachodzie-, ale na wschodzie trwał ieszcze 
niepokóy. Mieczysław podług Marcina Galla, 
Kadłubka i Bogufała, Masław podług Długo­
sza, Moisław podług Nestora za Wisłą w Mazo- 
wszu buntownik nie uznawał zwierzchności Mo­
narchy ; krzepiły potęgą iego kupy zbiegłe bun­
towników, a nadewszystko posiłki od pogan z 
Prus. Pokonał go iednak Kazimierz I. (R. 1042.) 
za pomocą posiłków Niemieckich i Ruskich. 
Jarosław bowiem Xiąźą Kiiowski sam z Rusi? 
nami nadciągnął na wsparcie króla. Tym cza­
sem Cesarz Henryk ILE. przymusił i Brzety- 

slawa 

sława do oddania zamków Polskich, które ie­
szcze w Szląsku lub gdzie indziey posiadał. 
Czesi powiadaią, że Polacy za oddanie Szląska 
nieiakąś da ą roczną płacić obowiązani byli, 
ale Polscy Pisarze zaprzeczała opłatą takowa 
i powieści Czeskie zdaią sie bydź w tey mierze 
wątpliwe. Pundacye dwuch klasztorów Bene­
dyktyńskich Tynieckiego w Krakowskim Woie- 
wodztwie, Lubieńskiego na Szląsku przypisuia 
póżnieysi dzieiopisowie Kazimierzowi I. Co 
do Lubieńskiego •*)  może to bydź prawdą, ale 
w Tyńcu iuż Bolesław Chrobry klasztor Bene­
dyktyński założył. Masław przesiedziawszy czas 
nieiakiś w Prusiech naiecliał znowuż Mazo­
wsze z liczną pogan zgraią półków trzydziestu, 
lecz zwyciężony od króla uciekł do Prus, a 
tam szubienicą życie skończył, powieszony od 
Prusaków z urągowiskiem: wysokoś mierzył,

*) w nadaniach dawnych nazywa się ten klasztor Lu- 
bens, teraz Leubus, zdaie się, ze po Polsku dawniey 
nazywał się Lubiąż czyli Lubięź, bo przymiotnik 
Lubieński , Lubiązki czytałem nie raz w sprawach 
klasztoru Trzebnickiego z XVII. wieku.

wy-
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wysoko wisisz. Zwycięstwo nad Masławem 
skłoniło Prusaków do płacenia powinney dani­
ny i do zachowania posłuszeństwa, które aż 
do śmierci Kazimierza I. dochowdi.

(R. 1051.) Rozruchy w Węgrzech, gdy 
Bela Rządze a Pom eranii zięć Mieczysława II. 
do Węgier z familią od Brata Andrzeia we­
zwany, Pomeranią porzucił i Bratu przeciw 
Niemcom pomogał, ledwie co nie ściągnęły 
nowey z Niemcami woyny. Cesarz Henryk III. 
iuż się gotował na nią, lecz poznawszy przy­
chylność Kazimierza I. obrócił się do Węgier 
dokąd mu i Kazimierz I. posłał posiłki. Osta- 
tnie dzieło Kazimierza I. miało bydź przenie­
sienie Biskupstwa Wrocławskiego iak dawniey 
z Smogorzewa do R.yczyny r. 1041., tak te­
raz z Ryczyny do samego Wrocławia r. 1054., 
ale to podpada wątpliwości, albo raczey nie­
pewności iak inne rozrządzenia duchowne. 
Zdaie się iednak, że Kazimierz I. wykorzenia­
cie pogaństwo, nie tylko był Odnowicielem by. 
czyzny ale i biskupstw i nadań duchowieństwa 
w Polszczę, które przez tak długie zamieszki 
nie mało poniosło uszczerbku, Z tey samey 

przy- 

przyczyny przypisuie się podobno powszechnie 
i ustanowienie kasztelanów i budowa kaszte- 
lów czyli zamków temuż monarsze, ponie­
waż on ich odnawiał, naprawiał, a zburzone 
podźwigał. Zszedł ze świata zacny ten Król 
r- 1058. podobno d. 28. Listopada.

Był Kazimierz I. wysokiego wzrostu, twarzy 
piękney, wspaniałey i powaźney, włosa na gło­
wie gęstego, brody długiey , silny i na zdro­
wiu czerstwy, w ubiorach kształtny i okazały.

Bolesław II. Śmiały.

Bolesław II. Śmiały starszy Syn Kazimierza I. 

w szesnastym roku wieku swego po oycu wstą­
pił na tron. Wielu Panów możno władnych 
chcąc z tego korzystać odwlekało mu niby pod 
pozorem małoletności koronacyą, a w samey 
istocie, aby w zamieszkach wewnętrznych kraiu 
w zamęcie powszechnym zyski prywatne obła- 

O wiali. 
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wiali. Czynne staranie piątki królewskiey Dobro- 
gniewy zapobiegło tym podstępnym zamiarom, a 
ukorowany Król w Gnieźnie mądrym i roztrop­
nym panowaniem okazał się godnym bydź tronu. 
Niezgody między Andrzeiem królem Węgier­
skim i Belą Bratem iego pociągnęły Polskę do 
woyny z Węgrami. Bela urażony o wyniesienie 
na tron Salomona siedmiuletniego dziecięcia dla 
następstwa po Bracie Andrzciu, uciekł do Pol­
ski i namówił (R. 1061.) Bolesława II. Śmia­
łego do dania mu pomocy przeciw Bratu i 
sprzymierzonym z nim Niemcom i Czechom. 
Powiodła się ta woyna nader szczęśliwie Po­
lakom. Osiadł na tronie Bela, umarł z ran i 
żalu Andrzey, a Bolesław II. Śmiały udarowa- 
ny wrócił się z woyskiem do kraiu swego, 
(R. 1062.) aby dał odpór Czechom, którzy do 
Polski wpadli i część Szląska spustoszyli. Wiał 
Wratysław Niążę Czeski szczególną urazę do 
Bolesława II. Śmiałego o dawanie przytułku 
Jaromirowi Bratu po przegraney bitwie do 
Polski zbiegłemu. Dognał Bolesław II. Śmiały 
Czechów Z łupami uchodzących , opasał ich 
na około w lasach woyskiem i zasiekami, ale

‘Wratysław. Niążę Czeski uszedł potaiemnie 
z tey toni, zmyślaiąc skłonność do zgody i 
pokoiu. Naiazdy Prusaków nie dozwoliły dłu­
go ścigać Czechów. Obrócił się Bolesław II. 
Śmiały na nich, a wyparowawszy ich z gra­
nic, obiegł zamek Grodek (może Grudziądz), 
do ułatwienia napadów nowo obwarowany. 
Nie mógłszy go dobydź, powtórnie udał się 
na Czechów do Moraw i spustoszywszy ten 
kray uczynił pokóy z Wratysławein, żeby szko­
dy Polakom wrócone były, a Jaromir spokoy- 
nie w Polszczę mieszkał aż do zeyścia Bisku­
pa Prazkiego Sewera, po którym miał na bi­
skupstwo Praskie postąpić. Woyna Czeska 
uczyniła Pogan Pruskich zuchwalszemi z przy­
czyny porzuconego oblężenia Gródka, a odda­
leniem się królewskim do Moraw bardziey ła­
szczę ubespieczeni, czynili tym większe roz­
boje w kraiach koronnych. Król zapobiegaiąc 
szerzącym się łotrowstwom, ciągnął tak skry­
cie na nieprzyiaciela, iż on o iego podróży 
wiedzieć nie mogąc, gotował się przeprawiać 
przez rzekę Sarę do Pomezanii. Wiosienne 
śniegów rozcieki, któremi rzeczne wody na- 

V 2 brzmi ały,
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brzmiały, uczynili przeprawą trudną: czekać 
iey miała barbarzyńska gromada do iutra; gdy 
Król od szpiegów uwiadomiony, podstąpiwszy 
bliźey, rozkazał swoim w pław przebywać. 
Niespodziane powitanie zatrwożyło Prusaków; 
lecz mniey uważna śmiałość królewska^ podała 
woysko w niebespieczeństwo. Uzbroieni cien­
ko w żelazne kiryse Polacy, a gwałtownością 
nurtów porwani, tonąli w znaczney liczbie. 
Atoli reszta zrzuciwszy z siebie blachy, i do- 
padłszy na drugim brzegu nieprzyiacioł, nie­
zmierną w nich kieską uczyniła; otrzymuiąc 
zwyciąztwo nie bez znaczney szkody. Od o- 
wego czasu począło rycerstwo Polskie zarzu­
cać ciążkie owe zbroie, a lekszych na to miey- 
sce używać. Tym sposobem wrócił sią pokóy 
do kraiów Pruskie mi teraz nazwanych; a Pru­
sacy znowu sią po trzeci raz do posłuszeństwa 
i daniny obowiązali.

Uspokoiona Polska ze strony zachodniey 
od Czech i Prus znalazła sposób dawne za 
Mieczysława II. utracone, za Kazimierza I. 
nieodz^skane prawa na Rusi, choć po części, 
przywrócić do korony. Posiadał Mieczysław I.

. na • 

na Rusi Czerwoney znaczne kraie, które za­
brał mu Włodzimierz Wielki. Bolesław I. 
dobyciem Kiiowa i wsadzeniem na tron Świą- 
topełka ziącia swego kniazia Turowskiego chciał 
Ruś uczynić hołdowniczą, ale woyny w Niem­
czech, obroty Jarosława Xiążącia Nowogrodz­
kiego, wygnanie Świątopełka z Kiiowa i-inne 
okoliczności panowanie Bolesława Chrobrego 
na Rusi czyniły niepewnym. ^Gnuśność Mie­
czysława II. zwątliła do szczątu zabytki powa­
gi Monarchów Polskich, a Kazimierz I. miał 
dosyć do czynienia w domu własnym, iż do 
cudzych spraw wdawać sią nie mógł, a z tey 
przyczyny przymuszony nawet szukać wsparcia 
przez pokrewieństwo u Jarosława Xiążącia No­
wogrodzkiego przeciw Mazurom, nie był w 
stanie odzyskania utraconych przez Mieczysła­
wa I. i II. kraiów. Śmierć Jarosława naprzód 
Xiąźącia Nowogrodzkiego, a potym Kiiowskie- 
go, zaszłe miedzy następcami iego i bracią 
stryiecznemi kłótnie o podział Państwa i spad­
ki odumarłych dziedzictw dały poclióp Bo­
lesławowi II. do woyny Ruskiey. Jzaslaw Ja- 
rosławowicz Xiąźą Kiiowski trygnahy przez 

Wsze-
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Wszesława Xiążęcia Potockiego szukał z Sy­
nami pomocy w Polszczę, a Bolesław II. pod 
tym pozorem Ruś odzyskać zamyślał. Ruszył 
sam na Ruś, szło woysko trzema szlakami w 
gotowości i w porządku; ile gdy Król miał 
nadzieię, że nieprzyiaciel wstępnym boiem 
spotkać się z nim. nie omieszka. Stanął iuż 
był Wszesław nie daleko Bialogroda, z woy- 
skiem z Kiiowianów, Pieczyngów i Połowców 
złożonym: wszakże powziąwszy od szpiegów 
wiadomość o mocy i gotowości królewskiey, a 
zbliżaniu się z pierwszą strażą Mścisława, za­
niechał daley ciągnąć, porzucił taiemnie obóz i 
sam do Połocka z kilkę ucieczki tey świado- 
memi uszedł. Poszło za przykładem Wsze- 
sława woysko, i w K-iiowie zamknęło się. Ro­
zeszła się trwoga w mieście: zdraycy własne­
go pana zamyślali poddać miasto, lecz oba- 
wiaiąc się zemsty nad sobą. Jzasława, udali się 
z prożba o pomoc do Świętosława z Wsze- 
ycłodem , grożąc , że ieśli od nich rychłego 
nie wezmą ratunku, podpaliwszy miasto, sami 
z żonami i dziećmi do państwa Cesarza Caro­
grodzkiego udadzą sję. Uczynili dobrą na­

dzielę 

dzieię książęta Kiiowianom; a tym czasem wy­
prawili poselstwo do Jzasława, ofiaruiąc mu 
pokóy i posłuszeństwo, ieśliby sam z małym 
konwoiem, bez pomocy Polaków, chciał do 
miasta przybyć. Przydawali: źe Wszesław zbie. 
gły do Połocka, iuż nie o zwycięztwach i no­
wych nabytkach, ale o własney dziedziny i 
życia troskliwym iest ocaleniu: nie masz prócz 
niego innego przeciwnika: zyskownieysza mię­
dzy bracią zgoda, niżeli krwawe, przy wspar­
ciu obcey broni, nad swoiemi tryumfy. Co 
ieśli powziętego gniewu z wygnania swego zło­
żyć mu bez zemsty niepodobna; niech go ra- 
czey własnym wyrokiem i wolą zatratą głów 
winowayczych ukoi, niżeli na rozbóy i łupie- 
stwo Polskie, a co gorzey na niewolnicze kay- 
dany, niewinną i iakkolwiek zasłużoną sobie 
oyczyznę, z własną krzywdą podawa; a pa­
miętać na koniec raczy na świeży Święto­
pełka stryia swego przykład, na iak ciężkie go 
losy wyżebrana u tychże Polaków pomoc na­
raziła.

Odpowiedział na, ta poselstwo Jz,asław z 
porady królewskiey: że pierwey chce doświad­

czyć
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czyć tego, z iakim ku niemu umysłem będą 
Kiiowianie, i iesli to prawda, co o ich powol­
ności posłowie powiadaią, Tym czasem Król 
obawjaiąc się iakiey zdrady w niestałych zawsze 
chytrego narodu obietnicach, zostawiwszy obo­
zowe ciężary, z częścią iazdy onych dla bespie- 
czeństwa, sam z większym udziałetp w goto­
wości do boiu cięgna!, a Mścisława syna Jza- 
sława z przebrańszym ludem przed sobą do 
miasta wyprawił. Wpuszczony do Kitowa 
Mścisław, naprzód zdolnieysze do obrony 
mieysca opanował: potym pochwytawszy her­
sztów buntu, i sprawców wygnania oycowskie- 
go w liczbie siedmiudziesiąt, iednych śmiercią, 
drugich wykłociem oczu pokarał: a puściwszy 
postrach , oznaymił Oycu i Królowi, że się 
wszystko spokoynie w stolicy zachowuie. Pod- 
stępowano do miasta po przyiacjelsku: wyśli 
naprzeciw Kiiowianie o mil siedm, i Króla z 
Jzasławem dnia 2. Maia do stolicy wprowa, 
dzili. Przywróciwszy Bolesław książęcia na pań­
stwo oyczyste, •wysłał z nim zaraz część woy- 
ska przeciwko Wszesłuwowi, który gdy z Po­
tocka na odgłos ciągnącego brata uciekł, Jza- 
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sław bez trudności miasto opanował. Posadzi! 
na księstwie Potockim syna swego Mścisława, 
po którego śmierci wkrótce zaszłey, brat iego 
Świętopełk, albo iak go Ruskie kroniki zowią 
Michał Swiątopołk nastąpił. Uspokoiwszy Bole­
sław zamieszania Ruskię, rozłożył woyska na 
letnie , a potym zimowe legowiska w okoli­
cach : sam w mieście z przebrańszym rycer­
stwem przemieszkiwał, uięty roskoszą mieysca 
i pięknością Rusinek. Przez wszystek czas 
przemieszkiwania królewskiego, dostarczał Jza- 
sław całemu woysku żywności i odzienia, da­
rząc monarchę i rycerstwo według każdego za­
sług i dostoieństwa.

W następuiącym roku rzuciwszy Król wcze­
śnie zimową leżę, udał się do ziemi Przemy- 
skiey; bądź ta kraina w dziedzictwie do żony 
iego, lub do matki należała; czyli chcąc sta­
rożytne przodków dziedzictwo za naddziadi 
swego Mieczysławą J., przez Włodzimierza 
zabrane , potym od Chrobrego odzyskane, i 
znowu w czasie zamieszków narodowych od 
Rusinów opanowane, do korony Polskiey przy­
wrócić, A naprzód drobńieysze mieściny i nie­

wart) wne
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warowne mieysca bez źadney trudności po­
brał , nim do Przemyśla przystąpił. Lecz 
tego miasta dopiero przez głód pO długim 
oblężeniu dobył. Bolesław II. Śmiały tym 
sposobem bez wątpliwości prawo Polaków 
do Rusi , iako moźnieyszych zwierzchników 
■wskrzesił, a ślady zwierzchności Polskiey 
chociaż nie nad całą Rusią, iednak nad czę­
ścią i'ey większą odtąd widać póżniey aż do 
czasów, w których zdrobniała przez podział 
po śmierci Bolesława Krzywoustego siła Naro­
dowa ledwie nie byt całego Narodu o szwank 
przywiodła. Tu w Przemyślu Geyza Syn Beli 
Królowie Węgierski błagał o pomoc Bolesła­
wa IE. Śmiałego, ukrzywdzony będąc od Sa­
lomona Króla Węgierskiego, któremu z bra­
tem po śmierci oyca swego tron był dobro­
wolnie ustąpił. Bolesław II. Śmiały ruszył 
do Węgier i orężem zgodę uczynił między 
zwaśnionemi bracią stryiecznemi w Węgrzech, 
tym sposobem, żeby Salomon królestwo z dwo­
ma częściami odzierzywał, a Geyza z bratem 
Władysławem na trzeciey przestawał. Po tey 
wprawie wrócił się Bblesław II. Śmiały do 
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Przemyśla, gdzie pilne oko dawał na obroty 
Rusi zawsze nięspokoyney. Zaszła,.nie długo 
potym między zazdrośną sobie bracią niezgo­
da gotowała Królowi drugą wyprawę do Kilo­
wa. Wszewołod i Świętosław Kiążęta Ruscy 
wydali woynę Jzasławowi Bratu, który ifie mo­
gąc się im oprzeć ućiękł z Kitowa do Prze­
myśla, gdy tym czasem bracia podstąpiwszy z 
woyskami (R. 1073.) dnia 22. Marca pod Kiiów 
Stolicę iego opanowali. Bolesław II. Śmiały 
bardziey zysku swego, niż Wygnańca upatruiąc, 
puścił odgłos, iakoby szedł do Kiiowa, a tym 
czasem Wołyń dla siebie podbiiał. Jzasław 
widząc, że rozdanie skarbów z sobą przywie­
zionych nic mu nic pomagało do odzyskania 
Kiiowa, posłał Syna do Papieża Grzegorza, a 
sam poiechał do Cesarza Henryka IV. Uiął 
się za nim Henryk IV. przez poselstwo u 
Wszewołoda w Kiiowie, ale poseł z Wszewo- 
łodem spowinowacony Burchard Proboszcz Trę- 
wirski zapomniawszy o Jzasławie wołał my­
śleć o pożytku Cesarza własnym. Wziął dla 
piego znaczne podarunki, i skłonił go do mał­
żeństwa z Eupraxyą czyli Praxedą Wszewoło- 
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downa w Niemczech zamężna. Oszukany w 
Niemczech Jzasław uciekł znowu z więzienia 
do Polski, gdy widział, iż Bolesław II. Śmiały 
urażony na Cesarza Henryka zaczął wdawać 
się w ligę z Sasami. Tym czasem Oleg Świę- 
tosławowicz wydarł Wszewołodowi Czernichów. 
Gdy ta niezgoda wrzała, ciągnął Bolesław II. 
Śmiały (R. 1077.) pod Kitów. Wydał mu bi­
twę Wszewołod, lecz niepomyślnie, a po zwy­
cięstwie obiegł Król Polski Kiiów i przymusił 
go głodem do poddania się. Łacno mu było 
w polistych na około mieyscach przeszkodzić 
dowozu. Rozsadził po wszystkich drogach i 
przesmykach straże, opanował brzegi Dniepro­
we i pilnował sam przez się ustanowionego po­
rządku, obieżdżaiąc w dzień i w nocy stano­
wiska żołnierskie: tak dalece, że wkrótce zo­
stawieni bez żywności, ustawiczną czuynością 
znużeni, a za wszczętym z głodu pomorkiem 
zmnieyszeni w liczbie obrońcy, prosili króla 
sami, aby poddanie ich przyiał.

Król wieżdźaiąc do miasta, orszakiem zbroy- 
liego rycerstwo otoczony, uderzył mieczem w 
bramę złotą, ponawiaiąc zatarte na niey staro- 

żytno- 

Żytnością szabli pradziadowskiey zakresy. Roz*  
łożył źołnierzów po różnych obszernego mia­
sta częściach , zakazuiąc pod naysurowszemi 
karami, aby obywatelom źadney na ciele, sła­
wie i maiątku krzywdy nie czynili. Tą iego 
łaskawością poruszeni mieszkańcy, niezmierne 
mu podarunki przynosili, które on między lu­
dzi woyskowych, według każdego zasług boy- 
nie rozdzielał. Po zaspokoieniu miasta i pań­
stwa, uczynił w nim należyte porządki: naka­
zał podatki w pieniędzach, i w innych rzeczach 
do żywności, odzienia, i wszelkiego obeyścia 
należących, a zostawuiąc sobie naywyższe pa­
nowanie , Jzasława namiestniczym Kiiowa i 
Rusi książęciem uczynił. Synom iego Wło­
dzimierzowi Smoleńskie, Świętopełkowi Poło- 
ckie i Nowogrodzkie, Jaropełkowi Wyszogro­
dzkie księstwo zostawuiąc.

Jednym z naychwalebniejszych Monarchów 
Polskich stałby się byłBolesław II. gdyby taż sa­
ma fortuna, która go na naywyższym sławy i bo­
gactw postawiła stopniu, nauczyła go razem, że 
gdzie ona wyniesie , tam sama tylko cnota 
utrzymać potrafi. Postanowił Król mieszkać 

w 
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w Kiiowie tym umysłem 5 ażeby pod okiem 
swoim przywróconey na Rusi spokoyności dał 
hartownieyszą trwałość, i razem zażył rosko- 
szy, które mu ludność handlownego z Greka­
mi miasta, iego dostatki, miękkość upieszczo- 
nego zbytkami i przepychem ludu, a miano­
wicie , nad wszystkie zmysłów przyłudy, pocho- 
pnieysza do serc uwikłania uroda pięknych Ru­
sinek podawała. Polubił długim Żelaza dźwi­
ganiem zdziczały Polak , iako drugi Annibal 
w Kapui, Kitowskie ponęty, skosztował, zepsuł 
się, i żnikczemniał. Jedno przezimowanie w 
niemęzkiem mieście, odmieniło z gruntu Króla 
i woysko. Zmartwiały przygłuszone dosytem 
uciech waleczne duchy: rozprzęgła się obo­
zowa karność, a pogromca wielu narodów zwal- 
czonego od siebie miasta rozpustą i mięk­
kością sam tak zwyciężony został, iżby mu 
prawi uczciwiey zginąć było od miecza, niż od 
swywoli. Bolesław pilny dotąd w woyskowych 
powinnościach, przystępny i hoyny, stał się 
podłym szafarzem dla lubieźności winnych cno­
cie upominków. Ustawiczny w piiatykach, a 
lichym niewiast towarzystwie, stał się odlud- 

kiem 

kiem 'w obozie , i dla swoich żołnierzy nie­
przystępnym. Woienne hasła roznosiły nie­
wiasty: z męszczyzn ten tylko miał do niego 
przystęp; kto w sytości roskoszy niewieścich 
mógł bydź dla rozgorzałby zbrodniami duszy no­
wą , a przeciwną naturze pastwą i ugasem. 
Wiedli do wszystkiego złego Rusinowie, czu- 
iąc w tym bliską króla i narodu zgubę. Bóg 
też wkrótce wszetecznych ludzi ukarać nie za­
niechał, dopuszczaiąc w samey Polszczę no­
wych występków, które ią w niwecz obróciły. 
Został wkrótce Bolesław II. wszędy wzgardzo­
nym. Odraziły się od niego serca żołnierskie, któ­
rych naśladowcze nie u^ęło złoczyństwo. Ow­
szem sami naśladowcy, co przez ślepotę, lub 
miłość własną pomiiali w sobie, ganili w królu. 
Złość sobie pochlebna potępiała zbrodnie, i czy­
niła. W niemnieyszą wpadł ohydę Król u Ru­
sinów samych, którzy go na ustawiczne nara­
żali bezprawia, upatruiąc w tey odmianie umy­
słów Polskich, odmianę szczęścia, i rychły upa­
dek lub zamieszanie królestwa.

Gdy tak zelży we Bolesław II. w Kiiowie pro­
wadził życie; idące zawzdy za przykładem Mo­

narchów 
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narchów poddaństwo , nie tylko się na Rusi, 
ale i w Polszczę, bez dozoru i zwierzchności 
psuć poczęło. Juz od lat kilku nie było go 
w domu, a z nim pospołu żołnierzy, z których 
wielu małźeńskiemi zwięzani ślubami, żony i 
córki zostawili. Nie masz u niewiast hamulca; 
albo nader rzadki, gdy pozbywszy czuynego 
stróża, własney woli szafarkami zostanę. Dłu­
ga mężów nie obecność dała wielorn. pochóp, 
że iednę idęc za powabem czuynych zawsze 
na ich samotność młodzieńców, drugie gwał­
tem przyniewolone, inne fałszywym o śmierci 
mężów odgłosem oszukane, małżeńskie więzy 
cudzołoskirn spólnictwem pokaziły. Nie zby­
wało i na tych, które zelżywszey ieszcze do- 
puszczaięG się podłości, szlachetne z chło- 
pstem służalcami łoża podzielić nie wzdrygnęły 
się. Lecz iako żadnego nie było wieku, gdzie*  
by w obarczaięcey świat występney pomroce, 
czystey niekiedy cnoty promień nie zabłysnę!; 
tak i w oney obyczaiów narodowych skazie, 
znalazł 'się przecie model wiary i poczciwości. 
Małgorzata , zona Mikołaia , z domu Strze- 
mieńców, dziedzica na Zembocinie , wsi nie­

daleko 

daleko od Proszowic leżęcey, widzęc iak chy­
tre wszędy na uczciwość zastawiano sidła; 
Uszła na wieżę kościoła Zembockiego z dwo­
ma siostrami; gdzie aż do końca tych miło­
snych rozboiów przemieszkiwała, utrzymuięc 
Życie pokarmem, którego iey pokrewieństwo 
taiemnie dostarczało. Przykład iedney nie 
sprawił naśladowstwa w drugich, a ufności w 
mężach. Na odgłos szerzęcych się po Kiio- 
wie wieści,'iako iest podeyrźliwa, a z boiaźni 
okrutna miłość, powstało tak srogie między 
Źołnierstwem zamieszanie, że na kształt szalo­
nych, iedni do drugich chodzęc, sromoty swoie 
otwierali, szukaięc rady. Dochodziły te sze­
mrania i skargi uszu ^Bolesława: trudno było 
choręgwie porzucić bez iego woli. Lecz czyli 
rozhukany rozpustę, i niedostępny iuż Mo­
narcha, nie przypuszczał do siebie nikogo; 
czyli odkładał, lub nie pozwalał; znalazło się 
wielu, którzy przekładaięc obelgę dornowę, 
nad srogość kary, bez pozwolenia królewskie­
go spieszno do domów odjechali. Ten przy­
kład gdy drugich za sobę cięgnie; wkrótce wy­
próżniony prawie z Polaków Kiiów, mimo za-

P kazy 
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kazy surowe, z nicwielą ludzi króla opuszczo­
nego uyrzał. Zostali przy boku pańskim ci 
tylko, których albo żadne związki maiątku i 
pokrewieństwa w oyczyźnie nie trzymały, albo 
nałóg z Rusinkami potężniey serce uwiązał, 
niżeli przysięga u ołtarza.

Za zbieżeniem się do Polski zesromoco- 
nycli swoiemi i źeńskiemi obelgami rycerzów, 
mężowie zbroyni dopominali się o żony: fry- 
ierze i służalcy nie chcieli z rąk- puszczać, uła- 
paney zdobyczy. Powstały kłótnie, naiazdy i 
rozboie. Sanie niewierne kobiety stawały prze­
ciwko małżonkom, z boiaźni kary, a z przy- 
wyknienia do nowych polubów. Przeba się 
było wstępnym boiem rozprawić, i po żakom; 
czoney Ruskiey z horiorem, cudzołożką obel ■ 
Żywię prowadzić woynę. Zwyciężyli nakoniec 
mężowie; a potraciwszy różnemi mękami zbro«t 
dniczych owy cli zastępców swoich pospołu z 
żonami, wygubili w domu sromotę, którą za 
granicą sami się znieważyli. Nadjechał też do 
Krakowa Bolesław II. w podobnieyszym do ucie- 
kaiacego, niżeli zwycięzcy sposobie, boiąc się, 
aby go Rusini, iako bezbronnego, zdradą lub 
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gwałtem nie stłumili. Za iego przyiazdem otwo.- 
1’zył się nowy okrucieństwa widok. Kazawszy 
pocliwytać tych wszystkich, którzy do ucieczki 
powodem byli, iednych śmiercią pokarał, dru­
gich muiey winnych do więzienia osadził, albo 
z dóbr powyzuwał. Nie przepuszczał nawet 
samym niewiastom , którym litość małżeńska 
przestępstwo darowała. Nie sądząc za poczci­
we, urodzone w niebytności mężów z pomie- 
szku krwi lichey plemię, rozkazał wszystkie 
niemowlęta z domów powyrzucać, a matkom 
szczenięta do piersi przysądzać, aby tak przez 
czas zamierzony, z uwieszonym psim pomio­
tem, na hańbę i ukaranie chodziły.

Wszakże ten, który cudze występki suro- 
wie karał, sam one szkaradniey ieszcze popeł­
niał. Prześladował ludzi niewinnych, gnębił 
poddanych wymyślnemi podatków gatunkami, 
sądów zaniedbywał, uboższych od gwałtów i 
przemocy nie bronił, zaprzątniony iedynie roz­
pustą i niewstydami. Starożytne dzitie, iako 
nam przykład poczciwości w wspomnioney wy- 
źey Małgorzacie Zembockiey zostawiły, tak nie 
przepuściły Krystynie nie iakiegoś Mieczysława 
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szlachcica żonie, którą Bolesław odmówiwszy 
od męża, żyć z nią publicznie nie wstydził 
się. Za królewskim przykładem odmieniła się 
zgoła w bitnym i uczciwym królestwie dawne­
go męstwa i cnoty postać; a na to mieysce 
niewstyd, okrucieństwo, i podeyrzenie we 
dworze, w szlacheckich domach niesnaski, w 
duchowieństwie boiaźń i prywata, między 
chłopstwem nieufność i gniew ku panom na­
stąpiły. Nakomec dopełniaiąc domowe nie 
szczęśliwości, poczęli się powoli umykać Rusini 
z posłuszeństwa.

Wolna ucieczką Polaków stolica Kiiowska 
uyrzała wnet nowe w sobie zamięszania. Wszc 
włod zacięty na synowców w Czernichowie, a 
mianowicie na Olega Świętosławowicza zgo­
dził się z Jzatdawem, lecz gdy Jzasław przez 
zdradę iakiegoś stronnika partyi Olegowey zo­
stał zabitym, sam Wszewłod osiadł na tronie 
Kiiowskim, oddalaiąc od następstwa Jaropelka 
Jzasławowicza a oraz i Polskie panowanie na 
Rusi osłabiaiąc, gdy tym czasem Bolesław II. 
Śmiały w własnym krain miał dosyć."do czy-
Mieaia.

a?9

Nieszczęścia tak rozmaite nie poprawiły 
umysłu króla; owszem iątrzyły go bardziey’tak 
dalece, iż stawał się co raz okrutnieyszym. 
Rady Wratyslawa Xiążęcia Czeskiego i Świę- 
tochny siostry były nadaremne, a Arcybiskup 
Gnieźnieński Piotr Nałęcz nie ważył się napo 
minąć króla do poprawy. Podiął się tego Sta­
nisław Szczepanowski Biskup Krakowski. W 
owych wiekach grubey ciemnoty nie raz 13 uch o 
wieństwo szczęśliwie broniło dalszego uciemię­
żenia ludu, ale uniesione powagą swoią na­
zbyt daleko posuwało władzę duchowną, która 
w doczesnym rządzie zawsze świeckieyr pod 
ległą bydź powinna potędze. Świeże przykła­
dy tego były w Niemczech. Lud w Europie 
lubo od niewoli niemal Azyatyckiey ducho­
wieństwo wybawiło przez wprowadzenie łago- 
dnieyszych obyczaiów, przez łaskawsze się 
obcyście z poddanemi, przez opór duchowney 
broni nadużyciom świeckiey, iednak gdy 
nadwerężało powagę zwierchniczą panuiącego; 
nie iedng Państwo o szwank przywiodło, gdy 
duma możnowładzców łączyła się z pychą 
duchownych , a obadway bardziey za poży­

tkami
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kami własnemi i powiększeniem potęgi swoiey 
uganiać się poczęli, niż raczey trzymać toru po 
winności i obowiązków. W Niemczech iuż 
wtedy, a w Anglii sto lat póżniey były ślady 
tego nayoczewistsze. Tu Henryk TV. przy-' 
muśzony był błagać Grzegorza VII. o mi­
łosierdzie, (R- 1077.) a tam Henryk II. dla 
Anzelma Arcybiskupa Kantuareńskiego niemal 
koronę utracił. (R. 1171.) W Polszczę podo­
bnego losu doznał Bolesław II. Śmiały. Nie 
można winować Ś. Stanisława Szczep anowskie- 
go, iakoby daley posuwał władzę duchowną, 
niż mu prawo podług ówczesnych zwyczaiów 
dozwalało. Napominanie łagodne nie popra­
wiało króla. Odważył się Biskup grozić klą­
twą, a groźbę takową na reszcie wykonać. Po- 
pędliwy Bolesław II. Śmiały nie poprawił się 
przez tę ostrość kary kościelney, lecz gniewem 
uniesiony czyhał na śmierć niewinnego Bi­
skupa. Gdy w kościele S. Michała na Skałce 
w Krakowie S. Stanisław, gdzie z kapłanami 
często utaiony na modlitwie bawił, ofiarę świę­
tą odprawował, uwiadomiony o tym Król po­
biegł tam w zapale zaciętym z obranemi na 

za- 

zabóystwo żołnierzami. Nie chciało i nie śmiało 
żołnierstwo rzucić ręce na kapłana niewinne­
go. Uszanowaniem, podług inszych cudem 
tchnięci padli na twarz na ziemię towarzysze 
królewscy, lecz wnet ośmieleni przykładem 
króla, rozsiekli Biskupa dnia 8- Maia r. 1079. 
Król bowiem wyrzucaiąc rycerstwu gnuśność, 
sam dobywszy miecza przypadł do ołtarza i 
kończącego ofiarę kapłana, a proszącego Boga, 
aby zabóycom winę darował, tak potężnie w 
głowę ugodził, że krwią i mózgiem ścianę 
oprysnął, a ośmieleni tym żołnierze porwali 
ciało zbroczone i posiekli przy kościele na dro­
bne sztuki. Niegodziwe zabóystwo S. Stani­
sława miało skutki ieszcze niegodziwsze. Nie- 
przywłaszczał sobie S. Stanisław wyższości nad 
koroną, lecz przywłaszczał ią sobie Papież 
Grzegorz VII. który powszechną klątwę na 
cały naród rzucił i króla od tronu odsądził, 
iak niegdyś i samego Cesarza, a pożniey Na­
stępcy iego wielu innych królów. Jak wcze- 
sniey i późniey, tak i wtedy klątwy papieskie 
nie miałyby były skutków tak strasznych, gdy­
by niezgody międy Panuiącemi i lennikami

możne-
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możnemi nie tworzyły party! potęźney papie- 
skiey. Sasi i Turyngowie, przodkowie tych, 
co potym władzy duchowny tak wstrzęśli, w 
Niemczech naydzielnieyszą Grzegorza VII. 
byli podporą. W Polszczę znienawidzony Mo­
narcha nie miał nigdzie przytułku. Ducho­
wieństwo oburzone zbrodnią iego poduszczało 
świeckich Panów, a między temi znaleźli się 
tacy, co równie iak Sasi i Turyngowie w upad­
ku władzy cesarskiey,. tak w poniżeniu władzy 
królewskiey upatrywali zysków prywatnych. 
Nie opisuie starożytna historyą tak dowodnie 
dzieiów Polskich, iak Niemieckich, Francuskich,
Angielskich i innych zachodnich narodow z 
przyczyn poźnieyszego na wschodniey północy 
przez chrześciaństwo oświecenia i mnieyszey 
liczby starożytnych uczonych fundacyi, iako to 
biskupstw, szkół, akademiów i t. d., lecz skutki 
iednakowe zdaią się zasadzać na powodach po­
dobnych. Jak Henryk IV. z Niemiec, tak Bo. 
lesław II. Śmiały z Polski ustępować musiał 
po klątwie opuszczony od Poddanych, którzy 
mu nie złamane winni byli posłuszeństwo. 
Waleczny duch Bolesława II. starał się wszel- 

kiemi

kiemi sposobami utrzymać powagę królewską, 
ale usiłowania iego były daremne. Uszedł do 
Węgier szukaiąc tam pomocy do odzyskania 
korony, ale Władysław Król Węgierski, cho- 
ciażby rad był poszedł za powodami winney 
za podobną przysługę wdzięczności, nie ważył 
się uymować za zabóycą -wyklętym dla po­
strachu gróźb Grzegorza VII. A tym czasem 
na tronie Polskim osiadł Władysław J. Her­
man Brat iego, ile się zdaie z wyboru moż­
nych Panów i Duchowieństwa, którzy Mie­
czysława dwunastoletniego w następstwie po 
Oycu pominęli. Lecz Władysław Herman 
nie iako Król, lecz iako Kiążę panował, gdyż 
Papież niechciał mu przyznawać tytułu królew­
skiego, którego i Poprzednikom iego Papieże 
odmawiali z przyczyny, iakoby naywprzód od 
.Cesarzów, a potym samowolnie przyięty, nie 
był prawny. Jakim sposobem i gdzie Bole­
sław II. Śmiały umarł, iest wątpliwością nie 
docieczoną. Jedni mówią, że zarażony iakim- 
ciś wrzodem wpadł w szaleństwo i bądź nę­
dznie umarł d. 21. Marca r. togo., bądź sam się 
yąhił. Drudzy go wysyłaią na łowy i tam 
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zrzuconego z konia własnym psom na pożar­
cie oddaią,- inni twierdzą: ii udawszy się z 
Węgier do Karyntyi w podłym ubierze dla nie 
poznaki wstąpił do klasztoru i sam na kuchen­
nych usługach umarł na przykładney pokucie, 
inni zas powiadaią, źe za radą Władysława 
króla Węgierskiego udał się do Rzymu, a otrzy­
mawszy od Papieża rozgrzeszenie odebrał roz­
kaz resztę życia w mniyszey kapicy przepę­
dzić. Pierwsze powieści zdaią się bydź zmy­
ślone od nieprzyiacioł królewskich i tym po­
dobnych, co nawet po śmierci Henrykowi IV. 
pogrzebu odmówili. Ostatnie zaś nie zga- 
dzaią ; się z umysłem Bolesława II. Śmiałego, 
a podania o grobie iego w Ossig w Karyntyi 
znalezionym są wątpliwe. Wielkie przymioty 
Bolesława II. rokowały Polszczę świetność cza­
sów Pradziada iego, iako teź i w samey isto­
cie mimo klęski doznaney na Rusi przywrócił 
zwierzchnictwo nad kraiami Ruskiemi do ko­
rony, lecz rozwiozłość rozpustna i okrucień­
stwo i inne przywary przez zbytek w rozko­
szach w Kiiowie nabyte nie tylko zaćmiły cno­
ty tego króla, ale i'Polskę, w głęboką nie­

szczęść 

szczęść przepaść pogrążyły. Zaczęli się możni 
Panowie i Duchowieństwo mieszać w rządy, 
a gnuśny Władysław I. Herman nie zdołał 
utrzymać państwa ty klubie, z którey wyniśdź 
nie powinno. — ■ Są ieszcze ślady staranności 
Bolesława II. o wewnętrzny porządek kraiu, 
iako to? ufundowanie klasztoru Mogiła w Wiel- 
kiey Polszczę, tudzież ustawa, żeby tylko ro­
dacy na katedry wstępowali..

Bezkrólewie.

Jjezkrólewie po ucieczce Bolesława II. Śmia­
łego zamięszało Polskę zwykłym w takim cza­
sie bezprawiem. Powstały łotrowstwa i roz- 
boie w owych wiekach zwyczayne, a Sąsiedzi 
poczęli z tego wcześnie korzystać. Wasil Ro- 
ścisławowicz Xiążę Ruski na Trębowli spusto­
szył pogranicze, a Węgrzy (R. io&I.) dobyli 
Krakowa.
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Władysław I. Herman.

Zamieszki kraiowe pobudziły stany prosić Wła­

dysława I. Brata Bolesława II., aby berło przy­
jął. Pierwszym iego staraniem było kray uspo> 
koić i oczyścić z łotrowstwa i rozboiów. Do­
mowe w Węgrzech zamieszania odciągnęły 
Węgrów do swego kraiu, ale słaby umysł Wła­
dysława I. nie był zdolnym do panowania w 
tak niebezpiecznym czasie.

(R. I083-) Związek małżeński z Judytą Cór­
ką Wratysława Xiąźęcia Czeskiego, przywró­
cenie do dóbr Mieczysława synowca z przyia- 
cicłmi iego, którzy z nieszczęśliwym Bolesła­
wem II. do Węgier byli ujechali, odesłanie 
na reszcie Zbigniewa syna dorywczego do kla­
sztoru w Saxonii, urodzenie syna prawego Bo­
lesława Krzywoustego zdawały się zabezpie­
czać królowi spokoyne panowanie, ale nastą­
piło iedne nieszczęście po drugim i wnet zgi­

nęły 

nęły wszystkie Bolesława II. zdobycze. Cesarz 
Henryk IV. (R. iogó.) potrzebuiąc wsparcia od 
Czechów, aby się sam na tronie utrzymał, z 
którego go Kiążęta Sascy spychali, dał tytuł 
królewski nie tylko Czeski, ale i Polski Wra- 
tysławowi Xiąźęciu Czeskiemu przez zwyczay- 
ną chlubę władzy Cesarskiey, która niby nad 
całym światem miała się rozciągać. Gnuśny 
Władysław I. Herman nie używał też tytułu 
swego czyli to dla nieuznania onegoż przez 
Papieżów i dla nieodbycia koronacyi, czyli dla 
obawy powrotu Brata, czyli z inney przy­
czyny; dosyć na tym, źe niknęła przez niego 
powaga narodu i korony. Bo lubo nadania 
Cesarskie, iak za zwyczny iuź wtedy, skutku 
niemialy, (R. IO88-) a nawet po śmierci pier- 
wszey żony spowinowacił . się Władysław I. 
Herman z Cesarzem, pojąwszy za żonę siostrę 
iego Judytę, wdowę po Salomonie królu 
Węgerskim, iednak wynikły stąd po śmierci 
Wratysława ustawiczne woyny i niechęci z sy­
nem iego Brzetysławem.

Śmierć Mieczysława syna Bolesława H. 
otworzyła drogę do zupełnego cdpadnienia 

Rusi.
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Rusi. Struli go Ci Panowie, co Oyca wygnali, 
obawiaiąc się zemsty , gdy potęgę swoię na 
Rusi przez małżeństwo z Eudoxyą Jzaslawo- 
wną zmocniwszy, wszędzie powszechną po­
zy skuł miłość. Niewiadomo, czy Władysław I. 
Herman wchodził w tę zbrodnią , ale to pe­
wna, ił na Ruskie dzieie patrzał zawsze z na­
ganną bezczynnością.

(R. 1091—95.) Ustawiczne na przemiany 
woyny Pomorskie i Czeskie odwracały w pra­
wdzie baczność króla w inne strony, ale wnet 
zjawiły się i domowe woyny z własney iego 
winy. Polacy za Bolesławów zwyczuyni byli 
dowództwa królewskiego. Słaby Władysław I. 
Herman nie stawał sam na czele woyska, lecz 
wysyłał Sieciecha Hetmana. Ten wbiwszy się 
w powagę u Xiążęc,ia więcey przemagał, jak 
sam Pan narodu. Oburzyło to wielu obywa­
teli , ale iak za zwyczay, uciskał ulubieniec 
wsparty łaską panuiącego przeciwników. Wielu 
uciśnionych wyniosło się za granicę, nie mało 
ich sam powyganiał. Mnóstwo wygnańców i 
tulaczów skupiło się w Czechach i w Saxonii. 
Rizetyslaw Xiążę Czeski, który r. 1092. Szląsk

. cały 
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cały był spustoszył, przyyrtiował jch miłe i 
radził im, aby mocą szukali sprawiedliwości. 
Sprowadzili z tey porady > Zbigniewa syna po­
bocznego Xiąźęcia Władysława Hermana do 
Wrocławia, gdzie Magnus Rządzca tameczny, 
nieprzychylny Sieciechowi przyiął go do mia­
sta, chcąc przeto przymusić Monarchę do zło­
żenia z urzędu Sieciecha. Uiął się Włady­
sław I. Herman za ulubieńcem. Czesi wpa- 
dli do Szląska i zaczęli zwyczayne pożogi i 
rabunki. Stanął iednak pokóy za pośrzedni- 
ctwem Władysława króla Węgierskiego , gdy 
krucyata powszechna przeciw Saracenom była 
ogłoszona. Uznał podobno Władysław I. Zbi­
gniewa pierwszy raz za Syn a-i dał mu Szląsk, 
a Hrabstwo Glackie ustąpił W nadgrodę Bole­
sławowi. Taki był początek niezgody. Po­
wtórny bunt Zbigniewa,' oblężenie Wrocławia, 
podanie się Magnusa Kasztelana czyli Starosty 
Wrocławskiego, ucieczka Zbigniewa do Kruszwi­
cy, zburzenie tegoż miasta niegdyś stołeczne­
go były nieszczęsnym skutków pasmem nie­
zdatności do rządów Władysława Hermana, a 
w tych domowych zakłóceniach zapomniano

o
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o sprawach obcych. Ruscy Kiążęta dobilali się 
Kiiowa tak, jak późniey Polscy Krakowa. Zwy­
ciężeni zaś szukali pomocy u Polaków. Świę­
topełk NiąŻę Kiiowski kazał Wasilkowi Xięciu 
Trębowelskiemu oczy wy łupić, wespół z Da­
widem Jhorowiczem Włodzimierskim. Ścigała 
zemsta okrutników, a ci szukali pomocy w 
Polszczę. Przyciągnął Władysław Herman do 
Brześcia Litewskiego, ale nic nie zdziaławszy 
wrócił się do Gnieźna. Pomorzanie, choć od­
parci, uznawszy, że gnuśność Władysława Her­
mana nie równała się dzielności Brata iego, 
odnowili napady, (R. IIO2.) a nowe podziały 
Polski za życia Oyca między synami, wpływ 
w rządy Sieciecha , nienawiść iego ku nastę­
pcom Pana swego, prześladowanie wzaieinne, 
wahanie się wątpliwe, wynikaiące na reszcie 
stąd woyny domowe między Oycein i Synami 
osłabiały co raz bardziey Polskę. Zaczęli się 
teraz pierwszy raz mięszać Węgrzy do spraw 
Ruskich. Koloman Król Węgierski obiegł Prze­
myśl zaproszony do tego od'Świętopełka, ale 
nagle napadniony od Połowców i zbity ledwie 
uszedł do domu. Nie długo potym aż za

Wisłę 

Wisłę Rusini Polskę napadać zaczęli, a zra­
bowawszy kray iuż do zamków swych z łupem 
umykać myśleli, gdy ich młody Bolesław na- 
iechał i zwyciężył.

Wkrótce potym od Bolesława odniesio­
nym zwycięstwie umarł Władysław' schorzały 
zdawna, a dla słabości zdrowia częściey domu 
piłnuiący, zszedł z tego świata w Płocku dnia 
piątego Czerwca. Niektórzy za Długoszem mó­
wią , że od niegodnego syna Zbigniewa tru­
cizną był sprzątniony. Żył lat pięćdziesiąt 
dziewięć, panował dwadzieścia ieden. Zosta­
wił z pierwszey żony Judyty Czeskiey syna 
Bolesława nazwanego Krzywoustym, z przy­
czyny, że mu w dzieciństwie wrzód wargi nad- 
krzywił. Z drugiey żony także Judyty, córki 
Henryka III. Cesarza, a wdowy po Salomo­
nie królu Węgierskim spłodził trzy córki. Z 
nich iedna wydana za iakiegoś ksiąźęcia Ru­
skiego, druga za iakiegoś także z panów Pol­
skich , trzecia mniszką, niewiadomo iaką, zo­
stała. Jmionaich równie iak mężów i stanu 
zakryła niepamięć, a bardziey niedbalstwo kro- 
nikarzów. Pan z przyrodzenia łaskawy, i na 
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urazy niepamiętny, lecz miałkiego rozumu, po 
przedsięwzięciach niestały, leniwy, a na cu­
dzym zdaniu nayczęściey polegaięcy. Woyny" 
nie lubił, a gdy ię zacząć musiał, prowadzić 
nie umiał. Pomorskie wyprawy i utrzymanie 
tey ziemi w podległości, szczęściu iego bar- 
dziey, niżeli męstwu przypisać należy. Nie­
dbalstwem ó Ruskie kraie, przywiódł do tego 
ich książąt, że będąc koronie od czasów Cliro- 
brego hołdownikami, poczęli się powoli usu­
wać od zwierzchności i Polskę naieżdźać. Zby­
teczne do syna Zbigniewa przywiązanie spra­
wiło woynę domową, a podział między nim i 
Bolesławem państwa , tęź sarnę woynę potym 
odżywił i monarchię osłabił. Podeyrzenie, 
które nań padałom o strucie synowca Mieczy­
sława, sczerniło pamięć iego panowania. Bo- 
gufał przyznaie temu królowi nfundowanie ko­
ścioła katedralnego w Krakowskim zamku pod 
wezwaniem S. Wacława, oraz ustanowienie 
przy nim 24 kanoników dla obrania biskupa, 
którego dawniey Zgromadzone duchowieństwo 
obierało.

Boi e-

Bolesławiu. Krzywousty.

Bolesław III. Krzywousty z początku panowa­

nia swego więcey z domowemi iak z obcemi miał 
do czynienia nieprzyiaciołmi. Zbigniew Brat 
przyrodni Xiążęciem znaczney części Państwa 
(to iest Mazowsza) uczyniony zawsze Bolesławo­
wi III. nie przychylny, raz z Czechami, drugi 
raz z Prusakami i Pomorzanami wiązał się prze­
ciw własnemu Narodowi. Woyny Czeskie, Po­
morskie i Pruskie z iego namowy wszczynały 
się po kolei. Zwada między Borzywoiem i 
Świętopełkiem Xiążętami Czeskiemi o podział 
podarków Zbigniewa dała Polakom łatwość do 
zemsty. Nie mógł Monarcha sam przywodzić 
woysjcd dla bliskiey woyny z Pomorzanami, 
którę tenże Zbigniew oszukany od Czechów w 
inney stronie zapalił. Zgromadzone woysko 
dwoiaki miało zamiar. Jednę część Bolesław 
zachował przy sobie, puszczaiąc odgłos, że 

Q 2 się
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się cło Czech gotuie, fila ułudzenia Świętopełka, 
aby o swoich Morawach niniey myśli!; w rze­
czy zaś samey na wyprawę Pomerańską: dru­
gą oddał Zelisławowi z rozkazem, ahy do ^Mo­
raw wkroczył, ciągnąc ku Ołomuńcowi. Ta 
część kraiu należała do Świętopełka, z podziału 
niegdyś między oycem iego Ottonem, a stryiem 
Konradem, od brata <ch Wratysława króla uczy­
nionego. Przygotowanie tak było nagłe , że 
bez względu na ostrą przy schyłku zimowym 
chwilę wyszedł Zelisław z rodzielonym na trzy 
hufy udziałem swoim, i w krótkim czasie po ca- 
łey ziemi ogień z łupiestwem rozniósł. Za­
bierano dobytek , a mianowicie włościańskie 
chłopstwo na nowe do Polski osady. Nie wi­
dzieć było tym czasem żadnego od. nieprzyia- 
ciół odporu. Świętopełk zatrudniony prakty­
kami w Czechach, a uprzedzony odgłosem, 
że oręż Polski miał inny zamiar, nie miał ba­
czności na Morawy. Trwoga niespodziana po­
ruszyła go do obrony. Ściągano co żywo ia- 
zdę, a mianowicie pieszych dla posady górzy­
stego kraiu. Już Zelisław obciążony plonem 
zabierał się do granic, gdy mu znać dali szpie­

gowi e
• t 

gowie o następowaniu Świętopełka. Zastano­
wił się Hetman: i wyprawiwszy przodem słab­
szych z brańcami i zdobyczą, ruszył się z uszy­
kowanym do bitwy ludem na przeszłonocne oho- 
zowisko, gdzie w porządku Świętopełka ocze­
kiwał. Ukazały się Morawskie chorągwie: 
wkrótce znak dano do spotkania. Trwała bi­
twa z rana do wieczora, póki obie strony, ma- 
iące się za zwyciężone, noc nie rozięła. Po­
lacy mocno umrtieyszeni w ludziach nadgro- 
dzili tę szkodę uprowadzeniem poimańców. 
Mężny Źelisław w tey potrzebie rękę utracił: 
nie bez zemsty iednak, kiedy nie zrażony tym 
szwankiem, tegoż samego Morawca, który mu 
prawą uciął, lewą zabił. Bolesław zdobiąc ry­
cerza, prócz innych znacznych upominków w 
dobrach i rzeczach, ulaną go ze złota ręką 
udarował.

Tym czasem Pomeranią zwoiowano. Koło­
brzegi i innych miast sam waleczny Bolesław 
dobył, a po otrzymanym zwycięstwie ruszył 
do Moraw dla dokończenia zemsty nad Czecha­
mi. Z Moraw powrócił do Pomeranii, aby 
tam zaspokoić niesnaski zaszłe. Pomorzanie, 

dzicz 
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dzicz pogańska, nie mieli dotąd własnego Xią- 
źęcia, rozsypane między moźnieyszych włości 
i miasta, każde osobno swoiego uznawały pa­
na , kupiąc się obyczaiem innych łiord Sio. 
wiańskich pod buławę iednego, którego obrały 
sobie za wodza w czasie trwogi. Światybor 
nayznakomitszy między niemi Pan , podobno 
i przez żonę Córkę Władysława Hermana z 
Bolesławem III. Krzywoustym spowinowacony 
chciał sobie zrobić tu xięstwo udzielne. Te­
goż Pana schwytali Pomorzanie i wtrącili do 
więzienia (R. 1105.) pod pozorem nieznośnego 
ucisku. Uiął się za nim Bolesław III. Krzy­
wousty raczey dla utwierdzenia swego zwierzch­
nictwa , iak dla oswobodzenia wiarołomnego 
Panka Pomorskiego. (R. 1106.) Skarbimir wsła­
wił się w tey woynie wzięciem Bytomia i 
zabraniem znaczney zdobyczy. Jednak Pomo­
rzanie ostrzeżeni od Zbigniewa Brata Monarchy 
za odeysciem Skarbimira bespiecznieysi, rzu­
cili się natychmiast na pogranicze Polskie, po­
palili włości: nakoniec w liczbie trzech tysięcy 
zbroynych podcmknęli się pod ową wieś, gdzie 
Król ochotował. Trafiło się właśnie pod czas

owey 

owey biesiady, że Bolesław lubiący myśliwstwo, 
udał się do bliskiego lasu , wziąwszy z sobą 
ośmdziesiąt ludzi zbroynych: alić znagła uka­
zały się liczne Pomorzanów hufce- Nie zląkł 
się mężny Monarcha przewyższaiącey liczby. 
Upomniawszy swoich, aby go w tak niebespie- 
cznym razie nie odbiegali , a kupy owych 
łotrzyków , poddańców swoich płoszyli, na­
tarł na nich pierwszy z dobytym pałaszem. 
Potężna rąbanina , a szczęśliwa rozpacz, da­
ła królowi z ludem swoim przez nieprzy- 
iacioły przeyście: lecz on nie szukał ucie­
czki, ale zwycięstwa. Cofnął się nazad i tym­
że zapędem ieszcze się drugi raz przez tłumy 
owe przedarł. Nie miał iuż więcey przy so­
bie nad piąciu orężników. Nie było też widać 
Skarbimira, z drugiey strony walczącego: wszak­
że podobało się trzeci raz ieszcze spotkać się 
z pogaństwem, mocno iuż przerzadzonym: 
każdy Polak do kilkunastu ich ubiiał. W tym 
konia pod królem zabito: i nim mu drugiego 
pocldał ieden z owych piąciu pozostałych, osko- 
czony długo się pieszo wrącz ścinać musiał, 
nie bez srogiey klęski przeciwników. Nadbiegł
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teź wkrótce Skarbimir cały ranami okryty, i z 
utraconym od postrzału okiem, a z nim trzy­
dziestu podobnie ranionych • i zmordowanych 
towarzyszów. Poparci znowu Pomorzanie, bo- 
l^c się, aby się na nich licznieysza moc nie 
wysypała, pierzchać i niknąć po lasach zaczęli. 
Jakoż ostrzeżeni o nicbespieczeństwie'królew­
skim godownicy, iuż się byli rzucili do broni, 
i biegli na ratunek. Spotkał ich powracaią.cy 
z bitwy Bolesław, wracaiąc się’ do dawney 
wesołości. Gruchnęła nowina po całey Pol­
szczę; ucieszyli się wszyscy z ocalenia pana: 
wszakże wielu przytomnych, widząc szyszak 
i zbroię posieczoną, tudzież różne stłuczenia 
i rany, upomnieli króla, aby się na przygody 
nierozmyślnie narażaiąc, w osobie swoiey na 
szwank całego narodu nie podawał. Uchwa­
lona zatym powszechna woyna przeciwko Po­
morzanom. Ściągały się narodowe woyska, 
wezwani mocą, uczynionego przymierza ze 
Świętopełkiem na pomoc posiłkowi Rusini: a 

dla pomnożenia liczby , sprowadzeni Węgro­

wie za pieniądze. Przygotowania królewskie

na 

na Pomorzanów zatrzymały zamieszki w Cze­
chach, i siły zebrane rozdwoić kazały.

Zakłócenie między, Borzywoiem i Święto­
pełkiem zaszłe dało przyczynę do tego. Bo- 
rzywóy z Bratem naymłodszym Sobiesławem 
i wielą Panami uiechał do Polski zdradzony od 
Świętopełka, a tenże udał się na zwykłe w 
Szląsku rabunki, niby mszcząc dany Braci przy­
tułek, lecz bardziey ieszcze podbechtany od
Zbigniewa, który tak Czechów iako i Pomorzan 
przeciw Bratu Bolesławowi III. Krzywoustemu 
poduszczał. Razem tedy Czesi i Pomorzanie 
uderzyli na Polskę. W tak trudnych okoliczno­
ściach zostaiący Bolesław, wziąwszy radę od- 
przytomnych, postanowił rozdzielić woysko 
swoie, które był mato przedtym, po owym na 
łowach przypadku, zgromadził, a Rusinami i
Węgrami pomnożył. Z iednym zastępem wy­
słał Skarbimira do poskromienia zagonów Po- 
merańskich: z drugim stanąwszy mu na czele, 
ruszył ku puszczom Szumawy, które Szłąsk od 
Czechów dzielą , spodziewaiąc się tam zastać 
gotowego do boiu Świętopełka. Daremne było 
woyska utrudzenie. Uwiadomiony Świętopełk 

ocią- 



o ciągnieniu Bolesława, bądź go, w zakłóco­
nych miedzy stronnikami iego a Borzywoia 
Czechach, pilnieysze sprawy odwiodły, bądź 
nie chciał krolowi stawić pola, nasiedziawszy 
się w swoich lasach, taiemnemi manowcami 
uszedł do Czech. Wziął sobie za obelgę Bo­
lesław ścigać tego, który przed nim uciekał: 
przeto zaniechawszy pogoni, przestał na nisz­
czeniu włości, i zaborze plonu, udaiąc się do 
zamku Koźle. Leży ta twierdza w księstwie 
Opolskim na Szląsku, niedaleko Moraw, po­
sadą bardziey mieysca, niżeli sztuką warowna: 
albowiem rzeka Odra tam się po nizinach r.oz- 
lewaiąc, bliskiemi topieliskami na okoł ją ube- 
spiecza. Nicbaczność kasztelana dala przyczy­
nę zgorzenia. Bolesław lubo miał ciągnąć 
do Pomeranii, boiąc się, aby w niebytności 
iego Morawcy albo Czechowie mieysca tego 
nie opanowali, i nowego tam zamku nie po­
stawili, umyślił inną tam fortecę zbudować. 
Do tak spieszney roboty potrzeba było rąk 
li cznieyszych. Zmnieyszyło się woysko królew­
skie, danym świeżo posiłkiem Almusowi ksią- 
źęciu Węgierskiemu, bratu Kolomona. Ten 

niefortunny książę, lękaiąc się okrutnego króla, 
uciekł naprzód do Niemiec, potym się do Pol­
ski schronił. Bolesław po ucieczce Czechów 
z Świętopełkiem, ażeby woysku próżnować nie 
dawał, część iego przed wyprawą Koźleńską 
oddał Almusowi, z przysłanemi sobie dawniey 
od Kolomana Węgrami, ażeby się z temi lu­
dźmi u brata zbroyno o prawa swoie upomi­
nał. Wiedział Bolesław o złości Zbigniewa, 
który po ostatniey nawet zgodzie i przysięgach, 
chciał go przez namówione Pomorzany życia 
pozbawić. Przekonanemu rozumowi zadawało 
wątpliwość poczciwe serce: życzył mieć pe- 
wnieysze zdrady braterskiey przeświadczenie. 
Na ten koniec wysłał gońców do Zbigniewa, 
zapraszaiąc go do społney pracy. Wynurzył 
się iawnie przyczaiony dotąd powierzchowną 
miłością szkaradny umysł. Nie dał królowi 
niewdzięcznik nie tylko żadney pomocy, ale 
gwałcąc same narodów prawa, posłów królew­
skich do więzienia wsadził. Owąfera pomykaiąc 
daley zazdrość i dumę, burzył przeciwko nie­
mu Niemce, Czechy i Pomorzany, odwodząc 
tych ostatnich od posłuszeństwa, i do podnie­

sienia 
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sienią broni zapalając. Myśl była Zbigniewa 
wygnać z Polski Bolesława, aby sam ieden pa­
nował. Król odbudowawszy, iak mógł nay- 
rycliley, zamek Koźłeński, udał się ku Pome­
ranii, aby ztamtąd na obroty barbarzyńskie, i 
na Zbigniewa, który woyska przeciwko niemu 
zbierał, miał bliższą baczność. Szczęściło sie 
Skarbimirowi w Pomeranii. Buntownicze Zbi­
gniewa hasło zatrzymało tylko miasto Bialo- 
gród w uporze. Przybył sam Monarcha, na 
oblężenie. Rozłożył woysko około zamku, 
dzieląc między rycerstwo robotę , kto czego 
miał pilnować. Kazał gotować mosty i faszy- 
ny, na zrównanie przekopów. Sporządzono 
komory dla zasłony podkopców: zbudowano 
wieże z mostami zwodzonemi, za pomocą któ­
rych wiszące u dołu tarany miały tłuc mury, 
a stoiący na górnych pokrywach żołnierz mógł 
wpadać na nie, i oblężonych pociskami zga­
niać. Skoro zrównano fossy i podciagniono 
gotowe machiny, każdy się wziął do wyzna- 
czpney pracy. Bito zewsząd potężnemi belka­
mi: puszczano rozmaitą strzelbę z kusz , gdy 
tym czasem nieprzyiaciel czyniąc z miasta

mocny 

mocny odpór, ile tylko odwaga, rozpacz i gnie- 
wy dodawały sposobow, kamienmi, grotami, 
owszem wrzącą smołą żołnierstwo raził. Za 
osłabieniem murów, postawił Bolesław na koło 
gęstych strzelców , tak dla gotowości w czasie 
wycieczki, iak dla posiłku swoich, którzyr do 
miasta wpadać mieli. Sam na czele przebran- 
szych skoczył naypierwszy z tarczą nad głowrą, 
a siekierą w ręku: ani pierwey ustąpił, aż wy­
waliwszy część bramy, wpadł do otwartego 
miasta. Rzuciło się za królem rycerstwo, sie­
kać bez braku pałaszami, kto’ się tylko nawi­
nął: więc gdy wkrótce inni żołnierze potłukł­
szy zfe trzech stron mury, z nim się złączyli, 
zlękło się miasto zwykłey zaiuszonemu a łąko-, 
memu zwyciężcy zapalczywości. Pomiarkowa- 
ny w szczęściu Bolesław, wspominał na to, 
że miał z nieprzyjaciół i pogan uczynić oby- 
watelów i chrześcianów, czego naywięcey żą­
dał. Zastanowił wyniesione na rzeźbę miecze, 
zmiękczony żałosnym ,widokiem wychodzących 
przeciwko sobie mieszczan, a z żonami i dzie- 
ćmi do nóg mściciela rzucaiących się. Osą­
dziwszy się sami godnemi kar naysurowszych, 

odnie
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odnieśli darowanie winy i łaskawość. Zosta­
wiony każdy obywatel przy swoim maiątku, i 
pod dawną zwierzchnością.

Po tym zwycięstwie udał się Bolesław III. 
Krzywousty w głąb Pomeranii, a zatargi mię­
dzy Henrykiem królem Obotrytów czyli całey 
między Elbą i Odrą Słowiańszczyzny Panem 
i poddanemi iego balwocliwalskiemi, mianowi­
cie Brzezanami (w Marchii Prignic) i Stodera- 
nami ( w Marchii śrzedniey) podały porę na­
wet do przeyścia Odry i do odzyskania kra- 
iów przez gnuśność Pradziada Mieczysława II. 
utracone. Henryk z potrzeby leniyk Kiążęcia 
Saskiego Magnusa niemiły Słowianom nie miał 
czasu bronić przeyścia Polakom. Oblęźono 
Szczęcin, dobyto i zwoiowano nadmorskie 
Lutyków kraie. W Czarnkowie dał odpór Pola- 
koinGniewomir niegdyśPrzewodzca wBiałogro- 
dzie. Atoli przemogła obrotna dzielność Bo­
lesława III. i przymusiła go do poddania się. 
Niepamiętny Monarcha Polski na zinienniczy 
dziedzica umysł, powtórnie mu winę darował, 
pod obowiązkiem ochrzczenia się. Wypełnił 
Gniewomir żądzę królewską, i z całym ludem 

swoim 
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swoim sakrament przyiął. Powolność nie była 
bez nadgrody: oddane mu dziedzictwo, a na do­
pełnienie dobroczynności, powierzona zwierzch­
ność nad częścią zawoiowaney prowincyi.

Zaspokoiona na czas Pomerania, dała czas 
Bolesławowi myśleć o sposobach na poskromie­
nie Zbigniewa. Świeża zniewaga posłom książę­
cym uczyniona, odmówienie posiłków w cza­
sie naprawy zaniku Koźle, a głośne nadewszy- 
stko wieści, że po odeyściu królewskim z Po­
meranii , znowu ten riiespokoynik burzył Po- 
morzanow, Prusaków i Czechów, skłoniły na- 
koniec Bolesława do uczynienia sprawiedliwo­
ści. Złożywszy radę, otworzył iey wszystko, 
cokolwiek dotąd przeciwko niemu i królestwu 
złość i niewdzięczność Zbigniewa knowała, 
chcąc, ażeby publiczne zbrodnie, publicznym 
też wyrokiem, dla uniknienia prywatney zem­
sty, ukarane zostały. Zadawano Zbigniewowi, 
że na zgubę brata i państwa całego, nie tylko 
słownemi namowami nakłaniał nieprzyjaciół, 
ale z niemi niegodziwe czynił przymierza, da 
wał pieniądze i inne podarunki, łudził obie 
Ulicami. Owszem w czasie zagranicznych 

woien,
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woien, w jadającym do kraiu nieprzyjaciołom 
posiłki, rady i przytułek w udziale swoim da­
wał: wszystkie taiemnice i zamierzenia dworu 
przez chowanych wszędy szpiegów nieprzyia- 
ciołom donosił: niewolników Pomorskich w 
zamkach braterskich osadzonych przedawał, a 
którzy się w iego udziale znaydowali, bez oku­
pu wypuszczał. Nadto zabranemi od Czechów 
i Pomorzanów w Polszczę łupami, iako ucze­
stnik wszystkich rozboiów dzielił się: a ile ra­
zy Bolesław woysko swoie ku Czechom lub 
Pomeranii obrócił; na ów czas korzystaiąc z 
braterskiego zatrudnienia, z inney strony na 
niego broń cudzoziemską obracał. To wszystko 
oczewistemi świadectwami i przeiętemi do nie- 
przyiacioł listami gdy się, dokładnie dowiodło, 
uchwaliła rada, aby wszystkiemi silami iśdź na 
poskromienie powszechnego nieprzyjaciela; nie 
cierpieć go więcey w kraiu , wyzuć z wydzie­
lonych od oyca dzierżaw, a naród od po- 
wszechney zarazy przez wszelkie sposoby oczy­
ścić. Pobudziła króla i rade do prędszego tey 
uchwały wykonania wieść rozgłoszona, że Zbi­
gniew w Pomeranii i w Czechach nowe czynił 

obro- 

— 267

bbroty, ażeby źe trzech stron óyćzyztie pusto­
szył. W trudnych zaiste okolicznościach zo- 
Stawił Bolesław, oraz w którą stronę miał się 
Wprzód obrócić, namyślał się. Podobało się 
z iednetiii tym cżaśetń o pokóy traktować, z 
drugieiiii spotkać się W polu; a na pomnożę*  
iiie narodowego ludu, obce z Węgrów i sprzy­
mierzonych Rusinów zaciągi uczynić^

Ugodził się Bolesław III. Krzywousty ż 
Czechami, Zaniechał tym czasem Pomorzanów', 
a ruszył sam przeciw domowemu Nieprzyja­
cielowi. Zbigniew nie ufaiąc sile swoiey uszedł 
do Mazowsza w zamiarze szukania wśpafcia 
t>d Prusaków. Wyparował Bolesław załogi Zbi­
gniewa z Wielkiey Polski i ędebrał wszelkie 
Wiarołoihcy Zabory, iednak gdy iuż miał go 
ostatnim zamachem przycisnąć, dał się namó­
wić dó darowania mii winy i zostawił mu Ma- 
zowsże letlhym prawem Za Wdaniem się świę: 
topełka Xiąźęcia Kitowskiego i Biskupów prze­
zeń ublaganyclh

Około tegoż samego czasu, gdy Bolesław 
W Mazowszu bawił się, zgraja Pomorskifch ło­
trzyków Wypadłszy hagle z Nakla do Śplcł- 

R tnirżstj 
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mirza, gdzie Marcin arcybiskup Gnieźnieński 
zjechał wespół z Mikołajem archidyakonem 
dla spraw duchownych, ledwo ociężałemu laty 
starcowi wolności i razem życia nie odięła. 
Prócz zastarzałey ku Polakom nienawiści, a ła­
komstwa na zdobycz bogatych świątyń, pobu­
dzała Pomorzanów osobista ku Marcinowi nie­
chęć; iż on dla powagi i kredytu u dworu, 
wszystkiemi królewskiemi zamysłami zdawał się 
władać, oraz gorliwy nadto o nawrócenie bał­
wochwalców i prawa duchowne, do wiary i pła­
cenia dziesięcin Pomorzanów przymuszał. Nie 
były dotąd skuteczne taiemne nań zasadzki: 
postanowiono gwałfu użyć. Przypadła trwoga 
właśnie pod ów czas, gdy się w kościele służ­
ba boża zaczynać miała: drobna liczba domo­
wników odięła sposobność do odporu; ile gdy 
za usłyszeniem rozruchu, ci nawet, co przy 
arcybiskupie byli, w rozsypkę pośli. Pochwy­
ciło naprzód pogaństwo archidyakona, z prze­
strachu u ołtarza leżącego, a mniemając go 
bydź biskupem, że był w kosztownym ubiorze 
kapłańskim, gdy na nim wyrzeczenia się dzie­
sięcin przez gwałt wycisnąć nie mogło, za uczy 
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hioną obietnicą wypłacenia niezmiemey summy 
pieniężnej wsadzonego na wóz uwiozło. Rzu­
ciwszy się potym na dwór biskupi i na świą- 
tnicę, odarło ią ze wszystkich sprzętów, a ucie­
szone tak pożądanym łupem, oraz mniema­
nym samego pasterza poimaniem, śpiesznie, 
dla boiaźni Polskiey pogoni, do swoich uszło 
kraiów. Marcin utaiony przez trzy dni pod 
dachem kościelnym, mimo wszelką ciekawey 
chciwości usilność, przy zdrowiu i wolności 
został.

Ledwie Co poskromione były Zbigniewa za­
machy , gdy Woyna Niemiecka wybuchnęła. 
Henryk V. Cesarz Niemiecki cliciał złożyć Ko- 
lomana króla Węgierskiego z tronu. Udał się 
tenże iako sprzymierzeniec o pomoc do Bole­
sława III. Krzywoustego. Małżeństwo z Ju­
dytą Córką Monarchy Polskiego, która w po­
sagu dożywocie na Hrabstwie Spiskim wzięła, 
potwierdziło związek przymierza. Gdy więc 
Cesarz Henryk V. z Świętopełkiem Kiążęciem 
Czeskim wkroczył do Węgier; Bolesław III. 
Krzywousty z Borzywoiem detrotiizowanym 
wpadł do Czech. Tym czasem Świętopełk, 

Ra uwia- 
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uwiadomiony o weyściu woysk Polskich, po­
wrócił spiesznie do Czech, gdzie nie znalazłszy 
Bolesława, a przyczynę spustoszenia kraiowego 
bądź na gnuśność, bądź na zdradę zostawionych 
rządców zwalaiąc, jednego z nich Mutynę 
na którego całą niepomyślność drugi Wacko 

' złożył, zabił z synami: owszem cały rod Wer*  
sowiczów, z porady cesarskiey, a na trzy ty*  
siące Czechów sobie nieprzyiaźnych pomordo­
wać rozkazał- Czym przestraszona reszta do- 
mu Wersowiczów do Polski uszła , przyięta 
od Bolesława mile, i rozległemi dobrami na­
dana, dawne famili nazwisko na Rawitów prze­
mieniła. Odeyście Świętopełka z Węgier osła­
biło znacznie siły cesarskie, a dodało ochoty 
i męstwa Kolomanowi. Pisarze Niemieccy 
świadczą, że Henryk straciwszy próżno czas 
na dobywaniu Prezburga, przedmieścia tylko ' 
około zamku popalił, oraz spustoszywszy kraie, 
które się między Dunaiem, a Wagiem rozcią- 
gaią, ź niewielkim zyskiem, a znaczną ludzi 
swoich utratą do Niemiec powrócił. Węgro­
wie, a z niemi Kromer, woynę tę prędkim, 
bez wielkiego krwi rozlania pokoiem, przez 

Hen.
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Hęnryką darami od Kolomana ubłaganego za 
kończoną bydź powiadaiąc, woyska Polskie 
małoczynne do kraiu swego odsyłaia. Coż- 
kolwiek bądź, to pewna, że od tego czasu, 
kiedy Bolesław po zawartym z Kolomanem 
przymierzu, ludzi swoich na pomoc mu po­
słał, a potym za odeyściem Świętopełka do 
Węgier, Borzywoia z Sobiesławem do Czech pro­
wadził : Henryk Cesarz rozgniewany na Polaków, 
woynę przeciwko nim przedsięwziął, i przysię. 
gą się do niey obowiązał, Wszelako, nim do 
tego przyszło, znalazł Bolesław za powrotem 
swoim z wyprawy czeskiey , prócz smutku z 
zmarley żoney swoiey Zbisławy, nową od Po- 
morzanów podburzonych przez Zbigniewa do 
woyny z niemi zaczepkę,

Cłiociaż Cesarz urażony na Bolesława III. 
poprzysiągł zemścić się nad nim, odwlekła się 
iednak woyna Niemiecka aż do następnego 
roku, ale Pomorska tym cząsem powstała. Gnie 
womir Pan na Czarnkowie podniósł bunt, a 
Zbigniew w oblężeniu Wollina umyślił zdra 
dzić Brata i Monarchę. Upatrzywszy raz pogo­
dną do zdrady porę, udał się w nocy do obozu 

nie-
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nieprzyjacielskiego, i stanąwszy na czele Po-, 
morzanów, uderzył na obóz królewski. Nię 
trafił na nieczułego Bolesława, który obycza- 
iem swoim opatruiąc pilnie nocne straże, skoro 
rozruch usłyszał, natychmiast, zwiódłszy w ie-. 
dno wszystkich swoich czarowników, wziął tył 
nieprzyjacielowi, gdy tym czasem gotowe w 
obozie rycerstwo, z przodu mu mężny odpór 
dawało. Otoczeni Pomorzanie na koło, rozu­
miejąc, że sarnina przygotowane zasadzki wpa- 
dli, mieszać się i pierzchać poczęli. W tym 
pogromie wielu ich pobito, wielu żywcem poj­
mano, a między niemi Zbigniew, po zdarciu 
z głowy szyszaka, poznany, i do Bolesława za­
prowadzony, do iutra był zachowany.

Za nadeszłym rankiem zwołał Bolesław 
woyskową radę, Różni rożne na więźnia wy­
roki dawali; przewyższył wszystkich Sieciech, 
który z wygnania był powrócił. Osądził zdraycę 
nayokrutnieyszych kaźni godnym, a jeśliby że­
laza niestało, tedy że pazurami ohywatelskie- 
mi na sztuki winien bydź rozszarpanym. Zby­
teczna litość Monarchy darowała zdraycy i ten 
raz życie, przcstaiąc na karze wygnania. Zbń 

gniew 

gniew udał się do Czech i do Cesarza i pobu­
dzał go do woyny przeciw oyczyznie. Doby- 

' cie Uyścią i Wollina , ukaranie Gniewomira 
uspokoiło Pomeranią dalszą, a wzięcie Nakła 
ubezpieczyło granice. Pod Nakłem dzielność 
Bolesława III. Monarchy i Skarbimira Hetma­
na ziednały krwawe zwycięstwo i zabrano ośm 
tysięcy gminu w niewolą.

Pośpiewała tym czasem Woyna Nie­
miecka. Ściągnął Cesarz Henryk V. liczne 
hufce z Saxonii, Turyngii, Frankonii, Bawar)! 
i Szwabii. Przyłączył się do nicli Świętopełk 
z Czechami, a z tak potężnym woyskiem do­
magał się Henryk V. nie tylko nadgrody dla 
Świętopełka , lecz i przywrócenia Zbigniewa 
do połowy państwa, a na koniec i trzechset 
grzywien roczney daniny albo stawienia trzech­
set iazcly zbroyney. Podstąpiło Woysko Ce­
sarskie pod Lubusz (teraz do Marchii, niegdyś 
do Szląska należący); a po wzięciu onegoż po­
sunęło się daley pod Bytom dolny nad Odrą 
w Szląsku (nie daleko Wielkiego Głogowa). 
Dobywanie Bytomia nie poszczęściło się Ce­
sarzowi, a odtąd zaczął i Zbigniewem pogar­
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dzać, gdy nad poęhlebpę iego v? łacnpści po­
gromienia Polaków obietnicę większe w nich 
męstwo i skutek zńąlazł, Z pod Bytomia ęu? 
szył Cesarz pod Wielki Głogów, wprzód zaś 
spuściwszy nieco z wysokich wymagań swoich, 
napisał list grzeczny do Bolesławą III,: „Hen- 
„ryk Cesarz Bolesławowi księźęciu Polskiemu 
„łaskę i zdrowie. Mąiąc,wzgląd na wysokość 
„cnoty twoiey, ą idąc, za radą przybocznych 
„książąt narodu mego, upewniam cję, ie prze- 
„stanę na trzęchset grzywnach, i spokoynie do 
„siebie powybęę, IJosyć iest na tym dla ho- 
„noru mego, i żebyśmy odtąd z sobą pokóy j 
5,miłość zachowali. Jeśli zaś tobie nię podoba się 
„przyiąć tey ofiary, mozęsz mnie rychło w stoli, 
„cy twoiey Krakowskiey oczekiwać,“ OdpisąłBo- 
lesław Henrykowi bez dumy i podłości. „Bo- 

. jjesłąw książę Polski Cesarzowi Henrykowi po- 
„koiu życzy, Jęc? nię ty nądzięię pieniędzy, 
?iOd mąięstątu twojego cesarskiego zawisło o.- 
„deyść, ztąd, ąlbo zostać. Lecz, na mnie żadną 
„boiaźń obowiązku tęgo, pię wyciśnie, ażebym 
s j W naylichszym groszu miął twoim dannikiem 
„zostać, Wolę albowiem cały kray Polski z 
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„ocalopą iego niepodległością utracić, niżeli go 
„w pokoiu, a niesławie dzierźeć.“

Po tey odpowiedzi Cesarz Henryk V. zna­
lazłszy miąłczyznę przeszedł przez Odrę, zniósł 
oddział woyska polskiego , co mu przeyścią 
broniło i obiegł mUsto Głogów. ^Jstawiczńe 
Poląkóty wycieczki, ą zawsze prąwie szęzęślj, 
we trzymały długo Niemców o podał: praca 
kilkodniową kopaczów przymknęła ich pod 
same mury, Bito ną różnych stronach tarana 
mi, i mimo potężny odpór oblężonych, tak 
mocno iuż zwaliska owe starożytne nadwerę­
żono , że Głogowiąnie boiąę się, ażeby po 
wytrzymanym szturmie ostatnięy nie doznali 
klęski, posłali do cesarza oświadczaiąc mu skłon­
ność swoię do poddąnią się, ieśliby w piąciu 
dniach od Bolesława posiłków nie wzięli. Ce­
sarz bądź wiedział, że Polacy nie mieli dosyć 
mocy na attakowanie go w obozie, bądź tą 
przewłoką czasu byłą potrzebna tak dla niegó^ 
iak dla Głogowianów, chcących z niey korzy­
stać, pozwolił na ich żądąnie, i.O zakładników 
prosił. Posłali mu Głogowiąnie wybranych 7, 
payprzednieyszych familii synów, ubespieczerj 
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przysięgą, ze im wróceni będą: a tym czasem 
wyprawili do Bolesława z doniesieniem o urno- 
wioney kondycyi, oraz prosząc, aby dla ocale­
nia miasta i poddanych, chciał co nayrychley 
na ich uwolnienie pospieszyć.

Stał Bolesław o podał od Głogowa w la- 
sach nad Odrę, porobiwszy nakoło zasieki dla 
bespleczeństwa. Małość ludzi zmnieyszonych 
znacznie woynami Pomorskiem! nie radziła 
mu attakować woyska cesarskiego, które ledwo 
nie sto razy liczbę swoią rycerstwo Polskie 
przewyższało. 1’ochwaliwszy zatym męstwo 
oblężonych z upewnieniem prędkiey odsieczy, 
przydał pogróżkę, że w przypadku niestawie­
nia się swego na czas umówiony, Jeśliby się 
Głogowianie Niemcom poddać mieli, równe 
ich od miecza Polskiego nieszczęście potkać 
musi, a boiażliwe na potomstwo względy w 
samych rodzicach przykładną odniosą zemstę. 
Cesarz niewidząc uiszczenia obietnic, wysłał 
ku bramie poczet ludzi swoich, do wyrozu­
mienia zamysłów oblężonych; którzy, gdy za­
miast odpowiedzi, poczęli na nich strzelać, wy­
dał zaraz rozkaz do powszechnego szturmu.

Już się też byli i Głogowianie przygotowali do • 
dania odporu; albowiem naprawiwszy, ile bydź 
mogło, po przeciągu piąeiu dni pogruchotane 
mury i wieże, opatrzyli się we wszelkie po­
ciski, z taką gorliwością, że same nawet nie­
wiasty część na siebie tey pracy przyięły. Po­
mykali się Niemcy ze wszystkich stron do mia­
sta: zataczóno tarany, tudzież, inne do poci-, 
sku grotów i kamieni strzelby, Henryk dla 
większego oblężonych postrachu, rozkazał na 
dachach komór toczących się na walcach, pod 
których zasłoną warowni Niemcy postępować 
mieli, uwiązać dane sobie w zakładzie Głogo­
wskie dzieci z synem gubernatora, ażeby oblę- 
żeni, widząc swoię krew na pewny cel postrza­
łów wystawioną, z litości przynaymniey ku niey, 
upór złożyli. Oniemiał głos natury w kocha- 
iących oyczyznę i króla swoiego mężnych ser­
cach, a okrucieństwo Niemieckie bardziey ie­
szcze nienawisne rozjątrzyło umysły. Nie zwa- 
żaiąc Głogowianie na powtarzane od tych nie- 
winniąt żałosne wołania: Bolesławie! Bo­
lesławie! przybyway, równie, na swoich, 
i?,ko i ną nieprzyjaciela rzucali pociski- Którzy- 
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kolwiek z Niemców, bądź bliżey pod szańce 
podstępowali, bądź po drabinach na wierzch 
się darli, bito ich kamieńmi, walono kłody 
ćwiekami nabiiąne, szarpano Żelaznem! osęka­
mi, spychano dardami, polewano smołą i wrzą­
ca wodą. Za powtórzeniem przez kilka dni 
równie uporczywey obrony zadziwiony statkiem 
Henryk, straciwszy wiele swoich, cofpąć się 
do obozu musiał, Czechów pobitych Święto­
pełk książę na polach Głogowskich pogrześć 
kazał. Niemcy swoie trupy za grapicę wywieźli: 
Głogowianie męstwa i wiary chwalebnym po­
tomności przykładem zostali,

Nastąpił tym czasem sam Bolesław III, i 
mśęił się szarpaniem i trudzeniem obozuiących 
NiemGÓw. Nie dawął im spoczynku, napadał 
ich w dzień i w nocy podiazdami i trapił ich 
zabieraniem placówek i straży, trzymaiąc pra­
wie Cesarza w oblężeniu, rozstawiwszy na 
około woysk cesarskich po różnych stanowi­
skach swoie hufce. Takowe Bolesława obro­
ty sprawiły mu w nieprzyjacielskim nawet woy- 
sku sławę znakomitą, a dla nienawiści Cesarza 
śpiewano różne pieśni pa pochwałę Bolesława 
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hi umyślnie sporządzone. Rozkazał Cesarz ' 
otrąbić, że takowe pieśni gardłem karane bę­
dą, a nie mogąc W tym położeniu dłużey Wy­
trzymać, -wysłał Świętopełka z Czechami kuWro- 
ćławowi i na wstręt Polakom. Tych, co się 
ku Wrocławiowi pomknęli, wysłana od Bole­
sław pogoń pogromiła, a reszta wróciła się 
wkrótce potym do Czech, gdy Świętopełk 
przez zdradę Jana Cisty z namowy Wigberta 
Hrabi Groieckiego |jna Groycu w Miśnii) pod 
bokiem Cesarskim w nocy zabitym został. Czesi 
zaś dłużey dla zamieszek domowych przy Ce­
sarzu bawić się niechcieli, wraz z niemi Uciekł 
i Zbigniew. W tym Bolesław IH. wiedząc osła­
bienie sił Cesarskich oświadczył Hehrykowi V. 
skłonność do pokoiu, ale gdy Cesarz hardo 
odpowiedział, ieszCze natarczywiey Niemców 
gromić zaczął. Ruszył Cesarz, porzuciwszy 
oblężenie Głogowa, pod Wrocław. Prześlado­
wał ciągnących Bolesław III. Niemców. Pod' 
Wrocławiem poniósł Cesarz hay większą klęskę. 
Czyli zaś przyszło do walney rozprawy o milę 
od Wrocławia na Psim Polu, gdzie teraz mia­
steczko Psicpole czyli Hundsfeld, czyli zaś 

Cesarz
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Cesarz podjazdami i ustawiczną natarczką Po- 
, laków przymuszonym został do Niemiec po 

znaczney utracie woyska uciekać, trudno teraz 
wybadać. JCadlubek pierwszy, prawie stem lat 
późnieyszy, po nim Bogtlfał, i bezimienny ro­
ku piętnastego Pisarz wspominają, o tey bitwie*  
a Długosz opisuje ią obszernie}’ z wszelkiemi 
Szczegółami. Marcin Gallus zaś współczesny 
zamilcza o niey, a tak i wszyscy inni współ­
cześni, co o dzieiach Henryka V. pisali. Zdaie 
mi się, że sława dla Monarchy Polskiego iest 
tym większa, ieżeli bez bitwy potrafił Cesarza 
z kraiu wyrugować z klęską równy, iak gdyby 
się z nim na ratnym polu potykał. Wszelako 
podanie ludu w Szląsku, acz w tey okolicy 
zniemczałego i Polakom nie nader przychyl­
nego, potwierdza powieść o zaszley bitwie, a 
oraz wywodzi imię miasteczka na poboiowisku 
położonego Psie pole ztąd, iż psy trupów nie- 
pogrzebionych Niemców po polu włóczyły. Pa­
miętny czyn Polaka oiniiać nic możemy, który 
dumę Cesarza i w Niemczech dla skąpstwa 
naganionego i wspaniały sposób myślenia Po­
laka z kwitnycey dotąd familii okazuie. Rozu­
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miał Cesarz, że niemogyc Posłów Polskich, pod 
Głogowem ustraszyć Uporczywym na pozór 
popierania woyny przedsięwzięciem, nakłoni 
ich do powolności, kiedy w chlubnym okaza­
niu bogactw ukaże niewyczerpane do woyny 
źrzódła, .zaprowadził ich więc do skarbcu, a 
ukazuiąc wielką moc złota i srebra: „o to są, 
powiedział, oręże , które mi i sposobu i 
inocy do woiowania Polaków dostarczą. Tam 
ieden z Posłów, nazwiskiem Skarbek, zdiąwszy 
z palca pierścień, wrzucił go do owych szka­
tuł, powiedaiąc: niech się złoto ze złotem złą­
czy. “ Na co Henryk miał odpowiedzieć nietnie- 
ckiem ięzykiem: Hab dank, dziękuię ci, i z 
tym posłów do obozu odprawił. Odtąd familia 
Skarbków herb swóy Habdankiem nazwała.

Zwycięstwo w Szląsku nad Niemcami otwo­
rzyło Bolesławowi III. drogę do Czech i dało 
sposobność do przywrócenia na tron Czeski 
Borzywoia w Polszczę przebywąiącego. Po­
słał mu Monarcha Polski znaczne posiłki, z 
któremi, a oraz i za pomocą Wigberta Hrabi 
Groieckiego tron osiadł, sam zaś udał się na 
Pomorze dla zemsty popełnionego w Mazowszu 

pod
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pod tzaś woyny Niemieckiey łotiostwa. Pło­
żył Henryk V. Borżywoia z tronu przez żdra- 
dę, ale nad Polakami mścić Się nie dozwalała 
rnu pamięć przeszłych kłęsek i bliska wypra­
wa Włoska. Dał więc poznać Bolesławowi III., 
Że życzy z nim zgody i przyiaźni,(R. mó.) a w 
BambergU przymierze zawrzeć pragnie. Ziechał 
BolesławIII. db Niemiec, a tak nie tylko sta­
nę! pokóy, lecż nastąpiło ‘oraz i wesele. Mo­
narchy Polskiego z Salomeą Hrabianką de Ber­
gen i zaślubienie Agnieszki małoletniey sio­
strzenicy ceSarskiey z naystarszyin królewiccm 
Władysławem IE. może sześć lat na Ów czas 
maiącym.4 Krótka woyna Czeska na poparcie So­
biesława przeciw Bratu Władysławowi Kiążę- 
ciu Czeskiemu Zbigniewa przechowującemu 
zakończona była tigodą, przez którą tenże Sa- 
tec (Satz) dostał. A gdy Polska zewsząd po-! 
kóy miała, podobno Bolesław III. do ziemi 
świętey pielgrzymkę odprawił, co iednak rzeczą 
iest niepewną, iako powieść na iedney tylko 
kronice Szląskiey wieku piętnastego żasadżOiia.- 

(R. III4-) Notce zamieszki w Czechach 
i wygnanie Sobiesława pobudziły Monarchę 

Pol 

Polskiego do nowey wyprawy przeciw Włady­
sławowi u którego Zbigniew przemieszkiwał. 
Zabranie Glacu i pokóy żądany ukończyły tę 
Woynę. (R. II15.) Ustąpił Władysław Xiażę 
Czeski Hradec z czterema miastami i część 
Moraw Bratu, a Zbigniewowi dawać otuchy 
poprzestał, który z opryszkami często Szląsk 
naieżdżał.

Nastąpiła woyna Pruska, do którey 1 Zbi­
gniew wchodził. Po pogromieniu Prusaków 
wziął na się zdrayca postać pokutnikal Ułu- 
dził tym Brata, pozwolono mu powrócić do 
Polski, ale wnet nierozumne mowy, pokątne 
odkazki i podłe przechwałki wydały umysł 
przewrotny Wywołańca, Wydał Monarcha 
zbyt popędliwie nań wyrok śmierci, a żołnier- 
stwo wykonało go ieszcze prędzey, niż sam 
tego sobie życzył, albo iak Kozmas dziekan 
Praski pisze, kazał oślepić Brata, a tenże 
umarł wkrótce po tey kaźni. Bądź iak bądź, 

i zgryzota sumnienia, którą doznawał potym Bo- 
,łesław IH. zdaie się obwiniać go jakieyŚci obłu­

dy lub zbytecjsney surowości mimo występki 
wyrodka.

S
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(R. Ii 17.) Świętopełk rządzca Nakla na 
właściwym Pomorzu, Warcisław Wódz głęb­
szych Pomorzanów w terażnieyszey Pomera­
nii poczęli się buntować; a Skarbiinir Woie- 
woda Krakowski dotąd wierny Hetman woysk 
w Krakowskim bunt podniósł. Uprzedził Bo­
lesław III. zamachy Skarbimira, kazał go poi- 
mać i oczy mu wyłupić, a odtąd Kasztelan 
nad Woiewodą w Krakowskim miał mieć pierw­
szeństwo. (R. III8-) Zatrzęsła się tym czasem 
i Ruś, gdy Jarosław Świętopełkowicz Xiężę Wło­
dzimierski do Polski uciekać musiał. Ale wzglę­
dy na Pomeranię odwróciły ieszcze Monarchę 
od Rusi. (R. 1120.) Zwyciężony po dwa kroć 
Świętopełk odesłany był do Polski na wieczne 
wiezienie. Około tegoż czasu wspominała po- 
żnieysi kronikarze Polscy z Bogufałem dawniej­
szym o wyprawie Bolesława 111. do Danii, 
iakoby nieiakiś Piotr Duńczyk ucieklszy do 
Polski namówił Monarchę do woyny Duń- 
skiey dla nadziei skarbów po zabitym królu 
Eryku pod strażą Oyca swego pozostałych, 
a te zabrawszy po zwycięstwie króla Abela 
przez Polaków powrócił do Polski i dom Du 
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ninów zaszczepił. Jak we wszystkich baykach, 
tak i w tey są prawdy zabytki. Dobiianie się 
Duńczyków, Sasów i Polaków o nadmorskie 
krainy od Elby aż do Odry, panowanie Hen­
ryka Godeszalkowicza Słowianina nad temiż 
kraiami, zwycięstwa iego nad Duńczykami, za­
pędy aż do Jutlandyi, zamieszki w Danii, za­
targi między Mikołaiem i Kanutem królewica- 
Ini Duńskiemi, zatopienie skarbów Kanuta na 
Szleswiku panuiącego z Zelandyi do Fionii, 
przewożonych dla niebespieczeństwa od Sło­
wian , którzy trzecia część ludu w Danii wy­
bili, zaprzyiaźnienie się tegoż Kanuta z Hen­
rykiem Słowianinem; który pominąwszy wła­
snych synów zrobił go następcą w królestwie, 
dały do tey bayki pochóp. Mikołay bowiem 
Król Duński sprzymierzył się z Bolesławem TTT- 
przeciw Warcisławowi Xiąźęciu Pomorskiemu, 
a zaślubił Córkę Bolesława TTT. synowi swe­
mu Magnusowi. Warcisław lądem od Pola­
ków, a morzem od Duńczyków gnębiony udał 
się na flotę Mikołaia z proźbą o pokóy, ale 
Uwieziony do Rypy został osadzonym w wię­
zieniu. Bolesław III. zaś pomknął oręż swóy 

b 3 . daley\ ł



2^6
\

daley za Odrę, i szukał w kraiu Lutybów i 
Obotrytów nowych dla siebie zysków. W tych 
czasach zapewne albo może wsześniey Piotr 
Duńczyk przyiechał z Danii, albo raczey z 
Słowiańszyzny Duńskiemu królewicowi Kanu- 
towi po śmierci Henryka podległey do Polski, 
iak niektórzy chcą późnieysi, zbogacany roz- 
boiem morskim lub też zdradą Słowiańskiego 
Panka i Ruskiego Xiążęcia, o czym niżey będzie. 
(R. 1122.) Szukali Pomorzanie pomocy aż na Ru­
si. Włodzimierz Xiąźę Kiiowski ściągnął woysko 
pod pozorem ścigania Jarosława w Polszczę 
iuż trzy lata przemieszkiwaiącego, a Wołodar 
zięć iego Xiążę Przemyślski wpadł do Polski 
w niebytności Bolesława III. Wtedy Piotr 
Dziedzic na Księdzu Wódz rycerstwa Polskie­
go (zapewne ten sam co i Piotr Dunin) po- 
diął się królowi, że bez krwi rozlania samego 
Wołodara żywcem przystawi. Podobała się 
ochota Piotra, a skutek uiścił obietnicę. Piotr 
wziąwszy z sobą trzydziestu ludzi na wszystko 
gotowych, udał się do Przemyśla. Puszczony 
do książęcia, i pytany pocoby przybył? uda­
wał chytrze , że zbrzydziwszy sobie Polskie 

pano- 

panowanie, życzy bydź raczey na usługach Wo­
łodara. Szarpiące sławę królewską mowy, złą­
czone z odkazkami na Polaków i obietnicami 
podchlebnemi sprawiły mu wiarę. Potwierdził 
ią mniemany zmiennik pilnemi przez czas nie- 
iaki usługami: lecz gdy go raz Wołodar wziął 
z sobą na łowy, i zapędzony za zwierzem od 
swoich daleko zboczył; Piotr uczyniwszy nań 
w lesie zasadzki, oskoczył go znienacka, i zwią­
zanego pod strażą uwiózłszy za granice, w 
zamku swoim Xiędzu osadził. Przystęp ła- 
twieyszy i zdradę ułacniła podobno Piotrowi 
dawna na Rusi znaiomość, gdyż maiąc źlece- 
nie zmówić za żonę córkę któregoś Xiążęeia 
Ruskiego iakiemuś Panu Słowiańskiemu w Lu- 
tycyi czyli w kraiu Obotiytów on ią sam so­
bie zaręczył, (podług świadectwa Ortliba Za- 
konika współczesnego w Arseniego Sulgiery- 
usza rocznych dziełach Opactwa Zweyfalten).

Tak niespodzianie Król maiąc w ręku Woło­
dara postanowił ciągnąć pod Włodzimierz Wo­
łyński dla przywrócenia na tron Jarosława wy­
gnanego. Zaproszono do spółkiWęgrów. Dobyto 

wkrótce
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wkrótce wraz z niemi Bełźa, Czerwonogrodu i in. 
nych miast, ale gdy Jarosław pod Włodzimie, 
rzem, (a nie pod Kiiowem, iak Długosz chce) zo­
stał zabitym, Węgrzy zaś mimo woli króla Stefa­
na II. za powodem Koziny Paszmaniego oświad­
czyli, ie do domu odeyśdź zamyślaią, niecliciał 
Bolesław III, dłużey bawić się. na Rusi, a tak 
uczyniwszy przymierze i pokóy z Wasilkiem 
Bratem Wołodara, wypuścił za okup drogi 
więźnią. W ten czas podobno Skrzynno Pio, 
trowi Włoszczowi (czyli Włoszczowiczowi) da­
rował; a oraz i o ożenienie Piotra z księżni­
czką Ruskę Maryą bliską żony swoiey krewną 
postarał się; ale czyli to była Córka Wołoda-. 
ra, iak Naruszewicz rozumie, czyli taż sama, 
którą iuż sobie pierw przez zdradę zaślubił, 
czyli też iey następniczka w powtórnym mał, 
źenstwie , to wszystko niepewność zakrywa. 
Pewnieysza, że Piotr Dunin na Skrzynnie (a iak 
wyżey wyrażono podobno i na Księdzu) dostą, 
pił godności w Polszczę iak naywyższych, a 
w tym dostojeństwie znacznym dzielnie przy- 
czynił się do nawrócenia Pomorzan. Gdy mu 

( zaś Papież nałożył pokutę, iak Ortlib świadczy 
za 

za zdradę Słowiańskiego Panka w zabraniu mu 
Panny młodey, tudzież i za poymanie Woło­
dara, chociaż mu córkę do chrztu trzymał i 
wierność zaprzysiągł; aby zbudował siedm •ko­
ściołów , on wystawił ich siedmdziesiąt czyli 
siedmdziesiąt' i siedm i hoynie nadał. Ko­
ścioły tę znayduią się po większey części w 
Szląsku i w Wielkieypolszcze, gdzie iako Sta­
rosta czyli Kasztelan Piotr Dunin przez czas 
nieiakiś władzę namiestniczą z ramienia kró­
lewskiego w Wrocławiu, w Kruszwicy i Kali­
szu sprawował. Dziwno iest, że nie masz śla­
du hoyności iego w Pomeranii, bądź że nie- 
dozwalała tego niepewność wiary nowo na­
wróconego Pogaństwa, bądź nieustanność wo- 
ien w owych stronach; bądź źe znaki ich wszel­
kie dawnością w niepamięci są zatarte. Warci­
sław Xiążę Pomorski z więzienia Duńskiego 
przywrócony na wolność, widząc że poniesio­
ne klęski narodu swego pochodziły naybardziey 
z dzikości obyczaiów i nieoświecenia, począł 
mocno myśleć o nawróceniu współziomków, a 
podobno oraz i wzmocnieniu się na Xięstwie. 
Był on z dawna taiemnym chrześcianinem, 

ochrzczo-
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ochrzczony vz Mersburgu pod czas swoiego 
od Niemców w iakieyści okazyi poimania. Ży­
czenia Warcisława i Bolesława III. zgodne 
znalazły węzły w wspólnym interesie. Rozumiał 
bowiem Monarcha Polski, że przeto nayłatwiey 
pokóy ustanowi si<j. trwały na Pomorzu, a tak 
przez trzy lata między Biskupami Polskiemi 
szukał Apostoła Pomorzan, lecz gdy żaden z 
Biskupów Polskich niechciał się podiąć tak 
ciężkiego urzędu, wziął go na siebie S. Ot- 
ton, Biskup Bamberski, Wychowca niegdyś Bo­
lesława III. Szacowny i świętobliwy Biskup 
na proźbę Monarchy Polskiego, za pozwole­
niem Cesarza Henryka V., za poradę duclio. 
wieństwa swego, wyprawił się do Pomeranii w 
całey dostojeństwa swego okazałości, z przy­
czyny, że Pomorzanie niedawno Bernarda Pu­
stelnika rodem Hiszpana, iako żebraka, korzyści 
raczey dla siebie, iak dla nich upatruiącego 
zabili. Ziechał Oston naywprzód do Gnieźna, 
a Stąd mile przyięty od Monarchy udał się do 
Pomeranii w towarzystwie Pawła półkownika 
z rycerstwem na obronę iego przydanym. Pod 
Starogrodem przywitał Warcisław S. Ottona, 

. , ale 

ile lud bałwochwalczy nie mile na niego pa­
trzał , a pogróżkami całe towarzystwo iego 
strachu nabawił, że męczeńską koronę odnie­
sie. Wymowa S, Ottona i gorliwość prawdzi- 
wa zysków swoich nie upatruiąęa, przekonały 
Pomorzanów, że starania iego inny cel miały, 
iak usiłowania ohydne Biskupów Saskich, którzy 
Lutyków i innych Słowian mocą, i orężem ra­
czey dla poddaństwa, iak dla wiary nawracali. 
Miasto Pirycz naypierwey nawrócono. W Ka- 
rninie Xiężna chrzest przyięła, a Warcisław 
zrzekł się wielożeństwa, które dotąd zachowy- 
wał. Atoli Szczecin i Julin naygłownieysze 
prowincyi miasta sprzeciwiały się wierze chrze- 
ściańskiey. Doniósł o tym S. Otton Bolesła­
wowi, wzywaiąc łaski i groźby naprzeciw krną, 
brnym poganom. Przysłał Bolesław przez o- 
wego Pawła takowe Szczecinianom woli swo- 
iey obwieszczenie. „Bolesław wszechmocne- 
„go Boga łaską książę Polski, a nieprzyiaciel 
„wszystkich pogan, narodowi Pomorzanow i Lu- 
„dowi Szczecińskiema, poprzysiężoną wierr : ć 
„zachowującemu pokóy stateczny i długą p - 
„iaźń: niedotrzymuiącemu zaś, miecz, og.m- i 

„ gniew 
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„gniew wiekuisty. Gdybym na was wyszukiwał 
„przyczyn, mogłaby bydź sprawiedliwa ku wam 
„niechęć moia, źe was iako wiarołomców cofać 
„się nazad widzę, i źeście pana, a oyca mego 
„Ottona Biskupa, wielkiey czci i uszanowania 
„godnego, życiem i sławę we wszystkich naro- 
„dach znakomitego, dla waszego zbawienia od 
„prawdziwego Boga przez naszę usługę posła­
nego, tak iako należało, nie przyięli: aniście 
„dotęd według boiaźni boźey iego naukom po- 
„słusznemi byli. Wszystko to wprawdzie słu- 
„źy ku waszemu zaskarżeniu: lecz wstawili się 
za wami posłowie moi i wasi, mężowi czci 
„godni i roztropni, mianowicie zaś sam Biskup 
„Apostoł wasz i Ewangelista. Na tych więc ra- 
„dzie i prożbie sędzęc za rzecz godna przestać, 
„służby i podatków ciężar abyście jarzmo Chry­
stusowe ochotniey przyięli, tym sposobem 
„uchylić wam postanowiłom. Cała ziemia Po- 
„morzanów księźęciu Polskiemu, ktokolwiek on 
„będzie, trzysta tylko grzywien srebra wagi pu- 
„bliczney każdego roku wypłaci. Jeśliby zaszła 
„woyna, tym sposobem mu dopomogę: dzie­
cięciu gospodarzów dziesiętego na wyprawę

„wo- 

„wojenną w rynsztunek i pieniędze opatrzę. Td 
„zachowuięcy, a do wiary chrześciańskiey przy- 
„stępuięcy, nokoiu od nas podaniem ręki, i 
„wiecznego życia radości dostąpicie: we wszy, 
„stkich też potrzebach waszych obrony zawsze 
„i pomocy. Polaków, iako przyiaciele i towarzy, 
„sze doznacie.45 Łagodność Bolesława Ul. na­
kłoniła i nayupartszych bałwochwalców do wia­
ry chrześciańskiey, gdyż uyrzeli, że sposób 
nawracania wcale inszy był od tego, co inni 
Słowianie w tych stronach doznawali. Zrzucono 
chętnie świętnie pogańskie a skarby darowano 
S. Ottonowi, lecz ten prawd.ziwy Apostoł Po­
morzan nie przyięł ich dla siebie, lecz rozdzie. 
lił na lud; a tak pokazał, że nim nie władał 
zysk własny, albo chęć iaka do nabytku. Gdy 
nawet na pograniczu w puszczach nad ieziorem 
Muromskim (Mueritzer See) znalazł zbiegłych 
od prześladowań Saskich Słowian, a ci okazo. 
wali mu skłonność do wiary chrześciańskiey, 
odkażał ich do własnego Pasterza S. Norberta, 
Arcybiskupa Magdeburskiego, który lubo chwa­
lebny Fundator Norbertanów, będź źe nie sprze­
ciwiał się bezprawiom, będź z przymusu równie, 

iak 
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iak inni Sasi uciemiężał Słowlanów. Przy chwale 
wiekopomney S. Ottona iaśnieie sława Bolesła­
wa III., który własnych pożytków dla rozszerze­
nia wiary chrześciańskiey nie żałował. Cala 
niemal Pomerania nawrócona była przez ulgę 
w podatkach, oprócz Rugii wyspy i pobrzeża 
do niey należącego, gdzie póżniey Duńczycy 
wiarę chrześciańską zaszczepili. Jednak chała- 
stra z Saxonii, Czech i Moraw pod dowódz­
twem Biskupów Saskich i Henryka Biskupa Oło- 
munieckiego niby na krucyatę zebrana we dwa­
dzieścia i kilka lat potym (r. 1146.) chciała 
powtórnie nawracać czyli zawoiować Pomorza- 
now, Chrześcian iuż dawnych- Przyciągnęła pod 
Szczecin, a gdy uyrzała gotowość do odporu, 
Niąźę Racibórz zaś z Biskupem Albertem krzy­
że wystawili na murach, przekładaiąc im, że 
ieźli są ieszcze dotąd między niemi poganie, 
to ich nie trzeba mieczem lecz namową nawra­
cać, straciwszy wielu ze swoich, odeszła. Po 
zaspokoieniu Pomeranii (R. 1125.) nastąpiła Woy- 
na Czeska i Ruska. Do Czech posłał Bole­
sław III. posiłki na pomoc wygnanemu So­
biesławowi, ą na Ruś sam pociągnął. Bitwa 
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wygrana pod Wilichowem na Rusi, a ugoda 
w Czechach zakończyły te woyny. (R. 1125— 
1131.) Nastąpiło kilka lat spokoynieyszych. Do­
mowe sprawy, rozrządzenia klasztorów i piel­
grzymki święte do grobu S. Jtlziego we Frań- 
cyi pieszo, a S. Stefana w Węgrzech w oka­
załości krolewskiey zaymowały ten przeciąg 
czasu. W tym zaburzyła się Ruś zawsze nie- 
spokoyna. Dokonał życia Włodzimierz Mono- 
mach. Włodzimierz Xiąźę Swinigtodzki i Ro- 
ścisław Przemyski rozpoczęli Woynę między 
sobą. Ten u Rusinów pokrewnych, tamten 
u Węgrów szukał pomocy. Po rozmaitych 
szczęścia odmianach musiał Włodzimierz ucho­
dzić do Węgier. Zaczęli się Węgrzy powtór­
nie mięszać do spraw Ruskich. A to dało za­
pewne pochóp do woyny między Polakami i 
Węgrami.

Borys Syn Kolomana I. z Przedysławy 
Xiężniczki Ruskiey w Kiiowie na wygnaniu, 
zrodzony zamyślał osiąśdź na tronie Węgier­
skim po śmierci rodzonego brata Stefana II., 
który za następcę był przyiął stryiecznego Belę 
ślepego, Znalazł Borys wiele przyiaciół w 

Wę- 
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Węgrżech, lubo go oyciec Koloman 1., znie­
nawidziwszy sobie odrzucony brzemienną Prze- 
dysławę matkę iego, nigdy niechciał uznać za 
Syna prawego. Stefan II. miałj iuź podobno 
iakieś zayścia z Polakami względem posagu 
pierwszey żony Judyty Polki, Córki Bolesła­
wa III., po którey śmierci hrabstwo Spiskie 
w posagu dane do Polski powrócić miało*  
Wdawanie się Węgrów do Rusi, wyłamywa­
nie się częste Rusinów Przeddnieprskich z po­
słuszeństwa, które Bolesławowi III. iako Mo­
narsze. Polskiemu podług świadectw współcze­
snych autorów winni byli, a na ostatek może 
i nieiakieś poddawanie się ich pod protekcyą 
Węgierską, gdyż Ruscy Xiążęta zawsze w 
swoich zakłóceniach nawet i u stolicy Rzym- 
skiey i gdzie tylko mogli szukali wsparcia, obie- 
cuiąc podległość, i inne mniey wiadome oko­
liczności nadwątlały dawną przyiaźń Węgrów 
i Polaków. Łatwo więc było Borysowi namó­
wić Bolesława do poparcia pretensyi iego na 
tron Węgierski. Sprzyjali Borysowi i Grecy, 
iako spowinowaconemu z Cesarzem Carogrodz­
kim. Bela zaś miał na swoiey stronie sprzy- 

mierzeń- 

mierzeńców Leopolda Margrabi Austryackiego 
i Sobiesława Xiążęcia Czeskiego,, a do iawney 
mocy przydał i zdradę potaieinną. Kazał bo­
wiem wielu Węgrom przeyśdź do Borysa i ukno- 
wać zdradę z Rusinami w pośrzod potyczki, 
czyli to w Hrabstwie Spiżkim czyli nad rzeką 
Saio przyszło do bitwy. Ukazała się zdradą 
Węgrów i Rusinów Haliczanów, którzy z tyłu 
umykać poczęli. Postrzegł to Bolesław III. 
Obróciwszy się do Wsztbora woiewody San- 
domirskiego, Hetmana, pytał się, ieśli on poy- 
inował, do czego ciągnie to uchylenie się Wę­
grów z Rusinami? Nie widzisz powiadał daley, 
Że ci zdraycy umyślnie tu przybyli, aby mię 
próżnemi obietnicami ułudziwszyna sztych 
nieprzyiacielowi wydali. Ciągnie ich tu wię- 
cey bez pochyby; a tak nim się wzmocnią, z 
iednemi nam pierwey rozprawić się należy. 
Bądźmy mężami, aańe podawaymy karków w 
niewolą. To powiedziawszy, a lud swoy ze 
stronnikami Borysa do bitwy sprawiwszy, do­
był miecza for a wiem nazwanego, i skoczył 
ż Wszeborem naprzód na Węgrów pod przy- 
wodem Beli zostających. Miał Bela razem z 

sobą 
✓
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sobą. Jaropełka Kiiowskiego ■, który mało co 
przed bitwą z Węgrami się złączył. Bystre 
Polaków natarcie złamało Ruskie i Węgierskie 
szyki*  padało wiele trupa na placu: dopoma­
gali mężnie Węgrowie Borysowi przychylni^ 
póki dwa przypadki 'szczęścia nie zmieniły. 
Stał Borys na odwodzie z częścią Rusinów z 
tey strony, gdzie spodziewane, co chwila, Au­
striackie posiłki przybydź dla Beli miały. Po­
znawszy z woyskowego gwaru, że się Niemcy 
zbliżali, począł uchodzić z placu, którym ucho- 
dem postawionego od króla w tyle przeciwko 
Węgrom zmiennyczym i Haliczanom, woie- 
wodę iakiegoś do równey ucieczki za sobą po­
ciągnął. Król oskoczony na koło od Niemców, 
Rusinów i Węgrów szukał bespieczeństwa w 
męstwie własnym. Nie było inney rady, iako 
Się przedzierać przez gęste orszaki. Czynił so­
bie rum pałaszem: w tym pod nim konia ubi­
to. Opadli go Węgrzy chcąc żywcem dostać: 
bronił się dzielnie niefortunny Monarcha, póki 
mu prosty iakiś żołnierz konia swego nie poddał. 
Oswobodzony z nieszczęścia z niemałą swoich 
klęską Bolesław IU., gdy z pogromu uszedł, 

wynio- 

Wyniósł owego draba na szlachectwo, i hoynie 
go udarowa!. Przeciwnie karząc trwożliwy 
umysł w niegodnym piastować urzędu woie- 
wodzie, posłał mu w podarunku kądziel, wrze­
ciono i skórkę zaięczą. Obelżywe upominki 
wzbudziły w płonney duszy rozpacz: uwięził 
na powrozie dzwonu tę głowę, którąby ze sła­
wą albo mieczowi nieprzyiacielskiemu poddał, 
albo ią zwycięzkim wieńcem przyozdobił.

W opisie tey bitwy poszliśmy za Ottonem 
Frysyngieńskim Biskupem prawie współczesnym 
i mało co pożnieyszym Kadłubkiem. Bogufał 
zamiast woyny Węgierskiey kładzie woynę Ha­
licką, takież same wspominaiąc o niey szcze­
góły. Za nim Długosz i pożnieysi poszli. Uczo­
ny JPan Engel , kjóry dziwną historyą Gali- 
cyi i Lodomiryi wydał w Niemieckim ięzyku, 
raczył ożenić Borysa z Judytą I. Bolesławotcną 
a na mocy tego małżeństwa kreował go pier­
wszym Królem czyli Xiążęciem Halickim ze 
krwi Arpadskiey królów Węgierskich. Na po­
wieści niezgrabney, a podobno zfałszowaney 
Bogufała podobało mu się gruntować pierwsze 
do Halicza Dworu Wideńskiego r. 1772. ,pre- 

T tensye,
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tensye, a zamiast dowodów historycznych pod­
ług upodobania skleić powieści z prawdy nie 
zgodne, z których znaiący się na rzeczy wy­
czytać może nie słychane zayścia między Dwo­
rem Warszawskim i Białogrodzkim w wieku XII. 
Dosyć iest wspomnieć o tym. Bo że w Pol­
szczę w owym wieku Dworu Warszawskiego 
nie było, gdy nawet i Xiążęta Mazowieccy ie­
szcze nie nastali, wiadomo każdemu, a co się 
tycze nie zgrabney powieści Bogufała, to zbiia 
ią świadectwo Kadłubka i Ottona Fryzyngień-
skiego. Niegrzeczne między pochwałami za­
rzuty Naruszewiczowi iako oyczywiście nie za­
służone biią w oczy i służyć mogą, na dowód, 
iak daleko uprzedzenie i uczonego historyka 
unieść potrafi, bo ten sam JPan Engel nie 
mało przyczynił się w innych pismach swoich 
do obiaśnienia liistory i Węgierskiey, Kozackiey 
a nawet i Litewskiey i Polskiey, lubo raz po­
wziętego przesądu przeciw Polakom i w innych 
dziełach zataić nie zdołał, a przeto uczoney i 
godney pochwał pracy nie mało uiął wartości.

Gdy Bolesław III. w Węgrzech bawił, 
wtargnęli Czesi do Szląska. Ten sam Niążę

Sobie-
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Sobiesław, co tyle doznał wsparcia od Bole­
sława III., podniósł oręż na niego, iako sprzy­
mierzeniec Węgierski. (R. 1133.) Zrabowali Cze­
si Szląsk, a Bolesław III. zemścił sio za to 
w Czechach i Morawach. Cesarz Lotaryusz 
(R. 1135.) wyiednał na koniec pokóy po po­
wtórnych naiazdach i rabunkach wzaiemnych w 
Czechach i Szląsku, a podobno i Węgrzech. 
Zgoda stanęła na koniec w MersbUrgu na trzech­
letnie zawieszenie broni z Czechami, gdzie Bo­
lesław III. passowany był na rycerza, a z Ru- 
gii i Pomeranii hołd uczynił Cesarzom. Odda­
lenie się królewskie do Niemiec odkryło mało 
co przed tym uknowaną zdradę. Rusini na­
mówili Węgrzyna iakiegoś do zdradzenia 'Wi­
ślicy, gdzie wielki rozlew krwi Polskiey uczy­
niono. Naruszewicz rozumie, że Zmiennik, co 
zdradził Wiślicę, był ten sam Borys, którego 
Bolesław UJ. tak dzielnie w Węgrzech wspie­
rał. Ze Monarcha Polski wezwawszy na te wy­
prawę nie tylko szlachtę, ale i gmin roli i płu­
ga pilnujący, zemścił to spustoszeniem ziem Ru­
skich, a mianowicie Sięstwa Włodzimierskiego, 
to powiada Długosz, ale insi o tym milczą.

T 2 Woynę



Woynę Czeską zakończyła ostateczna ugoda 
w Glacu. (R. 1137.) Nie pomyślności wyprawy 
do Węgier (nie iak Długosz chce do Halicza), 
wprawiły króla w ustawiczny smutek, to star­
gało zdrowie iego i śmierć przyspieszyło. Umarł 
r. 1139. po całoroczney chorobie. Ciało po, 
grzebione w Płocku. Żył lat 54-> panował oko, 
lo 36. Był Bolesław wielkim woiownikiem. 
Wygrał bitew wstępnych czterdzieści siedm. 
Lękali się go Niemcy i przyiaźni szukali. Zdo-- 
był Pęmeranią, Prussy i wiele kraiów za Odrą

Zhołdował po razy kilka Rusinów:
oswobodził Szłąską ziemię od napaści Czeskich. 
Pan ludzki, pobożny, wesoły, hoyny i wspa­
niały, lecz nadto lekkowierny. Długosz mu 
przyznaie mierność wzrostu i twarz śniadawą, 
którą skrzywiona wrzodem w młodości gęba 
nieco zeszpeciwszy, przyzwisko mu Krzywou­
stego nadała.

Z śmiercią Bolesława III. skończyła się 
wielkość Polski na czas długi, a podzielone 
na drobne Xięstwa królestwo ledwie źe nie 
łupem zostało sąsiadów, aź waleczny Włady­
sław Łokietek ocalił oyczyznę i naród, wsze­

lako 
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lako utrata Pomeranii i Szląska ztąd wynikła, 
ą Prusyr i Ruś na czas od korony oderwane 
zostały. Bolesław III. pomieszany na umyśle i 
nie zdrów na ciele uczynił testament, na mocy 
którego państwo między Synów podzielił zwy- 
czaiem na Rusi i W innych kraiach *)  panuią- 
cym, żeby przy naystarszym synu była nieia- 
kaś zwierzchność w boiu, a w pokoiu między 
drugiemi i nim równość. Nie odstręczały go od 
tego złe przykłady zamięszań na Rusi. Zabóy- 
stwo Zbigniewa wystawiało mu się przed oczy, 
a tak umyślił wyraźnym, a od Duchowieństwa 
i moźnieyszych Panów czyli Urzędników po­
twierdzonym i zaprzysiężonym wyrokiem pań­
stwo swoie między synów rozdzielić, żeby źa- 
dney między niemi nie było sprzeczki. Uchy­
bił właśnie tego, do czego zamierzał, a lubo było

*) Ten sam był zwyczay w Monarchii Franków pod 
Meroweusza i Karola Wielkiego Następcami. Po­
dobne podziały liczne były w dzieiach Czeskich. 
Pamiętny podziału Ludwika Pobożnego warunek 
unus heribanus ., unus imperator służył za przykład 
i w Polskich podziałach tak, iak i w Ruskich, gdzie 
dowodztwo przy Xięstwie Kiiowskim bydż miało, 
jak w Polszczę przy Krakowskim.
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dosyć takich, co w tym podziale upadek kraiu' 
przewidywali, iednak przemogła liczba tych, 
co upatruiąc swych zysków, miłe patrzali na 
umnieyszenie powagi królewskiey.

Władysław II. iako naystarszy syn otrzymał 
ziemię Krakowską, Sieradzką, Łęczycką, Szląsk 
i Pomeranią. Bolesławowie Illf Kędzierzawe­
mu dostało się Mazowsze z Kuiawami, ziemią 
Dobrzyńską i Chełmińską. Mieczysławowi dla 
rozstropności przedwęzesney Starym nazwane-, 
mu właściwa Wielkapolska, a Henrykowi zie­
mia Sandomierska i Lubelska. Dwuletni Ka­
zimierz II. nic nie otrzymał, a gdy się dziwo­
wano temu, odpowiedział umieraiący oyciec 
mięszaninę słów, którą każdy z dawnieyszych 
Kronikarzów inaczey opisuie. Treść iey była 
ta: wszakże wiecie, że między czterema koła­
mi iest wasąg, a na nim siedzenie. Dziecię-' 
ciu temu między czterema bracią daie się ode- 
mnie szlachetnieysze dziedzictwo nad inne. Za, 
niechaycie więc troskliwość o nim, niech to 
zostanie przy iego opiekunach. W tey odpo­
wiedzi wielu uyrzało iakowyś duch prorocki,

* ale 
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ale zdaie mi się, ił ona pewnieyszym iest zna­
kiem pomięszania zmysłów konaiącego Mo­

narchy,

Oddział II.,
Polska pod panowaniem Piastów dziedzicznych podzie­

lona na różne Xięstwa udzielne, a zwłaszcza w dziel, 
uicach Małopolskich, Wielkopolskich, Mazowieckich, 
Kujawskich i Szląskich od r. 1140 aż do śjnierci Lę- 
azka Czarnego r. izfjg.

Dzieie królestwa Polskiego

ZA PANOWANIA
Dzielnicy Szląskiey 1139-48. lat- 9«

Władysław II.

Nie długo trwała zgoda między Bracią. Wła­
dysław II. z namowy żony swoiey Agnieszki 

Górki 
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Córki Leopolda Świętego Margrabi Austryackie- 
go, wnuczki Cesarza Henryka IV. zapragnę! 
iednowładztwa nad całę Polskę, a chcęc uchi- 
lić testament oycowski, zwołał zjazd do Krako­
wa. Lecz gdy tu nie udały mu się zamysły 
radę, usiłował sam przez się mocę ogarnęć 
działy braci swoich. Nie oszczędzał na przeku­
pienie stronników pieniędzy , a z za granicy 
sprowadzał obce zacięgi, żeby przytłumić tym 
skuteczniey ich partyę. W ostatniey rozpaczy 
uradzili prześladowani bracia błagać litości u 
samey Agnieszki. Daremne były ich proźby. 
Odpowiedziano im, ie tak będzie lepiey, gdy 
ieden panować będzie. Ta nieużytość, a mia­
nowicie wprowadzone zagraniczne woyska po­
ruszyły wiele panów, na których czele Stanęli 
Jakub Arcybiskup Gnieźnieński z Wszeborem 
Woiewodę Sandomirskim. Nienawiść, którę 
ńa siebie iuż dawniey ścięgnęła dumna *)  
Agnieszka, przywabiała co raz więcey serc przez 

pychę

*) W owym wieku Starostwa i Kasztelaństwa iedno 
znaczyły. Nar. III. II- n. z.

’») Dobicsz t. i. Tobiasz.
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pychę iey urażonych na stronę młodszych Xię- 
■żęt. U samego dworu Piotr Hrabia na Skrzyn- 
-nie Starosta czyli WoieWoda czyli Kasztelan 
Wrocławski *)  uymować się zaczęł za niemi. 
Zemściła się nad Piotrem Agnieszka okrutnym 

■sposobem tak o to, jako i o żart niewczesny, 
gdy bowiem pewnego razu znaydował się hra- 

•bia Piotr z Xiężęciein Władysławem II. na 
-łowach, a przypadkiem w lesie pod czas zi­
mowy na twardey ziemie legowisko niewygo­
dnym bydź się zdawało, rzekł Władysław II.: 
Piętrzę, miękczey teraz podobno żona twoia 

•z opatem (Skrzyńskim, w którym się kochała) 
spoczywa. Na co Piotr odpowiedział: i twoia, 
Panie, lepszego bytu przyDobieszu^'') (Niemcu) 

■ zażywa.
Niebezpieczne sę z panuięcemi żarty: uba- 

"dto -wrzucone podeyrzenie zawisnę ku Niem- 
kini miłość. Xiężę wyrzucał Agnieszce niewie­
rność, ta się umiała zręcznie wymówić: Do- 

biesz

•) Wyśmiewała się podług Bogufała ce stroiu i obu­
wia Polaków.
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biesz szczęśliwie niewinnym uznany. Wszy­
scy się zmówili na ukaranie mniemanego po- 
twarcy. Gach, iakoby naybardziey pokrzywdzo­
ny, obrany do wykonania okrutnego na Piotra 
•wyroku. Upatrzono czas godowniczy, kiedy 
się hrabia naymniey zdrady spodziewaiąc, we­
sele córce swoiey z Jaxą z Xiążąt czyli panów 
Syrbskich iednym sprawował we Wrocławiu. 
Przybywszy do miasta Dobiesz w towarzystwie 
wielu zbroynych ludzi, poimał Piotra i Xią- 
źęciu przystawił. Zemsta niewieścia nakłoniła 
lękaiącego się urazy publiczney, a dla tey przy­
czyny zwlekaiącego morderstwo męża, że nie­
winnemu człowiekowi ięzyk urżnąć i oczy wy- 
łupić rozkazał. Starożytne kroniki twierdzą, ia­
koby Piotr cudownym sposobem'wzrok i mo­
wę potyin odzyskał, *)

*) Ze nawet z uciętym ięzykiem można dosyć wyraźnie 
mówić, mamy różne w dzieiach Niemieckich przy­
kłady. Tak opat Giernot w Nienburgu, któremu 
HenrykHrabia de Aszersleben był kazał ięzykurznąć, 
dał sobie poprzycinać pozostałą języka połowę i 

mawiał

Przy-
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Przyszło potym iawnie do woyny domo- 
Wey. Naypierwsi Sandomierzańie rzucili się do 
broni. Duchowieństwo nalegało na Papieża 
Eugeniusza III., aby wyklął Władysława II., 
a Wszebor Woiewoda Sandomirski (R. 1145.) 
gromił pomyślnie hufce xiążęće nad Pilicą. 
Jednak za nadeyściem posiłków Ruskich wnet 
Władysław II. otrzymał górę nad przyiaciołmi 
braci swoich. Wygnani z dzielnic -xiążęta bra­
cia młodsi zamknęli się w Poznaniu, gdzie ich 
obiegł Władysław II. w pewney nadziei, iż 

' wkrótce dobywszy miasta, owładnie całą Pol. 
skę, iako z Szwagrem Cesarzem Konradem III, 
był sobie ułożył, do którego na umyślnie ieździł, 
nim tenże do ziemi świętey na krucyatę po­

ciągnął

mawiał potym dosyć zrozumiale. Równie i oczy 
nie zupełnie wyłupione mogły znowu się poprawić. 
Niemasz zatym nic do wiary niepodobnego w tey 
powieści. Obacz o tym zdanie Lekarza Mendel W 
dzienniku, Schlesien. Ehedem und Jetzt. Pag. 109. 
und 30G. Mem. de l'aęad. de chir. de Paris T. tr. 
Ko. 13. Transnct. Lond, 1744. Wreszcie była to 
■w Niemczech albo raczey w całey Europie zwyczaj ­
na zemsta.
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ciągnął a nawet żeby zapewnić sobie pomoc 
_ Cesarską, przyiął niezwyczayną na całą Polskę 
inwestyturę. Pokrewieństwo Cesarza iako przy, 
rodnego brata Agnieszki z Władysławem II. 
wstrzymywało dotąd Papieża Eugeniusza III. 
od klątwy aż do odiazdu onegoź na krucyatę; 
lecz teraz gdy i sam Papież mniey potrzebo­
wał wsparcia przeciw zbuntowanym Rzymia­
nom, nie wahał się dłuźey rzucić klątwę tak 
na Władysława II. iako i na żonę iego. Ja- 
kób świnka, Arcybiskup Gnieźnieński sam 
przyiechał do obozu i wyklął ich uroczyście 
Zbierały się tym czasem kupy przyiacioł na 
odsiecz oblężonych siążąt, oblężenie odwle­
kało się co raz daley , a nieostrożność oble- 
źeńcow wzrastała co raz bardziey. Natarły za 
danym z wieży S. Mikołaia znakiem przez 
trzykrotne podniesienie tarczy czerwoney po­
siłki odsieczne z iedney, a wycieczka z mia­
sta z drugiey strony na obóz Władysława z taką 
zapalczywością, iż wnet wszystkie przełamano 
szyki, a zwycięstwo stało się zupełne. (R. 1148.) 
Uszedł po tey klęsce Władysław II. do Czech 
i Niemiec, szukaiąc u Szwagrów pomocy, a

Agniesz-

Agnieszka broniła tym czasem zamku w Kra, 
kowie, lecz i stąd wkrótce wygnana uiechaU 
za mężem do Niemiec.

ZA PANOWANIA 
dzielnicy starszey Mazowieckie}’ 

Bolesław IV. Kędzierzawy 
Xią£ę Makowiecki r. 1149-1173. lat 24.

Nie tylko rząd państwa, lecz i dział Brata 

wygnanego obiął naystarszy po' nim Bole­
sław IV, Kędzierzawy, a przewiduiąc odno­
wienie woyny za powrotem Cesarza Konra­
da III.; wraz z Braćmi tak na Rusi, iako i w 
Niemczech szukał sobie bardziey, iak narodo­
wi potrzebnych przyiacioł. Z Niążetami Sa- 
skiemi stanęło przymierze w Kruświcy, a Judyta 
siostra Kiążąt Polskich zaślubiona była Otto- 

nowi I.
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nowi I. Synowi Alberta Niedźwiedzia pierwsze­
go Margrabi Brandenburskiego. Lubo ta przy­
jaźń korzystna była dla samego Bolesława IIL 
jednak podobno drogo kosztowała tak iego, 
iak naród i kray cały. Margrabiowie Branden­
burscy bowiem z domu Askańskiego (Anhalt) 
zaczęli aż do Polski rozciągać granice Marchii, 
przydaiąc powoli do Starey Nową Marchią za 
Odra. A Polacy dla ich przyiaźni spokoynie 
patrzali na nowe nabytki, aby uniknąć woyny 
z Niemcami.' Gesarz Konrad III. cliciał bo­
wiem uiąć się za Siostrę i Szwagra, a pobu­
dzał go do tego i drugi Szwagier Władysław 
Xiążę (a potym Król) Czeski, lecz naywprzód 
długa choroba, a potym gdy z woyskiem do 
Szląska nadciągnął, (R. 1150.) pośrzednictwo 
Saskich Xiążąt i Margrabi Alberta, na reszcie 
póżniey domowe i Włoskie zatargi przeszko­
dziły chęci przywrócenia na tron Władysła­
wa II. Obietnicą stanienia na seymie w Mer- 
sburgu i ieszcze bardziey datkiem pieniędzy 
odwrócił Bolesław IV. Kędzierzawy Cesarza 
od siebie ze Szląska, (R. 1151.) a tym czasem 
ubezpieczył się z strony Ruskiey, gdy sam 

poiął Anasftazyą Włodzimierzowną Xiężniczke 
Ruską na Haliczu, a Brat iego siostrę iey Eu- 
doxia.£

Śmierć Cesarz Konrada III. przecięła Wła­
dysławowi II. dalsze do powrotu zamysły. 
Nastąpił po Konradzie III. synowiec iego Fry­
deryk I. Rudobrody, pan wielkich przymio­
tów, lecz nie ograniczoney chciwości rządów, 
okrutny i dumny, nad umysł mniey potężny. 
Powtórne po śmierci Agnieszki zamęście Wy­
gnańca Władysława II. z Córką Alberta Nie­
dźwiedzia Margrabi Brandenburskiego, nayprzy- 
chylnieyszego Cesarzów Szwabskich stronnika, 
tegoż samego, co Konrada III. od woyny od­
wrócił Polskiey, wyiednało mu łaskę u nowego 
Cesaiza, a podobno ieszcze więcey nienasycona 
chęc rozszerzenia władzy cesarskiey pobudziła 
tegoż do sprzyiania mu i usłuchania proźb iego. 
Przedsięwziął Fryderyk I. woynę z Polską, 
lecz przed r. 1157. zacząć iey nie mógł.

Bo seymie Wirtzburskim wysłał naywprzód 
poselstwo do Bolesława IV. Kędzierzawego, 
zęby Brata Władysława II. na tron przywró­
cił i daninę zapłacił. Odpowiedź że Polacy 

z nigdy 
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nigdy dannikami niebyli, obraziła go tym bar­
dziey, gdyż on, choć ledwie Niemcom mógł dadź 
radę, nad całym światem chciał panować. Ru­
szył z potężnym woyskiem Niemców do Pol­
ski i z znacznemi posiłkami Czechów, gdyż 
Władysław Niążę, a potym Król Czeski iako 
szwagier wygnańca naybardziey pobudzał Ce­
sarza do tey wyprawy. Przyciągnęli Niemcy 
z Czechami nad Odrę. Pierwsi Czesi, a za 
niemi Niemcy przeszli tę rzekę. Myśl Bole­
sława była bronić kraiu sposobem iuż częściey 
szczęśliwie przeciw przemocy Niemieckiey uży-- 
tym. Atoli niemiał on przymiotów Oyca Bo­
lesława III. Krzywoustego, a Cesarz Fryderyk 
naydzielnieyszy z Niemieckich Monarchów ści­
gał uchodzących Polaków z szbykością taką, 
ze chociaż nie daremne były ich obroty i usi-’ 
łowania w podiazdach i niespodziewanych na­
padach ciągnących Niemców, chociaż głód nie 
mało trapił woyska Cesarskie i Czeskie, iednak. 
na koniec Monarcha Polski o pokóy prosić mu­
siał, a Cesarz aż do Poznańskiego Biskupstwa 
posunął się z woyskiem dosyć potężnym do 
pognębienia całego kraiu. Tu przyszło do

. . ■ ' zgody

• 5o5
iłgody w Krysgowie w dyecezyi Pożnańskiey. 
Zaprzysiągł Bolesław IV. Kędzierzawy za sie­
bie i za wszystkich Polakow, że brata Włady­
sława wygnał z kraiu nie tym umysłem, aby 
to czynił na wzgardę państwa Rzymskiego. 
Obiecał cesarzowi w podarunku dwa tysiące, 
panom Niemieckim tysiąc grzywien srebra, ce- 

• sarzowey dwadzieścia grzywien złota, dworowi 
dwieście grzywien srebra za omieszkanie przy­
bycia na ziazd Niemiecki, gdzie był wzywany, 
i że z niektórych kraiów za Odrą hołdu nie 
uczynił. Zaprzysiągł nad to, że iadącemu na 
poskromienie Medyolańczyków Fryderykowi 
trzysta kopiyników w posiłku pośle: a tym cza’ 

6em dla zgodzenia się dalszego z bratem Wła­
dysławem, przybędzie do Magdeburga, gdzie 
Cesarz na dzień bożego narodzenia ziazd po­
wszechny panów Niemieckich naznaczył.- Na 
zakład uiszczenia obietnic oddany Fryderykowi 
Kazimierz, brat haymłodszy książąt z'inną 
szlachtą Polską. Wszelako ieśli trudne na- ów 
czas okoliczności wymusiły na Bolesławie ucią­
żliwe nieco dla narodu obietnice, nie uczynił 
on im za dosyć ha potym, ponieważ ani obie- 

U cunych 
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canych pieniędzy oddał, ani do Magdeburga 
poiechał, ani przystawił na podróż Włoską po­
siłkowego ludu, według tey umowy w Kryso- 
gowie uczynioney.

Wincenty Kanonik Praski współczesny pi­
sarz powiada, źe Bolesław III. boso prezeprosić 
musiał Cesarza, oddane mu miecz, który goły 
niósł na głowie. Niemieccy współcześni milczą 
o tym. Jeżeli bosiny Cesarza Henryka IV. w 
Kanossie nie czynią krzywdy Niemieckiemu 
Narodowi, gdyż to powszechny był zwyczay 
owych wieków, to ieźeli się co takiego stało 
Bolesławowi IV. równie nie powinno bydź 
tak poczytane, iak odmiana wieków to nie­
świadomym starożytności czytelnikom dzieiów 
dawnych wystawiaćby mogła. Długosz pisze 
źe Bolesław IV. Kędzierzawy do Włoch na 
wyprawie Medyolańskiey (r. II58-) towarzyszył 
Cesarzowi, ale to był Bolesław Wysoki Niąźę 
Szląski na Wrocławiu, o którym wieść iest: ia- 
koby na tey wyprawie zabił iakiegoś Olbrzy­

ma, co zawsze obleźeńców wyzywał na poie- 
dyuek, co iednak współcześni pisarze przyzna­
wała Hrabiemu Albertowi z Tyrolu. Gdy Ce­

sarz 
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sarz Fryderyk I. Rudobrody we Włoszech i 
Niemczech bawił, (R. 1159.) umarł tyra cza­
sem wygnaniec Władysław II. Czy sam przed 
Śmiercią ieździl ieszcze dla zgody do Polski i 
życia dokonał w Płocku, wiadomość niepewna. 
Zdaie się bydź rzeczą podobnieyszą do prawdy, 
że umarł za granicą i pochowany iest albo w 
Aldenburgu (Starogrodzie) w Saxonii górney 
czyli Turyngii, albo w Saxonii dolney czyli 
Holsacyi, albo iak insi chcą w Pegau mieście 
między Altenburgiem i Weissenfelsem.

(R. 1162.) Zatrudnienie prawie czteroletnie 
Cesarza we Włoszech nie pozwalało mu sie 
mieszać do spraw Polskich. Po zburzeniu Me. 
dyolanu odezwał się iednak znowuż za Syna­
mi zmarłego Władysława, uięty wierną nay- 
starszego z nich Bolesława Wysokiego wysługą 
na woynie Włoskiey, o czym wyźey wzmianka 
była. Proźby i pogróżki Cesarza Fryderyka I. 
z iedney, a nie podobieństwo rychłey pomocy 
od niego i potrzeba z drugiey strony torowały 
drogę do pokotu i zgody. Znał Bolesław Wy­
soki naystarszy Syn Władysława II. bardzo do­
brze stan rzeszy Nianiieckiey i domu Hohen- 

U 2 na uf en,
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staufeu, przewidywał więc iż moc i siły Fry­
deryka I. nie wyrównywały iego odwadze i 
pretensyom, a tak chociaż na Seymie na polach 
Ronkalskich przed zburzeniem Medyolanu uło­
żono było, że Cesarze Niemieccy iako Nastę­
pcy Cesarzów Rzymskich $ą Panami całego 
świata, ta władza raczey chełpliwym tytułem, 
niż rzeczywistą była istotą. Wiedział zatym 
Bolesław Wysoki, że nietylko we Włoszech Pa­
pieże i Królowie Sycilii, i możnieysze miasta 
Lombardyi, ale i w Niemczech samych spa- 
noszeni od wieku prawic iuż z lenników po­
kornych na dziedziców lennych wyniesieni 
Niążęta nie mało trudności zadadzą Cesarzowi 
w osiągnieniu celu swego, a władza Cesarska 
tylko tyle obeymie, ile orężem dzielny Frydc. 
ryk I. do uznania iey -wymusi posłuszeństwa, 
nie mógł więc zaiste dufać nadto na powtór­
ne bronią poparcie swego prawa, ponieważ 
Cesarz własny pożytek nad cudze przenosić 
musiał korzyści. Przystał zatym chętnie z Bra­
tem Mieczysławem na część, (R. 1163.) którą 
im Bolesław Kędzierzawy za zrzeczenie się 
wszelkich innych praw i pretensyi dobrowolnie 

ofiaro- 

309 

ofiarował , a ta część była Szląsk teraźnieyszy 
z niektóremi w Marchyi i Luzacyi przyległo- 
ściami, które póżniey od Szląska oderwane zo­
stały. Pierwsi Szląscy Niążęta Bolesław Wy­
soki na Wrocławiu w dolnym, Mieczysław na 
Raciborzu (potym i na Opolu) w górnym Szlą- 
sku zaczęli wspólne panowanie r. 1163. iako 
Polscy Niążęta do obrad kraiowych i iednego 
Państwa Polskiego ciała należący, aż w póż- 
nieyszym czasie zaszłe zakłócenia i powrót 
naymłodszego Brata Konrada z klasztoru Fulda 
Szląsk na trzy, a po śmierci tegoż na dwie 
osobne dzielnice Piastów Szląskich rozdzielił. 

Rozterki domowe osłabiły tym czasem zu, 
pełnie między dolną Elbą i Odrą potęgę Po, 
laków , a Sasi i Duńczycy uczynili się Pana­
mi całey tey części niegdyś wolney, a nie 
dawno od Bolesława III. Krzywoustego pod- 
bitey Słowiańsczyzny. Henryk Lew Xiążę 
Saski i Albert Niedźwiedź pierwszy Margra­
bia Brandenburski gnębili naybardziey Słowian 
Zaodrzańskich. Tamten Obotrytów w Meklen 
burgu, ten zaś Wilców czyli Lutyków w Bran­
denburgii podbiiał. Henrykowi Lwu poddali 

sie. r 
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sic nafeszde Niażęta Obotrytów, z których 
krwi są teraźnieysi Xiążęta Meklenburscy; Al­
bert Niedźwiedź zaś zdradą, i mocą zawojował 
był kray Hawłów i ihnych Słowian między Elbą 
i Odrą, gdzie teraz Śrzednia Marchia Branden­
burska. Jasso czyli Jaxa Xiążę Syrbski za po­
mocą Polaków wygnał ieszcze raz Niemców 
z miasta Brandenburga, gdy Albert był na 
wyprawie Włoskiey, lecz nie mógł się długo u- 
trzymać, Po powrocie tegoż Wygnany uszedł do 
Pomeranii i tam Założył dzielnicę Hrabiów de 
Chodźków (Guetzkow^ Królowie Duńscy rościli 
także pretensye do Słowiańszczyzny Zaodrzań- 
skiey, zasadaiąc one na dziedzictwie Królewica 
Kanuta, który po Henryku Godeszalkowiczu z 
woli i testamentu iego był królował nad Obo- 
trytami, a dla ubespieczenia się na swym tro- 
nie nawet koronę Swoię od Cesarza Lotaryusza 
zakupił. Po śmierci iego w Danii, gdyż za­
bitym został przez zdradę Magnusa Brata stry­
jecznego j królestwo to Słowiańskie poszło na 
łup różnych Wojewodów i Carzyków, z któ­
rych. niektórzy uznawali zwierzchność Polską, 
jako to Wirykind w HawelbergUj podobno i

Mayn- 
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Maynfrid w Brandenburgu, i wszyscy Pomorscy 
Xiąźęta. Pretensye Kanuta odnowił Walde­
mar I. Łudził go Cesarz Fryderyk I. nadzielą 
oddania mu całey Słowiańszczyzny , co nie­
gdyś pod Kanutem była, a to dopóty, aż przy­
jechał na seym do Metzu, gdzie przymusił go 
do hołdu osobistego, i nadał mu Xięstwo i Wy­
spę Rugią, (R. 1162.) którą tenże Król za po­
mocą Sasów zawoiował. W tym czasie prze­
szła, zatym prawie cala Słowiańszczyzna nad 
niższą Elbą i Odrą w ręce Duńskie i Nie­
mieckie, oprócz tych kraiów, które ieszcze pod 
panowaniem Xiążąt Pomorskich Bogisława i 
Kazimierza Warćisławowiczów zostawały, lecz 
wnet i ci zostali Xiążętami Rzeszy Niemieckiey, 
gdy Cesarz Fryderyk E prześladuiąc wywoła­
nego Henryka Lwa Lubekę oblegał. Spusto­
szone przez tyle woien kraie Niemcami, Elan 
dryiczyckami i innemi osadnikami zaludniono, 
a tak i ięzyk Słowiański powoli w tamtych 
stronach wymarł.

(R. 1164.) Pogaństwo Pruskie zaczęło na 
padać tym czasem same granice Polskie. Ru­
szył Bolesław IV. z bracią przeciw niemu i 

dosyć
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dosyć szczęśliwie przyniewolił Prusaków do 
chrzęściaństwą, ale w rok potym odpadli zno­
wu od wiary i złupili (R. 1165.) Mazowsze i 
Kulawy. Obawa woyny Niemieckiey wstrzy­
mała broń Polskę i zemstę. Wysiał Boler 
sław IV, Wernęra Biskupa Płockiego do 
Akwisgranu dla uczynienia zgody, (R. 1166.) 
która po rożnych odwłokach przyszła do sku­
tku, gdy Cesarz od Kiażęt Szlęskich podbudzo- 
ny przestał na obietnicy zaspokoienia ich i na 
podarunkach pieniężnych, za co Wernerowi 
część relikwiy S. Henryka II. (Cesarza) i Zy­
gmunta (Króla) Burgundzkiego darował.

Wolny od troskliwości woyny z cesarzem 
Bolesław, obrócił oręż na wiarołomnych Pru- . 
saków. Woysko księżęce, próęz zwyczajnego 
ze. szlachty rycerstwa, zebranego w kraiach 
własnych, dopełnili bracia ze swoich udziałów. 
Pogaństwo nie śmieięc wyniść w pole do bi*  
twy, pokrywszy się w znąiomych przytułkach 
po Jasach i bezdrożach, inyśliło tylko, iakimby 
fortelem Polskie podeszło zastępy, Znaydo, 
wało się w obozie Bolesława czterech Prusa, 
ków znakomitszych, którzy dawszy dawniey
'> <Jowq, 

dowody wierności księżęciu , ziednali sobie 
ufność u niego. Użył ich księże za przewódz- 
ców ciągnienia, iako świadomych rodowitych 
kraiów. Tych Prusacy wielkiemi darami prze­
kupili, przez kilku zdrayców, którzy uciekłszy 
do obozu królewskiego; czynili się wygnańca­
mi i pokrzywdzonemi od własnych kraiowców, 
Mieysce i czas zdrady umówiono. Już Pola« 
cy wiele nieprzyiacielskiey ziemi napustoszyli^ 
kiedy przewodnicy owi naprowadzili ich na 
mieysca grzęskie i bagniste, które obszernych 
lęk i pastwik powabny czyniły pozór. Nakoło 
tych topielisk stały już pogotowiu według umo­
wy liczne Prusaków orszaki. Udawali przed 
naszemi zwodnicy, że na tych smugach znay- 
dować się miały liczne trzody i stada różnego 
dobytku: prócz tego wszystkie składy fantów 
i pieniędzy okolicznych, (R. 1167.) z niewiel, 
kę strażę bezbronnego gminu. Obłudne na­
mowy z chciwościę hoynego łupu wcięgnęły 
niebacznych na utaione zasadzki. Ledwo się 
Henryk księże Sandoinirski ze swoim udziałem 
pomknęł na owe ligawice, zwiedziony od prze­
wodników, że to bydź miała krótka przeprawa, 

wy pa-
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wypadła piechota Pruska na biedzących się w 
błocku, i gęste na nich oszczepy ze strzałami 
wypuściła. Ciężko było Polakom postąpić da­
ley, dla ogromney liczby nieprzyiacioł, a co­
fać się niepodobna dla bagnisk, gdzie ocięzo- 
ne żelazem konie i ludzie pospołu grzęźli. Z 
czoła i z boków potężnie nacierał nieprzyiacieł: 
z tyłu reszta woysk własnych, klęską i przy­
padkiem pierwszych pomieszana mieszała się 
sama, a kto ginącym braci chciał dać posiłek, 
sam szwankował, lub ginął, albo nieporządnym 
wpadaniem uchodzących mieszał. W tym roz­
ruchu wielu z naszych mieczem lub postrzała­
mi upadło: większa liczba w przepaściach po- 
nurzona, w trzęsawach grób znalazła. Hen­
ryk książę, mężnie biiąc się na czele, życie 
ze krwią wylał: cały prawie kwiat woyska Pol­
skiego zginął w tey nieszczęśliwcy wyprawie*  
Niedobitków książęta ledwo tz nieprzyiacielskiey 
ziemi do Polski uprowadzili, nie maiąc nawet 
czasu szukać i znaleść ciała braterskiego. Pru­
sacy zabrawszy łupy, bogom one swoie na 
dziękczynienie za zwycięstwo obyczaiem po­
gańskim poświęcili.

Kię-

(R. ii68-) Klęskę w Pruslech, iakiey Po- 
lacy nigdy ieszcze niedoznali, domowe niesna­
ski groziły ieszcze powiększyć. Ziazd z Bisku- 
pbw i Urzędników złożony zaspokoił kłótnie 
między Bolesławem IV. Kędzierzawym i Mie­
czysławem III. Starym dawno zaszłe, a Xię, 
stwo Sandomirskie i Lubelskie oddano Kazi­
mierzowi II., który dotąd własnego nie miał 
Udziału i podobno po legacyi Akwisgrańskiey 
z zakładu był wypuszczony. Nie miły był Po- 
lakom Bolesław IV., bądź dla niedolężności, 
bądź dla niepomyślności w rządzie państwa 
swego. Kiążęta Szląscy korzystaiąc z tego ia- 
wną rozpoczęli z nim woynę, a spustoszywszy 
Wielkopolską przymusili go do odstąpienia im 
zamków, które sobie był na Szląsku zostawił.

(R. 1170.) Potężna fakcya w ziemi Kra- 
kowskiey maiąc na czele Jaxę z Miechowa i 
Świętosława iakiegoś powstała na gnuśnego Bo­
lesława IV. a dla dumy i Brata iego Mieczy, 
sława równie nieńawidzaiac wzywała na tron 
Kazimierza II, Nie przyiął on tey ofiary od 
szlachty Krakowskiey i iey przywodzców, zgro. 
mi wszy mocno zuchwałość i niewdzięczność 

mai*
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malkontentów; że trafunkowe klęski biorąc zi 
osobiste panuiącego winy, a dobrodzieystwa 
iego i berło łaskawe w niepamięć puszczaiąc, 
przygody kraiowe gwałtownieyszym i szkodli­
wszym podstępkiem polepszyć umyślili. Tym 
sposobem rozsypała się wzniecona burza: kray 
do spokoyności powrócił. Bolesław IV. Kę­
dzierzawy dnia 23. Października r. 1173- do­
mierzył życia, maiąc lat 46. wieku swojego, a 
panowawszy około 25. Przed zgonem uczy­
nił testament, którym dziedziczne Xięstwa Ma­
zowieckie i Kuiawskie zostawił trzynastoletne- 
mu Synowi Leszkowi pod opiekę Kazimierza 
iako dzielnicę własną, gdyż rząd całego pań­
stwa z ustawy Bolesława III. Krzywoustego 
przy naystarszym bracie zawsze miał pozosta­
wać. Przydany był w tymże testamencie wa­
runek, że gdyby Leszek umarł bez potomstwa, 
tedy dzielnica iego ma się dostać prawem dzie­
dzicznym opiekunowi. Za panowania Bolesła­
wca, dla rozrodzonych Piastów, a dla mocy i 
bogactw prywatnych obywatelów, poczęła się 
osłabiać Monarchia przez narodowe ziazdy, 
z książąt pokrewnych i szlachty możnieyszey 

skła-
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składane, które władzę sobie obierania Monar­
chów, stanowienia lub odmiany praw przywła­
szczając , powoli naród do rządu arystokraty­
cznego sposobiły. Ustał też tytuł królewski, 
dawniey od d^stoieństwa maiestatu, i iedności 
państwa nie rozdzielny.

ZA PANOWANIA,
dzielnicy Xiążąt Wielkopolskich.

Mieczysław III. Stary.

Częste odmiany domów panuiących, wszędzie 

po wszystkich kraiach otwierały powoli drogę 
do elekcyi dziedziczney lub wolney. A. tak 
działo się to i w Polszczę. Mieczysław TTI. 
Stary nastąpił z woli oycowskiego testamentu 
na tron Polski, lecz nie długo na nim pano- 
wał spokoynie. Nowy Monarcha czyli przez 
zemstę dawney nienawiści, czyli chciał w pier­

wsze
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wszc kluby osłabiony wprawić iedynowładność, 
rozpoczął panowanie od gwałtów, okrucieństwa 
i niesprawiedliwości. Pochopny sam do złego, 
przybrał sobie rade z ludzi drapieżnych i bez­
bożnych. Głową tey rady był nieiakiś Hen­
ryk Kietlicz, rodem z Luzacyi, z powiatu Bu- 
dysyńskiego, którego Mieczysław osadziwszy

Krakowie, sędzią prowincyi i gubernatorem 
postanowił. Prócz włożonych na szlachtą i 
gmin nowych, a dawniey niezwyczaynych po­
datków, pod pozorem darowizny, umyślił ko­
rzystać z samych sądów. Ustanowieni po pro- 
wincyach, a mianowicie ziemi Krakowskiey, 
niesłychani w kraiu instygatorowie, czyli iak 
na ów czas nazywano słu i eb n i c y, (urząd do 
utrzymania cichości i porządku zdolny, gdyby 
go na łupieztwo nie obrócono) , napełnili 
prowineye zdzierstwem, potwarzami i pozwa­
mi- 1’rawo siąźęce, nazwane leśne, eksekwo- 
wano w nayściśleyszym sposobie. W lesistym 
ieszcze na ów czas, a dla małości wiosek i 
miast nie ludnym kraiu, pełno było rozmaite­
go zwierza. Kto tak szkodniczego pszczołom 
niedźwiedzia, lub inne iakowe zwierzą ubił, 

ciągnął*  

ciągnęli go ci oprawcy do sądu, iakoby wino. 
Waycę obrażonego maiestatu, kędy się opłacać 
musial karą pieniężną, nazwaną sedemna- 
ste, siedmdziesiąt grzywien wynoszącą. Z 
części tych pieniędzy skarb korzystał: resztą 
drapiestwo służebne rozrywało.

Chęć gospodarstwa, budowy i zaludnienia 
wiosek, była powodem prywatney szlachcie 
do pomnożenia ich 'osadnikami. Wdzierało się 
Wszędy nasadzone szpiegarstwo , donosząc są­
dowi, kto i iakim ludem wioski swoie osadzał. 
Zapozwany dziedzic, ieśli wolnego człowieka 
na uprawę gruntu dostał, karano go, że wol­
ność odbierał, i poddanym czynił: ieśli podda­
nego, nieuchodził także kary, iakoby nad cu­
dzym chłopem państwo sobie przywłaszczał. 
Bałamuciły nie wprawną ieszcze do prawnych 
wybiegów prostotę wykręty chytre , a mnie­
mane przewinienie opłacało się siedmdziesiąt 
grzywnami. Żydowska chałastra, zdawna po 

kraiu zagnieżdżona, znaydowała u tegoż-sądu 
przed aynego wsparcie i obronę. Naymnieysza 
krzywda uczyniona iey od żaków szkolnych, 
karana była w ródzicach wzmiankowaną summą.

Teyże
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Teyże winie podlegali, do których się, cudze 
bydlę przybłąkawszy, dla niewiadomosci czas 
nieiaki przetrwało s udawano to za kradzież. 
Kto nie miał czym zapłacić, posyłano go na 
kopanie kruszców.

Postępowało daley okrucieństwo. Gdy przy­
chodziło płacić winy, brakowali pieniędzmi Mo- 
netarze. Był bowiem zwyczay taki i w Pol­
szczę w owym wieku, iaki i w Czechach i 
wszędzie w całym sąsiedztwie, że monetę co 
rok przetapiano, a kto nie miał nowey monety 
przetapianey, od którey Znaczna płaciła się 
uyrna, srzeblo swole podług wagi tylko i we- 
wnętrzney wartości w handlu mógł wydawać. 
Kiedy obwiniony chciał się wykupić od kary, 
co mu dozwolono było, powinien był zapła- 
cić winę w monecie bieżącey tegoroczney, a 
gdy takiey nakupił u wexlarzów, nie przyy- 
mowali iey Monetarze, lecz zhdawali mu sfał­
szowanie pieniędzy albo przechowywanie wy-. 
wolaney starey monety. Grabiono mu rzeczy 
i zabierano go na męki i więzy. Takowym, 
gwałtom nawet i duchowni podpadali, tracąc 
częstokroć życie na mękach, aby po ich śmierci 

dobra
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dobra i dochody na skarb publiczny lub na 
osobisty zysk rozrywały się. Do złości pry. 
watney i łakomstwa niegodziwych sędziów, z 
ich głową Kietliczem przystąpiła sroga polityka 
samego Mieczysława, który postrachem tylko 
chcąc panować, przedsiębrał różne śrzodki, do 
potłumienia możnieyszey w narodzie szlachty, 
aby w obfitości maiątkow zaufana, wdzieraiąc 
się w rządy, mocy monarchiczney nie słabiła, 
podziałem oney z panuiącym. Jakoż od czasu 
rozdziału państwa na ' różne głowy , poczęła 
się wzmagać arystokracya: książęta w mniey- 
szey u poddanych powadze' zostawali, przez 
naśladowanie dżwigaiących się w sąsiedzkich 
Niemcach przykładów; gdzie moźnieysi hra­
biowie, margrabiowie, lub innych nazwisk na­
dworni niegdyś cesarzów urzędnicy, przyszedł­
szy do dostatków i potęgi, powoli się do udziel­
nych państw, słabością rządzących, i elekcya- 
mi onych przysposabiali. Mieczysław chciał 
bydź istotnym Monarchą. Zmierzał on naywię, 
cey do ziemi Krakowskiey, możnieyszy nad 
inne prowincye w maiętną szlachtę i ducho- ’ 
wieństwo, która iuż i dawniey Bolesława Kę- 

dzier-
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dzierzawego złożyć z Monarchii zamyślała, da- 
i^c pochóp narodowi do rządu republikańskiego.

Gedeon (Getka), Biskup nie mogąc dłużey 
patrzeć na takie bezprawia, odważył się na­
pomnieć xiąźęcia, że przez zaufanie niegodnym 
Służalcom niszczy poddanych, i przestaie bydź 
Synem Oyczyzny. Przełożył tę prawdę Biskup 
pod zasłoną, allegoryczną. Wniosła do sądu 
xiąźęcego niewiasta iakaś, od Getki posłana w 
odzieniu żałobnym, mniemaną skargę na syna, 
iakoby on maiąc poleconą sobie od niey straż 
trzody, oddał ią do pasienia ludziom naie- 
mnym; a przez tych niedbalstwo cały ten do­
bytek wilcza wściekłość podusiła. Przez matkę 
oznaczała się ziemia Krakowska, przez syna 
książę, przez trzodę obywatele, przez naiemni- 
ków rada iego, przez wilków zdzierstwa i uci­
ski. W tym łagodnym upomnieniu , padała 
naywiększa wina na wybranych poradników, i 
poruczony ich drapiestwu naród: wszakże się­
gała ona i panuiącego, że złoczyńców wybrał. 
Nie pomogła przestroga biskupia: rozsądził 
Mieczysław sprawiedliwie krzywdę allegory­
czną matki: ale w- rzeczy samey nie przestał 
• - - cie- 

ciemiężyć ziemi Krakowskiey. Owszem wywi 
niońa z powłoki prawda , utworzyła biskupo­
wi nieprzyiacioł. Przedsięwziął książę wygnać 
go z kraiu, a stronników iego śmiercią ukarać, 
iakoby to z prywatney ku niemu niechęci po­
chodziło. Krzywda biskupia z publicznym ucie­
miężeniem złączona zrobiła taiemny na Mie­
czysława III. spisek, a w którym na czele był 
Gedeon Biskup i Stefan Woiewoda Krakowski 
Wyprawiony do Sandomierza z innemi Gedeon 
ofiarował berło Kazimierzowi II. i skłonił go 
na koniec do obięcia rządu mimo wstręt, co 
od tego pokazywał. Przyiechał Kazimierz II. 
do Krakowa w nielicznym towarzystwie dwo­
rzan, otworzono mu bramy miasta, a nawet i 
żołnierze Mieczysława III. przystali do niego 
i poddał mu się zamek z całą prowincyą, gdy 
się powszechny głos rozlegał, że iest wybawcą 
ludu z niewoli.

i
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ZA PANOWANIA.
Dzielnicy Malopolskiey w dziedziczney 

prawie elekcyi, częstokroć sprzeczney 
i przez dzielnicę Wielkopolską prze- 
rywaney.

Kazimierz II. Sprawiedliwy.

(jdy Kazimierz II. na tron wstąpił, (R. 1173.) 
uiechał Mieczysław III. Stary do Wielkiey- 
polski, a tam złożywszy radę Wielkopolanów 
umyślił opierać się Małopolanom. Znaiąc wię­
kszość sił strony przeciwney, wcześnie starał 
się o obcą pomoc u zięciów swoich Sobiesła­
wa Xiąźęcia Czeskiego, Fryderyka Lotaryńskie- 
go, Bernarda Saskiego z domu Anhalt, lecz 
zamysły iego niespodziany przerwał wypadek. 
(R. 1 179.) Otton Syn naystarszy iego podniósł 

broń 

broń z przyczyny, że młodszym braciom z 
inney matki zrodzonym naylepsze wytykał wło­
ści, a Wielkopolanie niby brzydząc się Otto­
na postępkiem, poddali się Kazimierzowi II. 
smakuiąc sobie raczey w słodszym panowaniu 
iego, albo bardziey ieszcze w moźnowładney 
swobodzie. Pomeraniie obie w tym zakłóce­
niu zbuntowały się znowuż, szukaiąc dawney 
wolności. Nie przyiął Kazimierz II. całey 
Wielkieypolski, lecz zostawił ią w ręku naieź- 
dnika Ottona, przestając na Gnieźnie, które 
to miasto iako stolicę państwa dla siebie wy­
łączył, a Pomeranią dalszą czyli Słupską od­
dał w lenne Xięstwo Bogusławowi Synowi War­
cisława I. zięciowi Mieczysława III., bliższą 
zaś czyli Gdańską (Marchią Gdańską) Sambo­
rowie krewne mu Zyrosława. Takim więc spo­
sobem ubezpieczony od północy i zachodu, 
gdy zięciowie Mieczysława III. do pomocy 
wezwani własnemi sprawami zatrudnieni byli, 
obrócił Kazimierz baczność i oręż na Ruskie 
kraie, zabrał tu Brześć, Włodzimierz i Prze­
myśl , a żeby tym spokoyniey mógł wewnę­
trzny w kraiu porządek podźwignąc , ugodził 

z w a- 
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zwaśnione Xiążęta Szląskie. Mieczysław I. Ra­
ciborski bowiem o nierówny dział Szląska ura­
żony na Bolesława Wysokiego wespół z Jaro­
sławem naystarszym iego Synem przez po­
wtórne Oyca małżeństwo skrzywdzonym wy­
gnał go z Wrocławia i do ucieczki z kraiu 
przymusił, a wtedy i trzeci Brat Konrad po­
rzuciwszy stan duchowny o część swoię zaczął 
się upominać. Nastąpił za pośrzednictwem Ka­
zimierza II. nowy pędział, a Monarcha Polski 
darował nawet Bitomską i Oświęcimską ziemię 
w zagrzaniu godowniczym Mieczysławowi I. 
Raciborskiemu. Potrzebowała Polska zewnę- 
trzney spokoyności dla naprawy wewnętrznych 
zbytków i bezrządu. Swobody gminowładztwa 
w czasie pogańskim zatarła przemoc moźniey- 
szych, którzy nabywszy dzierżawy swoie orę­
żem i mocą, rozumieli się bydź udzielnemi 
panami, zwłaszcza gdy oprócz woienney po­
sługi żadnych innych niepełnili za wprowadze­
niem feudalnosci obowiązków. Za napływem 
różnego barbarzyństwa w Europie po upadku 
państwa Rzymskiego wszędzie feudalność we­
szła we zwyczay, gdyż niedostatek pieniędzy, 

nie 

--
nieumietność gruba narodów , naiazdy wzaie- 
mne, niepodobieństwo utrzymania woysk sta­
łych i porządku, tak panuiących iako i podda­
nych nieodbitą koniecznością wiodły do ta­
kiego urządzenia kraiów. Feudalne rządy w 
Polszczę w kluby dzielney Monarchii wprawił 
był Bolesław Chrobry, a lubo po śmierci iego 
różne przypadki nadwątlały ustawy od niego 
uczynione, iednak i Bolesław III. Krzywousty 
równy męstwem i obrotem naddziadowi mógł 
podźwignąć znowu karność i posłuszeństwo 
pod gnuśnym panowaniem Oyca, po rozruchach 
z ucieczki Bolesława Śmiałego wynikłych nad­
werężone. Teraz zaś wszystko wcale inszą 
wzięło znowu postać. Podział władzy zwierzch- 
niczey zmnieszył powagę panuiących. Szlachta 
nauczyła się nie bydź posłuszną i zysków upa­
trywać prywatnych, a maiąc wspólny interes 
w powiększaniu ztąd maiątków i władzy, brała 
się do spisków i rozruchów. Władysław II. 
Mieczysław III- przypłacili utratą berła zamia­
ry rozszerzenia powagi zwierzchniczey , lubo 
śrzodki naganne, których używali, zdaią się nie- 
iakoś usprawiedliwiać ich przeciwników. Złe 

z 
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z umnieyszenia władzy naywyższey wynikaięee 
poszło daley. Przywłaszczała _sobie‘ szlachta 
tnożnieysza prawa rozmaite maiestatu, a tak 
ciemiężyła lud po wsiach i miastach wymaga­
niem koni do podwód, iakby na służbę publi­
czny. Częste podrożę Monarchów dla odpra­
wienia sędów i innych potrzeb rzędowych wy­
magały tego, żeby włościanie i miasta zastę­
powali ich potrzeby bez zapłaty dodawaniem 
żywności przeieźdżaięcym. Pyszne przemo­
żnych obywatelów z licznemi służalców orsza­
kami przeiazdy wyciskały na kmieciach też sa­
me powinności: ,a w przypadku niesłuchania, 
silne łotrostwo gwałtem gmachy i stodoły od- 
biiało, nieszczędzęc zarobionego potem maię- 
tku. Nie mnieysze stan duchowny od tychże 
drapieżców znosił bezprawia, ruchomość i 
wszelkie iakiekolwiek zbiory zmarłych bisku­
pów, szarpały się przez mocnieyszych, albo 
się na skarb ksiyzęcy, z pokrzywdzeniem świę­
tości i pokrewieństwa zabierały. Należało po­
prawie te niegodziwości, lec? roztropność ka­
zała ułagodzi# dla pewnieyszego skutku z in- 
ney miary tez same umysły, aby na sprawie­

dliwość 
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dliwość publiczny nie sarkały. Mieczysław stary 
opanowawszy Monarchię, starał się zniszcze­
niem i poniżeniem rycerstwa umocnić tron 
absolutny. Ziawiły się za niego nowe na szlach­
tę nałożone daniny, podatki, cła, i inne cię­
żary, albo wskrzeszone*  dawnieysze, ustanowio­

ne sędy po prowincyach, przemocy tylko lub 
łakomstwem sprawowane. Namnożyło się 
szpiegów i instygatorów, ludzi pospolicie po­
dłych i najemnych, którzy częstokroć sarnę nie­
winność dla zysków własnych ciemiężyli. Te 
wszystkie wady naprzód poznosiwszy Kazimierz, 
a sprawiedliwość W swoie kluby wprawiwszy, 
i powinności rycerstwa pomiarkowaniem okre­
śliwszy , przystępił do naprawy publiczniey- 
szych nierzędów, Nakazał do Łęczycy ziazd 
powszechny. Była to pierwsza epocha seymów 
naszych prawodawczych, a razem wolności sta­
nu rycerskiego. Duchowieństwo, iako w owym 
czasie samo tylko piśmienne , a pierwsze w 
radzie Monarchów, czyli senacie, z powołania 
i z nauki mieysce trzymaięce , przodkowalo 
temu ziazdowi. Przybyli na czas umówiony 
1 arcybiskupem Gnieźnieńskim Zbisławem, bi­

skupi 
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skupi Gedeon Krakowski, Zyroslaw Wrocła­
wski, Cherubin Poznański, Lupus Płocki, Onolf 
Kuiawski, Gaudency Lubuski, Konrad Kamiń­
ski. Wezwany tamże Bolesław księże Szląski 
na Wrocławiu z innemi książętami Polskiemi 
Leszkiem Mazowieckim, Ottonem Poznańskim, 
i szlachtą dla przyięcia i potwierdzenia ustaw. 
Biskupi dla większego -wrażenia w odzienie ko­
ścielne przybrani, ogłosili ludowi kilka wyro­
ków, które ażeby tym ściśley zachowane były, 
klątwy duchowne na przestępnych włożyli. 
Ogłoszone prawa znalazły powszechną u wszy­
stkich pochwałę. Wyprawieni natychmiast po­
słowie do Rzymu ze stanu duchownego i świe­
ckiego od Monąrcliy, znalazłszy papieża Ale- 
xandra III. w Tuskulum, otrzymali od niego 
potwierdzenie uchwał Łęczyckich , Monarchy, 
biskupów i rycerstwa pieczęciami ztwierdzo- 
nych. Napisał Papież list do Kazimierza, 
chwaląc iego pobożność, a swoią powagą du­
chowną większey mocy tym ustawom dodaiąc.

Była ieszcze inna przyczyna tegoż posel­
stwa nie mniey ważna. Kazimierz II. pragnął 
zabezpieczyć następstwo dzielnicy swoiey na 

tron 
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tron, zagradzaiąc one starszym Kiążąt Polskich 
liniom. Chociaż bowiem Kiąźęta Szląscy wy- 
rzekli się byli prawa swego do tronu, iednak 
odnawiali niekiedyś pretensye, a zrzeczenie 
ich służyło bardziey linii Xiążąt Wielkopol- 
skich, niż Kazimierzowey. Papież Alexan- 
der III. przychylny żądaniom Kazimierza II. 
iako i wdzięczny za to, iż nie mięszał się do 
rozerwania kościoła , gdy Cesarz Fryderyk I. 
Antypapów Rzymowi narzucał, zniósł ustawę*  
Bolesława III. Krzywoustego, na mocy którey 
panowanie zwierzchnicze przy naystarszym sy­
nu bydź miało i potwierdził elekcyą Kazimie­
rza, żeby ani iemu, ani potomstwu testament 
oycowski nie czynił przeszkody.

Lubo takim sposobem ustanowił się nie- 
iakiś porządek w Polszczę, atoli nie zagrodzo­
no drogi dalszemu rozszerzaniu się możno­
władztwa. Linia Wielkopolska nie przestawała 
rościć pretensyi do tronu, odzywali się zno- 
wuż. i Szlązacy z swoią bliższością, a tak po­
kóy nie mógł trwać długo. Odzyskał Mieczy­
sław III. Stary Wielkąpolskę, połechtawszy się 
z Synem swoim Ottonem za pomocą zięcia 

swego 
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swego Bogusława Xiążęcia Szczecińskiego, gdy 
Kazimierz II. Sprawiedliwy na Rusi się ba­
wił i do dawnego posłuszeństwa Brześć i 
■Halicz przywracał. Nie dosyć na tym, pod­
burzył Mieczysław III. Szlęzaków i Cesarza 
Fryderyka I. (R. II83-) na Kazimierza II. i 
wyłudził od Leszka Xiążęcia Mazowieckiego 
Syna Bolesława Kędzierzawego zapisy na Ma­
zowsze w przypadku zęyścia bezpotomnego ze 
świata. Spełzły iednak wszystkie te zamachy, 
(R. 1184.), bo Leszek poznawszy, że Mieczy­
sław III. iuż za życia iego chciał panować, 
zrzucił się z tych zapisów i potwierdziwszy 
ustawę Oyca swego, zapewnił powtórnie nastę­
pstwo i dziedzictwo Kazimierzowi II. Niem­
ców domowe i inne zatrudnienia wstrzymały 
od naiazdu Polski, a tak przeminęła cała ta 
burza, ale gdy Kazimierz II. na tę stronę 
obrócił swą baczność, rozruchy w Haliczu spro­
wadziły Węgrów na Ruś. Otruli Rusini Mści- 
sława Jarosławowicza Xiążęcia Halickiego, a 
wezwali na tron Brata iego Włodzimierza, któ­
ry Romana Mścisławowicza wychowańca i sie- 
strzeńca Kazimierza II. wygnał do Węgier.

Bela 

Bela III. Król Węgierski zaś zamiast dania 
mu pomocy 'osadził na tronie Halickim syna 
swego Andrzeia. (R. 1185.) Kazimierz II. dla 
uchwały powszechney wyprawy do ziemi świe- 
tey zgodził się z Węgfami, maiąc skąd inąd do 
czynienia. Po śmierci Leszka Mazowieckiego 
odziedziczył Mazowsze i Kujawy,

(R. u 87-) Nie długo trwało panowanie 
Węgrów w Haliczu. Włodzimierz Jarosławo- 
wicz uciekłszy z więzienia z Węgier zaczął 
Polskie i Węgierskie naieżdźać włości. Wy­
słał przeciw niemu Kazimierz Mikołaia Woie- 
wodę Krakowskiego, a przymusiwszy go do 
pokory, darował mu winę iako krewnemu, a 
po tey wyprawie w powtórney Węgrów z Ha­
licza przez tegoż Mikołaia wygnał i temuż 
Włodzimierzowi iako Xięstwo Polszczę hoł­
dujące oddał. Urażony. Bela III. chciał się 
'pomścić, ale nie dozwoliły mu tego kraiowe 
okoliczności, przechody wóysk Fryderyka I. 
do ziemi świętey i klęski Chrześcian tamże po- 
niesione. Stanęło więc zawieszenie broni na 
trzy lata. Utrzymywał odtąd Kazimierz II. po­
wagę swoię na Rusi, ale gdy tam bytność iego 

była
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była dla rozsadzenia sprzeczek Xiążąt Ruskich 
potrzebna, (R. ligi.) tym czasem Mieczy­
sław III. udaiąc, że Kazimierza II. na Rusi 
otruto, przyiechał z synami do Krakowa i stra­
cone opanował powtórnie berło. Przyięto go 
wspaniale i z ochotą. Tylko dway Bracia Pełka 
Biskup Krakowski i Mikołay Woiewoda i Het­
man zamek przed nim zawarli. Uwiadomiony 
o zdradzie Kazimierz zgromadził, ile mógł, 
ochotników, ściągnął posiłki od Xiążąt Ruskich 
hołdowników swoich, iako to Włodzimierza 
Halickiego, Romana Włodzimierskiego i Wsze- 
wołoda Bełzkiego i zbliżył się do Krakowa. 
Ledwo się pod tym miastem okazał, zbiegło 
się do niego rycerstwo z wieśniaczym gminem, 
narzekaiąc na zdradę i oszukanie od moźniey- 
szych. Pierzchnął Mieczysław III. i Syn ie­
go Bolesław poddał zamczysko drewniane prze­
ciw Krakowskiemu zamkowi na prędce dźwi- 
gnione. Nie długo potym stanęła zgoda mię­
dzy Kazimierzem II. i Mieczysławem III. 
Tenże bowiem bardziey łaskawością, niż orę­
żem zwyciężony przestał na swoim udziale, a 
żadnym nie dał się więcey nakłonić namowom 
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do szkodzenia Bratu swemu. Zaspokoiony ze 
strony Wielkieypolski Kazimierz II. upatrzył 
porę do powściągu naiazdów barbarzyńskich od 
Prusaków i Jadźwingów. (R. 1192.) A po zwy­
cięstwie Jadźwingów na Podlasiu czyli Polesiu 
obrócił baczność na Węgrów, z któremi koń­
czyło się przymierze. Stanęła zgoda w Starey 
Wsi na Śpiźu: (R. 1193.) żeby Tatry góry gra­
nicą obu Narodów, iak z dawna, były.

(R. 1194.) Niedługo potym umarł Kazi­
mierz II. rażony apoplexyą , albo iak drudzy 
clicą z trunku miłosnego", któren mu zadała 
kobieta, chcąc go w nierządzie usidlić. Zosta­
wił z Heleny Wszewołodowney Xiężniczki Beł- 
zkiey dwuch Synów Leszka nazwanego Białym 
dla białych włosów i Konrada szczep Xiążąt 
Mazowieckich. Był Kazimierz II. w gniewie 
pomiarkowany, łaskawy i na urazy niepamię­
tny : dał dowód tey cnoty w młodszym ieszcze 
wieku, kiedy graiąc w kości z iakimciś Janem 
zniewagę wyciętego sobie policzka wspaniale 
darował. Sprawiedliwość iego oddanie bratu 
księstwa Wielkopolskiego i zniesienie zbytków 
kraiowych zaświadczają. Nie zbywało mu na 

mężnym 



536

mężnym sercu w bitwach, a na roztropności 5 
dowcipie w kierowaniu interesów publicznych. 
Kochali go syroi i obcy: te zaś wszystkie przy*  
mioty duszy zdobiła nadto powierzchowna ciała 
postać z urody i wzrostu. Duchowieństwo za­
konne z iego hoyności otrzymało fundusze W 
Suleiowie, Płocku i Koprzywnicy: a świeckie 
w Krakowie na Klepaczu. Poskromił w mo- 
źnieyszych dumę i przemoc ; atoli miarkuięG 
rząd monarchiczny oycowskiemi względami po­
znosił z rycerskiego stanu wiele danin i cięża­
rów, które nań chciwbść Mieczysława włożyła.

Leszek V. Biały,

Aż do Kazimierza II. Sprawiedliwego trwała 

, nieiakaś jedność monarchii, gdyż mimo burzy 
przemiiaięce i wciskanie się moźnowładzców 
do rzędu, wszelako ieszcze nie tak zdrobniana 
powaga panuięcey zwierzcłiności utrzymywała 

iakieś 
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iakieś takieś pierwszeństwo, ale teraz gdy każdy 
Xiężę udzielnym prawie bydź się rozumiał, 
wychodziło posłuszeństwo poddanych z kluby 
co raz bardziey. Wprowadzona z potrzeby 
przez Kazimierza II. elekcya, podział państwa 
i tak uszczuplonego między Synów małoletnich, 
słabe rzędy opieki i zakłócenia dworskie utoro­
wały drogę do zupełnego powagi zwierchni- 
czey tak w Polszczę samey., iako i na Rusi 
schyłku.

Za staraniem Pełki Biskupa Krakowskiego 
obrano Kiężęciem Krakowskim i Monarcha 
Leszka Białego, odsunęwszy od berła drugich 
dzielnic Xiężęt, a mianowicie wdzieraięcych 
się na tron Mieczysława III. Starego Wielko- 
polskiego i Mieczysława I. Raciborskiego Xię- 
żęcia. Dla małoletności zaś przydano Leszko­
wi Białemu pod opiekę Matki Heleny rządców 
Mikołaia Woiewodę i pełkę Biskupa Krakow­
skiego. (R. 1196.) Nie uspokoił się na tym Mie­
czysław III. Przyszło do rozlania krwi. W 
bitwie nad Mozgawę zostało krwawe zwycię­
stwo przy Małopolanach. (R, 1199.) Ale czego 
mocę nie dokazał Mieczysław III., tego do-
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piął przez obłudę, korzystając z niezgody mię­
dzy Xiężną Helenę i opiekunami. Ustąpiła 
mu Xiężna za wielkie obietnice Krakowa i 
przeniosła się z Synem do Sandomierza. Ale 
gdy Mieczysław III. nie dotrzymał słowa, 
(R. 1201.) Mikołay Woiewoda Krakowski wierny 
Kazimierza II. przyiaciel przywrócił na tron Le­
szka Białego. Zamiast wdzięczności znalazł 
dawne u Xiężny Heleny niechęci. Zgodzili się 
przeciwnicy na wygnanie iego. Uprzedził icli 
sam.Uiechał bowiem dobrowolnie do Mieczysła­
wa TTT. i otworzył mu drogę do Krakowa. A 
tak po trzeci raz osiadł na tronie Mieczysław III. 
Stary, któren iuź aż do śmierci posiadał. Umarł 
w Kaliszu, gdzie był pochowany w kościele 
S. Pawła od siebie ufundowanym. Ten kościół 
zaś od starożytności popsuty do Kollegiaty 
Panny Maryi przeniesiony został.

Po śmierci Minczyslawa HI. nie ustały nie­
zgody. Większość głosów zapraszała Leszka
Białego na tron, ale Mikołay Woiewoda Kra­
kowski sprzeciwiał się temu dopóty, aż waru­
nek włożono, żeby Leszek Biały oddalił od 
siebie Goworka Woiewodę Sandomirskiego.

Niech-

“ 539
Niechciał tego uczynić Leszek, chociaż go Go- 
worek sam o to prosił. A tak został Xiąźe- 
ciem Krakowskim Władysław HI. Laskonogi 
Syn Mieczysława HI. z przyzwoleniem na to 
samego Leszka Białego, lubo Konrad Brat 
młodszy iego niechętnie na to przystawał.

Władysław III. Laskonogi.

VVkrótkim panowaniu iego pokazało się ia- 

wnie, iak bardzo podupadła była powaga tro­
nu i całego Narodu. Xiążęta Szląscy podzie­
leni po śmierci Konrada Laskonogiego ■ Xiąże- 
cia Głogowskiego- na dwie dzielnice panowali 
w swoich udziałach prawie udzielnie , tak iak 
Leszek Biały z Bratem Konradem w Sańdó^ 
mirskim i w Mazowszu. Pomorscy Xiążęta 
korzystaiąc z tych zakłóceń uchylali się z pod 
władzy. berła Polskiego , równe z Xiążętaini 
Wielkopolskiemi maiąc siły , gdyż ci wydzie-
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raniem sobie dziedzictwa po Oycu nawet i tyie 
nie mieli mocy, iak z obszerności dzierżaw 
swoich mieć byli powinni.

Na Rusi Roman Xiążę Włodzimierski, zo­
stawszy z woli Opiekunów Leszka Białego Xią- 
źęciem Halickim r. 1196. zapragnął nie tylko 
niepodległości od Polaków ale i samowładztwa 
na całey Rusi. Podbijał on Litwę, a gdy wi­
dział, że Leszek Biały nić przyiął korony, po­
gardziwszy (R. 1204.) nim zupełnie, zaczął na­
jazdy swoie aż pod sam Sandomierz zapędzać, 
i Lublina dopominać.się, niby za szkody swoie 
na woynie poniesione. Zwyciężył Romana 
pod Zawichostem d. 19. Czerwca (Pi. 12Ó5.) 
Krystyn Woiewoda Płocki, ale lubo to zwy­
cięstwo raczey na Ruś zaprowadzić miało broń 
Polską, skończyła się cała korzyść na zaspo- 
koieniu napaści, a gdy Władysław Laskonogj 
niepodobał się duchowieństwu, powoli zamiast 
o Haliczu, bardziey o Krakowie myśleć poczęto.

Leszek

Lesz, e k V. B i a { y.

Dopiero po śmierci Mikołaia Woiewody Kra- 

- kowskiego, (R. 1207.) powrócił Leszek Biały do
Krakowa za staraniem Pełki Biskupa Krako­
wskiego. Uiecliał Władysław Laskonogi do 
Poznania i ustąpił mu dobrowolnie bez rozla­
nia krwi berła. Obiąwszy zaś państwo w Kra­
kowie oddał Leszek Konradowi Bratu swemu 
Mażowsze i Kujawy, zostawiwszy sobie wła­
ściwą Małopolskę z Sieradzkim i Łęczyckiem 
i z Pomeranią Gdańską^, którą dla odległości 
dał pod władzę Xiążęcą Świętopełkowi.

(R. 1214.) W tych ustawicznych podzia­
łach i walkach W ęgrzy na nowo do Rusi brać 
się poczęli po śmierci Romana. Wezwany bo­
wiem od niezgodnych Rusinów Andrzey II. 
Król Węgierski, aby im dał na tron syna Ko- 
lomana, nietylko tegoż syna w Haliczu na tro­
nie osadził, ale i Leszka Białego skłonił groźbą 
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i powagą, papieską, ie temuż nowemu królowi 
Halickiemu'Córkę Salomee zaręczył. (R. 1215.) 
Lęcz i to królestwo Węgierskie na Haliczu 
nie długo trwało. Gdy bowiem Koloman odra- 
ził lud od siebie przez gwałtowne nawracania 
onegoż • do obrządku Łacińskiego , Mścisław 
Mścisławowicz znalazł wkrótce sposób do opa­
nowania Halicza. Po zniesieniu posiłków Wę, 
gierskich i Polskich dobył on miąsta i sam Ko. 
loman z żoną małoletnią dostał się w piewolą, 
z którey we dwa lata potym był wypuszczony, 
(R, 1217.) gdy pokóy na tym stanął, ie An- 
drzey naymłodszy, Królewicz Węgierski, miał 
poiąć za żopę Córkę Mścisława małoletnią i z 
nią w posagu otrzymać Nięstwo Halickie. Ale 
i ta ugoda nie ze wszystkim przyszła do sku­
tku, Andrzey II. bowiem Król Węgierski 
odieżdzaiąc do Palestyny, nietylko insze uczy­
nił rozrządzenia bezskuteczne; ale na reszcie 
i temuż synowi swemu za zezwoleniem Pa­
pieża Córkę króla Ormiańskiego Leona zaślu­
bił. Nie pozostało więc Węgrom na Rusi nic, 
iak tylko próżny tytuł z pierwszych usiłkóty 
iuź do herbów przyięty. A tak gdy na Rusi 

znikała 

znikała powoli powaga Polskich Monarchów, 
zaczęła i na północy słabieć potęga Narodu.

Tym czasem bowiem, gdy Halicz obcemu po­
dlega berłu, poczęło słabieć Mazowsze. Konrad 
książę Mazowiecki dał stracić Krystyna wo- 
iewodę, kazawszy go pierwey'oślepić we wsi 
Kowalach. Przyczyną tego okrucieństwa było 
swobodne młodego książęcia strofowanie o dzi­
kie i sprosne obyczaie. Lecz wzięto za pre­
tekst mniemaną woiewody ambicyą do opano­
wania Mazowsza, i zrobienia z prowincyi udziel­
nego księstwa. Jan Czapla prałat Płocki, kan­
clerz i faworyt Konrada stanął na czele nie- 
przyiacioł Krystyna, i nie mogącego się oprzeć 
wielości rzucanych potwarzy, o śmierć hanie­
bną przyprawił, którey sam potym doświadczył. 
Rzecz prawdziwa, że ten mąż dzielny i możny, 
opiekun naprzód książęcy i sprawca dla niego 
przyznania Kuiaw z Mazowszem, potym zwy­
cięzca Romana pod Zawichostem, a szczęśliwy 
Prusaków, Litwy, Jadźwingów i inney dziczy 
pograniczney pogromca, tyle sobie sławy po­
zyskał, że go kraiowcy wielkim woiewodą, a 
pogaństwo bożkiem Polskim nazywało. Po­

tęga 
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tęga sprawiła mu zazdrosnych i zgubę nie­
wczesną, zguba klęskę dla kraiu.

(R. 1217.) WiarołomniPrusacy bałwochwalcy 
od pogramiciela uwolnieni rzucili się do broni 
teraz z taką natarczywością, iż zburzywszy CheŁ 
mno i więcey niżeli 250 kościołów i. kaplic aż 
ku Płockowi stolicy Mazowieckiey zagony pu- 
szczali. Podniosło się pogaństwo w taką du­
mę, ż.e wyprawiało swoich posłanników do Kon­
rada, domagaiąc się koni i szat rozmaitych, a 
gdy on ze skarbu swoiego dostarczyć tych da­
rów niemógł, zaprosiwszy gości na ucztę, brał 
im konie i z sukien ich odzierał, aby chciwość 
naieźdniczą ułagodził. Chrystyan Biskup Pruski 
poradził Konradowi ustanowić duchowną mili, 
cyą na wzór Kawalerów mieczowych, którzy 
dosyć pomyślnie woiowali odkryte przez Main- 
harda r. 1167. Inflanty. Bracia Dobrzyńscy, 
szczep kawalerów Jnflantskich, czyli Bracia mi- 
licyi Chrystusa w Dobrzyniu ufundowani, nie- 
mogli się oprzeć nawale pogańskiey. Doszła 
wieść o ucisku Mazowsza aż do Rzymu. Pa­
pież Honory napisał listy do Henryka Arcy­
biskupa Gnieźnińskiego i Chrystyana Biskupa 

Pru- 

Pruskiego, aby śluby krzyżowców Jerozolim, 
skich zamieniwszy w obowiązek wojowania w 
Prusiech, wszystkim tym brać krzyże pozwo- 
liii, którayhy się iśdź na tę woynę podięli. Gdy 
się tak źle działo w Mazowszu, nie lepiey 
szło w Wielkieypolszcze. Władysław Łaskonogi 
w ustawicznych zatargach z duchowieństwem 
i Władysławem Odoniczem synowcem swoim 
nie miał rządu spokoynego. * Pustoszyła się 
Wielkopolska własnym, iak Mazowsze obcym 
orężem. Na Szląsku tylko pod berłem Hen­
ryka Brodatego nieco szczęśliwsze były czasy, 
gdzie S. Jadwiga z Małżonkiem Klasztor Trze­
bnicki dla Cystersek i inne pobożne fundacye za­
kładała 1203 —1218. a Kazimierz i Ludomiła 
za ich przykładem idąc, chwalebnie ich w gór­
nym Szląsku naśladowali, iako to świadzcy 
Klasztor Norbertanek z Rybniku pod tytułem 
Bożydom do Czarnowąsa przeniesiony. W 
owych bowiem wiekach zakładanie klasztorów 
wprowadzało do kraiu nauki, pismo , rozsze­
rzało oświatę i sprawiało uprawę pustyń i pól 
dzikich. (R. I2I8>) Na Pomorzu wzrastała tym 
czasem potęga Świętopełka Rządzcy Pomorza 

Pol
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Polskiego. Tenże odzyskał od Duńczyków Siu. 
psko, które Waldemar II. był naiechał.

(R. 1222.) Powczechna wyprawa Polaków 
naprzeciw Prusakom szczęściła się poniekąd, 
i w ten czas Konrad I. Xiąźę Mazowiecki dał 
przywiley na erekcyą Biskupstwa Pruskiego 
czyli Chełmińskiego. Ale nie długo trwała 
spokoyność, gdy, iak w owym wieku za zwy­
czay było, wóyska się znowu rozeszły. Wiel- 
kapolska zaburzyła się nową między Włady­
sławem Łaskonogim i Władysławem Odoniczem 
(R. 1223.) woyną, a Małapolskę trapiły niezgody 
(R. 1225.) domów przemożnych Odrowążów i 
Gryfów. Leszek Biały skazał był na infamią 
Jana herbu Gryf, że z wicia innemi placu w 
hicwie przeciw Prusakom na powszechney wy­
prawie nie dotrzymał. Gryfowie, a mianowi­
cie Marek Woiewoda Krakowski i Andrzey 
Kanonik Brat Jana udali się do Szląska i na­
mówili Henryka I. Brodatego, żeby się Kra- 
kowa dobiiał. Stanęli Szłązacy nad rzeką Dłu- 
bnią o milę od Krakowa. Większość sił Le­
szka i pomoc Konrada Xiążęcia Mazowieckie­
go skłoniła Henryka I. do zgody, gdy postrzegł, 

iż 
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iż liczba stronników Marka nader była szczu­
pła, a podobno przyszło i do szczerey przy- 
iażni, gdy S. Jadwiga iuż zaraz od początku 
od tey woyny odradzała- Pod czas tych za­
mieszek Pogaństwo Pruskie, korzystaiąc z od­
dalenia się Konrada na wsparcie Brata, odno­
wiło zwykłe naiązdy na Mazowsze. Za pora­
dą Henryka Brodatego wezwał Konrad I. Xiąźę 
Mazowiecki Krzyżaków dó Prus, żeby tu Po­
gan woiowali. Krzyżacy czyli Bracia żołnierze 
szpitala w Jeruzalem błogosławioney Dziewicy 
Maryi zakonu Nięmców byli milicyą duchowną 
naywprzód r. 1190. przy oblężeniu Ptolemaidy 
ustanowioną, szczególnie z początku dla pielę­
gnowania chorych i rannych, a wkrótce oraz i 
obrony pielgrzymów na wzór dawnieyszych Bra­
ci S. Jana czyli poźnieyszych Maltańczyków i ną 
wzór Templarzów. Pożytki z gorliwości pierwia­
stkowych ustaw pochodzące ziednały ternu bra­
ctwu wielką sławę, Potwierdził zgromadzenie 
ich Papież Celestyn III. daiąc im regułę Mal­
tańczyków, co do usługi ubogim i chorym; ą 
ustawy Templarzów, co ho służby woienney. 
Nowsze zakony podobały się zawsze więcey, 

ak
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iak starsze, a zwolnienie iak za zwyczay ści­
słości ustaw ułatwiało wszędzie wprowadzenie 
nowych zakonów. Wszakże nowsi Cystersi 
szczep Benedyktynów, równie iako i Norber- 
tanie nie ieden klasztor Benedyktyński otrzy­
mali, iako to n. p. Lubioński klasztor Cystersi, 
Wrocławski S. Wincentego Norbertanie. Tak 
też właśnie na tych Kawalerów zwrócił Kon­
rad I. Xiąźę Mazowiecki uwagę za porada 
przychylnego Niemcom i z niemi pokrewnione- 
go Szlęzaka Henryka I. Brodatego, (R. 1225.) 
i wysłał do Hermana de Saltza czwartego ich 
Mistrza poselstwo, *)  prosząc o przysłanie mu 
swoich zakonników z obietnicą puszczenia im 
ziemi Chełmińskiey. Cesarz Fryderyk II. i 
Papież Honory III. radzi temu, tamten dla 
rozszerzenia mniemanego w kraiach Słowiań­
skich władnictwa świata, ten zaś dla nawróce­
nia Pogan i rozpostarcia władzy duchowney w 
tych stronach, nietylko zachęcali Hermana de 
Saltza- do przyięćia powołania tego, lecz i za­

kon 

*) Pierwszy ich Mistrz był Henryk Walpot, drugi Ot­
ton Karpen, trzeci Herman Bart.

kon i nabytki w Prusiech iuż przed przybyć 
ciem Krzyżaków do Prus wzięli w protekcyą. 
Herman zaś wysłał Konrada de Landisberg z 
towarzyszem dla obeyrzenia ziemi przyobieca- 
ney. Ten ieszcze przed powrotem Konrada I. 
Xiąźęcia Mazowieckiego do Mazowsza przy- 
iechał. Obiął komendę nad ludem przeciw na- 
iazclowi Pogan od Xiężny Agazyi zebranym, 
ale zbity i zraniony ledwie co się z ran wy­
leczył. Nim ieszcze Konrad I. 1228—30. zie­
mię Chełmińską nadał Krzyżakom, (R. 1226.) 
iuż Cesarz Fryderyk II. iako mniemany Pan 
całego świata na mocy chlubney prerogatywy 
wolnego szafunku kraiami pogańskiemi darował 
też ziemię z wszelkiemi dalszemi nabytkami 
Krzyżakom, a Papież Honory III. podobnie 
uczynił, iako duchowna głowa chrześciaństwa. 
W owych wiekach gdy wszyscy niemal kró­
lowie, iako i sam Leszek Biały, poddawali się 
pod protekcyą stolicy Apostolskiey, władza du­
chowna zasięgała nie raz bardziey w obręby 
władzy świeckiey, iak się należało, a tak, iak 
krolówie Angielscy, Hiszpańscy i Francuscy 
nawet w naynowszych czasach nowe odkrycia 
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polubownie rozdarowywali, nadaiąc swoim wa- 
załom, co ich nie było własnością w ścisłym 
znaczeniu, tak też i Cesarz i Papież z Prusa­
mi zdawna Polszczę podległemi uczynili.

(R. 122S-) Rozruchy w Wielkieypolszcze, 
gdy przemagaiący Władysław Odonicz Stryia 
Władysława Laskonogiego za pomocą. Pomo­
rzan z własnego Wyzuć usiłował udziału, mszcząc 
niesprawiedliwe swoiey dzielnicy prżez niego 
zatrzymanie, dały pochóp Leszkowi Białemu 
do zwołania ziazdu wolnego do Gąsawy nie­
daleko Żnina na dzień S. Marcina. Dany po­
zór pomiarkowania książąt Wielkopolskich w 
zaszłych kłótniach t lecz prawdziwa była przy­
czyna odzyskanie Nakla , które Pomorczyk 
opanował. Wezwany tamże z Odoniczem Świę­
topełk starosta, oraz wszyscy biskupi i pano­
wie prowincyi koronnych. Chciał Leszek po. 
deyśdź Świętopełka, aby go bez mocy oręża 
łacniey zatłuniih Nie uszła bystrego oka sieć 
nastawiona. Świętopełk z Odoniczem porozu­
miawszy się, postanowili Leszka uprzedzić. 
Odonicz miał się znaydować na początku ziazdu, 
dla nie dania poznaki, że się lęka; Pomorczyk 

zwlekać pod różnemi pretextami przybycie, i 
potym dopiero wpaśdź z orężem na nieostro­
żnych, gdy się książęta nadzieią bytności iego 
spokoyney ubespieczą.

Stało się wszystko, iak sobie oba ułożyli. 
Zaczęło się seymowanie w przytomności rze­
czonych książąt, oraz arcybiskupa Gnieźnień­
skiego Wincentego, biskupów kraiowych i wie­
lu znacziueyszych obywatelów. Czekano przez 
trzy dni na Świętopełka, układaiąc wyprawę 
ku Nakłowi. Alić czwartego dnia, gdy Leszek 
z Henrykiemjdo łaźni pośli, powstał srogi ro­

zruch i zamieszanie. Świętopełk uwiadomio­
ny od szpiegów, że się książęta myli, wpadł 
do Gąsawy z pocztem ludzi zbroynych, gdzie 
wysiekłszy bezbronnych po domach i namio­
tach, Leszka z Henrykiem szukać kazał. Na 
odgłos wrzawy i zabóystwa wyskoczył Leszek, 
i dopadłszy prawie nagi konia, z kilką orężni- 
kami uciekać począł. Ścigał go Świętopełk 
aż ku wsi Marcinowi, i tam go po mężney 
obronie zabił. Powiardaią niektórzy, że Świę­
topełk uciekaiącego z łaźni Leszka na swego 
koma porwał, chcąc go żywcem uwieźć, lecz 

gdy 
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gdy go doganiano dla odbicia łupu, widząc 
trudność do ucieczki, własną ręką pana zamor­
dował i trupa porzucił. Tym czasem reszta 
Pomorczyków napadłśzy W łaźni na Henryka^ 
zaczęła go rąbać. Rzucił się na nurzaiącego 
się we krwi ksiąźęcia sługa iego nieiakiś Wei- 
semburg, i ciałem własnym od dalszych razów 
zasłonił go. Rozbóynicy zabiwszy na panu dwo­
rzanina, w tym mniemaniu, że z nim razem 
Henryka trbili, precz odeśli: a on też po chwili 
wzięty od swoich, w lektyce do Wrocławia 
uszedł. (R. 1223.) Działo się to dnia 14. Listo-

Ten koniec miał Leszek Biały, Pan łaska­
wy, sprawiedliwy, na urazy niepamiętny, w 
przyiaźni i przedsięwzięciach stateczny, pełen 
cnot prywatnych, lecz królować nieumieiący, 
gdy mu brakło na dzielności i obrotach dla 
Panuiącego nieodbicie potrzebnych. Miał 
Leszek lat życia czterdzieści z okładem, pano­
wał od śmierci oycowskiey lat 33., łącząc w 
nie te krótkie przedziały, które Mieczysław z 
Laskonogim dorywczym berłem napełnili. Zo- 
stawił z Grzymisławy księżniczki Ruskiey, córki

Jaro- 

Jarosława, Salomeę niegdyś królowe Haliczka 
starszą, i syna Bolesława w drobnym wieku, 
następcę księstw dziedzicznych i monarchii. 
Za iego panowania wprowadzone do Polski 
różne zakonne zgromadzenia, mianowicie Do­

minikanów z Franciszkanami, na przepowiadanie 
wiary Pruskiemu i Tatarskiemu pogaństwu, a 
dla pomocy w posługach duchownych bisku- 
pom. Duchacy Krakowscy wzięli w podziale 
pracę około szpitala chorych i wychowu pod­
rzutków.

Straciła Polską pod Leszkiem Białym na 

czas Pomorze i zwierzchność nad Xiestwem 
Halickim i innemi na Rusi, gdzie Mścisław 
Mścisławowicż samowładnie panował, opieraiac 
się pomyślnie Węgrom wdzierającym się kilka­
krotnie za góry Karpackie.

Z Boi e-
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Bolesław V. Wstydliwy.

Wiek niedotosły Leszka Białego naraził Pol­

skę, na rozruchy i woyny domowe, tak też i 
małoletność ośmioletniego Syna iego Bolesła­
wa V. podobne miała skutki. Konrad Xiężę 
Mazowiecki i Henryk I. Brooaty Xiężę Wro­
cławski dobiiali się opieki orężem, gdy zgodzić 
się o nię nie mogli. Otrzymał Henryk I. Bro- 
daty zwycięstwo pod Skałę i Wrociryszem i 
obięł rzęd podług woli i życzenia Gizymisła- 
u-y Matki Xięźccia i Woiewodów Marka Kra­
kowskiego i Pakosława Sandomierskiego. Alę 
nie długo trwała spokoyność. Gdy bowiem Hen 
ryk I. Brodaty woysko swoie rozpuścił, wpadł 
niespodzianie Konrad do Xięstwa Krakowskie 
go i za pomocą. niektórych ziemian uznany opie­
kunem poymał Henryka w Spytkowicach mszy 
słuchaięcego i odesłał go do więzienia do 
Płocka, albo iak drudzy chcą, do Czerska.

(R. 1229.)

(R. 1229.) Gdy te niepokoie trapiły Małę- 
polskę, podobne zatargi między Władysławem 
Laskonogim i Władysławem Odoniczem ni­
szczyły Wielkępolskę. A na Mazowszu i w 
Prusiech hoynie rozdał był Konrad I. włości 
i przy wileie Krzyżakom, aby ubespieczyć się od 
Prus, gdy w Krakowskim z Henrykiem będzie 
miał do czynienia. Tak zewsząd same tylko 
dla Polski były Straty i uszczerbki. S. Jadwiga 
żona Henryka Brodatego, zjechawszy do Ma­
zowsza wyjednała wprawdzie pokóy, (R. 1230.) 
Uwolniony z niewoli Męź iey zrzekł się opie­
ki i powrócił do Szłąska, ale iak Wielfcapolska 
przez Władysławów i w dalszym czasie zakłó­
cona została, tak i Małapolska nie była uspo- 
koiona, gdy Konrad Małopolanów Uciskał, 
mszcząc się za większą ku Henrykowi przy­
chylność. Kazimierz Xiążę Opolski przywła­
szczył sobie tym czasem ziemię Wieluńską., 
która wtedy Rudzką się nazywała. Gdy uciski 
Konrada iuż wszystkim były nieznośne, (R. 1234.) 
uciekł Bolesław Wstydliwy z Sieciechowa, 
gdzie był z matkę więzionym i udał się z nię 
do Szlęska o pomoc. Henryk I. Brodaty obiat

Z 2 po-
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powtórnie opiekę i panował chwalebnie aż do 
śmierci. (R. 1237.) Usiłował Kónrad ieszcze 
raz przywłaszczyć sobie opiekę nad słabym 
Bolesławem, (R. 1239.) ale ten oparł mu się i 
zaczęł odtąd sam panować,-zaślubiwszy sobie 
S. Kunegundę, Córkę Beli IV. Króla Węgier­
skiego.

Na osłabioną tylą woynami Polskę przyszła 
nowa nawała, a co ^rrsza, gdy slaby na umy­
śle i sercu i niebitny Bolesław V. nie miał 
ani dzielności ani sil dosyć, aby iey się opie­
rał. (R. 1240.) Tatarzy Mogułowie r. 1212. stra­
szne utworzyli byli w Azyi- państwo pod do­
wództwem Czygischana, który wszystkich Tata­
rów pod sweie berło zjednoczył. Ci Moguło­
wie natarli tak dzielnie na Połowców, naród 
nad czarnym morzem siedzący, iż ci odwieczni 
Nieprzyjaciele Ruscy u Rusi wsparcia szukali. 
Wplątali się Rusini w tę woynę, lecz poraże­
ni do szczętu nad rzeką Kalkas pod przewodz- 
twem Mścisława Mścisławowicza Xiążęcia Hali­
ckiego r. 1225. iuż Mogułom daley opierać się 
nie zdołali. Następca Mścisława Mścisławowicza 
w Haliczu Daniel słabe.i od Litwy i Tatarów

na- 
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napaśne miał panowanie, a Ruś Zadnieprska 
uklękła pod iarzmem Tatarskim. J wtedy ie­
szcze ubiegali się Ruscy Xiążęta o Kiiów. Nie 
zostali się Tatarzy za Dnieprem. (R. 1241.) 
Batuchan przeszedł tę rzekę i udał się do Wę­
gier; Baydara czyli Petę do Polski wyprawi- 
wszy. Zniszczono wszystkie włości aż do Wisły 
zrabowano Sandomierz i puszczano zagony aż 
pod Kraków. Udało sie Włodzimierzowi Wo- 
lewodzie Krakowskiemu porazić udział Tata­
rów pod Turskiem, wsią o milę od Połańca, 
a to zachęciło rycerstwo Sandomierskie i Kra­
kowskie do wydania walney bitwy pod Chmiel­
nikiem d. Ig. Marca. Przegrana ta bitwa otwo­
rzyła drogę do Krakowa. Uciekli mieszkańcy. 
Puścili Tatarzy ogień na próżne miasto. Jeden 
koscioł S. Andrzeia ocalał. Z Węgier przez 
Morawy i ztąd. ruszyli Tatarzy do Szląska. 
Cząstkę ich za. Odrę przeprawioną zniósł Mie­
czysław Xiąźę Opolski, ale za nadeyścierń wię- 
cey hufców musiał się cofnąć. Podstąpili Ta­
tarzy pod Wrocław, ale miasto tylko puste od 
własnych żołnierzy dla obrony zamku spalęne 
zastali. Ocalał zamek, gdzie teraz katedra, bo 

czyli
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czyli przez widziadłło zorzy polnocney czyli 
dla burzy i nawałnicy grzmotami i piorunami 
nagle powstałey odstraszyli się Tatarzy, Ze­
brało się znaczne woysko chrześęiańskie pod 
Legnicom na dobrym polu. Poległ pa placu 
Henryk II. Pobożny Syn Brodatego dn. 9, 
Kwietnia. Zniszczono Szlęsk tak, iak i Polskę. 
Jednak nie długo się tu bawili Tatarzy, będż 
że rozruchy w Chinnch nagliły ich do powro­
tu, będż że nie było ich zamiarem szukać tu 
osad, co podobnieyszę do prawdy, iako to i 
z poźnieyszych napadów r, 1260- i innych oka­
zało się, gdy rabunki i pożogi iedynym były 
celem ich łupiestwa i woien. Tak straszne 
dwu wielkich narodów Polskiego i Ruskiego 
zniszczenie dźwignęło iueznaiomę prawie do. 
tęd Litwę, Zaczęli Litwini szczęśliwie Ruś 
woiowąć, a mianowicie Xiążęta ich Erdziwił, 
Totiwił i Wikind, a nie przestaięc na tym wpa- 
dli j do Mazowsza, skęd ich przecież teraz ie­
szcze Gotard Syn Łukasza wypędził. Pod czas, 
tey nawały uiechał Bolesław V. Wstydliwy 
do Węgier, a chociaż burza przeminęła, sie, 
dział spokoynie za granicę , aż Małopolanie, 

uprzy- 
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uprzykrzywszy sobie bezrzadu, obrali Panem 
Bolesława Łysego Xiążęcia Legnickiego, Syna 
Henryka Pobożnego, który ryt dobrym polu 
poległ. Nieścierpiał tego Konrad I. i zaczęła 
się znowuż woyna domowa, (R. 1242.) aż prze- 
cięż Bolesław V. z małym pocztem z Węgier 
przybyły po różnych szczęścia odmianach dzie­
dzictwo swoie odzyskał i rzęd obiął.

(R. 1243.) Nie długo potym Przemysław
i Bolesław Xięźęta Wielkopolscy Synowie Wła­
dysława Odonicza czyli Plwacza odebrali także /
Bolesławowi Łysemu zabory Dziada w Wiel- 
kieypolszcze, a tak przynaymniey Wielkapolska 
właściwa spokoynieyszych nieco używała cza­
sów, bo w Małeypolszcze nie przestawał Kon- 
rad I. Xiężę Mazowiecki aż do śmierci r. 1247. 
wichrżyć naiazdami swemi, Litwę i Pruskich 
pogan na pomoc wezwawszy, a tym czasem 
Daniel Kięźę Halicki ukoronowany w Drohi­
czynie Królem Halickim zabrał Lublin, a Ja- 
dźwingowie z Podlasia i Litwa niszczyli tak 
Małępolskę, iak i Mazowsze częstemi napada­
mi. Niezgody ustawiczne Xiążąt Szlęskich 
uściełały drogę do utraty Lubusza, a Margra­

bio-
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biowie Brandenburscy z domu Anlialt nietylko 
Lubusz przywłaszczyli sobie , ale posuwaiąc 
osady swoie za Odrę na odrywkach od Wiel- 
kieypolski utworzyli Nową Marchią, zasięgaiąc 
aż do Pomeranii.

(R. 1260.) Nawała Tatarska zniszczyła kla­
sztor pierwszy Panien w Zawichoście, klasztor 
na Łyśey górze, miasto Sandomierz i Kraków, 
a Bolesław znowuź w Węgrzech przesiadywał, 
aż burza przeminęła.

(R. 1264.) Częste łotrostwa Jadźwingów ocu­
ciły Bolesława Wstydliwego z ospałey gnuśno­
ści, nakazał pospolite ruszenie i wytępił ten 
naród czy Litewski czy Czuchoński, bo teraz 
iuź tego nie można wiedzieć, a Podlasie sie­
dlisko ich Mazurami i Polakami osadził.

(R. 1265.) W następuiącym roku nazna­
czył Bolesław V. Wstydliwy następcą swoim 
Leszka Czarnego Xiążęcia Sieradzkiego wnuka 
Konrada I. Xiąźęcia Mazowieckiego, gdy sam 
uczyniwszy z żoną ślub czystości dzieci nie miał, 
a dla tego dano mu przytomek Wstydliwy.

(R. 1266.) Zwycięstwo nad Swarnonem Xią- 
źęciem podobno Przemyślskim zakończyło na­

jazdy 

iazdy Ruskie w Sandomierskim, ale Lublin po­
dobno ieszcze w mocy Rusinów pozostał.

Wielkopolscy Xiążęta toczyli woyny z Bran- 
denburczykami o Santok i inne włości, a na 
koniec i o Pomorze, do którego się Margra­
biowie wdzierali..

Makowieccy i Kujawscy ,Xiążęta walczyli 
Z Litwą i z Prusakami, a na reszcie i Krzy­
żacy niepamiętni na swych dobroczyńców szar­
pać ich poczęli.

(R. 1273,) Bunty własnych moźnowładzców 
przeciw Bolesławowi V. za sprawą Pawła Bi­
skupa Krakowskiego nową wznieciły z Włady- 
sławawem I. Xiążęciem Opolskim woynę. Li­
czna szlachta z Małeypolski ciągnęła iuż do 
Opola, aby tam zaprzysiądź wierność, ale w 
tym pod Bogucinem od powracaiącego z Czech 
Bolesława napadnieni rokoszanie zbici i roz­
proszeni przypłacili konfiskatą dóbr zamachy 
swóie., lecz gdy Litwa tym czasem za Wisłą 
Jcray pustoszyła, podobno z namowy rokosża- 
nów, Bolesław V. niszczył Szląsk górny do 
Polski wtedy ieszcze należący, oprócz Opawy, 
którą z Xięstwcm przynależącym wydarł. 

Prze.
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Przemysław Król Czeski niewdzięcznemu Opól- 
czykowi, który Sprzymierzeńcowi swemu wła« 
snę wydzierał dziedzinę, gdy w iego interesie 
do Czech ieźdźił.

Całe panowanie Bolesława V- było pa­
smem nieszczęścia i rozmaitych klęsek. Tylko 
miasto Kraków winne mu pomnożenie wspa- 
niałości, ozdoby i wzmocnienia, gdy r. 1257. 
prawem Magdeburskim czyli Teutońskim ie 
nadał, a po zburzeniu Tatarskim r- 1260. pię- 
kniey odbudował i murami opasał. Urządze­
nie i odnowienie podobno szyb solnych W 
Wieliczce i Bochni, po nawale Tatarskiey dało 
pochóp do bayki, jakoby za panowania iego 
pierwszy raz te kopalnie otworzono, a z tey 
powieści urosło inne podanie, iakoby S. Kune- 
gonda żona iego te skarby z Węgier do Pol­
ski przeniosła. Klasztór pierwszy' Panien Kla­
rysek fundowany w Zachwichoscie, potym dó 
Kamienia pod Krakowem, a ztąd do S. An­
drzeja w Krakowie przeniesiony iest dziełem 
S. Kunegundy i Bolesława V. który 1 w in­
nych fundacyach dla duchowieństwa hoynym 
tje pokazał.

Umarł

Umarł zaś Bolesław V. Wstydliwy d. 7 
Grudnia r. 1279. w Krakowie , pan lekko- 
wierny, a przeto sędzia niesprawiedliwy, my. 
śliwstwa nad miarę miłośnik, zdzierca podda, 
ńych, słaby do powściągu domowych buntów, 
a tym bardziey ustawicznych między pokrewne- 
mi Xiążętami waśni, nosił dostoyność mo­
narchy,aby nią świecił próżno, a nie panował,

Leszek VI. Czarny,

Lubo Leszek Czarny przeto, iż udział swóy 

Xięstwo Sieradzkie i część Kujaw do Małey- 
polski przyłączył, nieco miał więcey potęgi, 
iak Stryy iego, atoli nie miał tey dzielności 
aby schylone do ostatniego upadku po dźwi­
gnąć mógł państwo.

(R. 1280.) Zwycięstwo nad Lwem Xiążę- 
ciem Ruskim otrzymane przywróciło podobno 
Lublin do Polski, ale o dawnym zwierzchni­
ctwie na Rusi wzmianki nie było, bo Leszek 

prze. 
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przestane na spustoszeniu kraiu aż do Lwowa, 
miasta od tegoż Lwa nowo założonego powró. 
cił z łupem do Polski, nie myśląc o dalszych 
z zwycięstwa korzyściach.

(R. 1281.) W następnym roku próżne i 
daremne oblężenie Wrocławia dla uwolnienia 
poymanych przez podstęp Henryka IV. Rze­
telnego Xiąźąt Szląskich iedynym było czynem 
pamięci godnym.

(R. 1282.) Zwycięstwo pod Lublinem nad 
Litwę cudowi Archanioła Michała przypisane 
założyło tamę dalszym napadom na czas tylko 
krótki, bo zatargi z Xiążęciem Mazowieckim 
Konradem II. (R. I283-) od niektórych Panów 
<jo Krakowa na. tron zapraszanym wznieciły 
woynę domową, a ta Litwie otworzyła drogę 
do zwykłych naiazdów.

Tątarzy pod sam Kraków spustoszyli w 
lat kilka potym kray cały przymusiwszy prze­
to Leszka Czarnego, iak za zwyczay szukać 
przytułku w Węgrzech. (R. 1287.) Spusto­
szona cała Małapolska utraciła niezmierne mnó­
stwo ładu. Powiadaią kroniki, że samych Pa­
nien do 21000. Tatarzy zabrali. Po odeyściu 

Tata- 

Tatarów głód straszny i morowe powietrze 
panowały. Leszek zaś powróciwszy z Węgier 
zamyślał prześladować Konrada II. Xiąźęcia 
Mazowieckiego. Nieprzyięli wici na pospolite 
ruszenie Krakowianie i Sandomierzanie. Ru­

szyli się tylko Sieradzanie, (R. 1288-) lecz zniósł 
ich Konrad II. a po tey klęsce w roku nastę­
pnym umarł (R. 1289.) Leszek Czarny bez. 
dzietny, niezostawiwszy źadney względem na­
stępstwa pewności.

Był to Pan .słaby na umyśle i na siłach, 
a lubo zwyciężał czasem silnieyszych nieprzy­
jaciół, zdaie się, iż to przypadkowi albo pod­

komendnym Woiewodom raczey, niż iego dzie­
lności przypisać można.

Od-
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Oddział III.
Polska w niepewności rztjdu po s'mierci Leszka Czar- 

\ nego r. 1489- w ostatniey niebezpieczeństwa toni aż
do Koronacyi Władysława Łokietka r. l3ig. i «ż 
do śmierci iego r. 1333.

Bezkrólewie w niepewności następstwa 
elekcyynegó.

Bolesław Xiążę Mazowiecki i Henryk IV. 
Xiaze Wrocławski.

C €

Po śmierci Leszka Czarnego (R. isgg.) przez 

sześć lat wielkie trwało zamieszanie, z przy, 
czyny, że zmarły Xięźę nie zostawił potom­
stwa, a zatym wszystkie dzielnice Piastów od­
nowiły swoie do tronu pretensye. Obcych pod­
stępy, a możnowładzców zabiegi zaburzyły ie­
szcze bardziey spokoyność kraiu i przywiodły 
królestwo, naród i całą oyczyznę do ostatnie

1 go 
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go niebezpieczeństwa, z którego tylko cudem 
boskim i dzielnością Władysława Łokietki wy­
ratowała się Polska.

Na ziezdzie Sandomierskim obrano Xiaźe- 
ciem Krakowskim Bolesława Xiąźęcia Mazo­
wieckiego na Płocku, lecz mieszczanie Krako­
wscy przyzwali Henryka IV. Xiąźęcia Wrocła­
wskiego na tron, na którym iuź zdawna osieśdż 
zamyślał. Bezbronny Bolesław musiał ustąpić 
z Krakowa, a chociaż szlachta prosiła go, aby 
się z nią Szlęzakowi opierał, poddał mu się z 
zamkiem Krakowskim i ustąpił mu dobrowolnie 
prawa swego. Za tym uznała i szlachta Xią. 
żęcia Wrocławskiego za Pana, wytargowawszy 
wprzód niektóre swobody i wolności.

Henryk Xiąźę Wrocławski i Władysław 
Łokietek Xiążę Sieradzki.

Nie długo trwało panowanie Henryka IV. 
Xiąźęcia Wrocławskiego w Krakowie, bo nay- 
Łliźszy po Leszku Czarnym dziedzic Włady- 

w sław 
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sław Xiążę Sieradzki, dla małego wzrostu Ło­
kietek zwany, odezwał się, o berło z tą dziel­
nością, z którą potym Polskę z ostatniey toni 
niedoli wyratował. Sprzyiała mu część większa 
szlachty, a Xiążęta Mazowieccy, Wielkopolscy 
i Pomorscy, maiąc w nienawiści Szlązakbw 
zniemczałych, dodawali mu pomoc osobistą. 
Zwyciężył zatym (R. 1290.) Władysław Łokie- 
tek Szląząków pod Krakowem i ogłoszono go 
w stolicy państwa Xiąźęciem Krakowskim, lecz 
niespodzianie nadeszły świeże Szląząków hufce, 
pod dowództwem Henryka V. Otyłego Xią- 
żęcia Lignickiego , a mieszczanie Krakowscy 
puścili ich natychmiast do miasta, gdy większa 
część ich, iako Niemcy, za zniemczonemi obsta-' 
wała Szlęzakami. Ledwie że Władysław Ło­
kietek uszedł do Franciszkanów, którzy go w 
kapicy mniszey przez mur przyległy, z miasta 
wypuścili. Śmierć Henryka IV. w Wrocławiu 

bezdzietnie ze świata zeszłego w tey samey 
chwili zaburzyła Szląsk i uwolniła prawda Pol­
skę od dalszych ze Szląska napaści, ale nie za­
spokoiła kraiu, bo nie utrzymał, się na tronie

Wła-
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Władysław Łokietek, lecz zamiast z iednym 
to z dwoma dostał do czynienia pretendentami.

Przemysław II. Xiążę Poznański 
i Wacław II. Król Czeski.

Przeiął pretensye Henryka IV. Xiąźęcia 
Wrocławskiego Przemysław II. Kiążę Poznań­
ski, dziedzic przyszły Pomeranii, naymożniey- 
szy z Xiążąt ówczesnych. (R. I292.) Już miał 
wliczyć z nim Łokietek, ale w tym opanował 
Wacław II. Król Czeski przez Tobiasza Bisku­
pa Prazkiego Kraków, zasadzaiąc się na zfał- 
szowanych zapisach Xiężny Gryfiny, wdowy po 
Leszku Czarnym, czego tym łatwiey dokizał, 
gdy mu Przemysław II. w tym sam sprzyiał.

Nie mógł odzyskać Krakowa Łokietek, a w 
następnym roku spustoszył (R. 1293.) Król Czeski 
Xięstwo Sieradzkie, gdy w Sandomirskim nic 
nie mógł wskórać. Nie dosyć to było na tym. 
Tatarzy i Litwa wpadli znowu do Polski, a 
Krzyżacy zaczęli niszczyć Mazowsze.

Aa Przemy-



P r z e m y s 1 a w I. Król.

VV tak wielkim zaburzeniu całego kraiu za­
częli na koniec (R. 1295.) Polacy myśleć o zie- 
dnoczeniu sił narodowych i o zakończeniu ldę- 
sek do nieuchybney zguby wiodących. Uko­
ronowany w Gnieźnie Przemysław Xiążę Po­
znański odnowił utracony albo raczey zanie­
dbana przed poltorastą lat godność królewską w 
Polszczę d. 26. Czerwca w niedzielę r. 1295. i 
wzbudził w sercach narodu otuchę zaspokoienia 
oyczyzny. Zdrada Margrabiów Brandenburskich 
z domu Anhalt, którzy Nową. Marchią w pu- 
szczach i gruntach Polskich byli założyli i do 
Pomorza wdzierali się, przecięła tę nadzieię. 
Od nich zabity Król w Rogoźnie po ośmio­
miesięcznym panowaniu, gdy go nad świtem 
niespodzianie po zdradziecko napadłszy gwał­
tem uwieźć chcieli. Co bardziey gorszyć po­

winno, 
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winno, iest to, że do spisku Margrabiów nie­
którzy możnowladzcy Polscy wchodzili. Rzecz 
uwagi godna, że dom tych Margrabiów z linii 
Anhalt Alberta Niedźwiedzia w przeciągu lat 
dwudziestu i kilku, lubo dwanaście głów było 
przy życiu, ze szczętem zszedł bezpotomnie do 
grobu , a kray dziedziczny poszedł na zabór 
innym, którzy do niego nie należeli, a zaś po. 
krewniona linia Anhalt, do którey wtedy do- 
stoieństwo elektorstwa Saskiego także należało, 
tak od Brandenburgii, iak i od Saxonii dzie­
dzictwa została odsunięta.

Władysław IV. albo I. Łokietek 
po drugi raz.

Po śmierci Przemysława obrany skwapliwie 

(R. 1297.) Królem Władysław Łokietek dosyć 
pomyślnie zaczął panować. Ale ieszcze nie 
przyszła była pora Szczęśliwa do zaspokoienia

Aa 2 oyczy-



oyczyzny. Buntowali Szlązacy z dzielnicy Glo 
gowskieyWielkąpolskę, roszcząc do niey preten- 
sye, a stronnicy Czescy podnieśli głowę w Ma- 
łeypolszcze, w którey mieli ieszcze Czesi zamki 
załogą osadzone. Rozpusta w woysku Wła­
dysława Łokietka była naybardziey uciąźliwą- 
na dobrach duchowieństwa, a tak Andrzey Bi­
skup Poznański rzucił klątwę na Króla. Gdy 
więc Władysław Łokietek wyieehał do Małey- 
polski, Wielkopolanie złożywszy ziazd w Po­
znaniu, ogłosili królem Polskim Wacława IŁ 
króla Czeskiego, a Cesarz Niemiecki Albrycht I., 
choć nie miał nic do rozkazywania w Polszczę, 
dał niby z dawney władzy nad całym światem 
temuż Wacławowi II. pozwolenie do przyię- 
cia tytułu króla Polskiego i podbiiania kraiów 
Łokietka.

.Wacław I. w Polszczę^
a II. w Czechach.

Opatrzność boska nie raz słodzi bezprawia 
ludzkie pomyślnieyszemi skutkami, niż przewi­

dywać
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dywać można. Panowanie Wacława w Polszczę 
było chwalebne, a lubo ucisk rządzców często 
rodakom dolegał, iednak zaspokoiła się Polska 
na czas nieiakiś , a siły nawet obce musiały 
iey służyć na zasłonę od dalszych nieszczę­
ścia ciosów. Władysław Łokietek wygnany z 

i krain, w niedoli uczył się tym czasem nabie­
rać tey dzielności i tego nieprzełamanego umy­
słu i serca, co mu do wyratowania oyczyzny 
z ostatniey bezrządu toni potrzeba , było. Od 
Amadeja Woiewody Siedmiogrodzkiego udał 
się do Rzymu dla pozyskania wsparcia od Bo­
nifacego VIII. a tym czasem Czesi Pomorczy- 
ków odparli, a szlachta Małopolska Rusinom 
Lublin odebrała.

Tenże Król Wacław wprowadził do Polski 
rachubę na Czeskie z pieniędźmi Czeskiemi. 
Stąd urosła bayka: iakoby on pierwszy w Pol­
szczę biiał monetę, o czym patrz w dodatku.

Miasto Kraków wspomogło się za czasów 
Wacława w mury i w bogactwa i powoli kray 
cały do ładu przychodzić zaczął. Jednak po­
znawał lud, iaka to różnica pod własnym albo 
pod obcym bydź panem. Żałowano Łokietka, 

gd7
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gdy z Włoch powrócił, ale dla przemocy Cze­
chów nic nie uczyniono dla niego. Udał się 
więc powtórnie do Amadeia do Siedmiogro­
du , a stąd dopiero w rok potym, zebrawszy 
(R. 1305.) nieco ludu zbroynego opanował za­
mek biskupi Pełczyska w Krakowskim. Zwol- 
niała potęga Czechów w Polszczę, gdy Król 
Wacław chciał syna swego i w Węgrzech na 
tronie osadzić, a przeto Papieża obraził. Nie- 
pomyślności w Wręgrzech, albo suchoty, czyli 
iak inni głoszą, trucizna przyprawiła go o śmierć 
d. 24. Czerwca r. 1305. w Pradze.

Dodatek
O Monecie w Polszczę.

Ze przed Wacławem iuż pieniądze w Pol­

szczę były, dowiedli tego uczeni Rodacy Na­
ruszewicz i Czacki, lecz że opuścili okoliczność, 
która nie małey iest w tey rzeczy wagi, zdaie 

Si?, 
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się, iż następny dodatek czytelnikowi będzie 
przyiemnym. Jąk wszędzie, tak i w Polszczę 
przed tymże Wacławem był zwyczay co rok, 
a- czasem i dwa nawet i trzy razy do roku od­
mieniać i przetapiać pieniądze. Stare brakteaty 
denary, szelągi, fenniki wywoływano, a skarbnik 
(Monetarius) za 14. starych dawał dwana­
ście nowych, albo za 12 starych io nowych, 
iak się podobało panuiącemu zwierzchnikowi, 
który iedynie tylko miał prawo do bicia mo­
nety, lecz często innym go udzielał, albo aren­
dą puszczał. Ten zwyczay niewiedzieć kiedyś 
i iak nastał od czasu, iak poprzestano bić gru­
ba monetę, to iest od dziesiątego czyli ie- 
dynastego wieku, a że iak w innych kratach, 
tak i w Polszczę dał powód do rozmaitego 
ucisku, fałszerstwa i bezprawia, na to są ocze- 
wiste ślady i dowody. Jakie zaś przetapianie 
monety przed Królem Wacławem było po­
wszechnym, opowiada współczesny iego Przy- 
iaciel Piotr Cysters, Opat Klastoru Zbrasławskie- 
go (Aulae Regiae, po Niemiecku Koenigssaal 
Chroń. Cap. LXJ/I.). „Od początku ziemi 
„Czeskiey, mówi on, było używanie pieniędzy w 

„nie- 
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„nieporządku, iak to bywa i teraz w innych 
„ kraiach haywięcey. Po wszystkich bowiem 
„ miastach i miasteczkach w Czechach co rok 
„ przerabiano monetę rąz albo i dwa razy; tak 
„iż pieniądz, co dziś i ońegday był dobry i 
„ ważny, za kilka dni iuż był wywołanym. Jak 
„ szkodliwa była takowa odmiana, każdy łatwo 
,, sam zrozumie. — Zrywał się przeto zwią- 
„ zek społeczności, bo nikt z miasta iednego 
„ do drugiego udawać się nie mógł na targ bez 
„ obawy iakiey odmiany. — Pieniądze bowiem, 
„ co szły w iednym, me miały kurrencyi w 
„ drugim mieyscu. — Coź tedy pozostawało, 
„ iak łamać pieniądze i na srebro przemieniać ie, 
„ choć że straty u wexlarzy były dopiero za 
„ śrebro kupione. — Nie rąz Wies'niak na targ 
„ przybyły, został oszukanym, gdyż nic nie 
„ mógł ani przedadż ani kupić inaczey, iak 
„ często na fałszywą wagę Krarnarzów, “ t. i, 
gdy nie można było wydawać pieniędzy wy- 
wołanych w kurrencyi swoiey, wydawano ie 
na wagę, rachuiąc na grzywny, funty, łóty, 
wiardunki, skoyce, ztąd nazwiska liwrów, fun­
tów, grzywien, wiardunków, skoyców. Daley 

mówi 
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mówi Opat Piotr, „taka monety odmiana była 
„ taiemną kradzieżą publiczności, bo kiedy się 
„kto cieszył, że miał pieniądz (denar), ną- 
„ zaiutrz za to miał pieniążek (obulus). Dla 
„ tego rzadko była wzmianka o pieniądzach, 
„ liczonych, lecz wszystko szło na wagę na 
„ grzywnę, wiardunk t. i. czwartą część, grzy- 
„wny, łót, skoyciec, i t. d.“

Ten opis, który w oryginale ieszcze. iest 
dokladnieyszy, opiewa, iak było w Czechach 
i na pograniczu a zatym i w sąsiedniey Pol­
szczę, bo że w samey istocie, tak było, to do- 
wodzi ówczesne świadectwo: w należącym bo­
wiem do Polski wtedy Szląsku pokaźnie się 
w nadaniach Henryka I. Brodatego dla Kla­
sztoru Cystersek w Trzebnicy r. 1203. r, 1208, 
r. 1224, przetapianie monety Sommersberg 
Tom. I. 815, 825, na ten sam sposób; a r. 1207, 
w gorszym kształcie za Leszka Białego w samey 
Polszczę, Jnnocenty III. bowiem pisze do te­
goż Niążęcia Polskiego, że gdy podług zwyczaiu 
kraiowega moneta bieżąca (ex consiietudine 
regionis usualis moneta'), przez rok do trze­
ciego razu odmienia się (per anriutn tertio, 

nie 
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nie tertium iak inni czytali;) renovetur, grosz 
świętego Piotra przez odwlokę w naygorszyin 
bywa płacony śrebize Nar. IV. 171, (Odorici 
Rayrtaldi hist. ecclesiastica. Coguelines bulla- 
rum collectio Rotnae 17Ą0. Tom. III. P. I. 
113. Schloezer Ges. der Deut.schen in Sieben- 
burgen 579.^). Lecz naydokładnieysze wyobra­
żenie o całey sprawie daie pod Mieczysła­
wem III. Kadłubek na karcie 753. edycyi Lip? 
skiey. Kładziemy tu prawdziwy słów iego osno. 
wę, pominąwszy to, co do rzeczy nie należy: „ie- 
„żeliś przyznał się, pisze on, żeś bydło komu za- 
„iął, przekonanym będziesz o kradzież. Ale ła- 
„ska ci się wyśiadczy, kiedy gotowemi pieniędźmi 
„zapłacisz, bo podług sprawiedliwości powinie- 
„neś bydź do kopania kruszców skazanym. Ob­
winiony rozumie, że w samey rzeczy łatwiey 
„mu iest pozbydź się pieniędzy, niż wolności, sta- 
„ra się na tych miast o pieniądze, przynosi, liczy 
„ie, i prosi o wzgląd na przetopienie monety. O- 
„gląda Skarbnik, przyparruie się Podskarbi, mię- 
„sza się, zawoła więc: a cóż to! iaki to śmieszny 
„Gaszek, chce nas oszukać; łotr zabawny, co nas 
„naylichszemi blaszkami i odchodem kruszcu 

„iakie- 
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„iakiegoś omamić zamyśla. Odzywa się nie- 
5,borak: wszakże w biężącey? monecie powinie- 
„nein karę zapłacić? A iuż ci odpowiedaią 
„Jchmość: licz monetę xiążęcą, nie zaś plewę. 
„Na to rzecze oskarżony, tó wexlarzy, a nie 
;,moia wina. Oni zaś przestrzegaią go : nie 
„brniey głębiey w winę przez nieostrożność, 
„ani wspominay o wexlarzach, żebyś się sam 
„nie wskazał przeto, iako fałszerz inbnety, bo 
„kiedy iaki zwierz na pogórek wlezie , to się 
„większym wydawać będzie. Biedny człowiek 
„mówi na reszcie: uwiązłem w błocie, cóż pro- 
„szę, kaźecie mi czynić? Oni męczą go, od- 
„day, coś winien. Odpowieda, cóż mam od- 
„dadż? gotowe winienem pieniądze, gotowych 
„nieprzyymuiecie. Na to mieli Jchmość szelą- 
„gów kilka z czystego śrebra naynowszego bi- 
„cia. To powiedaią iest iedyna i prawdzi- 
„wa czasu teraźnieyszego kursuiąca 
■„moneta, a więc takich żądaią od nidgo pie- 
„niędzy. Ta zaś moneta, mówią, którą 
„ty chcesz wypłacić się z winy, iuż da- 
■„wno zarzuconą i wywołoną- iest, nie 
„wątpiey o tym bynaymniey. Do złości tako- 

„wey
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„wey maią Urzędnicy wspólników swoich chy- 
„trze na pogotowiu zasadzonych, ci przysięgała, 
„albo raczey krzywoprzysięstwem potwierdzają 
„kłamstwo: ie za takowe pieniądze nie tylko 

kilku oskarżonych uwolniono, ale że nawet w 
„takowey monecie żołd naywiększey rycerstwa 
„części zapłaconym zostaŁ“

Ponieważ nie iest zamiarem naszym obsze- 
rney pisać o monecie w Polszczę rozprawy, więc 
przerywamy tytay dalszy ciąg o-tym, odsyłaiąc 
czytelnika do źrzodeł każdemu otwartych. W ża­
dnym Państwie nie były pieniądze zawsze ani 
w iednakowey lidze, ani w iednostayney wadze 
i wartości, Jak szelągi, grosze, złote odmieniły 
jjifj, w znaczeniu, tego w tym dziełku wyiasniac 
nie wypada. Tu tylko trzeba podobno ieszcze 
wspomnieć, że iak w Moskwie, tak i u nas 
.w dawnych czasach futra i zwierzęce skórki, 
popielice, kuny, lisy i t. d. a to nietylko cał­
kiem ale i w częściach mordki, łebki • (łobki), 
łapki (nogaty), były przy pieniędzach blaszko­
wych w biegu, ą ?tąd urosła bayką o rzemien­
nych pieniądzach przed Królem Wacławem. 
Zamiast rozwodu nad tą prawdą, na dowód

> iey 
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iey, -wzmianki o tym przytaczamy następne: 
Miechowita sub anno 1269. Statut. Fol. I. 36. 
Bielski, Stryikowski sub anno laudato. Czacki I. 
120. Schloezera Nestor III. 90 93. Kto rzeczone 
cytaty przeczytać raczy, bez wątpienia zdania 
naszego nie odrzuci.

Władysław Łokietek po trzeci raz.
Śmierć Wacława otworzyła Łokietkowi dro­

gę do opanowania całey Małeypolski, bo na­
stępca i Syn Wacława II. Wacław III. bawił 
się naywięcey gnuśnością i opilstwem i miał 
z Węgrami do czynienia, (R. 1306-) a gdy 
ustąpiwszy Węgier o Polszczę zaczynał my­
śleć, uprzedziła go śmierć d. 3. Sierpnia w 
Ołomuńcu, gdzie przez zdradę Konrada Po- 
tenstein w namiocie zabitym został. Z nim 
zgasła linia panuiących Królów Czeskich, a 
tak nastąpiły wielkie zamieszania w Czechach, 
gdy Rudolf Xiążę Austryacki, a po nim Hen­
ryk Xiążę Karyntyi krótko panowali, a n*  
reszcie Jan, Syn Cesarza Henryka VII. z do­

mu
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mu Łusemburskiego tron Czeski opanował, 
poślubiwszy sobie-Elżbietą naymłodszą Wacła­
wa XI. córkę. Tenże nowy Kroi Czeski r. 13II. 
lubo wtedy i w Czechach był bytu swego nie­
pewny i w Polszczę nic iuż nieposiadał, przy­
jął iednak tytuł Króla Polskiego, niby na mocy 
złączenia Korony Polskiey z Czeską przez wła­
dzą Cesarską nad całym światem. Ale gdy to 
sią działo w Czechach po wielu trudach Włady­
sław Łokietek ubezpieczył sią na tronie Polskim. 
Pierwszą trudność uczynili mu Wielkopolanie, 
woleli bowiem poddadź sią na ziedzie Po­
znańskim Henrykowi HI. Kiąźąciu Głogowskie­
mu, a nawet ozdoby dostoieństwa królewskiego 
strzeżono w Gnieźnie, żeby ich Władysław 
Łokietek nie użył do swey koronacyi. Drugą i 
daleko większą trudność znalazł (R. 1307.) ten 
waleczny Król w Pomeranii. Przemożna fa- 
milia Szwenców pozbawiła Polską na polto- 
rasta lat tey prowincyi nadmorskiey dla kraiu 
tak potrzebney. Piotr Szwenca bowiem wezwał 
do niey Margrabiów Brandenburskich , a ci 
wkrótce wiele zamków opanowawszy obiegli 
Gdańsk. Obronił sią Gdańsk za pomocą Krzy­

żaków, 

żaków, ale pomocnicy wiarołomni, wyrugowa­
wszy Polaków z zamku, opanowali (R. 1303.) 
sami toż miasto i przywłaszczyli sobie cała Po­
meranią niby za łożony koszt na iey obroną. 
Od dawnego bowiem iuż czasu myśleli teraz 
Krzyżacy nie tak o woynie z Pogaństwem, iak 
o nabytkach w Polszczę. A .tak zastawną od 
Xiąząt Kuiawskich ziemią Michałowską nie 
chcieli wrócić dzidzicom, że niby termin wy­
płaty minął, a tak i Pomeranii oddadź wzbra­
niali sią, chyba, że im Kroi 100000 grzywien 
wypłaci, co summa na ów czas do wypłaty 
była niepodobna. Nie mógł Król orążem do­
pominać sią krzywdy swoiey, gdy ieszcze 
nie dosyć był na tronie zabezpieczony, a tak 
tylko do Rzymu zaniósł skargi na zakon Krzy­
żacki , lecz iak za zwyczay Krzyżacy Papieża 
tylko tyle słuchali, ile im sią podobało , a 
Króla zaś łudzili próżnemi zjazdami i ofiara­
mi, których przyiąć nie mógł. (R. 1310.) Śmierć 
Henryka III. Niązącia Głogowskiego przywró­
ciła Wielkąpolską pod berło Władysława Ło­
kietka, ale gdy tu miał do czynienia, Kraków 
bunt podniósł, a mieszczanie zaprosili na tron

Bole-
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Bolesława. Xiężęcia Opolskiego. (R. 1J12.) Przy­
bycie Władysława Łokietka z woyskiem pod 
miasto uspokoiło bunt. Wrócił się. Bolesław 
do Szlęska, a hersztów rozruchu ukarano po­
dług sprawiedliwości. (R. I3IS-) Krzyżacy, laby 
się ubezpieczyć przy swoim zaborze pódbu- 
dzili Jana Króla Czeskiego do odnowienia pre- 
tensyy swoich do Polski, a ile mogli, przeszka­
dzali w Awenionie Władysławowi Łokietkowi, 
żeby go Papież nie Uznał za Króla. Ale uprzę- 
tnęł tę zawadę Król ofiarę odnowienia grosza 
S. Piotra, któren pod imieniem Świętopietrze 
Polacy daWniey płacili, iak inne narody, sza- 
nuięc przeto stolicę chrześciaństwa i. zwłoki 
pierwszego Apostoła. Nastąpiła więc korona- 
cya uroczysta w Krakowie dnia 20. Stycznia 
(Roku 1319-5) a odtęd stało się zwyczaiem, 
aby Królowie Polscy w Krakowie byli korono­
wani. Niechętni Niemcy i Czesi nazywali Ło­
kietka Królem Krakowskim, ale nieustraszone 
męstwo iego i dzieluosc nieprzerwana uczyniły 
go prawdziwym pierwszym Królem Polskim 
po odrodzeniu oyczyzny, i uratowaniu iey z 
przepaści rozerwania. On był Wybawcę całego 

Narodu 

Narodu i Ziednoczycielem Monarchii. Wzra- 
fitaięca w Litwie potęga (R. 1321.) Wielkiego 
Xięźęcia Giedymina, który nie tylko Kijów opa­
nował, ale i inne Kięstwa Ruskie przed Dnie*  
prem zagarnęł, oraz i strasznym stał się Krzy­
żakom tak przez oręż iak i negocyacye w Awe­
nionie, gotowała ścianę i zasłonę dla nieszczę­
śliwcy Polski na północy i ze wschodu od 
nayzdradliwszych iey nieprzyiacioł (R. 1325.) 
Anna Giedyminówna zaślubiona Królewiczowi 
Kazimierzowi złęczyła pierwszy raz naród Pol­
ski z Litewskim. Oddana Xiężniczka Litewska 
posłom Polskim z wyprawę wszystkich wię­
źniów wszelkiey płci i stanu napełniła Kraków 
i całę Polskę radościę, a odtęd pogranicze Li­
tewskie zaczęło w stałym pokoiu wzmagać sie 
i zaludniać. Te pomyślności przerwało ode­
rwanie się Szlęska i Mazowsza od korony. 
(R. 1326-1327.) W Szlęskn bowiem za przy­
kładem Henryka VI. Xiężęcia Wrocławskiego 
poddali się wszyscy Xięźęta Szlęscy pod hołd 
Janowi Królowi Czeskiemu, a to po części za­
przedawszy wolność i niepodległość za pienią­
dze, po części i gwałtem i chytrościę przymu-

Bb szenip
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szeni, gdy Król Czeski z niezgód ich dolno, 
wych umiał korzystać.

Świdniccy tylko Kiążęta utrzymali się w 
niepodległości wierni Polszczę i pamiętni na 
godność urodzenia swego. (R. 1329.) Wacław 
Xiąźę Płocki został równie, iak inni Szlązacy 
zupełnym Czech lennikiem, a Krzyżacy od 
Czechów wsparci spustoszyli Kujawy.

(R. 1331.) Złożenie z urzędu Woiewcdy 
Wincentego Szamotulskiego otworzyło Krzy­
żakom drogę do Wielkieypolski. Zwycięstwo 
pod Płowcami, gdy Szamotulski do powinno­
ści powrócił, założyło tamę dalszym ich żabo-/ 
rom i pożogom, ale niezakończyło woyny, i 
niezabezpieczyło Kujaw, które az do rozpo­
częcia zgody były pustoszone. Nazaiutrz po 
bitwie pod Płowcami, gdy Król plac potyczki 
objeżdżał, znalazł iednego Szlachcica przebi­
tego trzema włóczniami, nad którym gdy się 
zastanowił, ubolewaiąc, iż wiele cierpiał, odpo­
wiedział mu Floryan Szary (było to nazwisko 
iego): królu bardziey mię boli zły sąsiad, ni­
żeli rany. Na to Władysław: bądź dobrey 
myśli, uwolnię cię od tego sąsiedztwa, i ka- 

, zawszy 

Zawszy go zanieść pod namiot dla wyleczenia, 
gdy do zrodwia przyszedł, kupił mu całą te 
wioskę, a na pamiątkę do dawnego herbu Koźle- 
rogi przydał trzy włócznie. Zamoyscy i Go- 
molińscy prócz innych z tegoż . herbu pocho­
dzą. *)  Zawieszenia broni z Krzyżakami użył 
Kroi na odzyskanie Kościany, miasta w ręku 
Szlązaków pozostałego, (R. 1333.) wetuiąc prze­
to próżne dwa lata wprzód oblężenie Pozna­
nia przez Jana Króla Czeskiego, którego mie­
szczanie ze szlachtą szczęśliwie byli odparli. 
Wzięcie Kościany ostatnie było z dziel zacne­
go Monarchy.

Wróciwszy się do Krakowa w iesieni, sła- 
bieć na zdrowiu i upadać na siłach począł, nie 
wstaiąc iuż z łóżka aż do zgonu. W choro­
bie dopełniaiąc obowiązków Chrześcianina i 
Króla, gdy się iuż bliskim śmierci bydź widział, 
zawoławszy do siebie Heliasza Dominikana, 
męża cnotliwego, spowiedź przed nim uczynił, 
i należyte sakramenta z błogosławieństwem pa­
pieskim pobożnie przyiął. Potym w obecności

Bb 2 Snici-

Wieś pud RodńeioweBi, 



383 389
Spicimira kasztelana Krakowskiego i Jarosława 
Archidyakona, dawszy nauki synowi, stosowne 
do iego stanu przyszłego i potrzeb królestwa, 
oraz poleciwszy go zgromadzonym licznie oby­
watelom koronnym, spokoynie życia dokonał w 
zamku Krakowskim w niedziele trzecią w post, 
dnia 2. Marca, (R. I333.) wieku swoiego 73. roku. 
Pogrzebiony w kościele katedralnym, gdzie do­
tąd nadgrobek iego widzieć. Wieść niesie, iż 
ciało zmarłego wystawione na’ widok przez 
wiele dni, nim pogrzeb nastąpił, nieskażone 
leżało. Panował po swoiey koronacyi lat trzy­
naście. Wiek młodszy, i swobodnieysza, mia­
nowicie w -wyższych stanach ułomność, naraziła 
go na wiele nagannych postępków. Grunt du­
szy szlachetney ugładził z czasem te przywa­
ry, liczne przeciwności nauczyły go bydź do­
brym, i zahartowały cnotę cierpliwością. Ża­
den Monarcha tyle nie zniósł: żaden go stat­
kiem nie przewyższył. Wychowany i zrosły 
na woynach, w obozach osiwiał: z obozu pra­
wie do grobu poszedł. Hoyhy, roztropny, 
przystępny1, ńie mściwy wyrównał przymiotami 
ludzkości walecznemu sercu, które aż w dro­

bnym 

bnym nader ciała obrębie zamknione, iednym 
go z naywiększych w świecie królów uczy­
niło.

Oddział IV.
Polska pód panowaniem Kazimierza III. Wielkiego 

w stanie kwitnącym po ziednoczenin udzielnych 
Xiestw Piastów w iedno rzeczypospolitey ciało od 
r. >333. aź do r. 1370.

Kazimierz III.

Zaraz po śmierci Władysława Łokietki obra. 
no królem Syna iego Kazimierza Ul. Ełekcya 
ta była uroczysta, ale bynaymniey nie polu­
bowna, albo iak dwieście lat pożniey ią zwa­
no, wolna; bo przywiązana do familii Piastów 
w dzielnicy panuiącey tylko wtedy miała miey- 
sce, gdy była wątpliwość, którego należało wy. 

brać



brać Xi a. żęci a na Króla i Pana. Dla odsunię­
cia innych dzielnic była ona od Kazimierza II. 
pred lat półtorastą wprowadzona, a dla tey sa- 
mey przyczyny tera? -i od Kazimierza III. w 
swoiey ważności utrzymana, bo oprócz tego, 
ie byli ieszcze Xiażętą Mazowieccy i Szlęscy 
z rodu Piastów, którzy do korony mogli rościć 
prawo jakieś, rościł choć błahe prawo Król 
Jan Cześki z domu Luąemburskiego i miano­
wał się, iak wyzey o tym była wzmianka, Kró­
lem Polskim. W wielkim zainięszaniu po. 
śmierci Leszka Czarnego. - dziedziczna elekcya 
zbliżała się iuż do wolney, ale przez następne 
nieszczęścia naród nauczony, jak zdradliwa była 
ta wolność, wrócił, się iednomyślnie do okre, 
śloney elekcyi i byłby i o niey źapomniał, gdy­
by Kazimierz III. miął potomstwo. Byłą Pol­
ska od Bolesława Chrobrego królestwem ie- 
dnym i riierozdzielnym, chociaż raz polityka 
Papieżów, drugi raz Cesarzów Niemieckich 
niechciała przyznawać tytułu królewskiego. Nie­
szczęśliwy'podział kraiu przez Bolesława Krzy­
woustego w -zamieszaniu zmysłów uczyniony, 
a ód mózndwiadzców, iako zwyczay Słowiański

—
i prawny *)  wsparty, gdy pierworodztwo 
wprowadzone niebyło, podrobnił iedno ciało 
rzeczypospolitey na tyle Xięstw udzielnych, 
ile 'było głów panuięcych, a lubo przy Xię- 
stwie Krakowskim zostawało naczelnictwo, wnet 
iednakże Xiężęta iako z icdney krwi pocho- 
dzęcy i równi sobie zapomnieli o węźle tym 
iedności, a zamiast utrzymania nierozdzielney 
powagi narodu i krwi swoiey ubiegali się ra- 
czey o własne i osobiste zyski prywatne, wy­
dzierając sobie tak Kraków, iak Ruscy Xięźęta 
Kiiów, a Szlachta zwłaszcza Krakowska i San­
domierska, która im do tego pomagała, rosła 
w dostatki i bogactwa, aż ustawiczne woyny 
domowe kray cały do. ostatniego przywiodły 
niebezpieczeństwa, z którego przecież Prze­
mysław I. i Władysław I. Łokietek oyczyznę do­
syć szczęśliwie, lubo-nie bez straty wyrato­
wali. Atoli iak za zwyczay bywa przy stracie 
powszechney nie unika nikt straty szczególney.

•) Obacz na karcie ag3, pod Bolesławem III, gdzie 
wzmianka o licznych przykładach podziałów podo­
bnych na Rusi i w Czechach.

Prze- 
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Przemożna Szlachta zubożała sama po części 
z upadkiem całego kraiu , pozostały zabytki 
nieładu i słabości rządu i narodu. Wstęp za- 
tym Kazimierza III. nie był bez obawy za.- 
mięszań. Do tego wisiala ieszcze woyna Krzy­
żacka nad karkiem, a groźne sąsiedztwo Tata­
rów trwożyło dalszą, kraiu szczęśliwość. Lecz 
gdy z łaski opatrzności iuż tyle xięstw obszer­
nych przez zlewek dziedzictwa spadło na oso­
bę królcurską, miał iuż Król więcey sił, iak 
poprzednicy iego, a przyiaźń i pokrewieństwo 
z Litwą i z Węgrami zasłaniała go cokolwiek 
od wschodu i południa, gdy nawała z północy 
i zachodu wichrzyć groziła. Jednak więcey 
mądrość i przezorność Króla dokazała, iak te 
okoliczności pomyślne. Za radą Jacka z Mel- 
sztyna dwudziestotrzyletni Król naywprzód 
wkrótce skarb swóy woynami i złym rządem 
wycieńczony do znacznych przywiódł docho­
dów, a widząc, iak kraiowi była spokoyność 
potrzebna, zawarł uroczyste zawieszenie broni 
z Krzyżakami na rok ieden , aby Królowie 
Czeski i Węgierski o pokóy zupełny czynili 
rozprawę. (R. 1334.) Nastąpiło przedłużenie 

rozey-
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rx»zeymu iedno i drugie, a przy tych ugodach, 
otworzyła się też i pora do pokoiu z Czechami. 
(R. 1335.) Jan Król Czeski, który Wrocław 
po śmierci Henryka VI. z okolicznym Nię- 
siwem sam posiadł, a Kiążęcia Zembickiego 
do poddania się i hołdu gwałtem przymusił, 
przewidując, że daley nic nie wskóra, zawarł 
przedugodę w Trenczynie dnia 24. Sierpnia, a 
pokóy w Wyszogradzie d. 22. Listopada, ślu-. 
buiąc Kazimierzowi III. zrzec się wszelkich do 
Polski prętensyi za 20000 kop groszy Praskich 
i ustąpienie: zwierzchności nad Szląskiem i Ma­
zowszem hołdownyię. Nastąpiła zatym i osta­
teczna zgoda z Krzyżakami, którzy ziemię Po­
morską i Chełmińską otrzymać, a Dobrzyńską 
i Kujawy wrócić mieli, lecz lubo przestała 
przeto woyna, iednak drapieżny zakon różne- 
mi wykrętami aż do powtórney ugody r. 1343. 
potrafił odwlec uiszczenie przyobiecanego po­
wrotu krain zaiętych. Zwierzchność przy Ka­
zimierzu III. zostawiona słodziła mu nieco 
ofiary poniewolne z przymusu okoliczności, 
które i skąd inąd nic mało przynosiły uszczerb­
ku dla Oyczyzny i Króla. Gdy bowiem nie 
, • ✓ miał
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miał nadziei do potomstwa płci męskiey, przy*  
sposobił uymuiąc sobie przeto przyiaźń Wę» 
gro w, za radą i z woli narodu siostrzeńca Lu­
dwika Królewicza Węgierskiego. Nie była przy*  
iaźń Węgrów bezwzględna i szczera. Obie­
tnice i chlubne warunki, ił Ludwik swoim 
kosztem oderwane kraie przywróci do korony, 
obcych ludzi na urzędy sadowe stawiać nie 
będzie, nowych podatków nie nałoży na stan 
rycerski, były albo nie zachowane albo gorsze 
pociągnęły za sobą skutki, iak mniemano. Był 
to bowiem tu początek paktów konwentów, 
źrzodło targów i frymarków o koronę, które 
pózniey doprowadziły do tak mniemaney wol- 
pey elekcyi. *)  i złotey wolności, co nie iedno 

Polskie

Wełna elekcya wszędzie jednakowe maiąc skutki 
Zgubiła następuiące państwa. I) Cesarstwo Rzym­
sko-Niemieckie obróciła w cień tytularny, zniszczy­
wszy potęgę familii łiahenstauffen i wyzuwszy ią z 
■wszelkich dziedzictw w Szwabii i z królestwa Nea- 
politańskiego, a) Czechy w wqyny domowe pogrą­
żywszy poddała dwa kroć pod obce berło. 3) Węgier 
dwie części aa 160 łat pod jarzmo Tureckie wtrąci­

wszy*

Polskie Królestwo lecz i wiele innych pognę­
biły. Przekupieństwo, upatrywanie włąsnego z; 
uszczerbkiem powszechnego dobra zatruły, po-, 
tym szczerość i prostotę serc Polskich, przynay- 

piniey 
•1- - - iL '"I" ' «*■■■!  <‘1 ]■> ,

' wszy, trzecią uczyniła na długi czas dodatkiem szczu- 
płey niegdyś Austryi, aż szabla Polska i szpada Ba­
warska, posiłki Saskie,Brandenburskie i całey Rzeszy 
Niemieckiey,. wspaniałość Jana Sobieskiego , dziel­
ność Ludwika Xiążęcia <|ę Baden, Eugeniusza Xiążę- 
cia Jjabaudyi ispływ tysiącznych pomyślności na rzecz 
spokoynie tym czasem modlącego się Leopolda I. 
szczęśliwie odzyskały Węgry, które odtąd pod ber­
łem Austryackim dziedziną Austryackich państw zosta­
ły. 4) Królestwo Jcruzalemskie, którego tytułu pięć 
Królów sobię przywłaszcza. 5) Cesarstwę Łacińskie 
W Carogrodzie. 6) Moskwa dostała się przez wol­
ną elekcyą pod hołd Tatarski na 240 lat. 7) Szwecya 
pod jarzmo Duńczyków i t. d. A takim sposobem 
<ała Europa doznała skutków wolney elekcyi, cho­
ciaż wszędzie, iakśw Polszczę, nigdy nie była w sa- 
mey istocie wolną, lecz albo bronią albo złotem, 
lub namową, podstępami ęzyłi zdradą czyli inną 
iaką przemocą, rzadko kiedy rozumem albo sprawie­
dliwością poparta albo kierowana , bo przed swo­
bodą namiętności zamilkł zwyczaynie głos rozumu 
i prawdy.



5gG -

mniey w wyższych stanach i przywiodły na 
oyczyznę nizliczone klęsek mnóstwo.

Drogo okupiony pokóy obrócił Kazimierz III. 
na wykorzenienie wewnętrznych bezprawiów, 
zajazdów, łupieży i rozboiów. Nie tylko bo­
wiem łotrowstwo i liultaystwo było tym iadem 
powszechnym wieków śrzednich zarażone, ale 
nawet i sama szlachta. Przewaga panujących 
tylko gdzie niegdzie i to niekiedyś przerywała 
domowe prywatnych zatargi i, woyny, przymu­
szając ich do szukania sprawiedliwości przed, 
sądem i zaniechania gwałtu, zemsty albo po- 
iskiwania prawa swego zbroyną ręką. Kazi­
mierz III. na czas cały panowania swego wy. 
gładził pochwałki i odpowiedzi *)  z Polski, a 
odtąd opuszczone rolnictwo poczęło kwitnąć.

*) Tak nazywają Statuta odkazki i woyny prywatnych
Lith. I. 36. XI. 40.) Z prywatney zemsty, z 

zwyczaiu w ealey Europie powszechnego , z osłabie­
nia władzy panuiących przez możnowładztwo po­
wstały i w Polszczę takowe bezprawia, że Szlachta 
i możnieysi Panowie, nie zważaiąc na sądy, nie szu­
kali sprawiedliwości przed urzędem ustanowionym 

ani 

wzra-

Wzrastała ludność i wzmagały się coraz bardziey 
miasta w mury i ozdobne domy. Handel i 

rze.

ani na mocy prawnych sędziego wyroków, lecz ra- 
czey zbroyną ręką dochodzili swego, jak im się zda­
wało, że słuszność każę. Nie raz łotrostwo toż sa­
rno czyniło , co zemsta lub dochodzenie krzywdy 
albo sprawiedliwości niejakoś zdawały się usprawie­
dliwiać. A jak to bywa, że i w naywiększym ludzko­
ści poniżeniu zachowuje się niejaka! prawność, tak 
było i wtedy w całey Europie. Kto na przykład od­
powiedział komu, że za taki a taki postępek mścić 
się będzie mieczem, powinien był dotrzymać słowa, 
nie dopuszczając się niczego więcey nad pogróżkę, 
a tak nie wolno mu już było podpalić majętnos’ci 
przeciwnika swego, Ale jeżeli pochwalił się odpo­
wiednik. że mieczem i ogniem dochodzić będzie 
krzywdy lub urazy, to wtedy nietylko zabiiać i ranić 
ludzi lub poddanych nieprzyjaciela, ale i włości jego 
mógł podług przegrozki palić i niszczyć. Ducho­
wieństwo naypierwey we Francyi, a potym i w innych 
krajach usiłowało znieść dzikie obyczaie polubo- 
Wney gwałtowności ustanowieniem zawieszenia bro­
ni pod czas wielkich świąt i postów, co nazywano 
Czas rozeymu boży (treiiga Dei). Ale póki zwie, 
rzchuia władza nie nabrała sił dostatecznych do za- 

tłumi#-



399

rzemiosła odradzały śią pod opieką królewską, 
a nawet i o Żydach nie zapomniał Król, aby 
,ę.Ł; , , 0X1 

od dzikiey napaści byli ubezpieczeni. Jednak 
zbytnie zainnożenie sią tegoż ludu W Polszczę, 
który uciśnionym bądąc, w Niemczech do Pol­
ski sią hurmem garnął, nie nader pożyteczne 
było dla kraiy i narodu. Ale to raczey innym 
pożnieyszym okolicznościom, iak ludzkości 
praw i daney im wtedy opiece przypisywać na­
leży.

Zawoiowanie i przyłączenie do korony Rusi 
Czerwoney po śmierci Bolesława Xiążęcia Ma­
zowieckiego dziedzica kraju po wygaśnieniu Xią- 
żąt Ruskich pomnożyło r. 1340. granice Państwa, 
a nawala Tatarska, co kray aż po Wisłą spusto­
szyła r. 1341. była kląską przemiiaiącą.

(R. 1.344.) Prześladowanie Bolesława czyli 
Bolkona Xiążącia Świdnickiego na Szląsku, który 
zawsze ieszcze wzbraniał sią od hołdu Cze­
chom, tudzież i pretensye Xiążąt Głogowskich 

na 

piero używanie prochu i strzelby i odmiana sposo- 
bu woiowania po “wynalazku kosztownego zguby na*  
rzedzia armat i palney broni zagrodziły na zawsze 
odrodzenie się gwałtów tych śrzedniego wieku i 
przecięły wszelkie do powrotu ich podobieństwo. 
jNazbyt wiele, choć naymnieysza, wyprawa wojenna 

koiztui®

tłumienia beapraw takowych, daremne były wszelkie 
atarania o wykorzenienie tych wojen i gwałtów. Na­
wet i ludzie gminni pochwalali się z zemstą ogniem 
i mieczem z swójcy osoby, gdy rozumieli, za byli 
od kogo, pana lub miasta jakiego pokrzywdzor.emi, 
a wtedy dawano im gleyty do ugody albo powtórney 
rozprawy. Ogłoszenia powszechnego pokoiu były za 
zwyczay bezskuteczne, kiedy Panuiący nie mieli spo­
sobności albo czasu albo i sił dosyć do wstrzymania 
gwałtów, albo nawet i swoie widoki zysku W dalszym 
ich utrzymaniu. Odnawiały się zatym pochwałki za­
wsze, bo pochopniey i łatwiey było bić się, niż pra- 
wować. Tak w Niemczech aż do Cesarza Maxymi- 
liana I. r. 1498- niemógł stanąć pokóy powszechny. 
W Czechach'współczesny Kazimierzowi III. Cesarz 
Karol IV. utrzymywał wprawdzie z wielką powagą 
i z równym szczęściem jako w dziedzicznym pań­
stwie spokóyneść, o którą w Niemczech mniey dbał 
» przyczyny, że to państwo było elekcyyne; ale po 
śmierci Cesarza Karola IV. zagęściły się i tam zno- „ 
wu polubowne, pochwałki i bdpowiedzi, a z niemi

* i łotrowstwa i ttwalo tó poniekąd aż do panowania 
Ferdynanda, I. jak w Polszczę aż do Zygmunta I. gdy 
każde zle, jak za zwyczay nie zaraz ustaie. Mniey 
ograniczona władza Królów Francuskich, po usta­
nowieniu woyska stałego przez Karola VII. r. 1444’ 
po przyłączeniu lenńości wielu do korony za Ludwi­
ka XI. na końcu XIV. wieku naypierwey dzielnie 
satamowała takowe, bezprawia. Ale iednakowoż dc-

. piśte
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na. Wielkąpolskę wznieciły krótką woynę z 
Czechami. Odebrał Kazimierz III. ziemie 
Wschowską Henrykowi Xiążęciu Zegańskiemu, 
a Jan Król Czeski obiegł daremnie za to Świ­
dnicę i wziąłLandshut na Szląska, lecz wkrótce 
Xiążę Świdnicki odzyskał stratę, gdy ukry­
tych na wozach żołnierzy do miasta wprowa- 
wadził. Została Wschowa przy Polszczę, gdy 
(R. 1,345-) naiazd Króla Czeskiego pod Kraków 
skońcaył się na daremnych rabunkach, potym 
piórem i słowami, a nie iuż orężem prowa­

dzono 
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dzono daley woypę aż dt> śmierci Króla-Cze­
skiego. (R. 1346,)

Spo-

*) Poległ Jan Król Czeski pod Kressy we Francyi 
d. 27. Sierpnia, posiłkuiąc Filipa Króla Francuskie­
go przeciw Anglikom. W tey bitwie usłyszawszy o 
porażce sprzymierzeńca, kazał uwiązać konia swego 
między dwuch Rycerzów , gdy ciemny będąc na 
oczy nie mógł widzieć drogi i tak natarłszy na nie­
przyjacielskie szyki naygęstsze. zginął na placu. Pan 
to był wielkich duszy i ciała przmyiojów, główny 
nieprzyiaciel Polski, którey bardziej przez ćbytrość 
i obroty,’ niż przez oręż albo wyższość sił Szląsk 
odebrał. W Czechach nie bardzo był lubiony, dla 
tego , że z^brape w królestwie pieniądze trwonił 
nayczęściey w milszey rodzinie w Kięstwie- Luxeiri- 
burg elbo na p.-zeiazdkach po Włoszech, we Fran­
cyi, i w Niemczech, Do tego npodleniem;monety 
i niesprawiedliwdścią naprzykrzył się ludowi nie 
raz aż do buntóyr ,nań rozgniewanemu. Nikomu 
nie dotrzymywał słowa, a gdy Xiąże Legnicki i brze­
ski Bolesław III. szwagier iego upominał mu się, 
Że z nim uczynił przymierze i winien mu był oca­
lenie swoie w buntach r. l3ii. odpowiedział nie- 
względny na to Król: przyrzekłem ci przeciw wszy­
stkim oprócz przeciw mnie samemu powoc.

Cc

kosztuie teraz wydatków, aby prywatny na nią wy- 
tlołał majątek. J najbogatszych Panów ramiona 
zbyt słabe są teraz do tego , żeby zbroyna ręka 
mogli dochodzić krzywdy swoiey. Łagodniejsza oby­
czajność odwraca też każdego od zemsty zapalczy­
wej przez gwałty. Ale w Polszczę możnowładztwa 
siły i w nowszych czasach w wieku XVII. i XVIII, 
coś podobnego nie raz widzieć dały w zajazdach 
dóbr i w otwartych woynach wielkich domów, któ­
re często boie toczyły między sobą niemnieysze, 
jakie bywały między domami wielkiemi Xiążąt Nie­
mieckich i Francuskich w wcześnieyszych wiekach 
przed kilkąset laty, o czym niżey będzie.
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Spokoytióścl kraiu użył Kazimierz IH. ha 
prawodawstwo. (R. 1347.) .Na zieździe Wiśli­
ckim obwieścił statut praw i zwyczalów do dziś 
dnia pod tytułem Statutu Kizimierzowegó" żni­
ny. Źe to nie było pierwszym praw nada­
niem, lecz iż- dawnieyszę były prawa, rozumie 
sif; samo przez się,'bb to raczey po złączeniu 
tylu xięstw rozdzielnych w iedno ciało i po 
odrodzeniu Polski pierwszy zbiór powagą kró- 
lewską i. stanów potwierdzony.

(R. 1349.) Woyny Litwy z Krzyżakami 
dały Kazimierzowi III. sposobność do zawoio- 
wania Łucka, Włodzimierza, Brześcia i Chełma, 
lecz gdy Litwa w następnyfn roku Małopolsko 
za to pustoszyła, oddał Król Litwie Wołyń, 
(R. 1350.) a Lwów i właściwą Ruś Czerwoną 
przy koronie zostawił.

(R. 1352.) Za pomocą następcy swego Lu­
dwika iuż wtedy Króla Węgierskiego opano­
wał Kazimierz III. powtórnie Wołyń i do ko­
rony przyłączył. Niemieccy i Węgierscy Pi­
sarze twierdzą, iakoby Ludwik dla siebie Kró­
lestwo Ruskie zawoiował, ale to mniemanie 
zbiia iako fałszywe, uroczyste zrzeczenie się 

• < praw 

praw wszelkich do tego Królestwa, gdy Ludwik 
Wuia bezdzietnego tym sobie chciał uiąć i w 
pochlebney utrzymać życzliwości.

Nie długo potym przywrócił Kazimierz III. 
i Mazowsze do korony, bo gdy Anna Xięż- 
niczka Jaworska na Szląsku siostrzenica Bol- 
kona Niążęcia Świdnickiego, dziedziczka iedy- 
ha po stryiu i oycu poszła za Cesarza Ka- 
rola IV. Syna i Następcy Jana Króla Czeskie­
go ustąpił mu praw swoich na Nięstwa Jawor­
skie i Świdnickie Kazimierz III., a. Karol IV. 
zrzekł się zwierzchnictwa (R. 1355.) nad Ma­
zowszem.

Potym urządził Kazimierz III. Ruś, na­
dał miasto Lwów prawem ^Magdeburskim, a 
Ormianom, Żydom i Tatarom i innym różno- 
wiercom zabezpieczył wolność wyznania )viary. 
swoiey i zachowywania obrządków. (R. I360.) 
Żamięszania na \Vołoszczyznie po ś mi ergi Bo- 
żorada pociągnęły Polaków do woyny Woło- 
skiey. Stefan Syn starszy wygnany od Piotra 
młodszego szukał pomocy w Polszczę. Ruszył 
Kazimierz III. Woiewodztwa Krakowskie, San­
domierskie, Lubelskie i Ruskie, i kazał Stefana

Cc 2 do
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<lo W/dóch prowadzić. Ale w Bukowinie czyi 
Ii w lesie Płoiiiwny zwanym uczynił Piotr za­
sadzki, kazaWśzy ponacinać drzewa, kędy był 
przechód. Skoro Polacy tam rveszli, Wołosza 
z obu końców tey posiećzy ruszyła drzewa, 
które walęć śię iednych żywcem starły, dru­
gich pokaleczywszy w ręce nieprzyiacielom po­
dały. Mało kto uszedł. Wzięte 3 wielkie cho­
rągwie ziemskie Krakowska , Sandomierska i 
Lwowska, a dziewięć mnieyszych szlacheckich 
Toporów, Leliwców, Lisów, Gryfów, Srze- 
niawitów, Habdanków , Pułkozów, Strzemień- 
ców i Rawitów.

CR. 1361 — 63.) Głód w kraiu i niesnaski 
sąsiedzkie przeminęły 'dosyć szczęśliwie, a tak 
przyszło do tego, że Kazimierz III. był roz­
jemcę między Ludwikiem Królem Węgierskim 
i Cesarzem Karolem IV., a potym i Cesarzo­
wi wnuczkę swoię Elżbietę Xiężniczkę Pomor- 
skę w Krakowie zaślubił.

Kazimierz clicęc ten akt ślubny Cesarza Z 
iak naywiększę obchodzić uroczystościę, zapro­
sił nań Królów: Ludwika Węgierskiego, Pio­
tra Cypryiskie^o, i Waldemara Duńskiego; zt 

któ- 1
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których pierwszy, iadęc z Wołoszczyzny przez 
Ruś i daley do Awenionu, ieszcze Krakowa 
nie przebył. Drugi maięc także wyiezdżać do 
tegoż Awenionu, zaiechał do Szczecina do 
Bogusława księżęcia Pomeranii, dla umowy z 
nim w interesie miast Wandalskich czyli Han- 
zeatyckich. Przybyli także do Krakowa Ludwik 
Węgierski przez Sandecz i Bochnię, Otton 
księże Bawarski, Bolesław na Świdnicy, Wła­
dysław na Opolu Kiężęta Szlascy, Ziemowit 
księże Mazowiecki, tudzież inni świeccy i du­
chowni Xiężęta: a na koniec Bogusław księże 
Pomorski na Szczecinie z Córkę Elżbietę w to­
warzystwie Króla Duńskiego Waldemara. Nad- 
iechał też Karol Cesarz z Pragi, którego na 
granicy przy Ritomiu przyięwszy wysłani od 
Króla liczni panowie koronni, prowadzili przez 
Będzyń i Olkusz do Krakowa, opatruięc wszy. 
Stkie potrzeby w tey podróży. O milę od mia- 
fta wyiechali konno na przyięcie Cesarza czte- 
rey królowie z księżętami w pośrzodku nie­
zmiernego ludzi mnóstwa , na to rzadkie w 
świecie widowisko zebranego: a gdy iuż byli 
od siebie o kilka stay, Cesarz zsiadłszy z konia, 

szedł 
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szedł ku Królom, co teź i oni uczynili, i tak 
Się, z sobą, pieszo złączyli. Płakali wszyscy z 
radości przy miłym siebie wzaiemnie uściska­
niu: a lud im przytomny łez wylewać dopo­
magał, ciesząc się z przyiaźni głów ukorono­
wanych, na których związku szczęście narodów 
zapewnione byćłź widział. Wsiadłszy potym 
na konie, iechati do miasta przed którym spo- 
tkałMonaręhów Bogusław książę, okazuiąc przy­
szłą małżonkę Cesarzowi, gronem licznym stroy- 
nych niewiast i dziewic otoczoną. Zeszła dnia 
reszta na prowadzeniu gości do miasta dla po- 
przedzaiących wiazd ich rycerskich orszaków, 
a duchownych i mieyskich zgromadzenia.

Honor narodu kazał, aby tak znakomici 
goście z należytą' ich stanowi wspaniałością 
byli przyjęci i pódeymowani. Król w skarby 
zamożny, w gospodarstwie rządny, w utrzy­
mywaniu dostóieństwa korony okazały, miał 
do tego aktu wszelkie przygotowanie. Miasto 
Kraków, siedlisko z dawna Xiążąt i Królów, 
Jiczyło się w ten cżas, co do liczby i bogactw 
mieszkańców, wspaniałości domów między pier- 
wszcini iv Europie'. Przyięły go do ligi swoley 

miasta 
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miasta handlowne, Hanzeatyckiemi nazwane, 
W takiey murów rozległości i mnóstwie gma­
chów , pomieścił Król wygodnie Kollegów 
swoich, książąt i wszystkie ich dwory z Pio­
trem legatem papieskim. Z wygodą łączył się 
przepych w złocie, srebrze, iedwabiach, po­
wozach i kosztownych stołach: a czego kray 
nie miał-, iuż Wenetowie z Genueńczykami; 
bogatych towarów Jndyiskich na morzach Per­
skim, Arabskim, śrzodziemnym i czarnym sa- 
mokupcy, Europie dostarczali. Nad wszystkie- 
mi sługami, do ppptrowania potrzeb gościn­
nych od Króla wyznaczonemi, przodkowa! Mi- 
kołay Wierzynek rayca. Krakowski, szlachcic 
herbu Łagoda, urodzeniem Nięmięc od Renu, 
który skarbem królewskim zawiaduiąc, wszy­
stkich rad, rozporządzeń, i ustanowieniów iego 
był ucześnikiem i wykonawcą. Prócz wygód 
domowych każdemu aż do zbytku szafowa­
nych , wystawiono codzień w około rynku 
beczki z trunkami, naczynia z iadłem, i owies 
dla rozszarpania gminowi. Trzeciego dnia po 
wjechaniu Królów, pastąpił ślub w kościele ka­
tedralnym za błogosławieństwem Jarosława arcy- 

bisku- 
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biskupa, a w przytomności legata papieskiego; 
Pośag dla Gesarzowey wyznaczony od Króla 
w summie stu 'tysięcy złotych. Przez całe dni 
dwadzieścia trwały biesiady, różne igrzyska; 
posyłania gościom kosztownych upominków od 
Króla, który przewyższywszy boga-ctwami-pol 
przedńikow swoich, wspaniałość tronu swoFegó 
przewyźszaiąćą! pódziwienie troynośoią clicłał 
pod ów czis światu okazać. Nie pospolita też 
w dziełach narodowych zostawił pamięć Miko- 
łay Wierzynek. Szafarstwo skatbu królewskie­
go p a przy tym przemysł i handlowne zyski 
uczyniły gó'-naymaiętnieyszym w kraiu-obywać 
telem. Chełpliwy Niemiec zapragnął mieć w 
domu swoim Królów na obiedzie. Nie odmó­
wili mu tey łaski Monarchowie, pewni darów 
i nadgrody honoru. Wierzynek sadząc gości 
do stołu ,' otrzymał pierw^y od nich pozwole­
nie, aby według swoiey'woli mieysce każde­
mu naznaczył. Liczne dobrodzieystwa wzięte 
od'Króla i Pana swóiego były mu powodem 
do posadzenia naprzód Kazimierza: po którym 
Cesarz;'a daley Królowie Węgierski, Cypryy- 
ski i Puński,- tudzież po nich'inrii siążęta

• udziel- 

— 409

Udzielni mieysca swoie zasiedli. Długosz po­
wiada, iż Wierzynek na tym obiedzie do stu 
tysięcy Czerwonych złotych Królom i xiąźę- 
tom w upominkach rozdał. Wreszcie po za­
kończonym tym weselu zawarte były między 
Królami różne przyiaźni, i wzaiemney obrony 
przymierza: a na Turków i inne pogany uchwa­
lona' liga.

Szczęśliwemu panowaniu chciał Kazi­
mierz III. prźydadź ieszcze iednę ozdobę, erek- 
c.yą Akademii Krakowskiey na wzór Praskiey 
i Wideńskiey, ale nie przyszedł zamysł’ ren 
iego do skutku , lubo iuż wszelkie poczynił 
tloń ptzygótowania. Przyłączenie zupełne Ku- 
iaw do korony, odwiedzenie Pomorza, krótka 
i pomyślna woyna z Litwą nń Wołyniu, (R. 1365.) 
niepomyślne przez Litwę spustoszenie Mazo­
wsza aż do Pułtuska, (R. 1366.) załatwienie 
śporów z katedrą Lubuską (R. 1368.) zatrudnia­
ły Króla w 'ostatnich latach życia, (R. 1369.) 

(R. 137Ó;) Zszedł ze świata ten naylepszy z 
Królów Polskich- i zakończył panowanie Pia­
stów. Przezimowawszy bowiem w mieście 
Krakowie, wyjechał na wiosnę do Wielkiej- 
• 1 polski,
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polski, gdzie przez całe łato przemieszkał, mi» 
iąc przepędzić iesienną porę w księstwie San- 
rlomirskim i na Rusi na zabawach myśliwskich. 
W tym zamiarze obrócił drogę z Wielkiey? 
polski na Xięstwo Sieradzkie, na początku mie­
siąca Września, i wstąpił do Przedborza, które 
miasto, a w nim dwór dla siebie wspaniale 
zbudował. Dzień to był poświęcony, narodzę' 
ńiu Matki Bożey, kiedy Królowi przyszła chęć 
polowania na ielenie. Niektórzy z bogoboy- 
nych dworzan radzili panu, aby dla uszanowa­
nia uroczystości, na inny czas tę zabawę odło­
żył. Przyięta rada z pochwałą wierności; i 
iuż powóz zaprzężony miał odchodzić: lecz ia- 
kiś niecnota poszeptem upatrzpney gdzieś' na 
ustroniu nieprzystoyney rozrywki, odwrócił do­
bre przedsięwzięcie. Wyiechał Król do lasów: 
a nazaiutrz gdy nieostrożnie i skwapliwie po 
krzakach ielenia doieżdżał, spadł z konia, i 
ciężką ranę na lewym goleniu, odniosł. Za­
wieziono go do dworu na wyszukaney gdzieś 
zpobliża wieśniaczey kolesie. Lata, otyłość, 
szwanek na nodze i utrząśnienie, wprawiły go w 
gorączkę, którą iednak wkrótce pilność leka- 

rzów
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rźów nadwornych uskromiła. Za polepszeniem 
zdrowia kończona podróż do Sandomierza. 
Król w iedzeniu mniey pomiarkowany, gdy 
mimo zakazy doktora Henryka z Kolonii grzy­
bami się, orzechami i innemi owocami obcią­
żył, a częstych nadto łaźni zażywał, wpadł 
znowu w gorączkę, i gorzey-się mieć, niżeli W 
Przedborzu począł. Nie przeszkodziła atoli ta 
słabość, ażeby według rady lekarzów, do Kra­
kowa nie wyiechał. W tey podróży sprawiła 
W nim większą niemoc zimna woda, którey 
się chciwie napił, i ledwo ńa pół żywy przy­
był do Chrobrzan, do domu Grota Kasztelana 
Lubelskiego herbu Rawicz.

Pomnożona gorączka zdawała się bydź wszy­
stkim śmiertelną: przecież nazaiutrz staraniem 
tychże medyków przyszedłszy nieco der sił le­
pszych, udał się do Koprzywnicy. Dworzanie 

t i inni słudzy pana kochaiący, widząc go bydź 
nie zdolnym do iazdy w powozie, wsadzili do 
lektyki, i na przemiany go nieśli aż do klaszto­
ru Cystersów, w którym przez ośm dni spo­
czynku zażywał. Tam uczynił ślub, że ieśli 
do zdrowia przyidzie, podźwignie z ruin kościół 

Płocki,
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Płocki, zbudowany od przodków pod wezwa*  
niem S. Zygmunta, i pewney liczbie kapłanów 
przy nim należyte da opatrzenie. Jakoż my­
śląc iuż o tym wcześnie, dał rozkaz archidya- 
konowi Gnieźhieńskiemu, ażeby tam kogo po-- 
słał do oglądania murów: a on to źlecił Ja- 
nowi ze Skrzynna kapelanowi królewskiemu- 
Za 'polepszeniem zdrowia iechał Król z Ko­
przywnicy do Osieka dworu swoiego. Henryk 
doktor ścisłą dyetę przepisał: lecz Maciey inny 
teyźe professyi, mimo zakazów kolegi, pozwo­
lił królowi napić się miodu, z którym napoiem 
gorączka i większa słabość wróciła się. Przy­
bywszy do Nowego Korczyna, które miasto 
zamkiem i pięknemi gmachami przyozdobiły 
znowu się lepiey mieć począł używaniem le­
karstw, i w dobrym zdrowiu iechał do Opa­
towca, gdzie się przez wiele dni zdrowo ba­
wił. Zdawało się Macieiowi naysposobnieysze 
mieysce do dalszey kuracyi w .Krakowie. Król 
W pierwszym dniu tey podróży utrząśniony w 
powozie wpadł w frybrę, która w ciągu swoim 
odrnieniaiąc paroxyzmy, w ostatnią go słabość 
wprawiła. W tym stanie przybył do stolicy 

dnia

dnia 31. Października: a nazaiutrz dnia pier­
wszego Listopada spytał się przez archidyako- 
na Gnieźnieńskiego stoiących w pokoiu leka- 
rzów, czyli się iuż znaydował w Krakowie? 
Strofuiąc przeto mylne lekarzów obietnice. Po 
rozporządzonych rzeczach doczesnych wziął się 
Król do przygotowania przykładnego na śmierć 
i oddał ducha d. 5. Listopada w sali dolney 
na południe w zamku królewskim , rano o 
wschodzie słońca w przytomności krewnych, 
sług i duchowieństwa umarł. Ciało zmarłego, 
trzeciego dnia zaprowadzone do grobu przez 
arcybiskupa Gnieźnieńskiego Jarosława, a Flo- 
ryana Krakowskiego i Piotra Lubuskiego bisku­
pów, pochowane po prawey stronie ołtarza, 
gdzie widzieć dotąd nadgrobek w kościele ka­
tedralnym osobę iego, i twarz, iaką miał za 
życia, wyrażaiący. Miał Kazimierz lat wieku 
swoiego sześćdziesiąt, panował lat trzydzieści 
śiedm. Był on wzrostu wysokiego i otyły; 
włosów gęstych i kędzierzawych; brody dłu- 
giey, mówił głośno, lecz nieco zaiąkliwie. 
Wsławiły go bardziey dzieła w pokoiu znako­
mite, niżeli woienne sprawy. A przeto z tam- 

d x tych,
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tych zasłużył sobie bardziey na imię Wielkie­
go, to iest z budowy wspaniałych i pożytecznych 
gmachów; dźwigania zamków i miast; opasów 
ich mufami; rozrządzenia wnętrzney kraiu eko­
nomiki, i innych przezornego Króla i baczne­
go gospodarza czynów. Ziednał sobie prócz 
tego miłość powszechną we wszystkich stanach, 
łioynością, sprawiedliwością, łaskawością, ła­
twym każdemu przystępem^ a bogatym i wspa­
niałym, iak na Króla przystało, w domu i po­
dróżach obeyściem. Jnui mu z postaci i wzro­
stu nadane imię wielkiego,, przeciwnym oycu 
Władysławowi sposobem bydź rozumieią, ,po­
myliwszy się podobno na nie dobrze zrozu­
mianych wyrazach prawdziwcy łaciny. Dzieła 
tego Króla, których szacowne ślady dotąd wi- 
dziemy, sprawiedliwi.ey to imię do zasług ie­
go i przymiotów wielkich stosować każą, niżeli 
fło wzrostu, bez wielkości duszy'mało znaczą­
cego. Albowiem ten Monarcha, potargawszy 
nie wywikłane owe dawnych zwyczajów i szko­
dliwej legislacji na plątaninę i zagubę dro- 
bnieyszych obywatelów sidła; prawa iasne, czy­
ste, do wszystkich sanów stosowne, albo po- 
, prawio-

prawione zachował, albo tidwe utworzył, Skargi 
i potrzeby uboższych nie tylko cierpliwie słti, 
chał) ale onym dzielnie zaradzał. Nic zbytko. 
wali za iego panowania dziedzice dóbr nad 
pracowitym wieśniactwem. Znał dobrze kmieć 
do roli urodzony powinność poddanego i stan 
•Swóy: lecz nie czuł się bydź bydlęciem. Dla 
tey przyczyny nazywano tego pana Królem 
chłopów, że ich ciemiężyć nie dopuszczał. Ze­
branych w czasie woyny, lub napadów nie- 
przyiacielskich w niewolę ludzi swoich własnym 
kosztem wykupował. Nauki użyteczne, handel 
i przemysł rozkrzewiał. Surowości w ukaraniu 
winowayców rzadko używał: lecz publiczne 
występki ostro karał. Polskie królestwo da- 
wnieyszensi woynami i innemi klęskami z bo­
gactw i mieszkańców wyniszczone, uczynił lu- 
dnieyszym przez lokacye prawem Teutońskim 
wsi i miasteczek na gruntach tak swoich, iak 
szlacheckich i duchownych, do których w zna- 
czney się liczbie obcy garnęli, łagodnością praw, 
i nadzieią własności dla siebie i potomków 
swoich przychęceni. Całe Podgórze Ruskie i 
Małopolskie, tudzież inne jnieysca pograniczne, 
Ł;_ -ÓŻ,
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różnych teraz rzemieślników pełne, . są tó osa- 
dy- pierwiastkowe tego dobroczyiuiego Króla. 
Język tych ludzi nieco przygrubszy, a iakieś 
ze Szląskim, Morawskim, Czeskim i Pruskim 
podobieństwo maiący, dowodem iest pierwszey 
ich'óyczyzny.. Ztąd też poszły owe zniemczo­
ne od nowych osadników, lub na nowo nada­
ne miastom Polskim i Ruskim, ' Lentbergi, 
Frauensztadu, Łańcuta, Pilsna, Gorlicy, i tym 
podobne nazwiska. ■
. Nigdy Polska tyle zamków i miast muro­
wanych nie widziała, iak za Kazimierza. On 
zamek Krakowski przyozdobił i wzmocnił, któ­
ry potym następni królowie ■ na inny kształt, 
wiekom poźnieyszym przydatnieyśzy przemie­
nili. On w mieście tym w rynku sklepy różne 
•dla kupców zbudował, a za miastem zwierzy­
niec założył. On liuasto Kazimierz, Wisłą, od 
Krakowa oddzielone na nowo dźwignął: a Wie­
liczkę, Skawinę, Olkusz, Będzyń, Lelów, San­
domierz, Wiślicę, Szydłów, Radoni, Opoczno, 
Wąwolnice, Lublin, Kalisz, Pyzdfy, Stawiszyn, 
Wieluń, Konin, Piotrków, Łęczycę, Płock, 
Jnowłodź, Lwów, - Sanok, Krosno, Czcżew, 
• ‘ miasta 
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iniasta murami opasał. A zaś zamki w Ka­
liszu, Poznaniu, Sandomierzu, Lublinie, we 
Lwowie oba, w Pyzdrach, Sieradzu, Wieluniu, 
Łęczycy, Kole, Płocku, Niepołomicach, Szy­
dłowie, Piotrkowie, Przedborzu, Brzeźnicy, 
Bolesławcu, Ostrzeszowie, Przemyślu, Lanc­
koronie, Będzynie, Lelowie, Gzorsztynie, Osie- 
ku, Krzepicach, Sieciechowie, Solcu, Zawicho­
ście, Korczynie, Koninie, Nakle, Wielonie, 
Międzyrzecu, Kruświcy, Złotoryi, Bidgosźczu, 
Sanoku, Lubaczewie, Trembowli, Haliczu, 
Tustanie, Opocznie, Przedeczu, Rawie, Wy­
szogrodzie, częścią wałami i murami wzmo­
cnił , częścią przebudował. Długosz powia­
da: iż ten Król zastawszy Polskę z lepianek i 
drewna ukleconą, kamienną i ceglaną zosta­
wił; i że od tego dopiero Króla poczęli Po­
lacy gust zabierać do murów. Nie mniey był 
wspaniałym i lioynym w pomnożeniu swiątnić 
i domów dla ludzi ołtarzom służących, Uftih- 
dował dwie Kollegiaty w Krakowie W zamku 
świętych Michała i Jerzego : dwie także w 
Sandomierzu i Wiślicy: Kościoły w Stobnicy, 
Łapszycach, Szydłowie, Garwowie, Niepo.ło-

Dd inicach, 
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micach, Solcu, Opocznie, w Korczynie i na 
Skałce w Krakowie: a szpital tamże na Stra*  
domiu. Klasztory zaś w Łęczycy, Piotrkowie 
i Nowym Korczynie. Dyecezyą Płocką w dzie­
sięcinach zabespieczył, przysądziwszy one du­
chowieństwu na Ziemowicie Niążęciu Mazo­
wieckim. Katedrę i dyecezyą Wrocławską przy 
podległości metropolitalney arcybiskupa Gnie­
źnieńskiego, Lubuskie także biskupstwo przy 
posłuszeństwie królom Polskim utrzymał. Stan 
duchowny ze świeckim względem sądów i wza- 
iemney powinności pogodził.

Wyrzucaią niektórzy królowi temu ustą­
pienie Szląska Czechom, a Krzyżakom Pomo­
rza i ziem niektórych. Lecz ciąg interessów 
pod owe czasy w historyi położony, a stan 
narodu, domową i obcą bronią przez półtora 
prawie wieku zniszczonego, nierządnego i 
ubogiego usprawiedliwia Kazimierza , że dla 
ocalenia reszty kraiu, i utrzymania z koroną 
imiena Polskiego między tylu potężnemi nieprzy- 
iaciołami, zostawić musiał losom, czemu radą 
i ręką zapobieżeń nie mógł. Wszakże odebra­
ne od Krzyżaków Kuiawy, hołd na nich na Po- 

jaaorzu

tnorzu i w ziemiach innych wlóŻońy z zacho­
waną naywyższą władzą; zabespieczone od No- 
wey Marchii granice; poskromiona Litwa z Ta­
tarami, Ruś do kotony przyłączona, wydarte 
z podległości Czeskiey Xięstwo Mazowieckie; 
wprowadzony i wzmocniony rząd z bespieczeń- 
Stwem publicznym; pomnożona ludność, prze­
mysł i dostatki nadgrodziły setnie utratę Szią- 
ska, i oddział zdrobniałych iego xiążąt; z któ- 

- rych nienawiści naród Więcey miał zawsze szko­
dy, niżeli pożytku z niepewney nigdy ich przy­
chylności i związków. Darowała mu też wzglę­
dna na zasługi Monarchy tego potomność pry­
watne iego przestępstwa: bo ieśli iako czło*  

• wiek częstokroć przewinił; nadgradzal za ży­
cia ułomność pokutą i dobremi uczynkami; a 
umieraiąc wiary oyców dochował, i lud sobie 
powierzony w sławie, powadze i bespieczeń- . 
stwie następcom zostawił.

Dd 2
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Epoka druga.
Panowania krótkie Domu pierwszego AndegawskiegO 

ze krwi Kapetów od r. 1070, do r. x38t». czyli aż 
do Koronacyi Jagiełły.

Ludwik Król Węgierski 
i Polski. *)

*) Pochodził Ludwik Król Węgierski i Polski z pier­
wszego domu Andegawskiego czyli -diijou ze krwi 
Kapetów czyli królów Francuskich. Prapradziad bo­
wiem iego był Karol Hrabia Andegawski (Comte 
d'j4njou) Syn Ludwika VIII. Króla Francuskiego, 
od r. 1266. z daru Papieża Klemensa IV. Król 
oboyga Sycylii, a po utracie Wyspy Sycylii od 

roku

Następca Kazimierza III. Ludwik Król Wę. 

gierski zasłużył sobie na imię Wielkiego w 
Węgrzech, ale w Polszczę nie pokazał się ta­

kim, 

z?. . , A /J>
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kim, iakim był na tronie oyczystym. Jak Ce­
sarz Karol IV. w Niemczech był oyczymein, 
a w Czechach Oycem państwa swoiego, tak i 
Ludwik więcey dbał o dawnieysze królestwo, 
iak o nowo nabyte, można zatym i o nim toż 
samo powiedzieć, że był Oycem w Węgrzech, 
a Oyczymem w Polszczę. Zwiedziwszy bowiem 
tylko dla koronacyi i zabezpieczenia sobie berła 
na czas krótki stolicę państwa Kraków i Wiel- 
kąpolskę, powrócił zaraz do Węgier, a ztżmtąd 
zaprzątniony innemi czynnościami patrzał obo- 
iętnie na najazdy i rozruchy, które Polskę 
szarpały. Zostawiwszy rząd w ręku matki swo­
iey Elżbiety, baby dumney i w rozkoszach za- 
topioney pozwalał Brandenburczykom i Litwie 
niszczyć bezkarnie kraie pograniczne , a nie- 
pokóy i bezprawia mnożyły się co raz bardziey 
na Mazowszu i w całym królestwie. Niemaiąc 
potomstwa płci męskiey, dla którego prawo 

do

t. 1282. Król tylko Neapolitański. Pradziad był Ka­
rol II. Król Neapolitański. Dziad Karol Martę! 
Król Węgierski, a Oyciec Karol Robert Król VY ę- 
gisrski, Obacz o tym tablice genealogiczne.
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do następstwa było obwarowane, przemy śliwa! 
tylko o tym, iakby następstwo dla Córek swych 
w państwach iuż posiadanych i w pretendo- 
waney Sycylii zabezpieczył, a do Polski prze­
znaczył iuż w duchu Katarzynę, do Sycylii 
Maryą, a do Węgier Jadwigę, co wszystko ie­
dnak opatrzność po śmierci Katarzyny inaczey 
obróciła. Za ustąpieniem dwuch części poda­
tku poradlnego czyli królewszczyzny od szlach­
ty, a zupełnego zniesienia onegoż od ducho­
wieństwa otrzymał Ludwik w Koszycach na­
stępstwo dla Córek, (R. 1374.) a przez ugodę 
dnia 17. Września nawet wybór Córki nastę- 
pniczki w Polszczę do niego albo "do matki 
iego Elżbiety miał należeć, atoli z warunkiem, 
jedności i nierozdzielności Królestwa. Waru­
nek ten tym był potrzcbnicyszy, im bardziey 
rozszalowanicm różnych dóbr i nawet ziem 
całych równie iak ustąpieniem podatków Krój 
dochody swoie i powagę korony uszczuplił. 
Siostrzeńcowi bowiem swemu Władysławowi 
Xiążęciu Opolskiemu nie tylko ponadawał wiele 
zamków w Maleypolszcze i na Rusi; ale na­
wet i ziemię Wieluńską w Wielkieypolszcze, 

a

—- 

a ziemię Dobrzyńską i powiaty Bydgoski, We- 
latowski i Wałecki Kazimierzowi Xiążęciu Szcze­
cińskiemu z testamentu Króla Kazimierza III. 
Wielkiego iako wnukowi zapisane wypuścił.

Niebytność Króla, niedbałość matki iego 
Elżbiety Łokietkówney (R. 1375-) otworzyła 
drogę do naiazdów w Wielkieypolszcze, które 
ustawicznie Władysław Biały Xiążę Gniewko­
wski z linii Kujawskiey czynił. Złożył na re­
szcie Ludwik Elżbietę na chwilę z rządów Kró­
lestwa, (R. 1376.) lecz wkrótce oddał iey zno­
wu władzę odiętą. Litwa spustoszyła w tym 
czasie pogranicze Małeypolski, a bunt w Kra­
kowie przeciw Węgrom o zabraną furę siana 
wszczęty wypłoszył Elżbietę (R. 1377') z ni'asta 
i przymusił Ludwika do' powrócenia do Polski. 
Wyprawa na Rusi przeciw Litwie była dosyć 
szczęśliwa, ale bezwzględny na prace, czyny 
i prawa Polaków Król Ludwik Ruś Czerwoną 
do Węgier przyłączył mimo przyrzeczenie, że 
żadnych kraiów od korony Polskiey odrywać 
nie będzie. Zamki Władysława Opolczyka na 
Rusi wynadgrodził ziemią Dobrzyńską, po- 
wiatem Bydgoskim, co po śmierci Xiąźęcia 

Szcze-
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Szczecińskiego do korony powróciły i' częścią 
Kujaw, a takim sposobem pokrzywdziwszy dwa- 
kroć Polaków powrócił do ulubionych Węgier,, 
zostawiwszy Polskę losowi swemu,

(R. I378-) Pod pozorem, że mu powietrze 
w Polszczę nie służy, zesłał do rządu Włady­
sława Xiążęcia Opolskiego na Wicekróla, ale 
możnieysi Panowie niekontenci z tego wysłali 
do Wyszęhrądu poselstwo, że Opolczyka za 
Pana sobie nie obrali. Na ziedzie w Budzie 
wyznaczył (R. 1381.) Ludwik trzech Guberna­
torów z ramienia swego. Byli ci Zawisza z Ku- 
rpżwąk Biskup, Dobiesław Oyciec iego, Kaszte­
lan Krakowski, Sędziwóy z Szubina Woiewo- 
da Kaliski, Starosta Krakowski. Nie polepszył 
się przeto stan Polski. Zdzierstwo i łupieztwo 
pomnażało sią coraz bardziey. Zawisza mia­
nował się Wicereiem, ale wadził tylko .ducho­
wieństwo ze świeckiemł. Arcybiskup Gnieźnień­
ski Jan Suchywilk nielepszy od niego toczył 
woynę z Ziemowitem Xiążęciem Mazowieckim. 
(R. 1332.) Śmierć Zawiszy i Suchywilka pomno­
żyła zatargi kłótniami o ich biskupstwa, a tak 
Wzmpgał się nierząd codziennie w całym kró­

lestwie, 
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lestwie. Umyślił Ludwik zaprzątniony zemstą 
o śmierć Brata swego JędrZeia przez Królowę 
Neapolitańską Joannę straconego włożyć ko­
ronę Węgierską i Polską na skronie zięcia swe­
go Zygmunta, na ów czas Margrabi Branden­
burskiego, Królewicza Czeskiego, Syna Karo­
la IV., który to Zygmunt z Maryą starszą 
Córką Ludwika był się ożenił, a dla tego zło­
żył Król zjazd do Zwolenia w Hrabstwie Spi- 
sklm na dzień 23. Lipca. Stronnicy tylko Zy­
gmunta przystali chętnie na to , ale większą 
część narodu niechciała go mieć Panem. Wszedł 
Zygmunt zbroyną ręką do Polski i spustoszył 
Mazowsze, mszcząc się na Xiążętach Mazowie­
ckich, którzy go uznać nie chcieli. Przy oblę­
żeniu Odolanowa , gdy w Wielkieypolszcze 
przeciwnych sobie prześladował, doszła go 
wiadomość o śmierci teścia. Umarł bowiem 
Ludwik dnia 14. Września w pięćdziesiątym 
szóstym roku wieku swego , ' panowawszy w 
Węgrzech lat 40., w Polszczę 12,

Był Ludwik wzrostu pomiernego, oczu 
wielkich i wyniosłych, twarzy śniadawey i za­
wsze wesołey. Wargi miał nieco wypukleysze, a

. ramio-
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ramiona trochę wyższe. W Węgrzech przyłą­
czeniem Dalmącyi i części Wołoch wsławił się 
tak dalece, że go Wielkim nazwano. W Pol­
szczę raczey na naganę, iak-na chwalę zasłu­
żył. Ciało iego pochowane w Białogrodzie. Arcy- 
biskupstwo Lwowskie, Biskupstwa Łuckie, Ka­
mienieckie i Przemyślskie założone albo odno­
wione są od niego. ,

Bezkrólewie.

W iększa część szlachty w Wiclkieypolszcze * 

nie chciala Zygmunta inaczey uznać za Pana, 
iak ieżeli złoży z urzędu Domarata Gienerala
Wielkopolskiego. Prócz tego obmierzły zwią- 
zki z Węgrąmi, a-lubo nie zaprzeczano ie­
szcze prawa do następstwa córkom Ludwika, 
znalazło się takich nie mało, co na ziezdzie 
Radomskim radzili obrać Ziemowita Xiążęcia
Mazowieckiego. W tym zaczęła Królowa wdo- 

Elżbieta Bośniaczka iawnie pokazywać chęci 
dla 
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dla Jadwigi mlodszey Córki swoiey. Dla po­
zyskania miłości u Polaków, kazała zatym Wę- 

' grów, którzy 'w tym czasie Ruś od/ korony 
oderwaną Litwie sprzedali, wtrącić do więzie­
nia. Poselstwo Elżbiety do Wiślicy, żeby na- 
ród trwał w przychylności ku Córkom zmarłe, 
go Króla, przyjęto z radością, a Zygmunt nie 
mogąc nic wskórać, musiał na reszcie wyiechać 
z krain. (R. I383-) Jednak gdy woyny domowe 
i rozruchy w Wielkieypólszcze wrzały, cel- 
nieysi obywatele ziechawszy się w Sieradzu, 
■wysłali do Węgier poselstwo, żeby im królo­
wa wdowa przysłała Zygmunta z Maryą. Nie 
uczyniła tego królowa w*dówa,  lecz obiecała 
przysłać Jadwigę Wilhelmowi Ąrcysiąźęciu 
Austryackiemu zaślubioną- Odwłoka obietnicy 
dała otuchę Ziemowitowi Kiążęciu Mazowie­
ckiemu do korony, a nareszcie gwałtem na- 
bydź iey umyślił, przedsięwziąwszy porwać Ja­
dwigę, gdy do Krakowa przyiędzie. Krakowia­
nie dostrzegli tęn zamiar, gdy Xiążę w towa­
rzystwie Arcybiskupa Bodzanty we 500. Ko- 
piyników do miasta przybył, a zatym ubezpie 
czyli miasto od wszelkiey napaści. Wziął się 

odtąd.
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odtąd Ziemowit iawnie do broni. Litwa spu­
stoszyła tym czasem Podlasie, a na ostatek 
przybył i Zygmunt z Węgrami w 12000. da 
Nowego Sącza, a tak zaięła sią. woyna domo­
wa, gdy Małopolanie Zygmuntowi, a Wielko­
polanie Ziemowitowi sprzyiali. Nieskończyło 
się bezkrólewie. (R. 1384.) Wrócili się Wę­
grzy z łupem do domu, gdy Zygmunt, aby 
Węgier niestracić, Polskę musiał porzucić, bo 
fakcye potężne i tam kusiły się wyłączyć go 
od następstwa. Przyiecliała na reszcie Jadwiga 
w Październiku do Krakowa i została Królo­
wą ukoronowana w Krakowie od Bodzanty 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego z radością całe- 
ge narodu.

Jadwiga Królowa.

Uspokoiła się trochę Polska (R. 1385-) PrzT" 

iazdem i koronacyą królowey, lecz groziły iey 
ieszcze rozmaite niebezpieczeństwa, gdy po­

dług 
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dług umowy Koszyckiey Polacy mieli Pani 
swoiey wyznaczyć Małżonka, a zaręczyny Ja­
dwigi z Wilhelmem czyniły trudności i tak iuż 
nie łatwemu wyborowi. Obmierzł był Polakom 
Ziemowit dla gwałtów. Piastowie Szląscy nie po­
dobali się dla hołdu Czechom uczynionego. 
Władysław Xiążę Opolski naypotężnieyszy s 
nich ściągnął powszechną, nienawiść przez tyle- 
krotne związki z nieprzyiaciołmi narodu. Wil­
helm Arcyxiążę Austryacki kochany od królo­
wey łatwo byłby odsunął wszelkie zawady do 
tronu , gdyby Jagiełło Wielki Xiążę Litewski 
nie otrzymał był pierwszeństwa nad nim, ofia- 
ruiąc korzystne dla narodu złączenie Litwy z ko­
roną, pokoy i nawrócenie ludu w Litwie dotąd 
bałwochwalczego. Zaręczyny uroczyste, suro­
wsze niź teraz względy na świętość słowa dane­
go i ślubu, przychylność Matki i .Córki ku Wilhel­
mowi, na reszcie i dosyć znaczna partya Niem­
com życzliwsza czyniły wielkie trudności mał­
żeństwu Jagiełły z Jadwigą. Ale młoda królo­
wa przez względy na religią i dobro kraiu skło­
niła się dadź rękę Jagiele, chociaż rożność oby- 
ezaiów i wieku, gdyż lat 40. liczył, odrażały ią 

od
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ftd niego, a oczernienia, stronników przeciwnych 
ciągnęły ią mimo woli do dawnieyszych z lubym 
‘współwychowańcem Wilhelmem związków. Po­
stępki Jagiełły z Kieystutern stryiem w więzie­
niu zamordowanym mogły nabawiać strachu 
młodą kobietę, którey dziwne o sprosności i po­
staci Jagiełły powiedano baśnie, lako to, ze cały 
kosmaty, szpetny i nieochędożny. Ziechał ie- 
Szcze wtedy Wilhelm do Krakowa, a lubo nie- 
wpuszczano go do zamku, iednak wychodziła 
często królowa z fraucymerem do klasztoru Fran­
ciszkańskiego do miasta. Tam widaiąc się z Wil­
helmem iuż zamyślała poyśdź za njego i byłaby 
zamiar do skutku przywiodła, gdyby Panowie 
niektórzy nie zapobiegli temu. Królowa do­
wiedziawszy się o wyieździe Jagiełły do Krako­
wa, gdy Wilhelmowi wniyście do zamku byłd 
zawarte, a iey d^miasta wyyśdź nie pozwoło- 
no, porwała raz siekierę, chcąc bramę bezsilną 
ręką wyrąbać i ledwo ią .Dymitr z Goraia Pod­
skarbi oddalił od przedsięwzięcia. Ńa konieć 
przezwyciężyła Jadwiga skłonności swoie i zo- 

. stała wierną Małżonką i poradą Jagiełły. Jey
winna iest Polska złączenie Litwy z koroną, 

wiel-

wielkość narodu w dwuch następnych wiekach 
i szczęśliwość przez znaczny przeciąg czasu. 
Zaszczyt iey w przezwyciężeniu chęci swoich 
tym większy iest, im większe były usiłowania 
zataionego w Krakowie Wilhelma i im zuchwal­
sze były kłamców Jagiele niechętnych oszczer­
stwa. Dla zupełnego przekonania się wysłała 
królowa Zawiszę z Oleśnicy, ażeby się Wiel­
kiemu Xiąźęciu sam przypatrzył i o wszystkim 
rzetelnie doniósł. Jagiełło wziął go z sobą 
do łaźni dla świadectwa, że był człowiekiem, 
iak inni, nie odraźaiącym. Zniknęły kłamliwe 
potwarze przed wiernym Zawiszy doniesie­
niem, a odtąd zaspokoiona królowa czekała na 
przyiazd Małżonka.

(R. 1386.) Wiecha! Jagiełło do Krakowa 
dnia dwunastego Lutego we wtorek, a z nim 
przybyli i Xiąźęta Litewscy Bracia rodzeni i 
Stryieczni. Pierwszy krok uczyniony do zamku 
dla widzenia królowey w świetnym dworu 
orszaku małżonka oczckuiącey. Nazaiutrz po­
siał Jagiełło przez Braci swoich Skirgiełła, Wi- 
tołda i Borysa bogate dary oblubienicy, a 
dnia 14. we czwartek ochrzczony w kościele 

kąte-
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katedralnym przez Bodzantę Arcybiskupa przy- 
iął imię, Władysława Drugiego. Dnia po chrzcie, 
nastąpił ślub uroczysty, a po iakim czasie kp- 
tonacya, *)  przed którą nowy Król pakta i 
unią zaprzysiągł i niektóre wolności narodowi 
Polskiemu nadał.

*) Koronowany byl Władysław II. rtową koroną, bo 
stare Królowa Elżbieta <lo Węgier uwięzia, i tam 
*ig zostały, aż ie Zygmunt wrócił,

----------------•

Dodatki rozmaite,
O Poznaniu na karcie 6 g.

O Poznaniu Niemcy albo raczey Polacy Nicm- 
tom sprzyiaiący wymyślili inną baykę, jakoby 
to miasto od poznania się Cesarza Ottona III. 
Z Bolesławem Chrobrym wzięło swe imię. Że 
dawnieyszy Poznali, świadczą ówcześni Pisarze, 
ale na umyślnie kładziemy tutay tę baykę, że­
by służyła na dowód oczewisty, jak lekkowier- 
ność z nazwisk $ imion tworzy nie raz po­
wieści polubowne na kształt romansów mo­
dnych , a potomstwo częstokroć daie im wia­
rę prawie większą, niż prawdziwym dziełom.

O żupanaoh na k. iio.

W Szląskich nadaniach nawet jeszcze r. I351* 
znayduie się wzmianka o Zupanach. ^rbs 
Archiv, I. oso,

. £ e Dobner
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Dobner w przypiskach do Chroniki Hay. 
ka Libr. X. pag. 63; 64. 65. także świadczy: 
źe w Czechach byli źupani , a zupy to się 
zwało, Co potym czudo albo czuda zwanym 
była, zbiór gromad, albo jąk Adaukt Vogt to 
wytłomaczył okolica pod władzę jakę sędowę 
nalfeżęca, cyrkuł, Tylko to rozumie się samo 
przez się, źe te cyrkuły bęz wętpienia miiiey- 
sze były, jak następne powiaty. Dobner twier­
dzi także, że Czudarzę czyli Sędziowie, Staro,- 
ętowie Czescy nastali na mieysce Zupanów.

Do karty 15 5.
Pierwsza grammatyka Słowiańska wyszła we 

Lwowie r, 1591.

O Leszku V, na karcie 33y.
Leszek Biały nazywa się Leszkiem V. a 

Leszek Czarny VI, a przyczyny, źe opuści­
wszy Lechów n- k. 69 — 7Q. Przemysław Zło­
tnik czyli Lech albo Leszek IV. rachuie się 
pospolicie za Leszka pierwszego n, k, 71- a 

ą następców jego Leszek II. czyli V. nie 
wchodzi w poczet SJężęt, jako nie prawnie 
obrany, więc Bielskiego Leszek VI. jest II., 
a VII, jest III., VIII. zaś n, k. 107. Syn Zie. 
ipowita jest IV. Nie potrzeba tu powtarzać, co 
się wyżey powiedziało, źe to z bajecznych cza­
sów niepewni Kiężęta, a z njch moźę tylko, 
Lech VIII. panował do prawdy. Coś podo. 
bhego znayduie się w Szwedzkiey liistoryi, 
gclzię z rachuby Xiężęt czyli Królów bajecznych 
<tź do XII. Karolów naliczono, choć ich w 
sąinęy istocie tyle nie było, ponieważ sześciu 
ich, co przed narodzeniem pańskim niemal 
od potopu *),  mieli królować, podpadaię nie- 

mniey-

*J/uż r. 88. po potopie Mągog miał ząłoźyć pąństwo 
Szwedzkie, gdy dla ciekawości z towarzyszami dla 
nauki astronomii przez Moskwę tam się zapędził. 
Mało co młędsi Duńczykowie, bo juz Gomer Jafe- 
towicz w Cymbrii r. I85o. od stworzenia świata 
osiadł. Hiszpani od Brata jego Tubala r. 143. po 
potopie tnąią początek i liczą 34. królów po nim 
aż do, czasu, w którym Góry Pireneyskie płonąć 
zaczęły. Francuzi od Franków, a ci od Franka Syna 
Hektora z Trojanów, jako iBrittańczykowie od Bryttą 
czyli Brutusa, Praprawnuka Eneasza pochodzą. Nie- 
Sapomnielj i Niemcy o sobie , wywodząc się od,

-z
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mnieyszey jak Leszkowie nasi 'wątpliwości tak, 
iż Karol Syn Szwerchera VII. od r. 1162 — 
1163. panuiący był pierwszym do prawdy z Ka­
rolów królów Szwedzkich, a zatym Karol XII., 
co Polskę spustoszył, iiie powinienby był na­
zywać się XII. lecz VI. Ale że zwyczay sta­
nowi prawa dla mowy co do wyrazów, każdy, 
jak Karola XII. tak i Leszka V. bez namysłu 
pod tą liczbą wspominać może i musi, chcąc 
bydź od innych zrozumianym, bo gdyby kto 
mówiąc o Karolu XII. nazywał go VI. któżby 
od razu mógł zgadnąć, o kim jest wzmianka, 
Usus est tyrarinus.

s t r.

Agaty rsus. 9
Agnieszka żona Władysła­

wa 11. 2g5.
Alani. 21.
Alaunowie, (klauni Scy- 

thae). 13.
Amazonki. «6, 
^intae. $o.
Argipeowie. 3.

O rozrodzeniu Szlachty 192.

Świadczą także uchwały seymowe. L~oL 
Leg. V. 831- „W Woiewodztwach,tych, gdzie 
5, rozrodzoney Szlachty nie mało. “

Rejestr.

Bagłbarya 5g.
Bajeczna historya Polski 6S- 

mniey bajeczna 161. Wy 
łuszczenie bajećeney h.- 
storyi '75.

Belochroati 59. 
Benedyktyni 139, 
Bezkrólewia >98 ' >33.
Biskupstwa Z/r pariibus in. 

fideliiirn l3t. 134.
Biskupstwa w Polszczę 125. 

143. pierwsze Poznańskie 
l34.

Bolka 60.
Bolesław I. Chrobry 138 

woyny różne 140. Wyku­
pcie ciało S. Woyciecha 
141. Królem został 141. 
początek, woyny ~ Henry­

kiem

1.

kiem II. 151. 154- opano­
wał Czechy. >55- stracił 
ie. 157. Ufundował opa­
ctwa Benedyktynów trzy 
15g zgodzi! się z Cesa­
rzem 162. w Magdeburgu 
rycerzem pasowany 165. 
slupy żelazne bić kazał 
Sals Rzece w Sakonii 164. 
zwycięża ' Pomprzanów.
165. Prusaków, biie slu­
py na r zece Osaie łby no­
we woyny z Niemcami
166. z Rusią 1G7. bitwa 
nad Bugiem 1G9. oblęże­
nie daremne Kijowa 171. 
Pokóy w Budysyliie z Hen­
rykiem II. Cesarzem za­
warty 178. powtórna woy- 
na z Rusią 179 dobycie 
Kijowa igo. śmierć Bole­
sława lg7-.

Bolesław 11. Śmiały 209*  Woy- 
na jego w Węgizech 2to. 
t. Czechami 211. z Piusa­
mi 2lt. z Rusią 2t2. do­
bycie Kiiowa 22Ó. rozpu­
sta Króla i woyska 222, 
rozruchy 224. detroniza- 
cya 251, śmier<: 233.

Askieną.sa wnuka Noego. Ale dosyć tych baiek. 
Przytaczamy ie tutay tylko dla tego, aby się prze­
konać; że nielepsze od naszych.

Bolesław 111. Krzywousty 
2ą5. woyna jego Czeska. 
»44. Pomorska 345. i in­

ne

Askien%25c4%2585.sa
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Lech. VIII. czyli IV. 107. 
Co znaczy imię Lech 7Ś.

Leszek I. 1'1. HI.' IV. czyli 
Lech IV. V. VI. VII. 71. 
cf. 454.

Leszek V. Biały 337. 341. 
zabity 351. 434.

Leszek VI. Czarny, zwycięża 
Hiłiczmów 363 oblega 
Wrocław, zwycięża Li­
twę 364. umiera 365.

Leszek Syn Bolesława IV. 
3i6. 33i.

Litwa 67. 358. 
Łotwa 53. 67. 68. 
Ludwik Król Węgierski i 

Polski 420. Wielki w Wę­
grzech, Mały w Polszczę 
4zr otrzymuje następstwo 
dla Córek 422. niesprawie 
cłliwy względen>Ruaj, nie- 
rządzi sam 423. Elżbieta 
Lokietkówna 4a3. Włady­
sław Opolczyk etc. 434. 
Ludwik umie'ra 423.

• M.
Magiary 99. 
Marciu Gallus y5j 
Markomani 20.
Medów język do Polskiego 

ma bydź podobny 21.
S. Metodyusz 99 
Mieczysław I, 123. ślepota 

jego 126. pewne dzieie 127. 
nie jest lennikiem z caley 
Polski i3o. niepotrzebne 
woyny jego 137, umarł t38- 
nie przyiął wiary chrze- 
ściańskiey podług obrząd­
ku Greckiego 150, n. sta­
ranie o koronę w Rzymie 
1J8.

Mieczysław II. pasowany na

rycerza 162. źle panuje 189. 
traci kraie lg3. umiera 196. 
.zamięszanie po jego śmier- 
ci albo gdy rozumu po­
stradał 196,

Mieczysław Syn Bolesława II; 
Śmiałego 2x7.

Mieczysław lii. Stary 294. 
3i7. zrzucony z tronu 323. 
powraca nań powtórnie 
357. po trzeci raz 338-

Mieczysław I, Xiąże Raci­
borski Soy. Sod.

Moneta w Polszczę bywała 
przetapiana co rok §74.

Miles obacz Szlachta. 
Myszy, co zjadły Popiela II, 
' MieczysławaKoszysko, Ar­

cybiskupa Hattona, Bisku- 
pą Widerolfa i t. <1, 73.

N.
Norbert S, nieprzyjaciel Sło­

wian 145. n. 28Ś.
Norykum 37.
Nowa Marchią 36o.

O.
Odkaz.kt, odpowiedzi 3gó« 
Olbia, Ckjbiopolis 4.
Otton I. Król Francy! 

Wschodnisy; a potym 
pierwszy Cesarz Rzymsko- 
Niemiecki 128.

Otton II. Cesarz 137.
Otton III. Cesarz 137, od­

wiedza grób S, Woyciecha 
w Gnieźnie 141. umarł >47.

Otton, Biskup Bamberski.A- 
postoł Poraorzanów 281.

•P*
Panonia 34, 27.

Pan-

Panlicapaeum 10.
Peucini 15.
pj.ahlliccke, Pfahlrcin.
Piast toa. 

t Pieniądze 374,
Piotr Dunin 276. 297.
Piotr Włoszcz, Właszczo- 

wicz 276,
Pochwalki 3g4» 
Polabowie 34.
Polacy 3o, w VIII. wieku

78- podział ich na różne 
narody 95. odmiana rzą­
du po śmierci Bolesła­
wa III, 293.

Pomorze 164, 274. nawró­
cenie Pomorzan 280. od- 
padnienie Pomeranii 3li.

Popiel I. 72.
Popiel II. 73.
Polska nie jest hołdowni­

cza t3o. 142,
Poznań. Późny 59. 433.
Poznańskie Biskupstwo pier­

wsze 134. ’
Prusy pogańskie i65. 211.
..31 s. Prusacy uwolnieni od 

dzielney reki Krystyna 
Woiewody Płockiego pu- 
atoszą Mazowsze 343.' 
przybycie Krzyżaków 344.,e* 37°-

*' 1 nik 71. Skolotowie g.
Xiążc p0.[Słowianie 2g. podział nsro-

22

chrześciańska w Polszcz® 
I2i. pierwsze jey ślady 101. 
erekcya Biskupstw 134, 
147. o obrządku Greckiią 
i Łacińskim i5o.

Ruś 3o. 3i. 099, 
Rzepicha 102.

S.
Samosław 66,
Sarmacyag. wAzyi to. wEu- 

I ropie Roxolanie i Jazygo-
wie 13. podział Sarmato w 
15. życie 17. religia, pi­
smo święte tg. język 21.

Scytas 9,
&cyihia kraie niewiadoma 

północne 1. właściwa 4*  
Scytowie rolnicy, koczu- 
iący , królewscy 5. Scy­
tów wozy, sprzęty, o- 
byczaie 6. 7, zdzieranie 
skóry z czoła 7. mowa 8. 
ułomki dzieiów ich 9.

Serbdwie, Serblanie, Ser-^ 
wianie4t. Syrbowie34-55, 

Serwianie 4*.
Sieciech Faworyt Władysła- 

I wa Hermana a38.

Przemysław Złotnik 71.
Przemysław I. " 

źnański 3óg.
Przemysław 11. Xiążę Po­

znański 36g. od r. izg5. 
pierwszy Król Polski po 
odnowieniu koronacyiS^o.

Ptolemeusz Klaudyusz Geo­
graf- n.

R.
Recya 27, 
Religia pogańska w Polszczę 

115, Soi. w Litwie lig.

Skolotowie g,

dów ag — 42. pierwsza 
wzmianka 43. Czemu się 
pisze Słowianie? Slaoi^ 
Slaoonicus senno, die 
Siawen etc. 46 zrzodla 
imienia 46 Opis u Jor*  
danesa 4g u Prokopiusza 
51. u Konstantyoa Porfi- 
rogienety 5g. wywody róż­
ne 6> ułomki historyi oj. 
wodzowie Slowianów 65.

w o-
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Polacy w ósmym wieku 78. 
Rejestr drobnych ludów r. 
Krygiera origines Lusa- 
tiae wyięty 86. z Greckich 
Pisarzy i z Nestora g5. 
Słowiańskie druki pier­
wsze 100. 434.

Słowianie w Niemczech te- 
raźnieysi 34.

Słowieńce, Slawońcy i t. d. 
Słowiacy 39,

Słupy żelazne granice ozna- 
czaitjce Bolesławą I, 164.' 
165. 177.

Stanisław S, Szęzepanowski

Supan, Żupan no, 433. 
Syrbowie J>4. 55, 
Szary md. Floryan.
Szczerbiec i8r. 
Szlachta, szlachectwo I8o.

436.
T.

Trajan 11. wał Trajana o- 
koło Białeycerkwi tr.

Tatarzy Mogułowi? 356- 364-
V,

Fitiidae 5o.
W,

Wanda .70,
Wenedowie Vcnetae w Sar- 

macyi 15. 38. Pinidae, 
Winden, Wenden 55.

Wielka Morawia, Wielko- 
morawskie królestwo 97.

Wierzynek 4°4-
Władysław I, Herman 235, 

śmierć jego 241.
Władysław II. 295. podnosi 

woynę przeciw swoim 
Braciom 299, ucieka 3eo.

Władysław 111. Laikonogi 
339.. 346.

Władysław Gdonicz 346.
Władysław Łokietek IV. z 

Xi<jżąt,czylił. z królówSGy. 
po drugi raz 371. po trze­
ci raz Sgt. koronacya je­
go 384. • umie’ra 58y.

Władysław Xiążę Opolski, 
co Częstochowę zbudo­
wał 422, 423.

Wojewodów XII. 69. 70. co 
znaczyło XII. Wojewo­
dów 111.

Wolność md. złota wolność, 
Władybóy 155.
Woyciech S, 140.

Ńa karcie

Omyłki drukarskie*

27. w. 2. z, <1. Racyi czytay Recyi.
57. — 1°. z. g. uiszczeniu — uiszczeniu.
4®1 ~~ 5. ż. g/jrlemienach — plemionach.
43. — 1. z. g. przypuszczalni — przypu­

szczamy*
50. — 14. ż. g. Dunaia — Dunaiu.
62. — >4- 2. g- tym tym — tym.
108. — 4. z. g. nie mai — niemal.

j) ezczegolnego — szczegół*  
log. — 2, 4. d. nych.

j Jednostaynega —jednostay- 
nego. 

iio. — ii. z. g. Zupąnii — Zupaniie.
112. — X. z. g. wieka —* wieku.

• 9*  2. d, wymiscono —- wymyślono,
__________ Z,

Polski II. 5Gg, otrzymuiel Zbigniew Władysława I. Syn 
korono Pokka „„ ,55.

[Zelisław .244. 245,» U 
óiemowit 104.
Złota wolność 3g4> wiele 

Państw zgubiła 395.

423.

Wacław II. Król Czeski I.

koronę Polską po śmierci
Przemysława 372, wpro-
wadza Czeskie grosze 3y3. Ziemomysł
11 m 1 o r .'i 1umiera 374.

W a cła w III. Król Czeski 38t. 
Wal pod Bialącerkwia ri.

Diabli mur w Frankonii Zupani 110. 433.

Omyłki

123. — 9. z. g. Chrzesciańką czytay Chrze- 
ścianką, 

tt>2, —-11. z. d. Lótharllis aeijuum — Lolha- 
rins eyuumt 

. >fco tulit egnurn — j4zo tulib 
aequum. 

133. U. 2. g. dziczey —- dziczy.
15z. — 3. z. g. nie zgody — niezgody.
351, —- 4- 2. g. owsem owszem.

Na
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Na Karcie 254*  w 9- z- d. "Szczecin ezytay Szczecin.

289, — 4. z* g- podarankn — podarunku,
533. — 6. z. d. Polską — Polska.

■ | ;■ ■---------- - ~ - ------- — -

, Poprawki Autora.

NaK. 46, 1. 152. ag, w piątym wieku, ezytay: w‘szóstym 
w krętaninieGreckiey; doday: i Łacińskie/.

NtK. 108. 1. 3 z. g. Nowy i Stary zakon, ezytay: nie­
które części pisma świętego, jako to oprócz 
psałterza, ewanielie i dzieie apostołów i po*  
dobńo niektóre ich listy, bo i tu nawet 
jak wiele przetłomaczyli pierwsi Apostoło­
wie, Słowian , nie masz pewności.




